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MOIM KO​CHA​NYM RO​DZI ​COM
Dzię ​ku​ję za bez ​wa​run​ko​wą mi ​łość i wspar ​cie.

Bez Was to wszyst ​ko nie by ​ło​by moż ​li ​we.

Ci, któ​rych ko​cha​my, nie umie ​ra​ją, bo mi ​łość jest nie ​śmier ​tel ​na.
EMI​LY DIC​KIN​SON



Część pierwsza. TERAZ
Niezwykłe przebudzenie

Za ​padł zmrok. Woj ​tek jesz​cze raz uważ​nie ro​zej ​rzał się po pu​stym pe ​ro​nie.
Ani ży​wej du​szy. Głu​chą ci ​szę prze ​ry​wał je ​dy​nie chłod​ny po ​wiew wia ​tru, któ​‐
ry tar ​gał stro​ni ​ca ​mi sta ​re ​go bru​kow ​ca. Ostat​nia z dzia ​ła ​ją ​cych la ​tar ​ni za ​mru​ga ​‐
ła nie ​spo​koj ​nie, by po chwi ​li rzu​cić snop męt​ne ​go świa ​tła na po​bli ​skie tory.

W pew ​nym mo​men​cie z ciem​nej ot​chła ​ni wy​nu​rzył się duży bia ​ły kot. Przy​‐
siadł na środ​ku to​rów i utkwił pło​ną ​ce oczy w miej ​scu, z któ​re ​go lada chwi ​la
po​wi ​nien nad​je ​chać po​ciąg. Kie ​dy gwał ​tow ​ny po​dmuch wia ​tru wzbu​rzył jego
sierść, za ​strzygł usza ​mi, a po​tem znik​nął w gę ​stej ciem​no​ści, rów ​nie nie ​spo​‐
dzie ​wa ​nie, jak się po​ja ​wił.

Na ​gle w od​da ​li roz​legł się gwizd lo​ko​mo​ty​wy. Woj ​tek pod ​niósł wzrok i do ​‐
strzegł sza ​re kłę ​by dymu bu​cha ​ją ​ce z wą ​skie ​go ko​mi ​na. Jesz​cze raz spoj ​rzał
w miej ​sce, gdzie przed chwi ​lą sie ​dział bia ​ły kot, a po​tem wziął głę ​bo​ki od ​‐
dech i wsiadł do naj ​bliż​sze ​go wa ​go​nu.

Po​ciąg ru​szył.
Ni stąd, ni zo ​wąd ogar ​nę ​ło go dziw ​ne uczu​cie. Zmarsz​czył lek​ko brwi

i zdez​o​rien​to​wa ​ny ro​zej ​rzał się do ​oko​ła. Nie miał po​ję ​cia, kim jest ani jak się
tam zna ​lazł. Wyj ​rzał przez okno, ale na ze ​wnątrz pa ​no​wał gę ​sty mrok.

Woj ​tek prze ​cze ​sał ner ​wo​wo wło​sy i tłu​miąc w za ​ląż​ku na ​gły atak pa ​ni ​ki, ru​‐
szył przed sie ​bie. Pierw ​szy prze ​dział, do któ ​re ​go zaj ​rzał, oka ​zał się pu​sty.
Wszedł do środ​ka i opadł bez​wład​nie na sie ​dze ​nie. „Od​dy​chaj” – po​wta ​rzał
so​bie w my​ślach.

Wtem drzwi prze ​dzia ​łu otwo ​rzy​ły się i sta ​nę ​ła w nich mała dziew ​czyn​ka.
Mia ​ła na so​bie czer ​wo​ny płaszcz i wy​so​kie, sznu​ro​wa ​ne bu​ci ​ki. Ja ​sne wło​sy,
wy​pły​wa ​ją ​ce spod czar ​ne ​go me ​lo​ni ​ka, otu​la ​ły jej cia ​ło mięk​ki ​mi fa ​la ​mi, a in​‐
ten​syw ​ny od​cień ciem​no​nie ​bie ​skich oczu przy​wo​dził na myśl głę ​bię oce ​anu.

– Mogę się do​siąść?
– Pro​szę – od​parł, nie ​co zmie ​sza ​ny.
Dziew ​czyn​ka otwo​rzy​ła sze ​rzej drzwi i we ​szła do środ​ka. Usia ​dła na wprost

Wojt​ka, sta ​ran​nie wy​gła ​dzi ​ła płaszcz, a po ​tem spoj ​rza ​ła mu pro ​sto w oczy
i po​wie ​dzia ​ła:

– Przy​szłam tu, bo chcę ci coś dać.
Woj ​tek zmarsz​czył brwi, nie ma ​jąc po​ję ​cia, co to wszyst​ko zna ​czy. Tym​cza ​‐



sem dziew ​czyn​ka się ​gnę ​ła do to​reb​ki i wy​ję ​ła z niej nie ​wiel ​ką klep ​sy​drę.
Przez chwi ​lę wpa ​try​wa ​ła się w zło​ci ​sty pia ​sek spo ​czy​wa ​ją ​cy w dol ​nej bań​ce,
po czym od​wró​ci ​ła klep​sy​drę i po​sta ​wi ​ła ją na pół ​ce.

– Masz mało cza ​su – oznaj ​mi ​ła. – Mu​sisz ją ura ​to​wać, za ​nim pia ​sek prze ​sta ​‐
nie się sy​pać. W prze ​ciw ​nym ra ​zie ona umrze.

Na ​gle w po​cią ​gu zga ​sło świa ​tło. W tej sa ​mej chwi ​li coś z nie ​wy​obra ​żal ​ną
siłą na ​par ​ło na jego klat​kę pier ​sio​wą, po​zba ​wia ​jąc go tchu. Po​czuł kłu​ją ​cy
chłód, któ​ry prze ​szył jego cia ​ło niczym mi ​lio​ny ostrych igieł. Wy​ma ​chi ​wał na
oślep rę ​ka ​mi, pró​bu​jąc uwol ​nić się od przy​tła ​cza ​ją ​ce ​go cię ​ża ​ru, ale za ​ci ​śnię ​te
pię ​ści wciąż tra ​fia ​ły w pu​stą prze ​strzeń. Z jego gar ​dła wy​do​był się zdu​szo​ny
jęk.

„To ko​niec” – po​my​ślał. W tym sa ​mym mo​men​cie za ​pa ​li ​ło się świa ​tło. Woj ​‐
tek po​czuł, że znów może nor ​mal ​nie od​dy​chać. Z prze ​ra ​że ​niem ro​zej ​rzał się po
wnę ​trzu prze ​dzia ​łu. Był zu​peł ​nie sam.

„To nie ​moż​li ​we – my​ślał go​rącz​ko​wo. – Była tu! Na pew ​no tu była!”.
Od​wró​cił się gwał ​tow ​nie i za ​marł. Klep ​sy​dra sta ​ła do​kład​nie tam, gdzie zo​‐

sta ​wi ​ła ją dziew ​czyn​ka, a w gór ​nej czę ​ści było co​raz mniej pia ​sku. Obu​dził go
prze ​raź​li ​wy huk. Uniósł lek​ko gło ​wę i ku swe ​mu zdzi ​wie ​niu do​strzegł obcą
ko​bie ​tę, któ​ra z roz​tar ​gnie ​niem pró ​bo​wa ​ła pod​nieść tacę z brud ​ny​mi na ​czy​nia ​‐
mi.

Ode ​tchnął z ulgą.
„To tyl ​ko zły sen – po ​my​ślał. – Nie ma żad​nej dziew ​czyn​ki, klep ​sy​dry, a ja

nie mu​szę ni ​ko​go ra ​to​wać”.
Usiadł na łóż​ku i marsz​cząc lek​ko brwi, ro​zej ​rzał się do ​oko​ła. Sześć me ​ta ​lo​‐

wych łó​żek, bia ​ło-zie ​lo​ne bar ​wy i sto​jak z kro​plów ​ką.
Był w szpi ​ta ​lu – to nie ule ​ga ​ło wąt​pli ​wo​ści. Tyl ​ko co on tu, u dia ​bła, ro​bił?
– O nie… – jęk​nę ​ła pie ​lę ​gniar ​ka, spo​strze ​gł ​szy, że Woj ​tek się obu​dził. –

 Wy​rwa ​łam pana ze snu, a le ​karz wy​raź​nie pod​kre ​ślał, że po ​wi ​nien pan wy​po​‐
czy​wać.

– Wie pani, dla ​cze ​go tu je ​stem? – za ​py​tał, zdez​o​rien​to​wa ​ny.
– Nie pa ​mię ​ta pan? Miał pan wy​pa ​dek.
– Wy​pa ​dek?
– Tak. Po​trą ​cił pana sa ​mo​chód.
– Ni ​cze ​go nie pa ​mię ​tam… – wy​znał.
Pie ​lę ​gniar ​ka odło​ży​ła tacę i ob​rzu​ci ​ła go bacz​nym spoj ​rze ​niem.
– Pro​szę się ni ​g​dzie nie ru​szać – po​le ​ci ​ła. – Za ​raz za ​wo​łam le ​ka ​rza.



Kil ​ka mi ​nut póź​niej w sali zja ​wił się dok​tor Szew ​ski. Był to krę ​py męż​czy​‐
zna o buj ​nych si ​wych wło​sach, lek​ko pod​krę ​co​nych wą ​sach i nie ​zwy​kle po​‐
god​nym uspo​so​bie ​niu. Przy​wi ​tał Wojt​ka sze ​ro​kim uśmie ​chem, a po​tem wy​tarł
oku​la ​ry w far ​tuch i roz​po​czął ba ​da ​nie.

– Wszyst​ko wska ​zu​je na to, że cier ​pi pan na amne ​zję – stwier ​dził po krót​kich
oglę ​dzi ​nach.

Woj ​tek z nie ​do​wie ​rza ​niem po​krę ​cił gło​wą.
– Amne ​zję? Ale…?
– Pro ​szę za ​cho​wać spo​kój. W więk​szo​ści przy​pad​ków pa ​mięć szyb ​ko wra ​‐

ca. Je ​stem pe ​wien, że z pa ​nem bę ​dzie tak samo.
Woj ​tek zo​rien​to​wał się, że le ​karz pró​bu​je go po ​cie ​szyć, ale jego sło​wa wca ​‐

le nie pod​nio​sły go na du​chu. Był do ​ro​słym męż​czy​zną, któ ​ry nie pa ​mię ​ta ani
jed​ne ​go dnia ze swo​jej prze ​szło​ści. Niby jak miał za ​cho​wać spo​kój?

– Po​wia ​do​mi ​li ​śmy o wy​pad​ku pana współ ​lo​ka ​to​ra – oznaj ​mił Szew ​ski. –
 Nie ​ba ​wem po​wi ​nien się tu zja ​wić.

Woj ​tek otwo​rzył usta, ale nic nie po​wie ​dział. Był zbyt oszo​ło​mio​ny tym, co
przed chwi ​lą usły​szał. To wszyst​ko przy​po​mi ​na ​ło ja ​kiś kiep ​ski sen z mało fan​‐
ta ​zyj ​ną sce ​no​gra ​fią.

Le ​karz wziął do ręki kar ​tę pa ​cjen​ta i coś na niej na ​ba ​zgrał, a po ​tem za ​wie ​sił
ją na ra ​mie łóż​ka.

– Gdy​by pan cze ​goś po​trze ​bo​wał, pro​szę we ​zwać pie ​lę ​gniar ​kę.
Mó​wiąc to, uśmiech​nął się uprzej ​mie i wy​szedł z sali.
Woj ​tek od​pro​wa ​dził go wzro​kiem, a po​tem wes ​tchnął głę ​bo​ko i od​rzu​cił

koł ​drę na bok. Ostroż​nie wstał z łóż​ka i wol ​nym kro​kiem udał się do ła ​zien​ki.
Prze ​mył twarz zim​ną wodą i spoj ​rzał w lu​stro.

Był mło​dy. Miał ja ​sne, lek​ko po​tar ​ga ​ne wło​sy i nie ​bie ​skie oczy. Mimo głę ​‐
bo​kich cie ​ni pod ocza ​mi i kil ​ku szwów na roz​cię ​tej brwi był nie ​zwy​kle przy​‐
stoj ​ny. Sku​pio​ny wzrok i kil ​ku​dnio​wy za ​rost tyl ​ko do​da ​wa ​ły mu atrak​cyj ​no​ści.

Przez dłuż​szą chwi ​lę z uwa ​gą przy​glą ​dał się swo​je ​mu od​bi ​ciu, ale mimo wy​‐
sił ​ku nie uda ​ło mu się od​gad​nąć, kim jest męż​czy​zna miesz​ka ​ją ​cy w jego cie ​le.

Kie ​dy wró​cił na salę, jego współ ​lo​ka ​tor już na nie ​go cze ​kał.
– Cześć… – za ​czął nie ​pew ​nie. – Le ​karz po​wie ​dział nam, że mia ​łeś wy​pa ​dek

i ni ​cze ​go nie pa ​mię ​tasz.
– Wszyst​ko na to wska ​zu​je – od​parł, uśmie ​cha ​jąc się bla ​do.
– Mam na imię Ma ​ciek, a to jest Do​mi ​ni ​ka – moja dziew ​czy​na.
– Miło was po​znać.



Cała trój ​ka za ​śmia ​ła się ci ​cho, ale nie było w tym dźwię ​ku ani odro​bi ​ny we ​‐
so​ło​ści.

– Jak się czu​jesz? – za ​py​ta ​ła Do​mi ​ni ​ka, przy​glą ​da ​jąc mu się z tro​ską.
– Cał ​kiem nie ​źle. Ma ​rzę o tym, żeby stąd jak naj ​szyb​ciej wyjść.
– Bę ​dziesz mu​siał tu zo ​stać co naj ​mniej przez ty​dzień – wy​ja ​śnił Ma ​ciek. –

 Chcą ci zro​bić se ​rię ba ​dań i upew ​nić się, że nie masz żad​nych po​waż​niej ​‐
szych ura ​zów.

Po twa ​rzy Wojt​ka prze ​mknął wy​raz nie ​za ​do​wo​le ​nia, ale na ​wet nie usi ​ło​wał
pro​te ​sto​wać. Usiadł na łóż​ku i jesz​cze raz uważ​nie przyj ​rzał się dwój ​ce przy​‐
ja ​ciół.

Do​mi ​ni ​ka była szczu​płą bru​net​ką o krót​kich nie ​sfor ​nych wło​sach, któ​re w za ​‐
leż​no​ści od po ​go​dy two​rzy​ły mniej lub bar ​dziej po​skrę ​ca ​ne fale. Ma ​ciek na ​to​‐
miast spra ​wiał wra ​że ​nie czło​wie ​ka, któ​re ​go na ​tu​ra ob​da ​rzy​ła nie ​zwy​kłą po​go​‐
dą du​cha oraz tar ​czą zbu​do​wa ​ną z kil ​ku​na ​stu do​dat​ko​wych ki ​lo​gra ​mów.

– Jak dłu​go się zna ​my?
– Wie ​my, że masz mnó​stwo py​tań – po​wie ​dzia ​ła mięk​ko Do​mi ​ni ​ka – ale le ​‐

karz po ​pro​sił nas, że ​by​śmy nie zdra ​dza ​li ci zbyt wie ​lu szcze ​gó​łów. Twier ​dzi,
że naj ​le ​piej bę ​dzie, je ​śli sam so​bie wszyst​ko przy​po​mnisz. W prze ​ciw ​nym ra ​‐
zie może dojść do sy​tu​acji, gdy nie ​świa ​do​mie za ​czniesz za ​stę ​po​wać praw ​dzi ​‐
we wspo​mnie ​nia ich wy​obra ​że ​niem.

– Ro​zu​miem – od​parł, pró​bu​jąc ukryć roz​cza ​ro​wa ​nie, i szyb​ko zmie ​nił te ​mat:
– Czy moi ro​dzi ​ce już wie ​dzą?

Do​mi ​ni ​ka spoj ​rza ​ła nie ​pew ​nie na Mać ​ka, po czym prze ​nio​sła wzrok na
Wojt​ka i rze ​kła:

– Kie ​dy się po ​zna ​li ​śmy, po​wie ​dzia ​łeś nam, że twoi ro​dzi ​ce zgi ​nę ​li w wy​‐
pad​ku sa ​mo​cho​do​wym.

Woj ​tek przez dłuż​szą chwi ​lę mil ​czał, przy​glą ​da ​jąc się im z nie ​od​gad​nio​nym
wy​ra ​zem twa ​rzy. Kie ​dy w koń​cu się ode ​zwał, jego głos był ci ​chy i opa ​no​wa ​‐
ny:

– Ile mia ​łem wte ​dy lat?
– Dwa – szep​nę ​ła. – Wy​cho​wa ​ła cię bab​cia.
– Czy ona…? – nie do​koń​czył.
In​stynk​tow ​nie wie ​dział, jaka jest od​po​wiedź, a skon​ster ​no​wa ​na mina Do ​mi ​‐

ni ​ki tyl ​ko po​twier ​dzi ​ła jego przy​pusz​cze ​nia.
– Przy​kro mi – po​wie ​dział Ma ​ciek.
Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech i za ​my​ślił się na chwi ​lę. Zda ​wał so​bie spra ​wę,



że te in​for ​ma ​cje po​win​ny być dla nie ​go bo​le ​sne, ale ku swe ​mu za ​sko​cze ​niu nie
czuł zu​peł ​nie nic. W miej ​scu prze ​zna ​czo​nym na żal i tę ​sk​no​tę pa ​no​wa ​ła kom​‐
plet​na pust​ka.

Prze ​mknę ​ło mu przez myśl, że jak na ra ​zie jego ży​cio​rys nie jawi się w zbyt
ja ​snych bar ​wach. Gdy​by te ​raz mu​siał po​wie ​dzieć o so ​bie parę słów, ogra ​ni ​‐
czył ​by się do jed​ne ​go, nie ​co pe ​sy​mi ​stycz​ne ​go zda ​nia: „Je ​stem sie ​ro​tą, któ​ry
miał wy​pa ​dek i cier ​pię na amne ​zję”. Nie ​wie ​le, ale prze ​cież od cze ​goś mu​siał
za ​cząć.

* * *
Woj ​tek co​raz go​rzej ra ​dził so ​bie z mo​no​to​nią ko ​lej ​nych dni. Bez​czyn​ność

do​pro​wa ​dza ​ła go do szew ​skiej pa ​sji, a nie ​moż​ność przy​po​mnie ​nia so​bie choć ​‐
by nie ​wiel ​kie ​go frag​men​tu prze ​szło​ści tyl ​ko po​gar ​sza ​ła jego na ​strój. Od​no​sił
wra ​że ​nie, że po​byt w szpi ​ta ​lu jest kom​plet​ną stra ​tą cza ​su, ale dok​tor Szew ​ski
ka ​zał mu uzbro​ić się w cier ​pli ​wość.

Po​dob​ne ​go zda ​nia była Do​mi ​ni ​ka.
– Za kil ​ka dni stąd wyj ​dziesz – po​cie ​sza ​ła go. – Wy​trzy​maj jesz​cze tro​chę.
Woj ​tek uniósł ręce w ge ​ście ka ​pi ​tu​la ​cji i zmie ​nił te ​mat.
– Mogę cię o coś za ​py​tać?
– Oczy​wi ​ście.
– O czym był twój naj ​dziw ​niej ​szy sen?
Do​mi ​ni ​ka spoj ​rza ​ła na nie ​go, lek​ko za ​sko​czo​na.
– Czy ja wiem… – za ​sta ​na ​wia ​ła się na głos. – Kie ​dyś mi się śni ​ło, że je ​stem

mrów ​ką, któ​ra jeź​dzi na drew ​nia ​nej hu​laj ​no​dze.
Woj ​tek z tru​dem opa ​no​wał wy​buch śmie ​chu.
– Dla ​cze ​go o to py​tasz? – za ​cie ​ka ​wi ​ła się Do​mi ​ni ​ka.
– Wczo​raj śni ​ło mi się coś bar ​dzo dziw ​ne ​go – wy​znał. – Je ​cha ​łem po​cią ​‐

giem. W pew ​nym mo​men​cie do prze ​dzia ​łu we ​szła mała dziew ​czyn​ka, wrę ​czy​‐
ła mi klep​sy​drę i po ​wie ​dzia ​ła, że mu​szę JĄ ura ​to​wać, za ​nim pia ​sek prze ​sta ​nie
się sy​pać, bo ina ​czej ONA umrze.

– Kto umrze?
– No wła ​śnie nie wiem.
– To tyl ​ko głu​pi sen – po​wie ​dzia ​ła Do​mi ​ni ​ka, kła ​dąc mu rękę na ra ​mie ​niu. –

 Ostat​nio wie ​le się wy​da ​rzy​ło. Je ​steś po pro​stu prze ​mę ​czo​ny.
Woj ​tek uśmiech​nął się bla ​do.



– Chy​ba masz ra ​cję.
– Oczy​wi ​ście, że mam ra ​cję! – Za ​śmia ​ła się. – Nie by​ła ​bym sobą, gdy​by

było ina ​czej.

* * *
Po ty​go​dniu ba ​dań i cią ​głych ob​ser ​wa ​cji Woj ​tek do​stał zgo​dę na opusz​cze ​nie

szpi ​ta ​la. Cie ​szył się, że nie bę ​dzie mu​siał spę ​dzić ko​lej ​nej nocy w tym po ​nu​‐
rym miej ​scu. Miał na ​dzie ​ję, że le ​ka ​rze się nie mylą i po​wrót do domu fak​tycz​‐
nie przy​śpie ​szy pro​ces od​zy​ski ​wa ​nia pa ​mię ​ci.

Za ​ło​żył ubra ​nie, któ​re przy​niósł mu Ma ​ciek, a po​tem udał się do re ​je ​stra ​cji,
gdzie cze ​ka ​li na nie ​go przy​ja ​cie ​le. Wy​peł ​nił druk i pod ​pi ​sał kil ​ka do​ku​men​‐
tów, a Do​mi ​ni ​ka w tym cza ​sie po​szła do ap​te ​ki po ta ​blet​ki, któ ​re prze ​pi ​sał mu
dok​tor Szew ​ski. Dzie ​sięć mi ​nut póź​niej cała trój ​ka sie ​dzia ​ła w czer ​wo​nej cor ​‐
sie. Woj ​tek za ​jął miej ​sce z tyłu i idąc za przy​kła ​dem Do​mi ​ni ​ki, po​słusz​nie za ​‐
piął pasy. Po​czuł ogrom​ną ulgę, kie ​dy w koń​cu opu​ści ​li te ​ren szpi ​ta ​la.

Przez dłuż​szą chwi ​lę je ​cha ​li w cał ​ko​wi ​tym mil ​cze ​niu, słu​cha ​jąc pio ​se ​nek le ​‐
cą ​cych w ra ​diu. Jako pierw ​szy ci ​szę prze ​rwał Woj ​tek.

– Po​wiedz​cie mi coś o mnie – po​pro​sił.
Do​mi ​ni ​ka i Ma ​ciek wy​mie ​ni ​li po​ro​zu​mie ​waw ​cze spoj ​rze ​nia. Było ja ​sne, że

żad​ne z nich nie chce zła ​mać za ​le ​ceń le ​ka ​rza.
– Sły​sza ​łeś, co po ​wie ​dział dok​tor Szew ​ski – upo​mnia ​ła go Do ​mi ​ni ​ka. – Naj ​‐

le ​piej by​ło​by, gdy​byś sam to so​bie przy​po​mniał.
– To może po​trwać całe wie ​ki, a ja po​trze ​bu​ję ja ​kie ​goś punk​tu za ​cze ​pie ​nia.

Cho​ciaż kil ​ku pod​sta ​wo​wych in​for ​ma ​cji na swój te ​mat.
Do​mi ​ni ​ka wes ​tchnę ​ła i przez dłuż​szą chwi ​lę w mil ​cze ​niu wy​glą ​da ​ła przez

bocz​ną szy​bę.
– W po​rząd​ku – ode ​zwa ​ła się w koń​cu. – Co chciał ​byś wie ​dzieć?
– Na po​czą ​tek coś pro​ste ​go. Kim je ​stem? Czym się zaj ​mu​ję?
– Po​dob​nie jak my masz dwa ​dzie ​ścia lat i je ​steś stu​den​tem.
– To już coś – ucie ​szył się Woj ​tek. – Co stu​diu​ję?
– In​for ​ma ​ty​kę i eko​no​me ​trię.
– Co ta ​kie ​go?!
Woj ​tek zmarsz​czył brwi, pró​bu​jąc od​na ​leźć w pa ​mię ​ci ja ​ką ​kol ​wiek in​for ​ma ​‐

cję do ​ty​czą ​cą któ ​rejś z wy​mie ​nio​nych dzie ​dzin, ale nic kon​kret​ne ​go nie przy​‐
cho​dzi ​ło mu do gło​wy. Ow ​szem, wie ​dział, jak uru​cho​mić kom​pu​ter, ale szcze ​‐



rze wąt​pił, aby to było jed​no z za ​gad​nień po ​ru​sza ​nych na stu​diach. Czy to moż​‐
li ​we, że wszyst​ko, cze ​go do tej pory się na ​uczył, ule ​cia ​ło wraz z wy​pad​kiem?
Wie ​dział prze ​cież, jak za ​pa ​rzyć her ​ba ​tę. Wie ​dział też, że Zie ​mia krą ​ży wo​kół
Słoń​ca. Po​tra ​fił czy​tać i pi ​sać. Nie miał pro​ble ​mu z usta ​le ​niem, że zna an​giel ​‐
ski i fran​cu​ski. Dla ​cze ​go więc jego wła ​sne stu​dia wy​da ​wa ​ły mu się tak obce
i nie ​do​rzecz​ne?

Wes ​tchnął cięż​ko i zre ​zy​gno​wa ​ny opadł na sie ​dze ​nie. Stra ​cił chęć do za ​da ​‐
wa ​nia dal ​szych py​tań. Oba ​wiał się, że ko​lej ​ne frag​men​ty prze ​szło​ści za ​miast
mu po ​móc, wy​wo​ła ​ją w jego gło​wie jesz​cze więk​szy za ​męt. Dla ​te ​go po​sta ​no​‐
wił, że spu​ści nie ​co z tonu i dla od​mia ​ny po​słu​cha za ​le ​ceń le ​ka ​rza. Przy​naj ​‐
mniej do cza ​su, aż nie wpad​nie na lep​szy po​mysł.

Po nie ​ca ​łych trzy​dzie ​stu mi ​nu​tach do​tar ​li na miej ​sce. Woj ​tek wy​siadł z sa ​‐
mo​cho​du i ro ​zej ​rzał się do​oko​ła. Rzę ​dy ni ​skich blo ​ków, ską ​pe pasy zie ​le ​ni,
plac za ​baw i kil ​ka osie ​dlo​wych skle ​pów.

– Wy​glą ​da zna ​jo​mo? – za ​gad​nął Ma ​ciek.
Woj ​tek jesz​cze raz ob​rzu​cił wzro​kiem oko​li ​cę i po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą.
– Nie przej ​muj się – po​cie ​szy​ła go Do​mi ​ni ​ka. – Wspo​mnie ​nia kie ​dyś wró​cą.

Mu​sisz dać so​bie tro​chę cza ​su.
Kie ​dy do​tar ​li pod miesz​ka ​nie nu​mer trzy​na ​ście, Woj ​tek po​czuł, że jego ser ​ce

za ​czy​na nie ​spo​koj ​nie ło ​mo​tać. Bał się, że miej ​sce, w któ ​rym spę ​dził tyle cza ​‐
su, nie przy​wo​ła żad ​nych wspo​mnień. W sku​pie ​niu przy​glą ​dał się, jak Ma ​ciek
prze ​krę ​ca klucz w zam​ku i otwie ​ra drzwi, a na ​stęp​nie od​su​wa się na bok i ge ​‐
stem za ​pra ​sza go do środ​ka. Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech i nie ​pew ​nie prze ​‐
kro​czył próg miesz​ka ​nia. Prze ​stron​ny przed​po​kój, drzwi do co naj ​mniej trzech
po​koi, a na ścia ​nach abs ​trak​cyj ​ne ob​ra ​zy. Nic, ab ​so​lut​nie nic, nie wy​da ​wa ​ło
mu się zna ​jo​me.

– Mamy tu mnó ​stwo ob ​ra ​zów – za ​uwa ​żył, pod​cho​dząc do jed ​ne ​go z ma ​lo​wi ​‐
deł. – Wy​glą ​da na to, że ktoś jest za ​go​rza ​łym fa ​nem sztu​ki.

Na twa ​rzy Do​mi ​ni ​ki po​ja ​wił się lek​ki uśmiech.
– To ty je na ​ma ​lo​wa ​łeś.
Woj ​tek od​wró​cił się przez ra ​mię i spoj ​rzał na nią ze szcze ​rym nie ​do​wie ​rza ​‐

niem.
– Ja? Na ​praw ​dę?
– Nie ​daw ​no ja ​kiś biz​nes ​men za ​mó​wił u cie ​bie kil ​ka ​na ​ście ob​ra ​zów, więc

ca ​ły​mi dnia ​mi prze ​sia ​dy​wa ​łeś w po ​ko​ju i ma ​lo​wa ​łeś – wy​ja ​śni ​ła. – Ni ​g​dy nie
spo​tka ​łam ko​goś, kto two​rzył ​by z taką pa ​sją.



Woj ​tek jesz​cze raz ob ​rzu​cił wzro​kiem wszyst​kie ob​ra ​zy, po czym wes ​tchnął
z re ​zy​gna ​cją.

– Ni ​cze ​go nie pa ​mię ​tam – szep​nął.
– Przy​po​mnisz so​bie. – Ma ​ciek pod​szedł do Wojt​ka i po​kle ​pał go przy​jaź​nie

po ra ​mie ​niu. – Chodź, po​ka ​żę ci twój po​kój.
Po chwi ​li cała trój ​ka uda ​ła się do po​ko​ju na koń​cu ko​ry​ta ​rza. Gdy we ​szli do

środ​ka, Woj ​tek uważ​nie ro​zej ​rzał się do ​oko​ła. Wo​kół pa ​no​wał lek​ki pół ​mrok.
Gra ​na ​to​we ro​le ​ty osła ​nia ​ły wnę ​trze przed ostry​mi pro​mie ​nia ​mi słoń​ca, bla ​do​‐
nie ​bie ​ska ścia ​na dum​nie pre ​zen​to​wa ​ła sta ​ry pla ​kat De ​pe ​che Mode, a pod​ło​ga
to​nę ​ła w mo​rzu nie ​do​koń​czo​nych szki ​ców, z któ​rych więk​szość przed​sta ​wia ​ła
dzi ​wacz​ne stwo​ry wy​cią ​gnię ​te z sa ​me ​go ser ​ca fan​ta ​sty​ki.

Woj ​tek usiadł na łóż​ku i jesz​cze raz ob​rzu​cił wzro​kiem nie ​wiel ​kie po​miesz​‐
cze ​nie. Niby czuł się tu kom​for ​to​wo, ale to nie zmie ​nia ​ło fak​tu, że w dal ​szym
cią ​gu wszyst​ko wy​da ​wa ​ło mu się obce.

– Nie wiem, co mam ro​bić… – szep​nął, po czym spoj ​rzał bez​rad​nie na przy​‐
ja ​ciół i za ​py​tał: – Jaki jest mój plan dnia? Co​dzien​nie ro ​bię to samo czy ra ​czej
sta ​wiam na spon​ta ​nicz​ność?

Do​mi ​ni ​ka skrzy​żo​wa ​ła ręce na pier ​si i opar ​ła się o fu​try​nę.
– Jest po​czą ​tek se ​me ​stru, więc w nor ​mal ​nych oko​licz​no​ściach praw ​do​po​‐

dob​nie prze ​sia ​dy​wał ​byś na uczel ​ni – wy​wnio​sko​wa ​ła. – Jed ​nak bio ​rąc pod
uwa ​gę twój stan zdro ​wia i za ​le ​ce ​nia dok​to​ra Szew ​skie ​go, zde ​cy​do​wa ​nie ci to
od​ra ​dzam. Po​wi ​nie ​neś wy​ko​rzy​stać zwol ​nie ​nie, któ ​re do ​sta ​łeś, i po​rząd​nie
od​po​cząć.

– A jak za ​zwy​czaj spę ​dza ​łem wol ​ny czas?
– Trud​no po​wie ​dzieć – od​parł Ma ​ciek. – Kie ​dy chcia ​łeś, po​tra ​fi ​łeś być bar ​‐

dzo ta ​jem​ni ​czy. Cza ​sa ​mi wy​cho​dzi ​łeś bez sło​wa, wsia ​da ​łeś do sa ​mo​cho​du
i zni ​ka ​łeś na kil ​ka dni.

– Ostat​nio bar ​dzo dużo ma ​lo​wa ​łeś – do​da ​ła Do​mi ​ni ​ka.
Woj ​tek wes ​tchnął, po czym oparł łok​cie na ko​la ​nach i scho ​wał twarz w dło​‐

niach.
Je ​śli ży​cie było książ​ką pi ​sa ​ną ręką cza ​su, to w opo​wie ​ści Wojt​ka bra ​ko​wa ​‐

ło kil ​ku​na ​stu pierw ​szych roz​dzia ​łów. Wpraw ​dzie jego przy​ja ​cie ​le pró​bo​wa ​li
stre ​ścić mu nie ​któ​re z bra ​ku​ją ​cych frag​men​tów, ale na ​wet to nie po ​ma ​ga ​ło mu
zro​zu​mieć, o czym tak na ​praw ​dę jest jego hi ​sto​ria.

– Chy​ba ma ​cie ra ​cję – ode ​zwał się po dłuż​szej chwi ​li. – Mu​szę dać so​bie
tro​chę cza ​su.



* * *
Resz​tę wie ​czo​ru spę ​dził na prze ​glą ​da ​niu swo​ich rze ​czy. Każ​de ko​lej ​ne od​‐

kry​cie bu​dzi ​ło w nim co​raz więk​sze zdzi ​wie ​nie, ale nie da ​wał za wy​gra ​ną.
Wma ​wiał so ​bie, że w koń​cu tra ​fi na coś, co przy​wo​ła wspo ​mnie ​nia. Ty​tu​ły
ksią ​żek sto​ją ​cych na re ​ga ​le nic mu nie mó​wi ​ły, no​tat​ki przy​po​mi ​na ​ły cią ​gi
skom​pli ​ko​wa ​nych szy​frów, a szta ​lu​ga pre ​zen​tu​ją ​ca czy​ste płót​no zda ​wa ​ła się
rzu​cać mu wy​zwa ​nie.

Je ​dy​nym war ​to​ścio​wym zna ​le ​zi ​skiem oka ​za ​ły się do ​ku​men​ty z ban​ku, na któ​‐
rych wbrew pa ​nu​ją ​cym za ​sa ​dom za ​pi ​sał iden​ty​fi ​ka ​tor i ha ​sło. Z bra ​ku in​nych
opcji po​sta ​no​wił iść tym tro​pem. Usiadł przy biur ​ku, włą ​czył lap​top i za ​lo​go​‐
wał się na stro​nę ban​ku. Pię ​cio​cy​fro​we sal ​do na ​tych​miast wpra ​wi ​ło go
w osłu​pie ​nie. Opadł bez​wład​nie na opar ​cie krze ​sła i po​tarł dło​nią bro​dę.
Skąd, u li ​cha, miał tyle pie ​nię ​dzy?! Bio​rąc pod uwa ​gę, że był sie ​ro​tą i nie miał
żad​nej pra ​cy, to wszyst​ko wy​da ​wa ​ło się nie ​wia ​ry​god​ne. Wpraw ​dzie Do​mi ​ni ​ka
wspo​mi ​na ​ła coś, że ma ​lo​wał na za ​mó​wie ​nie, ale nie są ​dził, żeby sprze ​daż ob ​‐
ra ​zów była aż tak do​cho​do​wa.

Wy​łą ​czył kom​pu​ter i pe ​łen sprzecz​nych emo​cji wy​szedł na bal ​kon.
Pa ​mięć nie wra ​ca ​ła, w jego gło​wie mno​ży​ły się ko ​lej ​ne py​ta ​nia, a od​po​wie ​‐

dzi jak na złość nie przy​cho​dzi ​ły. Wie ​dział, że po ​wi ​nien pójść za radą przy​ja ​‐
ciół i uzbro​ić się w cier ​pli ​wość, ale z każ​dą chwi ​lą co​raz trud ​niej zno ​sił pust​‐
kę, któ​ra mu to​wa ​rzy​szy​ła. Po​trze ​bo​wał opar ​cia, odro​bi ​ny so​lid​ne ​go grun​tu
pod no​ga ​mi, ale wciąż od​no​sił wra ​że ​nie, że dro​ga, po któ​rej idzie, przy​po​mi ​na
la ​bi ​rynt pe ​łen śle ​pych ko​ry​ta ​rzy.
W poszukiwaniu wspomnień

Mi ​nę ​ła pięt​na ​sta. O tej po​rze uli ​ce przy​po​mi ​na ​ły dłu​ga ​śne sznu​ry po​plą ​ta ​‐
nych ko​ra ​li z wol ​no prze ​miesz​cza ​ją ​cy​mi się pa ​cior ​ka ​mi – róż​nych ma ​rek i ko​‐
lo​rów. W pew ​nej chwi ​li świa ​tła zmie ​ni ​ły się na czer ​wo​ne. Kie ​row ​ca srebr ​nej
to​yo​ty wci ​snął pe ​dał ha ​mul ​ca, spra ​wia ​jąc, że sa ​mo​chód po​słusz​nie za ​trzy​mał
się przed bia ​łą li ​nią. Tuż za nim usta ​wił się gra ​na ​to​wy opel. Zda ​wać by się
mo​gło, że oba sa ​mo​cho​dy mają już do​syć cią ​głej jaz​dy i lada chwi ​la wes ​tchną
z re ​zy​gna ​cją albo za ​klną – po​dob​nie jak ich wła ​ści ​cie ​le.

Jed​na ze sta ​cji ra ​dio​wych wła ​śnie nada ​ła ko​mu​ni ​kat: „Kie ​row ​cy sto ​ją ​cy
w kor ​kach czę ​ściej mają kło ​po​ty z kon​cen​tra ​cją…”. W tym sa ​mym mo​men​cie
tur ​ku​so​wy re ​nault ude ​rzył w tył gra ​na ​to​we ​go opla, a ten z ko ​lei, ule ​ga ​jąc dzia ​‐



ła ​ją ​cej na nie ​go sile, stuk​nął srebr ​ną to ​yo​tę. Za ​nim dwaj po ​szko​do​wa ​ni kie ​‐
row ​cy zdą ​ży​li roz​pę ​tać woj ​nę, z tur ​ku​so​we ​go re ​naul ​ta wy​sko​czy​ła mło​da
blon​dyn​ka.

– To chy​ba moja wina – po​wie ​dzia ​ła, uśmie ​cha ​jąc się słod​ko.
Woj ​tek, któ ​ry ob​ser ​wo​wał całe zaj ​ście z ku​chen​ne ​go pa ​ra ​pe ​tu, ro ​ze ​śmiał się

w du​chu. Po​dej ​rze ​wał, że to wła ​śnie dzię ​ki ta ​kim ko​bie ​tom ste ​reo​typ: „ko​bie ​ta
za kie ​row ​ni ​cą sta ​no​wi za ​gro​że ​nie” nie umie ​ra i ma się za ​ska ​ku​ją ​co do​brze.

Na ​gle z ko​ry​ta ​rza do​biegł go od​głos zbli ​ża ​ją ​cych się kro ​ków. Po chwi ​li
drzwi otwo​rzy​ły się i w pro​gu sta ​nął Ma ​ciek.

– Cześć – przy​wi ​tał się. – Jak tam sa ​mo​po​czu​cie?
– Cał ​kiem nie ​źle, zwa ​żyw ​szy na to, że da ​lej so​bie ni ​cze ​go nie przy​po​mnia ​‐

łem.
– Za ​sta ​na ​wia ​li ​śmy się wczo ​raj z Do​mi ​ni ​ką, jak mo​że ​my ci po​móc i przy​‐

szedł nam do gło​wy pe ​wien po​mysł.
– Za ​mie ​niam się w słuch.
– Mamy mnó ​stwo zdjęć. Może fo​to​gra ​fie oka ​żą się klu​czem do two​jej pa ​‐

mię ​ci.
Woj ​tek mu​siał przy​znać, że to na ​praw ​dę ge ​nial ​ny plan.
– Gdzie są te zdję ​cia? – spy​tał, wy​raź​nie pod​eks ​cy​to​wa ​ny.
– Więk​szość jest w moim kom​pu​te ​rze. Mo ​że ​my za ​mó​wić coś do je ​dze ​nia i je

obej ​rzeć – za ​pro​po​no​wał Ma ​ciek. – Wo​lisz piz​zę czy chińsz​czy​znę?
– Ja ​dłem kie ​dyś chińsz​czy​znę? – za ​py​tał nie ​pew ​nie.
– I to nie raz.
– Co naj ​czę ​ściej za ​ma ​wia ​łem?
– Kur ​cza ​ka w so​sie słod​ko-kwa ​śnym.
Woj ​tek uśmiech​nął się po​god​nie.
– W ta ​kim ra ​zie dla mnie bę ​dzie kur ​czak w so​sie słod​ko-kwa ​śnym.

* * *
Już od do​brych dwóch go​dzin prze ​glą ​da ​li zdję ​cia, ale mimo usil ​nych sta ​rań

Woj ​tek nie był w sta ​nie do​szu​kać się w nich cze ​goś, co od​blo​ko​wa ​ło​by mu
pa ​mięć. Na fo ​to​gra ​fiach roz​po​zna ​wał tyl ​ko Mać ​ka i Do ​mi ​ni ​kę. Nie miał też
po​ję ​cia, kto, kie ​dy i gdzie wy​ko​nał dane zdję ​cie.

– To nie ma sen​su – stwier ​dził Woj ​tek.
– No cóż, ale nie za ​szko​dzi ​ło spró​bo​wać.



Na ​gle roz​legł się dzwo​nek do drzwi.
– Otwo​rzę – po​wie ​dział Ma ​ciek, po czym pod​niósł się z krze ​sła i wy​szedł

z po​ko​ju.
Po chwi ​li na ko​ry​ta ​rzu dało się sły​szeć głos Do​mi ​ni ​ki.
– Cześć. Przy​je ​cha ​ła ​bym wcze ​śniej, ale mu​sia ​łam za ​cze ​kać na moją współ ​‐

lo​ka ​tor ​kę, bo za ​po​mnia ​ła klu​czy. Jak tam Woj ​tek?
– Oglą ​da ​li ​śmy zdję ​cia.
– No i…?
– Nic z tego.
– Cho​le ​ra – wes ​tchnę ​ła. – By​łam pew ​na, że to mu po​mo​że.
Do​mi ​ni ​ka po​wie ​si ​ła płaszcz i we ​szła do po​ko​ju. Wi ​dząc zmar ​twio​ną minę

Wojt​ka, po​czu​ła na ​gły przy​pływ em​pa ​tii.
– Jak się czu​jesz? – za ​py​ta ​ła z tro​ską.
Po twa ​rzy Wojt​ka prze ​mknął cień uśmie ​chu.
– Jak czło​wiek bez prze ​szło​ści.
– A wła ​śnie! – za ​wo​łał Ma ​ciek. – Mia ​łem ci to wczo ​raj dać, ale zu​peł ​nie

o tym za ​po​mnia ​łem. – Się ​gnął po nie ​wiel ​ką pla ​sti ​ko​wą tor ​bę le ​żą ​cą na ko ​mo​‐
dzie i wrę ​czył ją Wojt​ko​wi. – To rze ​czy, któ​re mia ​łeś przy so​bie pod​czas wy​‐
pad​ku. Do​sta ​łem je w szpi ​ta ​lu.

Woj ​tek wy​sy​pał za ​war ​tość tor ​by na biur ​ko i za ​czął ko​lej ​no prze ​glą ​dać
wszyst​kie przed ​mio​ty. Port​fel, w któ ​rym znaj ​do​wa ​ły się do​ku​men​ty, kar ​ta ban​‐
ko​ma ​to​wa, le ​gi ​ty​ma ​cja stu​denc ​ka i tro​chę pie ​nię ​dzy. Poza tym był te ​le ​fon
z pęk​nię ​tym wy​świe ​tla ​czem, pacz​ka gum do żu​cia, czar ​ny rze ​myk z za ​wiesz​ką
w kształ ​cie puz​zla i dwie pary klu​czy. Jed​ne z nich naj ​praw ​do​po​dob​niej były
do miesz​ka ​nia, a dru​gie…

– Mam sa ​mo​chód? – zdzi ​wił się.
– I to nie byle jaki. Chcesz go zo​ba ​czyć?
– Nie wiem, czy to do​bry po​mysł… – za ​czę ​ła Do ​mi ​ni ​ka, ale Woj ​tek na ​tych​‐

miast wszedł jej w sło​wo.
– Oczy​wi ​ście, że chcę!
Kie ​dy kil ​ka mi ​nut póź​niej wy​szli przed blok, Woj ​tek sta ​nął jak osłu​pia ​ły.

Logo na klu​czy​ku już wcze ​śniej zdra ​dzi ​ło mu, że jest wła ​ści ​cie ​lem bmw, ale
nie są ​dził, że na par ​kin​gu za ​sta ​nie taki mo​del. Czar ​na spor ​to​wa zet czwór ​ka
za ​pie ​ra ​ła dech w pier ​siach. Lśnią ​ca ka ​ro​se ​ria i błysz​czą ​ce alu​fel ​gi wy​glą ​da ​ły
tak, jak​by sa ​mo​chód do​pie ​ro co wy​je ​chał z sa ​lo​nu.

– Jak to moż​li ​we, że stać mnie na ta ​kie cudo? Prze ​cież nie mam ani pra ​cy,



ani bo​ga ​tych ro​dzi ​ców…
– Mó​wi ​łeś, że bab​cia zo​sta ​wi ​ła ci w spad​ku spo​rą sumę pie ​nię ​dzy.
– Czym, u li ​cha, zaj ​mo​wa ​ła się moja bab ​cia?! – za ​py​tał, wy​raź​nie wstrzą ​‐

śnię ​ty.
– Nie mam po​ję ​cia – za ​śmiał się Ma ​ciek. – Ale chy​ba po ​wi ​nie ​neś pójść

w jej śla ​dy.
Woj ​tek jesz​cze raz ob​rzu​cił wzro​kiem sa ​mo​chód, a po​tem otwo​rzył drzwi

i usiadł za kie ​row ​ni ​cą. Jego twarz na ​tych​miast po​ja ​śnia ​ła, zu​peł ​nie jak​by za ​żył
cu​dow ​ny elik​sir po​pra ​wia ​ją ​cy hu​mor.

– Po​do​ba ci się?
– „Po​do​ba” to mało po​wie ​dzia ​ne. Jest wspa ​nia ​ły! – Woj ​tek wło​żył klu​czyk

do sta ​cyj ​ki i spoj ​rzał za ​dzior ​nie na przy​ja ​ciół. – Ma ​cie ocho​tę na prze ​jażdż​kę?
Chy​ba żad​ne z nich nie przy​pusz​cza ​ło, że wspól ​na jaz​da wkrót​ce prze ​ro​dzi

się w jed​no​oso​bo​wy wy​ścig. Oczy Wojt​ka błysz​cza ​ły z pod ​eks ​cy​to​wa ​nia, kie ​‐
dy mknął po wą ​skich uli ​cach z szyb​ko​ścią bły​ska ​wi ​cy.

– Zwol ​nij! – krzyk​nę ​ła Do​mi ​ni ​ka, ale Woj ​tek jej nie po​słu​chał.
Pierw ​szy raz, od​kąd wy​szedł ze szpi ​ta ​la, po ​czuł, że ma nad czymś kon​tro​lę.

Roz​pę ​dzo​na ma ​szy​na zda ​wa ​ła się go ro​zu​mieć jak nikt inny. Do​sko​na ​le wie ​‐
dział, jak się z nią ob ​cho​dzić. Mimo że nie miał przed ocza ​mi żad ​nych kon​‐
kret​nych ob​ra ​zów ani wspo​mnień, ogar ​nę ​ło go we ​wnętrz​ne po ​czu​cie, że szyb​‐
ka jaz​da sa ​mo​cho​dem to jed​na z rze ​czy, któ​re na ​praw ​dę ko​chał.
Biały kot i czarne dziury

Na ​stęp​ne ​go dnia, gdy Ma ​ciek po​szedł na uczel ​nię, Woj ​tek wy​brał się na spa ​‐
cer. Po​sta ​no​wił, że bę ​dzie szwen​dał się po mie ​ście, do​pó​ki so ​bie cze ​goś nie
przy​po​mni. Prze ​mie ​rzał ko​lej ​ne uli ​ce, za ​sta ​na ​wia ​jąc się czy kie ​dy​kol ​wiek od​‐
wie ​dził któ ​rąś z mi ​ja ​nych ka ​wiar ​ni. Oglą ​dał wi ​try​ny skle ​pów, po ​dzi ​wiał sta ​re
bu​dow ​le, słu​chał ulicz​nych mu​zy​ków i od cza ​su do cza ​su przy​słu​chi ​wał się
roz​mo​wom prze ​chod​niów.

Po​cząt​ko​wo pod​cho​dził do tego po​my​słu z wy​raź​nym en​tu​zja ​zmem, ale po
kil ​ku go​dzi ​nach błą ​dze ​nia i nie ​zli ​czo​nej licz​bie prze ​by​tych ki ​lo​me ​trów zu​peł ​‐
nie stra ​cił za ​pał. Nie dość, że nie miał po ​ję ​cia, gdzie się znaj ​du​je, to w do​dat​‐
ku wspo​mnie ​nia upar ​cie cho​wa ​ły się w naj ​od​le ​glej ​szym za ​ka ​mar ​ku jego gło​‐
wy i w ża ​den spo​sób nie mógł ich stam​tąd wy​do​stać.

Dość szyb​ko uświa ​do​mił so​bie, że pla ​nu​jąc swo​ją wy​pra ​wę, po​peł ​nił dwa
za ​sad​ni ​cze błę ​dy. Po pierw ​sze: nie za ​brał ze sobą te ​le ​fo​nu. Po dru​gie: nie za ​‐



pa ​mię ​tał swo ​je ​go ad​re ​su. Te ​raz nie mógł na ​wet za ​py​tać ko​goś z prze ​chod​niów
o dro​gę. Czas mi ​jał, a on z każ​dą chwi ​lą był co ​raz bar ​dziej wy​koń​czo​ny i zre ​‐
zy​gno​wa ​ny. Już miał zgło​sić się na po ​li ​cję, gdy nie ​ocze ​ki ​wa ​nie na jego dro​dze
po​ja ​wił się mło​dy chło​pak.

– Woj ​tek! – za ​wo​łał, wy​raź​nie ura ​do​wa ​ny. – Kopę lat!
Wy​glą ​dał na nie wię ​cej niż dwa ​dzie ​ścia lat. Miał rude krę ​co​ne wło​sy, twarz

usia ​ną pie ​ga ​mi i swe ​ter z… mar ​chew ​ką. Woj ​tek przy​glą ​dał mu się z za ​cie ​ka ​‐
wie ​niem, pró​bu​jąc od​gad​nąć, kim jest ów osob​nik i cze ​go od nie ​go chce.

– Dla ​cze ​go tak na mnie pa ​trzysz? – za ​nie ​po​ko​ił się chło ​pak. – Nie po​zna ​jesz
mnie? To ja, Ma ​rio.

– To two​je praw ​dzi ​we imię?
Woj ​tek zda ​wał so​bie spra ​wę, że ze wszyst​kich py​tań, ja ​kie mógł za ​dać, to

było naj ​mniej istot​ne, ale już było za póź​no, by je cof​nąć.
– Sta ​ry, co z tobą? – Ma ​rio był wy​raź​nie zdzi ​wio​ny za ​cho​wa ​niem Wojt​ka. –

 Na ​praw ​dę mnie nie pa ​mię ​tasz?
Woj ​tek po​ki ​wał prze ​czą ​co gło​wą.
– Na ​bi ​jasz się ze mnie?
– Nie – od​parł zgod​nie z praw ​dą. – Mia ​łem wy​pa ​dek, cier ​pię na amne ​zję

i nie pa ​mię ​tam, gdzie miesz​kam.
Ma ​rio otwo​rzył usta, ale nic nie po ​wie ​dział. Przez dłuż​szą chwi ​lę wpa ​try​‐

wał się w Wojt​ka, wy​raź​nie oszo​ło​mio​ny, aż w koń​cu po​wie ​dział:
– Za ro​giem stoi moja tak​sów ​ka. Pod​wio​zę cię.

* * *
Oka ​za ​ło się, że Ma ​rio rów ​nież stra ​cił ro​dzi ​ców w dość mło​dym wie ​ku. Jed ​‐

nak on, w prze ​ci ​wień​stwie do Wojt​ka, nie miał ko​cha ​ją ​cej bab​ci i tra ​fił pro​sto
do domu dziec ​ka. Gdy tyl ​ko skoń​czył osiem​na ​ście lat, wy​pro​wa ​dził się, zro​bił
pra ​wo jaz​dy i zo​stał tak​sów ​ka ​rzem.

Po​zna ​li się kil ​ka lat temu, gdy jesz​cze cho ​dzi ​li do li ​ceum. Sie ​dzie ​li w jed​nej
ław ​ce i jak na praw ​dzi ​wych przy​ja ​ciół przy​sta ​ło, za ​wsze po ​ma ​ga ​li so​bie
w po ​trze ​bie. Woj ​tek miał umysł ści ​sły, a Ma ​rio uwiel ​biał przed ​mio​ty hu​ma ​ni ​‐
stycz​ne. Dla ​te ​go, gdy je ​den nie zdą ​żył prze ​czy​tać lek​tu​ry, a dru​gi nie ra ​dził so​‐
bie z lo​ga ​ryt​ma ​mi, wza ​jem​nie wy​ba ​wia ​li się z opre ​sji.

– Jesz​cze raz dzię ​ku​ję – po​wie ​dział Woj ​tek, gdy roz​kle ​ko​ta ​na tak​sów ​ka za ​‐
trzy​ma ​ła się na par ​kin​gu, tuż obok spor ​to​we ​go bmw. – Na ​praw ​dę mi przy​kro,



że cię nie pa ​mię ​tam.
– Daj spo​kój. Prze ​cież to nie two​ja wina. Gdy​byś kie ​dyś cze ​goś po​trze ​bo​‐

wał, to masz mój nu​mer.
Woj ​tek uśmiech​nął się ser ​decz​nie, po czym wy​siadł z sa ​mo​cho​du i ru​szył

w stro ​nę miesz​ka ​nia. Cie ​szył się ze spo ​tka ​nia z Ma ​riem, ale jed​no​cze ​śnie był
na sie ​bie wście ​kły. Jak mógł wy​brać się do cen​trum mia ​sta, nie zna ​jąc swo​je ​‐
go ad​re ​su ani roz​kła ​du ulic?! Za ​klął pod no ​sem, a po​tem skie ​ro​wał się w stro​‐
nę po ​bli ​skie ​go kio​sku z za ​mia ​rem ku​pie ​nia po​rząd​nej mapy. Osta ​tecz​nie jego
li ​sta za ​ku​pów wy​dłu​ży​ła się o no​tes, kil ​ka bi ​le ​tów au​to​bu​so​wych i zdrap ​kę ze
sło​niem. Być może nie był to ty​po​wy ekwi ​pu​nek czło​wie ​ka, któ​ry usi ​łu​je od​zy​‐
skać kon​tro​lę nad swo​im ży​ciem, ale Woj ​tek od​niósł dziw ​ne wra ​że ​nie, że to
nie pierw ​szy raz, kie ​dy zba ​cza z utar ​te ​go szla ​ku i wy​ty​cza swo​ją wła ​sną dro​‐
gę.

Woj ​tek wszedł na trze ​cie pię ​tro i ru​szył do miesz​ka ​nia nu​mer trzy​na ​ście. Le ​‐
d​wo prze ​kro​czył próg, a z kuch​ni do​biegł go głos Mać ​ka:

– No na ​resz​cie! Już mie ​li ​śmy ob​dzwa ​niać wszyst​kie szpi ​ta ​le.
– Gdzie się po​dzie ​wa ​łeś? – na ​sko​czy​ła na nie ​go Do​mi ​ni ​ka.
Woj ​tek na ​tych​miast za ​uwa ​żył jej groź​ne spoj ​rze ​nie. Po​dej ​rze ​wał, że zde ​ner ​‐

wo​wa ​nie Do​mi ​ni ​ki w du​żej mie ​rze wy​ni ​ka z tro​ski o jego do​bro, dla ​te ​go nie
za ​mie ​rzał wda ​wać się w kłót​nię.

– Cho​dzi ​łem po mie ​ście – po​wie ​dział spo​koj ​nym to​nem.
– Cały dzień?
Woj ​tek za ​ci ​snął zęby. Przez krót​ką chwi ​lę roz​wa ​żał, czy nie przy​znać się, że

po​szedł na spa ​cer i miał pro​ble ​my z od​na ​le ​zie ​niem dro ​gi po​wrot​nej, ale osta ​‐
tecz​nie tego nie zro​bił. Praw ​da tyl ​ko od​sło​ni ​ła ​by jego bez​rad​ność, a on wo​lał
spra ​wiać wra ​że ​nie sil ​ne ​go i pew ​ne ​go sie ​bie.

– Chcia ​łem zo​ba ​czyć jak naj ​wię ​cej miejsc – od​parł wy​mi ​ja ​ją ​co. – Mia ​łem
na ​dzie ​ję, że so​bie coś przy​po​mnę.

– Uda ​ło się? – za ​py​tał Ma ​ciek.
– Nie ​ste ​ty, nie.
– Nie rób tak wię ​cej – szep​nę ​ła Do​mi ​ni ​ka. – Od​cho​dzi ​li ​śmy tu od zmy​słów.
– Prze ​pra ​szam. Nie chcia ​łem, że ​by​ście się o mnie mar ​twi ​li.
– Naj ​waż​niej ​sze, że wszyst​ko się do​brze skoń​czy​ło – skwi ​to​wał Ma ​ciek. –

 Masz ocho​tę na szar ​lot​kę?
– Ogrom​ną!
– W ta ​kim ra ​zie sia ​daj i się czę ​stuj.



Woj ​tek wła ​śnie się ​gał po ka ​wa ​łek cia ​sta, gdy do kuch​ni wszedł chło​pak,
któ​ry wy​glą ​dał jak drob​niej ​sza i nie ​co młod​sza wer ​sja Mać ​ka.

– Cześć – zwró​cił się do Wojt​ka. – Mam na imię Pio​trek. Je ​stem bra ​tem
Mać ​ka.

– Cześć.
– Ma ​ciek mó​wił mi, że ni ​cze ​go nie pa ​mię ​tasz.
– To praw ​da.
– To musi być strasz​ne – za ​smu​cił się Pio​trek.
– Czy ja wiem? To po pro​stu… dziw ​ne.
– Nie wspo​mi ​na ​łem ci o tym, ale mój wścib​ski brat po​miesz​ku​je z nami od

cza ​su do cza ​su – wy​ja ​śnił Ma ​ciek, po czym spoj ​rzał wy​mow ​nie na Piotr ​ka
i do​dał: – Zwłasz​cza w week​en​dy, bo wte ​dy za ​li ​cza wszyst​kie im​pre ​zy w mie ​‐
ście, a stąd ma bli ​żej do cen​trum.

Sły​sząc to, Pio​trek uśmiech​nął się sze ​ro​ko i po​dob​nie jak Woj ​tek sku​sił się
na ka ​wa ​łek szar ​lot​ki. Póź​niej za ​czął opo​wia ​dać, jak na wy​kła ​dzie z ele ​men​‐
tów lo​gi ​ki ma ​te ​ma ​tycz​nej pro​fe ​sor na ​ry​so​wał na ta ​bli ​cy po ​do​bi ​zny pię ​ciu stu​‐
den​tów, a na ​stęp​nie prze ​kre ​ślił trzy z nich i za ​ko​mu​ni ​ko​wał: „Tyle was zo​sta ​‐
nie po pierw ​szym se ​me ​strze”.

Cała trój ​ka wy​buch​nę ​ła ra ​do​snym śmie ​chem. Woj ​tek słu​chał ko​lej ​nych opo​‐
wie ​ści ze szcze ​rym za ​in​te ​re ​so​wa ​niem. Dzię ​ki temu mógł cho​ciaż na chwi ​lę za ​‐
po​mnieć o ko​niecz​no​ści zmie ​rze ​nia się z wła ​sny​mi pro​ble ​ma ​mi.

Po zje ​dze ​niu sze ​ściu ka ​wał ​ków cia ​sta i wy​pi ​ciu ogrom​ne ​go kub​ka kawy zbo​‐
żo​wej Woj ​tek udał się do swo​je ​go po​ko​ju. Wy​jął z kie ​sze ​ni kurt​ki no ​tes, a po​‐
tem usiadł przy biur ​ku i u góry stro​ny na ​pi ​sał:

CO O SO​BIE WIEM?

Pod​kre ​ślił to py​ta ​nie kil ​ka razy, aby za ​zna ​czyć jego wagę. Na ​stęp​nie za ​czął
ko​lej ​no wy​pi ​sy​wać wszyst​kie zna ​ne mu in​for ​ma ​cje.

Woj ​ciech Mar ​kow​ski
20 lat
sie ​ro​ta (kie ​dy zmar ​ła bab​cia?)
stu​diu​ję in​for ​ma​ty ​kę i eko​no​me ​trię (sic!)
miesz ​kam z Mać ​kiem i Piotr ​kiem (tyl ​ko w week ​en​dy)
przy ​jaź ​nię się z Do​mi ​ni ​ką (dziew​czy ​ną Mać ​ka) i Ma​riem
mam sa​mo​chód i mnó​stwo pie ​nię ​dzy (!)



je ​stem nie ​złym kie ​row​cą
ma​lu​ję na za​mó​wie ​nie
lu​bię kur ​cza​ka w so​sie słod​ko-kwa​śnym i szar ​lot ​kę

Kie ​dy skoń​czył, odło​żył dłu​go​pis i uważ​nie prze ​czy​tał każ​dy z punk​tów. Nie
było tego wie ​le jak na dwa ​dzie ​ścia lat ży​cia, ale nie za ​mie ​rzał się za ​ła ​my​wać.
Był prze ​ko​na ​ny, że wspo​mnie ​nia prę ​dzej czy póź​niej wró​cą.

Scho​wał no​tes na dno szu​fla ​dy, a po​tem usiadł na łóż​ku i roz​ło​żył mapę. Za ​‐
mie ​rzał stu​dio​wać ją tak dłu​go, aż w koń​cu po​zna do per ​fek​cji bez​ład​ną plą ​ta ​‐
ni ​nę ulic. Po​przy​siągł so​bie, że dzi ​siaj po raz pierw ​szy i ostat​ni za ​błą ​dził
w tym cho​ler ​nym mie ​ście!

* * *
Po nie ​ca ​łych dwóch go​dzi ​nach ślę ​cze ​nia nad mapą Wojt​ko​wi uda ​ło się za ​pa ​‐

mię ​tać roz​kład więk​szo​ści ulic. Był z sie ​bie dum​ny, cho​ciaż obo​la ​ły kark
i prze ​mę ​czo​ne oczy co​raz sil ​niej da ​wa ​ły o so​bie znać. Zdzi ​wił się nie ​co, kie ​dy
uświa ​do​mił so ​bie, że na pla ​nie mia ​sta za ​zna ​czo​no tyl ​ko je ​den szpi ​tal, je ​den
ko​ściół i je ​den te ​atr, ale da ​ro​wał so​bie głęb​szą ana ​li ​zę.

Wstał z łóż​ka i prze ​cią ​gnął się, pró​bu​jąc roz​ru​szać za ​sta ​łe mię ​śnie.
Snop księ ​ży​co​we ​go świa ​tła prze ​ci ​nał ciem​ność, któ​ra wy​peł ​nia ​ła wnę ​trze

ni ​czym gę ​sta chmu​ra smo​gu. Fi ​ran​ki uno​si ​ły się lek​ko, ko​ły​sa ​ne chłod​nym po​‐
dmu​chem wia ​tru, a z dwo​ru do​cho​dził od​głos tęt​nią ​ce ​go ży​ciem mia ​sta.

Woj ​tek po​tarł dło​nią kark i wol ​nym kro​kiem wy​szedł na bal ​kon. Oparł się
o ba ​rier ​kę i po​wiódł wzro​kiem po roz​świe ​tlo​nej pa ​no​ra ​mie osie ​dla.

Na ​gle usły​szał za sobą czy​jeś kro​ki. Od​wró​cił się i do​strzegł zbli ​ża ​ją ​ce ​go
się Mać ​ka.

– Przy​sze ​dłem spraw ​dzić, jak się czu​jesz – za ​gad​nął. – Ja ​dłeś coś dzi ​siaj
poza szar ​lot​ką?

– Nie by​łem głod​ny.
– Uprze ​dzam cię, że je ​śli Do​mi ​ni ​ka się o tym do​wie, to zro​bi ci go​dzin​ny

wy​kład o pra ​wi ​dło​wym od​ży​wia ​niu.
Woj ​tek uśmiech​nął się bla ​do.
– Ja ​koś wca ​le mnie to nie dzi ​wi – stwier ​dził z roz​ba ​wie ​niem.
Ma ​ciek pod​szedł bli ​żej i oparł się o ba ​lu​stra ​dę. Przez dłuż​szą chwi ​lę obaj

w mil ​cze ​niu ob​ser ​wo​wa ​li ko​lo​ro​we świa ​tła ulic.
– Na ​dal ni ​cze ​go so​bie nie przy​po​mnia ​łeś?



W od​po​wie ​dzi Woj ​tek po​krę ​cił gło​wą.
– Wiem, że to za ​brzmi dziw ​nie, ale może po​wi ​nie ​neś po​roz​ma ​wiać z psy​‐

cho​lo​giem? – za ​su​ge ​ro​wał Ma ​ciek. – Do​bry spe ​cja ​li ​sta po ​mógł ​by ci po​ko​nać
prze ​szko​dę, któ​ra blo​ku​je pa ​mięć.

– Po​ra ​dzę so​bie. Po pro​stu po​trze ​bu​ję wię ​cej cza ​su.
Zde ​cy​do​wa ​ny ton Wojt​ka po​wstrzy​mał Mać ​ka przed dal ​szy​mi na ​mo​wa ​mi.

Był go ​to​wy mu po​móc, ale sza ​no​wał jego zda ​nie i nie za ​mie ​rzał go do ni ​cze ​go
zmu​szać.

Na ​gle do uszu Wojt​ka do​biegł dzie ​cię ​cy śmiech.
– Sły​sza ​łeś to?
– Co? – za ​py​tał zdez​o​rien​to​wa ​ny Ma ​ciek.
Woj ​tek wy​chy​lił się przez bal ​kon i cały ze ​sztyw ​niał.
– To nie ​moż​li ​we…
Na ma ​sce jed ​ne ​go z sa ​mo​cho​dów sie ​dzia ​ła mała dziew ​czyn​ka. Nie wi ​dział

jej twa ​rzy, ale był pe ​wien, że we śnie to wła ​śnie ona wrę ​czy​ła mu klep​sy​drę.
Do​sko​na ​le pa ​mię ​tał jej czar ​ny me ​lo​nik i czer ​wo​ny płaszcz.

– To nie ​moż​li ​we – po​wtó​rzył.
Ze ​rwał się z miej ​sca i po ​śpiesz​nie wbiegł do po ​ko​ju. Prze ​mie ​rzył przed​po​‐

kój i wy​padł na klat​kę scho ​do​wą. Zbiegł na dół, po ​ko​nu​jąc po kil ​ka stop​ni na ​‐
raz. Z ca ​łej siły po​pchnął me ​ta ​lo​we drzwi i skie ​ro​wał wzrok w stro​nę par ​kin​‐
gu.

Po​czuł, że ser ​ce za ​czy​na mu bić szyb​ciej.
Nie osza ​lał. Na ​praw ​dę tam była.
Wziął głę ​bo​ki od ​dech i wol ​nym kro ​kiem ru​szył w jej stro​nę. Kie ​dy był już

na ​praw ​dę bli ​sko, do ​strzegł, że na ko​la ​nach dziew ​czyn​ki wy​le ​gu​je się wiel ​ki
bia ​ły kot.

– By​łam bar ​dzo cie ​ka ​wa, czy przyj ​dziesz – po​wie ​dzia ​ła, wy​ry​wa ​jąc Wojt​ka
z chwi ​lo​we ​go otę ​pie ​nia. – Jest parę rze ​czy, o któ​rych mu​si ​my nie ​zwłocz​nie
po​roz​ma ​wiać.

– Kim je ​steś? – za ​py​tał, nie od​ry​wa ​jąc od niej wzro​ku.
Dziew ​czyn​ka uśmiech​nę ​ła się lek​ko.
– Gdy​bym ci po​wie ​dzia ​ła i tak byś mi nie uwie ​rzył. Roz​są ​dek spra ​wia, że

w rze ​czy sprzecz​ne z lo ​gi ​ką wie ​rzy się znacz​nie trud​niej niż w po​zo​sta ​łe.
Na przy​kład te ​raz, za ​sta ​na ​wiasz się, czy na ​sze spo​tka ​nie w po​cią ​gu było tyl ​ko
snem i jed ​no​cze ​śnie nie do ​pusz​czasz do sie ​bie my​śli, że mo​gło być ina ​czej. –
 Dziew ​czyn​ka wska ​za ​ła miej ​sce na ma ​sce i po​pro​si ​ła: – Po​dejdź i usiądź obok



mnie.
Woj ​tek na ​wet nie drgnął. Je ​śli to tyl ​ko sen, to ma za ​ska ​ku​ją ​co do ​brą sce ​no​‐

gra ​fię. Wszyst​ko wy​glą ​da re ​al ​nie – my​ślał go ​rącz​ko​wo, a może to tyl ​ko wy​ci ​‐
nek ja ​kie ​goś wspo​mnie ​nia? Albo zwy​czaj ​ne ha ​lu​cy​na ​cje wy​wo​ła ​ne nad​mier ​‐
nym prze ​mę ​cze ​niem?

– Po​świę ​casz zbyt wie ​le cza ​su na roz​wa ​ża ​nia o rze ​czach nie ​istot​nych – po​‐
wie ​dzia ​ła dziew ​czyn​ka, zu​peł ​nie tak, jak​by bez tru​du od​czy​ty​wa ​ła jego my​śli.
– To, kim je ​stem, nie ma żad​ne ​go zna ​cze ​nia. Na krót​ką chwi ​lę za ​po​mnij o tym,
że cała ta sy​tu​acja jest wy​bit​nie ab​sur ​dal ​na i usiądź obok mnie. W prze ​ciw ​nym
ra ​zie ni ​g​dy nie po​znasz od​po​wie ​dzi na py​ta ​nia, któ​re na ​praw ​dę cię nur ​tu​ją.

Woj ​tek za ​śmiał się ner ​wo​wo. Wziął głę ​bo​ki od​dech i wsu​nął dło​nie do kie ​‐
sze ​ni spodni.

Ta ​kie rze ​czy nie dzie ​ją się na ​praw ​dę. To tyl ​ko sen. Je ​den z tych dziw ​nych
nie ​po​ko​ją ​cych kosz​ma ​rów, któ​rych nie pa ​mię ​ta się po prze ​bu​dze ​niu. Pod ​świa ​‐
do​mość skry​wa je pod ciem​nym ko​cem, by móc o nich przy​po​mnieć w naj ​‐
mniej ocze ​ki ​wa ​nym mo​men​cie.

Pod​niósł wzrok i spoj ​rzał na dziew ​czyn​kę. Po​dra ​pa ​ła kota za uchem, po
czym od ​chy​li ​ła gło ​wę do tyłu i przez dłuż​szą chwi ​lę wpa ​try​wa ​ła się w roz​‐
gwież​dżo​ne nie ​bo.

– Za ​sta ​na ​wia ​łeś się kie ​dyś, ile gwiazd zo ​sta ​ło po​żar ​tych przez czar ​ne dziu​‐
ry?

Py​ta ​nie cał ​ko​wi ​cie zbi ​ło go z tro​pu.
– Ja ro​bię to do ​syć czę ​sto – wy​zna ​ła, a w jej gło​sie po​brzmie ​wał smu​tek. –

 Wi ​dzisz, z czar ​nej dziu​ry nie moż​na się wy​do​stać. Wszyst​kie dro​gi uciecz​ki
pro​wa ​dzą z po ​wro​tem do środ ​ka. Przy​po​mi ​na to sy​tu​ację ma ​ry​na ​rza, któ ​ry
pró​bu​je zna ​leźć ko​niec świa ​ta. Do​kąd​kol ​wiek by nie po​pły​nął, za ​wsze bę ​dzie
na ​po​ty​kał ja ​kieś lądy lub mo​rza, a po dość dłu​giej wę ​drów ​ce wró​ci do punk​tu
wyj ​ścia.

– Po co mi to mó​wisz?
– Aby ci uzmy​sło​wić, że nie je ​steś w tak pa ​to​wej sy​tu​acji, jak wszech​‐

świat – od ​par ​ła, pa ​trząc mu w oczy. – Obec ​nie znaj ​du​jesz się w świe ​cie,
gdzie sam mo ​żesz zde ​cy​do​wać, co jest moż​li ​we, a co nie. Ogień wca ​le nie
musi być go ​rą ​cy, a lód zim​ny. – Uśmiech​nę ​ła się lek​ko i do ​da ​ła: – Cza ​sa ​mi
mam wra ​że ​nie, że tu​taj tyl ​ko ma ​te ​ma ​ty​ka po​zo​sta ​je wier ​na swo​im za ​sa ​dom.

Woj ​tek za ​śmiał się pół ​gło​sem.
– To naj ​bar ​dziej idio​tycz​ny sen, jaki mia ​łem w ży​ciu – stwier ​dził.



– Nie mo​żesz po​zwo​lić jej umrzeć!
Woj ​tek zmarsz​czył gniew ​nie brwi.
– O czym ty, do cho​le ​ry, mó​wisz?!
Dziew ​czyn​ka ze ​sko​czy​ła z ma ​ski i po​sta ​wi ​ła kota na zie ​mi.
– Masz co​raz mniej cza ​su – szep​nę ​ła, po czym wy​ję ​ła z to​reb​ki małą klep​sy​‐

drę i po ​ło​ży​ła ją na ma ​sce sa ​mo​cho​du. W dol ​nej czę ​ści znaj ​do​wa ​ło się co​raz
wię ​cej pia ​sku, zu​peł ​nie tak, jak​by od​mie ​rza ​ła se ​kun​dy od chwi ​li, gdy po raz
pierw ​szy się spo​tka ​li. – Po ​śpiesz się. Praw ​dzi ​we gra ​ni ​ce prze ​kra ​cza się tyl ​ko
raz. Bez​pow ​rot​nie.

Woj ​tek po​czuł, jak na ​ra ​sta w nim iry​ta ​cja. Chwy​cił klep ​sy​drę i roz​trza ​skał ją
o ścia ​nę.

– Za ​pew ​niam cię… – urwał w pół zda ​nia, gdy zo​rien​to​wał się, że jest sam.
Na ​gle po​czuł roz​dzie ​ra ​ją ​cy ból z tyłu czasz​ki. Upadł na ko​la ​na i z ca ​łych sił

ści ​snął dłoń​mi gło​wę.
– Woj ​tek! Co się z tobą dzie ​je?! – usły​szał prze ​ra ​żo​ny głos Mać ​ka.
Ból mo​men​tal ​nie ustał. Woj ​tek otwo​rzył oczy i pół ​przy​tom​nym wzro​kiem ro​‐

zej ​rzał się do ​oko​ła. Sie ​dział sku​lo​ny w rogu bal ​ko​nu, a tuż obok nie ​go klę ​czał
Ma ​ciek z twa ​rzą po​bie ​la ​łą od stra ​chu.

– Co się sta ​ło? – za ​py​tał Woj ​tek, przy​ci ​ska ​jąc dło​nie do pul ​su​ją ​cych skro​ni.
– Za ​czą ​łeś coś ma ​ja ​czyć, a po​tem roz​trza ​ska ​łeś szklan​kę o ścia ​nę.
Woj ​tek wplótł we wło​sy drżą ​ce pal ​ce. Co się z nim dzia ​ło? Czyż​by śnił na

ja ​wie?
Spoj ​rzał na swo​ją dłoń. Mógł ​by przy​siąc, że trzy​mał w niej klep​sy​drę.
– Woj ​tek? – Głos Mać ​ka wy​rwał go z za ​my​śle ​nia. – Do​brze się czu​jesz?
– Tak – od ​parł po​śpiesz​nie. – Do ​mi ​ni ​ka mia ​ła ra ​cję. Mu​szę tro ​chę od​po​‐

cząć. – Mó ​wiąc to, pod​niósł się z zie ​mi i ru​szył w stro ​nę bal ​ko​no​wych drzwi.
– Le ​piej się po​ło​żę.

* * *
Gdy tyl ​ko Ma ​ciek za ​mknął za sobą drzwi, Woj ​tek po​czuł, że ogar ​nia go pa ​‐

ra ​li ​żu​ją ​ce uczu​cie stra ​chu. Krą ​żył ner ​wo​wo po po​ko​ju, pró​bu​jąc zro​zu​mieć, co
się wła ​ści ​wie sta ​ło.

Był z Mać ​kiem na bal ​ko​nie, zo​ba ​czył dziew ​czyn​kę w me ​lo​ni ​ku, wy​biegł
z bu​dyn​ku i udał się na par ​king. Roz​ma ​wiał z nią, mó​wi ​ła coś o czar ​nych dziu​‐
rach, a na jej ko​la ​nach wy​le ​gi ​wał się bia ​ły ko​cur. Wy​cią ​gnę ​ła klep​sy​drę, on



roz​trza ​skał ją o ścia ​nę, a po ​tem… No wła ​śnie. Co było po​tem? Zna ​lazł się na
bal ​ko​nie. Jak? Czy to w ogó ​le moż​li ​we? Te ​le ​por ​to​wał się? Dla ​cze ​go Ma ​ciek
nic nie za ​uwa ​żył?

Przy​sta ​nął i zmarsz​czył brwi. Ma ​ciek po​wie ​dział, że rzu​cił szklan​ką o ścia ​‐
nę. Woj ​tek wy​szedł na bal ​kon i do​strzegł ka ​wał ​ki po​tłu​czo​ne ​go szkła. A więc
to praw ​da. Roz​trza ​skał szklan​kę. Woj ​tek zła ​pał się za gło​wę, z tru​dem ha ​mu​‐
jąc na ​gły przy​pływ pa ​ni ​ki. Co tu się, do cho​le ​ry, dzia ​ło?!

Wró​cił do po ​ko​ju i usiadł na łóż​ku. „Uspo​kój się – po​wta ​rzał so ​bie w my​‐
ślach. – Na pew ​no ist​nie ​je ja ​kieś lo ​gicz​ne wy​tłu​ma ​cze ​nie”. Przy​ci ​snął pal ​ce
do pul ​su​ją ​cych skro​ni i wziął głę ​bo​ki od​dech.

Miał do dys ​po​zy​cji dwie al ​ter ​na ​tyw ​ne wer ​sje rze ​czy​wi ​sto​ści. Jed​na była
wy​ra ​zi ​sta ni ​czym świe ​że wspo​mnie ​nie, a dru​ga mia ​ła świad​ka i do ​wód w po​‐
sta ​ci drob ​nych ka ​wał ​ków szkła. Kon​klu​zja na ​su​wa ​ła się sama: je ​śli fak​tycz​nie
przez cały czas prze ​by​wał na bal ​ko​nie, to siłą rze ​czy ta ​jem​ni ​cza dziew ​czyn​ka
i jej klep​sy​dra były tyl ​ko ilu​zją. Czy to ozna ​cza ​ło, że tra ​cił zmy​sły?

Woj ​tek za ​śmiał się ner ​wo​wo. Na ​wet gdy​by tak było, praw ​do​po​dob​nie ni ​g​dy
nie przy​znał ​by przed sa ​mym sobą, że sta ​je się sza ​leń​cem. Po​trze ​bo​wał in​ne ​go
wy​tłu​ma ​cze ​nia. Ta ​kie ​go, któ​re prze ​ko​na ​ło​by go, że nie zwa ​rio​wał.

Po​tarł dło​nią czo​ło i raz za ra ​zem za ​czął ana ​li ​zo​wać całe zda ​rze ​nie. Z każ​‐
dym ko​lej ​nym po ​dej ​ściem co​raz moc ​niej utwier ​dzał się w prze ​ko​na ​niu, że za ​‐
kpi ​ła z nie ​go wła ​sna wy​obraź​nia. Być może wy​cień​cze ​nie kon​tro​lo​wa ​ło go do
tego stop ​nia, że pod​su​wa ​ło mu przed oczy rze ​czy, któ ​re tak na ​praw ​dę nie ist​‐
nia ​ły. A może to tyl ​ko znie ​kształ ​co​ny frag​ment ja ​kie ​goś wspo​mnie ​nia. Po​stać
dziew ​czyn​ki wy​da ​wa ​ła się nie ​re ​al ​na, tak jak​by była czę ​ścią fil ​mu, któ​ry wi ​‐
dział daw ​no temu. „Może wła ​śnie tak prze ​bie ​ga pro ​ces od​zy​ski ​wa ​nia pa ​mię ​‐
ci” – prze ​mknę ​ło mu przez myśl. Nie miał pew ​no​ści, czy jego teo ​ria jest słusz​‐
na, ale w ja ​kiś spo​sób do​da ​ła mu otu​chy, zwłasz​cza że żad​ne inne wy​tłu​ma ​cze ​‐
nie nie mia ​ło sen​su.

Wes ​tchnął głę ​bo​ko, po czym wstał i za ​czął się roz​bie ​rać. Kie ​dy zo​stał w sa ​‐
mych bok​ser ​kach, opadł bez​wład​nie na łóż​ko. Był już dużo spo​koj ​niej ​szy.
Ner ​wo​we uczu​cie stra ​chu znik​nę ​ło bez śla ​du. W jego miej ​scu po ​ja ​wi ​ło się
zmę ​cze ​nie, któ​re ​mu nie po ​tra ​fił się oprzeć. Przez krót​ką chwi ​lę pró​bo​wał wal ​‐
czyć z opa ​da ​ją ​cy​mi po​wie ​ka ​mi, ale w koń​cu dał za wy​gra ​ną. Na ​cią ​gnął na sie ​‐
bie koł ​drę i za ​padł w głę ​bo​ki sen.
Na tropie roztrzaskanej klepsydry



Kie ​dy na ​stęp​ne ​go dnia otwo​rzył oczy, czuł się już dużo le ​piej. Wpraw ​dzie
jego my​śli w kół ​ko od ​twa ​rza ​ły sło​wa Mać ​ka: „Za ​czą ​łeś coś ma ​ja ​czyć, a po​‐
tem roz​trza ​ska ​łeś szklan​kę o ścia ​nę”, ale sta ​rał się je igno​ro​wać. Wy​cho​dził
z za ​ło​że ​nia, że w obec ​nej sy​tu​acji ni ​ko​go nie po​win​no dzi ​wić jego oso​bli ​we
za ​cho​wa ​nie. Miał po ​tęż​ną dziu​rę w pa ​mię ​ci, a to ozna ​cza ​ło, że nie ​kon​tro​lo​wa ​‐
ne prze ​bły​ski wspo​mnień były czymś zro​zu​mia ​łym.

Usiadł na łóż​ku i prze ​cią ​gnął się le ​ni ​wie. Na ​gle w jego gło ​wie zro​dzi ​ła się
pew ​na myśl. Przez chwi ​lę za ​sta ​na ​wiał się nad czymś w sku​pie ​niu, a po​tem
mruk​nął coś pod no​sem i pod​niósł z pod​ło​gi czar ​ne dżin​sy. Wy​cią ​gnął z sza ​fy
bla ​do​nie ​bie ​ską ko​szu​lę i pod​wi ​ja ​jąc rę ​ka ​wy do łok​ci, wy​szedł na ko​ry​tarz.

Z kuch​ni do​biegł go sma ​ko​wi ​ty za ​pach go​frów. Oparł się o fu​try​nę i przez
krót​ką chwi ​lę ob​ser ​wo​wał, jak Do​mi ​ni ​ka wle ​wa cia ​sto do go​frow ​ni ​cy.

– Na pew ​no nie chcesz z nami miesz​kać?
Do​mi ​ni ​ka drgnę ​ła, roz​le ​wa ​jąc odro​bi ​nę cia ​sta na ku​chen​ny blat.
– Czy ty za ​wsze mu​sisz się tak skra ​dać?
W od​po​wie ​dzi Woj ​tek uśmiech​nął się sze ​ro​ko.
– Gdzie są moi współ ​lo​ka ​to​rzy?
Do​mi ​ni ​ka za ​mknę ​ła po​kry​wę opie ​ka ​cza i to​nem oso​by za ​wsze do​brze po​in​‐

for ​mo​wa ​nej po​wie ​dzia ​ła:
– Ma ​ciek po​szedł do skle ​pu po bitą śmie ​ta ​nę, a Pio​trek de ​pi ​lu​je kla ​tę.
Mi ​nę ​ła dłuż​sza chwi ​la, za ​nim sens słów Do​mi ​ni ​ki w peł ​ni do​tarł do świa ​do​‐

mo​ści Wojt​ka.
– Co robi Pio​trek?! – za ​py​tał z nie ​do​wie ​rza ​niem.
– De ​pi ​lu​je kla ​tę.
– Ale… dla ​cze ​go?
– Bo do​wie ​dział się, że jego dziew ​czy​na nie lubi owło​sio​nych fa ​ce ​tów.

Chcesz go​fra? – Do​mi ​ni ​ka pod​sta ​wi ​ła Wojt​ko​wi pod nos ko​pia ​sty ta ​lerz go​rą ​‐
cych wa ​fli. – Mamy chy​ba wszyst​kie ro​dza ​je do​dat​ków.

– A wi ​śnie w sy​ro​pie?
– Są na sto​le.
– No pro ​szę – mruk​nął z za ​do​wo​le ​niem. – A mówi się, że stu​den​ci żyją

w cią ​głym sy​fie i ni ​g​dy nie mają co jeść.
– Mój dro​gi, wa ​sza trój ​ka wpi ​su​je się w ten ste ​reo​typ ide ​al ​nie. Ma ​cie w lo​‐

dów ​ce tyl ​ko sta ​ry ser i pa ​rów ​ki. Je ​den z wa ​szych dwóch garn​ków od ty​go​dni
stoi w zle ​wie, a w dru​gim pły​wa zło​ta ryb ​ka, bo nikt nie po​fa ​ty​go​wał się, aby
ku​pić jej nowe akwa ​rium. Na ​wet nie za ​py​tam, czy kie ​dy​kol ​wiek my​li ​ście tu



pod​ło​gę, bo czu​ję, jak moje sto​py przy​kle ​ja ​ją się do ze ​szło​rocz​ne ​go soku.
Do​mi ​ni ​ka zaj ​rza ​ła do szaf​ki i, nie kry​jąc zdzi ​wie ​nia, wy​ję ​ła czy​sty ta ​lerz.
– Ja ​kiś po​stęp – mruk​nę ​ła z apro​ba ​tą, po czym zwró ​ci ​ła się do Wojt​ka: –

 Na ​ło​żyć ci?
– Na ra ​zie nie – od​parł. – Mu​szę wyjść.
– Wyjść? Do​kąd?
– Za ​raz wró​cę – od​parł wy​mi ​ja ​ją ​co, po czym zdjął z wie ​sza ​ka skó​rza ​ną kurt​‐

kę i ru​szył w stro​nę drzwi.
Po krót​kiej chwi ​li zna ​lazł się przed blo​kiem. Za ​trzy​mał się na jed​nej z tych

me ​ta ​lo​wych wy​cie ​ra ​czek, któ​re dnia ​mi i no​ca ​mi czy​ha ​ją na smu​kłe ob​ca ​sy nie ​‐
przy​zwo​icie dro ​gich szpi ​lek. Wsu​nął dło ​nie do kie ​sze ​ni kurt​ki i zmarsz​czył
brwi. Do ​sko​na ​le wie ​dział, po co tu przy​szedł, ale w obec ​nej chwi ​li ten po​‐
mysł wy​da ​wał mu się tak idio​tycz​ny, że był go ​tów na ​tych​miast wró ​cić do
miesz​ka ​nia. Wszyst​ko, ze zdro​wym roz​sąd​kiem na cze ​le, upar ​cie prze ​ko​ny​wa ​‐
ło go, że wczo​raj ​sze zaj ​ście było tyl ​ko prze ​bły​skiem ja ​kie ​goś znie ​kształ ​co​ne ​go
wspo​mnie ​nia i nie ma sen​su szu​kać do​dat​ko​wych do ​wo​dów, któ​re by to po​‐
twier ​dzi ​ły.

Chciał od​wró​cić się na pię ​cie i odejść, ale cie ​ka ​wość oka ​za ​ła się sil ​niej ​sza.
Zresz​tą nie miał nic do stra ​ce ​nia. Wziął głę ​bo​ki od​dech i mru​żąc czuj ​nie oczy,
ro​zej ​rzał się do​oko​ła. Par ​king był pra ​wie pu​sty, ale w miej ​scu, gdzie wczo​raj
zo​ba ​czył dziew ​czyn​kę, stał sa ​mo​chód. Wol ​nym kro​kiem ru​szył w jego stro​nę,
pró​bu​jąc za ​re ​je ​stro​wać każ​dy mi ​ja ​ny szcze ​gół.

Pierw ​sze zde ​rze ​nie z wsty​dli ​wą rze ​czy​wi ​sto​ścią na ​stą ​pi ​ło w chwi ​li, gdy na
chod​ni ​ku nie do​strzegł ka ​wał ​ków roz​trza ​ska ​nej klep​sy​dry.

– To jesz​cze nic nie zna ​czy – de ​du​ko​wał w my​ślach. – Ktoś mógł to po​sprzą ​‐
tać z sa ​me ​go rana, jak jesz​cze spa ​łem.

Pod​szedł do sa ​mo​cho​du i przez dłuż​szą chwi ​lę przy​glą ​dał mu się z uwa ​gą.
Srebr ​ny aston mar ​tin. Obok ta ​kich po ​jaz​dów nie prze ​cho​dzi się obo​jęt​nie.
Gdy​by fak​tycz​nie tu wczo​raj był, na pew ​no nie zi ​gno​ro​wał ​by ta ​kie ​go de ​ta ​lu.
Cho​ciaż z dru​giej stro ​ny ist​nia ​ło duże praw ​do​po​do​bień​stwo, że w nocy stał tu
inny sa ​mo​chód, a ten po​ja ​wił się do​pie ​ro rano. Utknął w mar ​twym punk​cie.

Już miał wra ​cać, gdy nie ​ocze ​ki ​wa ​nie spoj ​rzał w bok. Mię ​dzy nim a ścia ​ną,
o któ​rą rze ​ko​mo roz​trza ​skał klep​sy​drę, rósł wy​so​ki klon.

Woj ​tek zmarsz​czył brwi. „Gdy​bym na ​praw ​dę rzu​cił klep​sy​drą z tego miej ​‐
sca, ude ​rzy​ła ​by w drze ​wo, a nie w ścia ​nę – po​my​ślał. – A więc to pew ​ne:
wczo​raj ​sze zaj ​ście było tyl ​ko ilu​zją”.



Wziął głę ​bo​ki od​dech, a po​tem od​chy​lił gło​wę do tyłu i przy​mknął po​wie ​ki.
– Woj ​tek? Co ty tu ro​bisz? – z za ​my​śle ​nia wy​rwał go głos Mać ​ka.
Otwo​rzył oczy i obej ​rzał się przez ra ​mię.
– Ja tyl ​ko…
– Wy​glą ​da ​łeś tak, jak​byś roz​wią ​zy​wał w my​ślach po​trój ​ną cał ​kę.
Woj ​tek uśmiech​nął się lek​ko. Wo​lał nie wspo ​mi ​nać, że to, co ro ​bił, było

dużo gor ​sze niż po​trój ​na cał ​ka. Za ​miast tego wska ​zał pę ​ka ​tą re ​kla ​mów ​kę, któ​‐
rą trzy​mał Ma ​ciek, i zmie ​nił te ​mat:

– Sły​sza ​łem, że Do​mi ​ni ​ka wy​sła ​ła cię po bitą śmie ​ta ​nę.
– Żeby tyl ​ko po bitą śmie ​ta ​nę… – mruk​ną Ma ​ciek. – Sta ​ry, do ​sta ​łem od niej

całą li ​stę za ​ku​pów. – Mó​wiąc to, wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni kart​kę i za ​czął czy​tać: –
 Ki ​lo​gram ba ​na ​nów, ana ​nas, pusz​ka brzo ​skwiń, czte ​ry ro​dza ​je po ​lew, cze ​ko​la ​‐
da, cu​kier pu​der i bita śmie ​ta ​na.

Woj ​tek za ​śmiał się pół ​gło​sem.
– W su​mie wca ​le jej się nie dzi ​wię. Po​dob​no mamy w lo ​dów ​ce tyl ​ko sta ​ry

ser i pa ​rów ​ki.
– A co in​ne ​go mamy mieć? – zdzi ​wił się Ma ​ciek. – Prze ​cież je ​ste ​śmy stu​‐

den​ta ​mi.
Nietypowe spotkanie

Woj ​tek już od dłuż​sze ​go cza ​su zbie ​gał po krę ​tych scho​dach. Z ja ​kie ​goś nie ​ja ​‐
sne ​go po ​wo​du bar ​dzo mu się śpie ​szy​ło, ogar ​nia ​ło go co​raz więk​sze znu​że ​nie,
a z czar ​nej ot​chła ​ni jak na złość wy​ła ​nia ​ły się ko ​lej ​ne stop​nie. Kie ​dy w koń​cu
ja ​kaś cząst​ka pod​świa ​do​mo​ści pod​szep​nę ​ła mu, że to tyl ​ko sen, przy​sta ​nął.
Usiadł na wą ​skim stop​niu i zde ​cy​do​wał, że po​cze ​ka, aż ktoś go obu​dzi.

Ze snu wy​rwa ​ło go gło​śne pu​ka ​nie do drzwi. Za ​nim zdą ​żył pod​nieść ocię ​ża ​łe
po​wie ​ki, do po​ko​ju wpa ​dła Do​mi ​ni ​ka.

– Zna ​la ​złam ci za ​ję ​cie – za ​ko​mu​ni ​ko​wa ​ła.
Woj ​tek uniósł lek​ko brwi i odro ​bi ​nę zdez​o​rien​to​wa ​ny spoj ​rzał na ze ​ga ​rek.

„Trzy po ósmej. Zde ​cy​do​wa ​nie za wcze ​śnie na ta ​kie roz​mo​wy” – po​my​ślał,
opa ​da ​jąc na po​dusz​kę.

Tym​cza ​sem Do​mi ​ni ​ka po​de ​szła do okna i pod​nio​sła ro ​le ​ty, wpusz​cza ​jąc do
środ​ka ja ​sne pro​mie ​nie po​ran​ne ​go słoń​ca.

– Po​trze ​bu​ję ko​goś, kto po​mógł ​by mi w roz​wo​że ​niu za ​ku​pów. Mój kie ​row ​ca
zła ​pał gry​pę żo​łąd​ko​wą i zo​sta ​łam na lo​dzie. Co ty na to?

Woj ​tek po ​tarł dło ​nią za ​spa ​ne oczy i po ​pa ​trzył na przy​ja ​ciół ​kę pół ​przy​tom​‐



nym wzro​kiem.
– Chcesz, że ​bym był two​im szo​fe ​rem?
– Coś w tym sty​lu.
– Jesz​cze nie tak daw ​no twier ​dzi ​łaś, że nie po​wi ​nie ​nem sia ​dać za kie ​row ​ni ​‐

cą.
– To było za ​nim zo​ba ​czy​łam, jak jeź​dzisz.
Na twa ​rzy Wojt​ka po​ja ​wił się le ​ni ​wy uśmiech.
– Czy​li przy​zna ​jesz, że by​łem nad wy​raz wspa ​nia ​ły?
– Och… Tyl ​ko nie to… – Do​mi ​ni ​ka wes ​tchnę ​ła cięż​ko, po czym opar ​ła ręce

na bio​drach i wy​re ​cy​to​wa ​ła: – Tak, by​łeś wspa ​nia ​ły. Nikt nie jeź​dzi tak do​‐
brze, jak ty. Czy uczy​nisz mi ten za ​szczyt i zo​sta ​niesz moim kie ​row ​cą?

– Oczy​wi ​ście – za ​śmiał się Woj ​tek. – Sko​ro tak ład​nie pro​sisz.

* * *
Kil ​ka ​na ​ście mi ​nut póź​niej czar ​ne bmw pod​je ​cha ​ło przed su​per ​mar ​ket. Do​mi ​‐

ni ​ka po​śpiesz​nie zro ​bi ​ła za ​ku​py, a po ​tem wło​ży​ła tor ​bę do ba ​gaż​ni ​ka i za ​ję ​ła
miej ​sce pa ​sa ​że ​ra.

– Mu​szę so ​bie po​szu​kać in​nej pra ​cy – mruk​nę ​ła, za ​pi ​na ​jąc pasy. – Nie dość,
że la ​tam po ca ​łym skle ​pie i ro ​bię lu​dziom za ​ku​py, to w do​dat​ku mu​szę im je
do​star ​czyć do domu. Wy​obraź so​bie, że wczo​raj ja ​kiś fa ​cet za ​mó​wił czte ​ry
buł ​ki i dwa ​na ​ście opa ​ko​wań du​re ​xów, a ja, czer ​wo​na ze wsty​du, mu​sia ​łam
stać przy ka ​sie i prze ​bie ​rać w pre ​zer ​wa ​ty​wach: dwie pacz​ki su​per ​cien​kich,
jed​na kla ​sycz​na, trzy prąż​ko​wa ​ne… No i te czte ​ry buł ​ki! Wy​glą ​da ​łam z tymi
za ​ku​pa ​mi jak sza ​lo​na nim​fo​man​ka! – Do ​mi ​ni ​ka wy​cią ​gnę ​ła z to ​reb​ki wa ​ni ​lio​‐
we sli ​my i wark​nę ​ła: – Mam dość tej ro​bo​ty!

Woj ​tek z naj ​więk​szym wy​sił ​kiem po​wstrzy​mał wy​buch śmie ​chu.
– Przy​naj ​mniej nie mo​żesz na ​rze ​kać na mo​no​to​nię – za ​uwa ​żył z roz​ba ​wie ​‐

niem.
Do​mi ​ni ​ka spio​ru​no​wa ​ła go wzro​kiem, po czym za ​pa ​li ​ła pa ​pie ​ro​sa i głę ​bo​ko

za ​cią ​gnę ​ła się dy​mem.
– Wiesz, co jest w tym wszyst​kim naj ​za ​baw ​niej ​sze? Fa ​cet ka ​zał mi zo​sta ​wić

za ​ku​py na ko ​ry​ta ​rzu, wy​su​nął pie ​nią ​dze pod drzwia ​mi i po ​wie ​dział, że ​bym za ​‐
trzy​ma ​ła resz​tę. – Do​mi ​ni ​ka wy​pu​ści ​ła z płuc kłąb pa ​pie ​ro​so​we ​go dymu i do​‐
da ​ła: – A dzi ​siaj mu​szę je ​chać na pe ​ry​fe ​rie mia ​sta, bo ja ​kiejś ba ​bie za ​chcia ​ło
się po​wi ​deł wę ​gier ​ko​wych i pię ​ciu ki ​lo​gra ​mów cie ​niut​kich mar ​che ​wek. Pod​‐



kre ​ślam: CIE​NIUT​KICH!
Woj ​tek za ​śmiał się we ​so​ło i za ​pa ​lił sil ​nik.
– A więc gdzie do​kład​nie je ​dzie ​my?
– Już ci mó ​wię. – Do​mi ​ni ​ka wy​cią ​gnę ​ła z to​reb​ki po ​szar ​pa ​ną kart​kę pa ​pie ​ru.

– Ko​pa ​ni ​ny Lewe ty​siąc osiem​dzie ​siąt dzie ​więć.
Woj ​tek za ​mru​gał kil ​ka razy i spoj ​rzał na nią ze szcze ​rym zdu​mie ​niem.
– Gdzie?
– Taki ad​res wid​nie ​je w for ​mu​la ​rzu. To pew ​nie ja ​kaś mała wieś pod mia ​‐

stem.
– Mała wieś, w któ​rej naj ​wy​raź​niej jest tyl ​ko jed​na uli ​ca, a przy niej po​nad

ty​siąc do​mów – za ​drwił. – To na pew ​no do ​bry ad ​res? Może cho​dzi ​ło o dzie ​‐
sięć przez osiem​dzie ​siąt dzie ​więć?

– Ty​siąc osiem​dzie ​siąt dzie ​więć – po​wtó​rzy​ła z upo​rem. – Zresz​tą mamy od​‐
dziel ​ną ru​bry​kę na po ​da ​nie nu​me ​ru miesz​ka ​nia. No sam zo ​bacz. – Do​mi ​ni ​ka
wrę ​czy​ła mu for ​mu​larz z za ​mó​wie ​niem. – Może to po pro​stu taka spe ​cy​ficz​na
wieś, gdzie nu​me ​ra ​cja za ​czy​na się od ty​sią ​ca?

Woj ​tek spoj ​rzał na nią z uko​sa, ale po​wstrzy​mał się od ko​men​ta ​rza.
– Wiesz, jak tam do​je ​chać?
– Oczy​wi ​ście! Spraw ​dzi ​łam wszyst​ko na ma ​pie. O ile do​brze pa ​mię ​tam, mu​‐

sisz je ​chać tędy, koło osie ​dla. Jak do​je ​dziesz do głów ​nej, to skręć w pra ​wo.
Po​tem pro ​sto, aż do świa ​teł. Na skrzy​żo​wa ​niu w lewo… – Za ​wa ​ha ​ła się. – …
albo w pra ​wo. Nie, ra ​czej na pew ​no w lewo. A póź​niej cały czas pro​sto. Po ​‐
win​ni ​śmy tra ​fić bez pro​ble ​mu.

– Nie wąt​pię – za ​śmiał się Woj ​tek. – Zwłasz​cza z taką na ​wi ​ga ​cją.
Za ​pa ​lił sil ​nik i wy​je ​chał na uli ​cę.
– Ty​siąc osiem​dzie ​siąt dzie ​więć… – za ​sta ​na ​wiał się gło ​śno. – Wiesz, że to

w pew ​nym sen​sie ma ​gicz​na licz​ba?
– Co masz na my​śli?
– Po​daj do​wol ​ną licz​bę trzy​cy​fro​wą, w któ​rej cy​fra se ​tek jest róż​na od cy​fry

jed​no​ści.
– Na ​praw ​dę bę ​dzie ​my się w to ba ​wić? – za ​py​ta ​ła Do​mi ​ni ​ka, spo​glą ​da ​jąc na

nie ​go ze szcze ​rym ubo​le ​wa ​niem.
– To tyl ​ko luź​na pro ​po​zy​cja – od ​parł, wzru​sza ​jąc ra ​mio​na ​mi. – Ale bądź

świa ​do​ma, że przed nami dłu​ga dro​ga, a ja mam ze ​psu​te ra ​dio.
– Wy​gra ​łeś. Jaka to mia ​ła być licz​ba?
Na twa ​rzy Wojt​ka po​ja ​wił się trium​fal ​ny uśmiech.



– Trzy​cy​fro​wa, w któ​rej cy​fra se ​tek jest róż​na od cy​fry jed​no​ści.
– Czte ​ry​sta pięć ​dzie ​siąt dwa.
– Te ​raz stwórz nową licz​bę, za ​mie ​nia ​jąc cy​frę se ​tek z cy​frą jed​no​ści.
– Dwie ​ście pięć ​dzie ​siąt czte ​ry.
– Odej ​mij od więk​szej licz​by mniej ​szą.
– O li ​to​ści… – jęk​nę ​ła Do​mi ​ni ​ka. – Czte ​ry​sta pięć ​dzie ​siąt dwa mi ​nus dwie ​‐

ście pięć ​dzie ​siąt czte ​ry… – Za ​my​śli ​ła się na chwi ​lę. – Sto dzie ​więć ​dzie ​siąt
osiem.

– Do​brze. A te ​raz w otrzy​ma ​nej róż​ni ​cy za ​mień cy​frę se ​tek z cy​frą jed​no​ści.
– Zno​wu?! Będę mu​sia ​ła tak w kół ​ko za ​mie ​niać cy​fry i odej ​mo​wać?
– Za ​mień, to się prze ​ko​nasz.
– Za ​mie ​ni ​łam – od​par ​ła, lek​ko na ​bur ​mu​szo​na.
– A te ​raz do​daj do sie ​bie te dwie licz​by.
– Oho, do​da ​wa ​nie. Wi ​dzę, że po ​sta ​no​wi ​łeś mi uroz​ma ​icić za ​ba ​wę – za ​drwi ​‐

ła, ale po ​słusz​nie za ​czę ​ła li ​czyć. – Sto dzie ​więć ​dzie ​siąt osiem plus osiem​set
dzie ​więć ​dzie ​siąt je ​den…

– Rów ​na się…
– Ty​siąc osiem​dzie ​siąt dzie ​więć.
– Abra ​ka ​da ​bra!
– Gdzie tu ma ​gia?!
– Nie ​za ​leż​nie od tego, jaką licz​bę trzy​cy​fro​wą po ​dasz na po ​cząt​ku, po se ​rii

ta ​kich prze ​kształ ​ceń za ​wsze otrzy​masz ty​siąc osiem​dzie ​siąt dzie ​więć.
Do​mi ​ni ​ka przez dłuż​szą chwi ​lę przy​glą ​da ​ła się Wojt​ko​wi.
– Wiesz, co jest w tym wszyst​kim za ​dzi ​wia ​ją ​ce? – za ​py​ta ​ła w koń​cu.
– Co?
– To, że pa ​mię ​tasz ma ​te ​ma ​tycz​ną sztucz​kę, a nie je ​steś w sta ​nie od​two​rzyć

ostat​nich dwu​dzie ​stu lat swo​je ​go ży​cia.

* * *
Po go​dzi ​nie błą ​dze ​nia w koń​cu uda ​ło im się do​trzeć na miej ​sce. Wy​sie ​dli

z sa ​mo​cho​du i przez dłuż​szą chwi ​lę wpa ​try​wa ​li się w ob​skur ​ny bu​dy​nek z nu​‐
me ​rem ty​siąc osiem​dzie ​siąt dzie ​więć. W oknach tkwi ​ły reszt​ki po​wy​bi ​ja ​nych
szyb, na ścia ​nie wi ​sia ​ło ostrze ​że ​nie: GRO ZI ZA WA LE NIEM, a nad drzwia ​‐
mi wid​niał sta ​ry drew ​nia ​ny szyld z na ​pi ​sem:

DŹWIĘCZNY TAM BU RYN



NAJ LEP SZY PUB W MIE ŚCIE

– Na ​dal się upie ​rasz, że to do​bry ad ​res? – za ​py​tał z po​wąt​pie ​wa ​niem Woj ​‐
tek.

Do​mi ​ni ​ka wy​krę ​ci ​ła ner ​wo​wo pal ​ce.
– No, wiesz… Te ​raz, jak tak na to pa ​trzę, to ręki bym so​bie uciąć nie dała…
– Tego się oba ​wia ​łem – wes ​tchnął. – Co ro​bi ​my?
– Hm… – Do​mi ​ni ​ka spoj ​rza ​ła na ko​pię za ​mó​wie ​nia. – Nie wi ​dzę tu żad​ne ​go

nu​me ​ru kon​tak​to​we ​go, więc naj ​le ​piej bę ​dzie, jak za ​dzwo​nię do prze ​ło​żo​nej
i za ​py​tam, co po​win​nam zro​bić.

Do​mi ​ni ​ka wy​ję ​ła z sa ​mo​cho​du to​reb​kę i za ​czę ​ła ko​lej ​no prze ​trzą ​sać wszyst​‐
kie prze ​gród​ki w po​szu​ki ​wa ​niu te ​le ​fo​nu.

– Gdzie ja go wło​ży​łam…?
Woj ​tek prze ​wró​cił ocza ​mi, z tru​dem po ​wstrzy​mu​jąc się od wy​gło​sze ​nia

uszczy​pli ​we ​go ko​men​ta ​rza na te ​mat anar ​chii pa ​nu​ją ​cej w dam​skich to​reb​kach.
Od​wró​cił się na pię ​cie i jesz​cze raz ob​rzu​cił wzro​kiem drew ​nia ​ną ru​de ​rę.

– Pój ​dę się ro​zej ​rzeć – rzu​cił przez ra ​mię.
Ob​szedł bu​dy​nek, nie do​strze ​ga ​jąc ni ​cze ​go nad​zwy​czaj ​ne ​go. Omi ​nął wy​ła ​‐

ma ​ną ba ​lu​stra ​dę i igno​ru​jąc ostrze ​że ​nie, wspiął się po scho​dach na za ​nie ​dba ​ną
we ​ran​dę. Po ​pchnął dło​nią uchy​lo​ne drzwi i za ​stygł w bez​ru​chu. Za pro​giem
roz​cią ​ga ​ło się sze ​ro​kie pole psze ​ni ​cy, bie ​gną ​ce aż po li ​nię ho ​ry​zon​tu. Po da ​‐
chu i trzech po ​zo​sta ​łych ścia ​nach nie po​zo​stał ża ​den ślad, zu​peł ​nie tak, jak​by
ni ​g​dy ich tam nie było.

Woj ​tek po​czuł, że jego od​dech sta ​je się nie ​na ​tu​ral ​nie płyt​ki. Pod​szedł bli ​żej
i opusz​ka ​mi pal ​ców do ​tknął zło ​ci ​ste ​go kło​sa. Zmiaż​dżył go w dło ​ni, pa ​trząc,
jak spo​mię ​dzy de ​li ​kat​nych łu​sek wy​ła ​nia ​ją się ma ​leń​kie zia ​ren​ka psze ​ni ​cy.

Na ​gle po​czuł roz​ry​wa ​ją ​cy ból z tyłu czasz​ki. Opadł na ko​la ​na i zła ​pał się za
gło​wę.

– Co się ze mną dzie ​je?!
– Moż​na by o tym mó​wić bez koń​ca – usły​szał mę ​ski głos.
Ból mo​men​tal ​nie ustał. Woj ​tek po​wo​li otwo​rzył oczy i uniósł gło ​wę. Na tle

roz​ża ​rzo​ne ​go słoń​ca uj ​rzał smu​kłą syl ​wet​kę. Pod ​niósł się z zie ​mi i osła ​nia ​jąc
oczy przed ja ​sny​mi pro​mie ​nia ​mi, spoj ​rzał w kie ​run​ku męż​czy​zny. Stał od​wró​‐
co​ny ty​łem. Pla ​ty​no​we wło ​sy opa ​da ​ły mu na kark, moc ​no kon​tra ​stu​jąc z czar ​ną
jak smo​ła pe ​le ​ry​ną. Z ja ​kie ​goś po​wo​du zu​peł ​nie nie pa ​so​wał do ota ​cza ​ją ​ce ​go
go świa ​ta, jed ​nak Woj ​tek nie po ​tra ​fił jed​no​znacz​nie stwier ​dzić, czy bar ​dziej



wy​róż​nia go wy​gląd, czy obcy, ro​syj ​ski ak​cent.
– Kim je ​steś?
– Nie mar ​nuj cza ​su na zbęd​ne py​ta ​nia – od​parł chłod ​no męż​czy​zna. – Cho​‐

dzisz jak błęd​na owca. Mu​sisz wresz​cie za ​cząć dzia ​łać!
Woj ​tek ro​zej ​rzał się pół ​przy​tom​nym wzro​kiem.
– O czym ty mó​wisz? – za ​py​tał.
Męż​czy​zna od​wró​cił się gwał ​tow ​nie i chwy​cił go za gar ​dło. Pod​niósł go tak,

że jego sto ​py za ​wi ​sły bez​wład​nie w po ​wie ​trzu. Zmru​żył gniew ​nie brwi i prze ​‐
szył go mroź​nym spoj ​rze ​niem ciem​no​nie ​bie ​skich oczu.

– Skup się – wy​ce ​dził przez zęby.
In​dy​go. Ża ​den nor ​mal ​ny czło​wiek nie miał tę ​czó​wek o tak in​ten​syw ​nym od​‐

cie ​niu. Ża ​den, poza tym męż​czy​zną i ja ​sno​wło​są dziew ​czyn​ką w czar ​nym me ​‐
lo​ni ​ku.

Na ​gle nie ​zna ​jo​my zwol ​nił uścisk. Woj ​tek upadł na zie ​mię, krztu​sząc się spa ​‐
zma ​tycz​nie. Kie ​dy w koń​cu uda ​ło mu się zła ​pać od ​dech, ze ​rwał się na rów ​ne
nogi, go​to​wy na od​par ​cie ko​lej ​ne ​go ata ​ku.

– Wy​bacz. Nie ​po​trzeb​nie się unio ​słem. – Męż​czy​zna od ​wró​cił wzrok i wsu​‐
nął ręce do kie ​sze ​ni spodni. – Po raz pierw ​szy od po ​cząt​ku mo​je ​go ist​nie ​nia
za ​czy​nam przej ​mo​wać się upły​wem cza ​su i chy​ba nie do koń​ca so​bie z tym ra ​‐
dzę – wy​ja ​śnił. – Do​my​ślam się, że masz mnó​stwo py​tań. Nie ​ste ​ty, na więk​‐
szość z nich i tak nie mogę od ​po​wie ​dzieć. W za ​sa ​dzie to w ogó ​le nie po​wi ​nie ​‐
nem z tobą roz​ma ​wiać, ale tu cho ​dzi o two​je ży​cie. Wła ​ści ​wie o WA​SZE ży​‐
cie. – Męż​czy​zna spoj ​rzał Wojt​ko​wi w oczy i po ​wie ​dział: – Ist​nie ​je je ​den
kon​kret​ny po​wód, dla któ ​re ​go tu​taj je ​steś: mu​sisz ją od ​na ​leźć i jak naj ​szyb​ciej
stąd uciec. Po​śpiesz się, bo czas nie za ​trzy​ma się w miej ​scu. Na ​wet dla cie ​bie.

– Za ​cze ​kaj! – krzyk​nął Woj ​tek, ale męż​czy​zna mach​nął pe ​le ​ry​ną i znik​nął,
a w miej ​scu, gdzie przed chwi ​lą stał, po​ja ​wi ​ły się dro​bin​ki czar ​ne ​go, błysz​‐
czą ​ce ​go pyłu.

Woj ​tek prze ​cze ​sał ner ​wo​wo wło​sy, sta ​ra ​jąc się zro​zu​mieć co ​kol ​wiek z tego,
co przed chwi ​lą usły​szał.

– Mu​sisz ją od​na​leźć i jak naj ​szyb​ciej stąd uciec – po​wtó​rzył na głos. –
 Od​na ​leźć kogo?!

– Woj ​tek, gdzie je ​steś?
Do​mi ​ni ​ka. Zu​peł ​nie o niej za ​po​mniał.
Po​śpiesz​nie wy​padł na ze ​wnątrz i za ​wo​łał:
– Szyb​ko! Mu​sisz to zo​ba ​czyć!



Do​mi ​ni ​ka wbie ​gła na we ​ran​dę i ob​rzu​ci ​ła go ba ​daw ​czym spoj ​rze ​niem.
– Co tam jest?
– Sama się prze ​ko​naj – od ​parł, prze ​pusz​cza ​jąc ją w drzwiach. – Nie po​tra ​fię

tego wy​tłu​ma ​czyć, ale… – Sło​wa za ​mar ​ły mu na ustach.
Po zło​ci ​stym polu psze ​ni ​cy nie po​zo​stał na ​wet kłos. Wszyst​ko, co przed

chwi ​lą wi ​dział, znik​nę ​ło bez śla ​du. Te ​raz wnę ​trze przy​po​mi ​na ​ło zwy​kłą spe ​lu​‐
nę, w któ ​rej mimo prze ​cią ​gu, jaki gwa ​ran​to​wa ​ły po​wy​bi ​ja ​ne okna, pa ​no​wał
nie ​sa ​mo​wi ​ty za ​duch.

– O co tyle szu​mu? – za ​py​ta ​ła Do​mi ​ni ​ka, roz​glą ​da ​jąc się z od​ra ​zą.
– Nie. – Woj ​tek po ​ki ​wał prze ​czą ​co gło ​wą. – Przed chwi ​lą było tu​taj pole

psze ​ni ​cy. Nie było da ​chu ani tych trzech ścian. A po​tem zja ​wił się męż​czy​zna
w czar ​nej pe ​le ​ry​nie. Po​wie ​dział mi, że mu​szę ko ​goś od ​na ​leźć i jak naj ​szyb​ciej
stąd uciec. Jego oczy… Miał ta ​kie same oczy jak ta mała dziew ​czyn​ka ze snu.
Pa ​mię ​tasz? Opo​wia ​da ​łem ci o tym śnie.

– Woj ​tek…
– Cho​ciaż tak na ​praw ​dę wca ​le nie je ​stem pe ​wien, czy to był sen, bo wi ​dzisz,

póź​niej spo ​tka ​łem ją po raz dru​gi. Sie ​dzia ​ła na par ​kin​gu przed blo ​kiem. Mó​‐
wi ​ła coś o czar ​nych dziu​rach… Mó ​wi ​ła, że moż​na w nich utknąć na za ​wsze,
pró​bu​jąc zna ​leźć wyj ​ście.

– Woj ​tek…
– I mia ​ła kota! Dużo więk​sze ​go niż te nor ​mal ​ne.
– Prze ​stań!
Woj ​tek za ​milkł. Po​wo​li od​wró​cił wzrok i spoj ​rzał na Do​mi ​ni ​kę, któ​ra wpa ​‐

try​wa ​ła się w nie ​go z ro​sną ​cym prze ​ra ​że ​niem.
– Mu​sisz iść do le ​ka ​rza.
Woj ​tek prze ​cze ​sał ner ​wo​wo wło​sy i ro​zej ​rzał się do​oko​ła.
– To wszyst​ko… – za ​czął drżą ​cym gło​sem. – To wszyst​ko wy​da ​rzy​ło się na ​‐

praw ​dę. Mu​sisz mi uwie ​rzyć.
Woj ​tek pa ​trzył na nią bła ​gal ​nym wzro ​kiem, ale twarz Do​mi ​ni ​ki nie zdra ​dza ​ła

żad​nych emo​cji.
– Daj mi klu​czy​ki – ode ​zwa ​ła się w koń​cu. – Bę ​dzie le ​piej, je ​śli ja po ​pro​‐

wa ​dzę.

* * *
Do​mi ​ni ​ka nie żar ​to​wa ​ła. Tak jak po​sta ​no​wi ​ła, za ​wio​zła Wojt​ka do szpi ​ta ​la.



Po​tem roz​pę ​ta ​ła ist​ną ba ​ta ​lię w re ​je ​stra ​cji, pod​kre ​śla ​jąc, że to spra ​wa naj ​wyż​‐
szej wagi i mu​szą na ​tych​miast skon​sul ​to​wać się z dok​to​rem Szew ​skim. Po nie ​‐
zbyt uprzej ​mej wy​mia ​nie zdań re ​je ​stra ​tor ​ka w koń​cu dała za wy​gra ​ną.

– Co się dzie ​je? – za ​py​tał Szew ​ski, kie ​dy zna ​leź​li się w jego ga ​bi ​ne ​cie.
– Nic ta ​kie ​go… – za ​czął nie ​pew ​nie Woj ​tek. – Po pro ​stu cza ​sa ​mi… Nie ​zbyt

czę ​sto, ale jed​nak…
– Ma ha ​lu​cy​na ​cje! – nie wy​trzy​ma ​ła Do​mi ​ni ​ka.
Szew ​ski po​pra ​wił oku​la ​ry na no​sie i od​chrząk​nął.
– No cóż, to się cza ​sem zda ​rza – wy​ja ​śnił z roz​bra ​ja ​ją ​cą szcze ​ro​ścią. – Prze ​‐

pi ​szę ci inne ta ​blet​ki. Wy​glą ​da na to, że twój or ​ga ​nizm źle re ​agu​je na te, któ​re
obec ​nie sto​su​jesz.

Mó​wiąc to, się ​gnął po po ​dłuż​ny blo​czek, po​śpiesz​nie na ​ba ​zgrał kil ​ka słów
i wrę ​czył Wojt​ko​wi re ​cep​tę.

– Dzię ​ku​ję.
– Tyl ​ko tyle?! – wy​buch​nę ​ła Do​mi ​ni ​ka. – Nie za ​mie ​rza pan go zba ​dać? Po​‐

roz​ma ​wiać z nim? Może on cier ​pi na ja ​kiś groź​ny uraz. Może…
– Nie ma po​wo​du do obaw – za ​ko​mu​ni ​ko​wał Szew ​ski. – Zmie ​ni ​my ta ​blet​ki

i ha ​lu​cy​na ​cje znik​ną.
Do​mi ​ni ​ka mruk​nę ​ła z nie ​za ​do​wo​le ​niem. In​tu​icja pod​po​wia ​da ​ła jej, że to nie

ta ​blet​ki sto ​ją za dzi ​wacz​nym za ​cho​wa ​niem Wojt​ka, ale uzna ​ła, że nie bę ​dzie
pod​wa ​żać dia ​gno​zy le ​ka ​rza. Przy​naj ​mniej na ra ​zie.

Kie ​dy wy​szli ze szpi ​ta ​la, Do ​mi ​ni ​ka uda ​ła się z Wojt​kiem do po ​bli ​skiej ap ​te ​‐
ki. Woj ​tek wy​da ​wał się dużo spo​koj ​niej ​szy, tak jak​by za ​pew ​nie ​nia Szew ​skie ​‐
go roz​wia ​ły wszel ​kie wąt​pli ​wo​ści co do sta ​nu jego umy​słu. Jed ​nak Do​mi ​ni ​ka
nie dała się tak ła ​two prze ​ko​nać.

– Może po ​wi ​nie ​neś skon​sul ​to​wać się z in​nym le ​ka ​rzem – za ​su​ge ​ro​wa ​ła. –
 Za ​się ​gnię ​cie dru​giej opi ​nii wy​da ​je się cał ​kiem roz​sąd​ne, zwłasz​cza gdy
pierw ​szy z le ​ka ​rzy na ​wet nie pró​bu​je zgłę ​bić tego, co się z tobą dzie ​je.

Z pier ​si Wojt​ka wy​do​by​ło się cięż​kie wes ​tchnie ​nie.
– Mam do​syć le ​ka ​rzy, ich teo ​rii i wszyst​kie ​go, co z tym zwią ​za ​ne – od ​parł ze

znu​że ​niem. – Chcę jak naj ​szyb​ciej wró​cić do nor ​mal ​ne ​go ży​cia. Mu​szę od​zy​‐
skać pa ​mięć, a bie ​ga ​nie od jed​ne ​go spe ​cja ​li ​sty do dru​gie ​go w ni ​czym mi nie
po​mo​że.

Do​mi ​ni ​ka wie ​dzia ​ła, że nie po​win​na tak ła ​two od ​pusz​czać, ale wi ​dząc udrę ​‐
kę ma ​lu​ją ​cą się na twa ​rzy przy​ja ​cie ​la, po​sta ​no​wi ​ła usza ​no​wać jego de ​cy​zję.

– Nie za ​mie ​rzam cię do ni ​cze ​go zmu​szać – ode ​zwa ​ła się po dłuż​szej chwi ​li.



– Ale wiedz, że nie ​za ​leż​nie od tego, co się wy​da ​rzy, za ​wsze mo​żesz na mnie
li ​czyć.

Woj ​tek uśmiech​nął się bla ​do.
– Wiem o tym. I je ​stem ci za to wdzięcz​ny.

* * *
Nie mógł za ​snąć. Prze ​wra ​cał się z boku na bok, sta ​ra ​jąc się nie my​śleć

o tym, co się dzi ​siaj wy​da ​rzy​ło. Bez​sku​tecz​nie. Od ​rzu​cił koł ​drę i usiadł na
skra ​ju łóż​ka. Wcze ​śniej ​sze uczu​cie wście ​kło​ści wy​par ​ła zwy​czaj ​na bez​rad​‐
ność. Te ​raz to ona po​cią ​ga ​ła za sznur ​ki, pro​wa ​dząc go na skraj le ​tar ​gu.

Wy​szedł z po ​ko​ju i udał się w stro ​nę kuch​ni. Otwo ​rzył lo​dów ​kę i przez dłuż​‐
szą chwi ​lę wo​dził wzro​kiem po​mię ​dzy so​kiem a kar ​to​nem mle ​ka.

– Bez​sen​ność?
Drgnął, usły​szaw ​szy mę ​ski głos. Od​wró​cił się gwał ​tow ​nie i za ​marł.
W ciem​no​ści, roz​pro​szo​nej je ​dy​nie ni ​kłym świa ​tłem lo​dów ​ki, pla ​ty​no​wy od​‐

cień jego wło ​sów tra ​cił nie ​co na in​ten​syw ​no​ści. Oczy na ​to​miast nie stra ​ci ​ły
wy​ra ​zu. Nie ​na ​tu​ral ​nie wą ​skie źre ​ni ​ce oto​czo​ne ciem​no​nie ​bie ​ską tę ​czów ​ką
wpa ​try​wa ​ły się w nie ​go uważ​nie.

Woj ​tek po​czuł, jak żółć pod​cho​dzi mu do gar ​dła. Był prze ​ra ​żo​ny, ale fala
nie ​po​ha ​mo​wa ​ne ​go gnie ​wu na ​tych​miast zneu​tra ​li ​zo​wa ​ła strach.

– Wszyst​ko w po ​rząd​ku? – za ​py​tał męż​czy​zna. – Wy​glą ​dasz, jak​byś zo ​ba ​czył
du​cha.

– Przez chwi ​lę wła ​śnie tak się czu​łem.
– Spo​koj ​nie. – Za ​śmiał się. – To tyl ​ko ja.
– AŻ ty – od​parł Woj ​tek, wy​raź​nie ak​cen​tu​jąc pierw ​sze sło​wo.
– Do​brze się czu​jesz?
– Za chwi ​lę po ​czu​ję się le ​piej – syk​nął, a w jego oczach za ​pło​nę ​ła bez​‐

względ​ność. – Ra ​dzę ci upa ​jać się chwi ​lą, któ ​ra trwa, bo za kil ​ka se ​kund prze ​‐
sta ​niesz ist​nieć.

Męż​czy​zna nie zdą ​żył na ​wet mru​gnąć. Woj ​tek sko ​czył w jego stro​nę, za ​ci ​‐
ska ​jąc mu dło ​nie wo​kół gar ​dła. Ru​nę ​li z im​pe ​tem na pod ​ło​gę. Woj ​tek przy​‐
gwoź​dził męż​czy​znę do zie ​mi. Czuł, jak wą ​tłe cia ​ło sza ​mo​cze się pod jego
cię ​ża ​rem, chcąc za wszel ​ką cenę roz​luź​nić cia ​sny uścisk. Na próż​no. W ja ​sno​‐
nie ​bie ​skich oczach Wojt​ka nie było ani śla ​du li ​to​ści. Wie ​dział, że za ​bi ​cie wła ​‐
snych ha ​lu​cy​na ​cji to je ​dy​ny spo ​sób, aby się od nich uwol ​nić. Gdzieś w pod​‐



świa ​do​mo​ści za ​pa ​dła de ​cy​zja, te ​raz tyl ​ko wy​star ​czy​ło po​zo​stać jej wier ​nym
i do​pro​wa ​dzić spra ​wę do koń​ca.

Dzie ​sięć, dzie ​więć, osiem, sie ​dem… Jesz​cze tyl ​ko kil ​ka se ​kund i na nowo
sta ​nie się wol ​nym czło​wie ​kiem.

– Co ty ro​bisz?!
Woj ​tek po​czuł, jak czy​jaś za ​ci ​śnię ​ta pięść moc ​no ude ​rza w jego twarz. Za ​‐

chwiał się i mi ​mo​wol ​nie roz​luź​nił uścisk. Kie ​dy oprzy​tom​niał, zo​ba ​czył Mać ​‐
ka po​chy​la ​ją ​ce ​go się nad…

Woj ​tek gwał ​tow ​nie po ​bladł. Po​czuł się tak, jak​by ktoś z ca ​łej siły kop​nął go
w żo ​łą ​dek. Z ro​sną ​cym prze ​ra ​że ​niem pa ​trzył na krztu​szą ​ce ​go się męż​czy​znę.
„To nie ​moż​li ​we – po ​wta ​rzał so ​bie w my​ślach. – To nie ​moż​li ​we. TO NIE​‐
MOŻ​LI​WE!”. Chciał krzyk​nąć, ale nie był w sta ​nie wy​do​być z sie ​bie ani jed​‐
ne ​go sło​wa. Jego cia ​łem wstrzą ​snę ​ły spa ​zma ​tycz​ne drgaw ​ki. Chry​ste, co on
naj ​lep​sze ​go na ​ro​bił?! Pra ​wie go za ​bił… Pra ​wie za ​bił Piotr ​ka!
Dziewczyna o rudych włosach

Obu​dził go gło ​śny pisk opon. Otwo ​rzył oczy i nie ​mal na ​tych​miast tego po​ża ​‐
ło​wał. Ra ​żą ​ce świa ​tła re ​flek​to​rów ude ​rzy​ły w jego źre ​ni ​ce, wy​wo​łu​jąc ostry
ból. Skrzy​wił się i od​ru​cho​wo od​wró​cił twarz w dru​gą stro​nę.

Wtem drzwi sa ​mo​cho​du otwo​rzy​ły się, a do jego uszu do​bie ​gło ci ​che prze ​‐
kleń​stwo. Za ​in​try​go​wa ​ny, prze ​krzy​wił lek​ko gło ​wę. Przez zmru​żo​ne po ​wie ​ki
do​strzegł ko ​bie ​cą syl ​wet​kę. Szła w jego stro ​nę, wol ​nym, odro​bi ​nę nie ​pew ​nym
kro​kiem. Na tle ja ​snych świa ​teł wy​glą ​da ​ła nie ​zwy​kle po ​nęt​nie. Krót​ka su​kien​‐
ka, roz​pusz​czo​ne wło ​sy i – jak wy​wnio​sko​wał po od​gło​sie – szpil ​ki. Kie ​dy
po​de ​szła wy​star ​cza ​ją ​co bli ​sko, by do​strzec jego twarz, znie ​ru​cho​mia ​ła.

– Je ​steś przy​tom​ny – stwier ​dzi ​ła. W jej gło ​sie po ​brzmie ​wa ​ło zdzi ​wie ​nie po ​‐
mie ​sza ​ne z ulgą. – Co się sta ​ło? Je ​steś ran​ny? Ktoś cię po​trą ​cił?

Mó​wiąc to, uklęk​nę ​ła obok nie ​go i za ​czę ​ła z uwa ​gą oglą ​dać każ​dy cen​ty​metr
jego cia ​ła. Woj ​tek zmarsz​czył brwi.

– Dla ​cze ​go my​ślisz, że je ​stem ran​ny? – za ​py​tał, zdzi ​wio​ny.
Dziew ​czy​na spoj ​rza ​ła na nie ​go, wy​raź​nie zdez​o​rien​to​wa ​na.
– Le ​żysz na środ​ku uli ​cy…
Woj ​tek pod​niósł gło ​wę i ro​zej ​rzał się do ​oko​ła. Rze ​czy​wi ​ście – le ​żał na

środ​ku uli ​cy.
– Co ja tu ro​bię?
– Mnie py​tasz?! Ciesz się, że cię nie roz​je ​cha ​łam! Zo ​ba ​czy​łam cię w ostat​‐



niej chwi ​li! Dziew ​czy​na prze ​cze ​sa ​ła dło​nią wło​sy i wes ​tchnę ​ła.
– Za ​wieźć cię do le ​ka ​rza? – za ​py​ta ​ła w koń​cu.
Jej py​ta ​nie za ​dzia ​ła ​ło jak ku​beł zim​nej wody. Woj ​tek przy​mknął po​wie ​ki.

Wspo​mnie ​nia za ​czę ​ły wra ​cać. Pla ​ty​no​wy blon​dyn. Ha ​lu​cy​na ​cje. Jego dło ​nie
co​raz moc ​niej za ​ci ​ska ​ją ​ce się wo​kół szyi Piotr ​ka…

Woj ​tek po​czuł, że ogar ​nia go nie ​po​kój. Prze ​łknął ner ​wo​wo śli ​nę, pró ​bu​jąc
przy​po​mnieć so​bie, jak się tu zna ​lazł, ale w jego gło​wie pa ​no​wa ​ła kom​plet​na
pust​ka. Ostat​nią rze ​czą, jaką pa ​mię ​tał, była bój ​ka w kuch​ni. A po ​tem? Co było
po​tem? Ubrał się i wy​szedł? A może Ma ​ciek wy​rzu​cił go z miesz​ka ​nia? I jak
uda ​ło mu się tu​taj do​trzeć? Przy​szedł na pie ​cho​tę? Wziął tak​sów ​kę? Przy​je ​chał
swo​im sa ​mo​cho​dem?

Woj ​tek uniósł lek​ko gło​wę i ro​zej ​rzał się do​oko​ła. Ani śla ​du czar ​ne ​go bmw.
„Skup się” – na ​ka ​zał so ​bie w my​ślach, ale po ​mi ​mo wy​sił ​ku nie po ​tra ​fił od​‐

gad​nąć, co tak wła ​ści ​wie się sta ​ło.
– Sły​szysz mnie? – Znie ​cier ​pli ​wio​ny głos dziew ​czy​ny wy​rwał go z za ​my​śle ​‐

nia. – Do​brze się czu​jesz?
Woj ​tek po​wo​li prze ​niósł wzrok na nie ​zna ​jo​mą. Za ​sta ​na ​wiał się, co by zro​bi ​‐

ła, gdy​by wy​znał jej praw ​dę: „Nie ​daw ​no mia ​łem wy​pa ​dek, cier ​pię na amne ​‐
zję, le ​karz prze ​pi ​sał mi ta ​blet​ki, po któ​rych mam ha ​lu​cy​na ​cje, a dziś nie ​ocze ​ki ​‐
wa ​nie pró​bo​wa ​łem udu​sić bra ​ta mo​je ​go współ ​lo​ka ​to​ra”. Nie, praw ​da zde ​cy​‐
do​wa ​nie nie wcho​dzi ​ła w grę.

– Po​słu​chaj, nie wiem, co ci jest, ale nie mo​żesz tak dłu​żej le ​żeć. – Jej głos
był spo ​koj ​ny, ale dało się w nim wy​czuć sta ​now ​czość. – Wsta ​waj. Od​wio​zę
cię do domu.

Na samą myśl o po​wro​cie do miesz​ka ​nia ogar ​nę ​ła go pa ​ni ​ka. Czy Ma ​ciek za ​‐
dzwo​nił na po ​li ​cję? Ści ​ga ​ją go? Na ​wet je ​śli po ​li ​cja o ni ​czym nie wie, wąt​pił,
by jego współ ​lo​ka ​to​rzy cze ​ka ​li na nie ​go z otwar ​ty​mi ra ​mio​na ​mi. No, chy​ba że
trzy​ma ​li ​by w nich ka ​ftan…

Woj ​tek pod​niósł się gwał ​tow ​nie, z tru​dem opa ​no​wu​jąc za ​wrót gło​wy.
– Co się dzie ​je?
– Nie mogę wró​cić do miesz​ka ​nia.
– Dla ​cze ​go?
Woj ​tek od​wró​cił się i spoj ​rzał na dziew ​czy​nę.
– Po​win​naś już je ​chać.
– Nie mogę cię tak zo​sta ​wić! – za ​pro​te ​sto​wa ​ła.
Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech i pod​szedł do niej tak, że dzie ​li ​ło ich za ​le ​d​wie



kil ​ka cen​ty​me ​trów.
– Nie masz po ​ję ​cia, kim je ​stem i do cze ​go je ​stem zdol ​ny, więc le ​piej szyb​ko

wróć do sa ​mo​cho​du i jedź do domu.
Dziew ​czy​na unio​sła pod​bró​dek i rze ​kła:
– Gdy​byś chciał mnie skrzyw ​dzić, już byś to zro​bił.
Woj ​tek ro​ze ​śmiał się, sły​sząc te sło​wa.
– Oglą ​dasz za dużo fil ​mów. Nie je ​stem ro ​man​tycz​nym prze ​stęp​cą z kry​mi ​na ​‐

łu. Wi ​dzisz, tak się skła ​da, że ostat​nio je ​stem po​ryw ​czy i mie ​wam bar ​dzo po​‐
waż​ne pro​ble ​my z pa ​no​wa ​niem nad sobą. Po ​win​naś się cie ​szyć, że jesz​cze nie
pró​bo​wa ​łem cię za ​bić.

– Przy​zna ​ję, że two​je me ​to​dy pod​ry​wu są nie ​zwy​kle ory​gi ​nal ​ne, ale na ​praw ​‐
dę nie mam zbyt wie ​le cza ​su, więc bądź tak miły, wsiądź do sa ​mo​cho​du i po ​‐
wiedz mi, do​kąd cię pod​rzu​cić.

Woj ​tek spoj ​rzał na nią, kom​plet​nie oszo​ło​mio​ny.
– Są ​dzisz, że pró​bu​ję cię po​de ​rwać?
– A co to niby ma być?
– Ostrze ​że ​nie.
– W po ​rząd​ku – wes ​tchnę ​ła, uno​sząc ręce na znak cał ​ko​wi ​tej ka ​pi ​tu​la ​cji. –

 Je ​steś nie ​bez​piecz​ny i mo ​żesz mnie skrzyw ​dzić. Po ​wi ​nie ​neś jed​nak wie ​dzieć,
że nie ru​szam się z domu bez pa ​ra ​li ​za ​to​ra i gazu pie ​przo​we ​go. Je ​den po​dej ​rza ​‐
ny ruch, a cię zno​kau​tu​ję.

Na twa ​rzy Wojt​ka po​ja ​wił się drwią ​cy uśmiech.
– Je ​stem pe ​łen po​dzi ​wu. Za ​po​mnia ​łaś tyl ​ko o jed​nym, nie ​zwy​kle waż​nym

szcze ​gó​le: to​reb​ka nie za ​wsze znaj ​du​je się w za ​się ​gu ręki. – Spoj ​rzał na nią
lek​ko zmru​żo​ny​mi ocza ​mi i za ​py​tał: – Bo zo​sta ​wi ​łaś to w to​reb​ce, praw ​da?

Jej ser ​ce po raz pierw ​szy za ​bi ​ło nie ​spo​koj ​nie. Prze ​łknę ​ła ner ​wo​wo śli ​nę
i sta ​ra ​jąc się, by jej głos brzmiał swo​bod​nie, po​wie ​dzia ​ła:

– W każ​dej chwi ​li mogę wró​cić do sa ​mo​cho​du po to​reb​kę.
Uśmiech na jego twa ​rzy stał się jesz​cze bar ​dziej kpią ​cy. Spoj ​rzał jej głę ​bo​ko

w oczy i szep​nął:
– Nie zdą ​żysz.
Na ​wet się nie zo​rien​to​wa ​ła, kie ​dy wy​lą ​do​wa ​ła na ma ​sce sa ​mo​cho​du. Unie ​‐

ru​cho​mił jej ręce nad gło​wą, a kie ​dy był pe ​wien, że nie ma naj ​mniej ​szych
szans na uciecz​kę, roz​su​nął jej nogi ko​la ​nem. Krzyk za ​marł na jej lek​ko roz​‐
chy​lo​nych ustach. Pró​bo​wa ​ła się wy​rwać, ale cię ​żar jego cia ​ła spra ​wiał, że
z tru​dem mo ​gła od​dy​chać. Do ​pie ​ro te ​raz do​tar ​ło do niej, że nie żar ​to​wał. Na ​‐



praw ​dę był nie ​bez​piecz​ny.
Znaj ​do​wał się po​mię ​dzy jej na ​gi ​mi uda ​mi i w mil ​cze ​niu ob​ser ​wo​wał, jak

strach za ​snu​wa jej oczy. Do​kład​nie o to mu cho​dzi ​ło: chciał, żeby się bała.
– Mógł ​bym udu​sić cię jed​ną ręką – szep​nął, wo​dząc pal ​ca ​mi po jej smu​kłej

szyi.
Po​czu​ła się tak, jak​by ktoś z ca ​łej siły kop ​nął ją w żo​łą ​dek. Było jej sła ​bo.

Ze ​mdli ​ło ją, ale była zbyt prze ​ra ​żo​na, żeby zwy​mio​to​wać.
– Bo​isz się mnie? – za ​py​tał, do​sko​na ​le wie ​dząc, że tak wła ​śnie jest. –

 A prze ​cież cię ostrze ​ga ​łem. Ka ​za ​łem ci je ​chać do domu, ale mnie nie po​słu​‐
cha ​łaś. Ktoś inny nie dał ​by ta ​kiej szan​sy. Gwał ​cił ​by cię, aż w koń​cu sama za ​‐
czę ​ła ​byś go bła ​gać, żeby cię za ​bił.

Jego oczy były spo​koj ​ne, a głos sta ​now ​czy i opa ​no​wa ​ny.
– Nie po​win​naś szwen​dać się sama po nocy. Nie po​win​naś roz​ma ​wiać z nie ​‐

zna ​jo​mym, a już na pew ​no nie po ​win​naś za ​pra ​szać go do swo ​je ​go sa ​mo​cho​du.
Na świe ​cie nie bra ​ku​je lu​dzi, któ ​rzy ze ​chcą cię skrzyw ​dzić. Nie uła ​twiaj im
tego.

Nie ​spo​dzie ​wa ​nie zwol ​nił uścisk. Od​su​nął się od niej i w mil ​cze ​niu ob ​ser ​‐
wo​wał jej re ​ak​cję. Wpa ​try​wa ​ła się w nie ​go sze ​ro​ko otwar ​ty​mi ocza ​mi. Wie ​‐
dzia ​ła, że po ​win​na ucie ​kać, ale nie śmia ​ła się po ​ru​szyć. Drżą ​ce nogi z tru​dem
utrzy​my​wa ​ły cię ​żar cia ​ła. Opar ​ła się o ma ​skę w oba ​wie, że lada chwi ​la bez​‐
wład​nie osu​nie się na zie ​mię.

– Nie za ​mie ​rzam cię skrzyw ​dzić – po​wie ​dział ci ​cho. – To był tyl ​ko przy​bli ​‐
żo​ny ob​raz kon​se ​kwen​cji, ja ​kie nie ​sie ze sobą tak lek​ko​myśl ​ne za ​cho​wa ​nie.
Na ​stęp​nym ra ​zem mo ​żesz nie mieć tyle szczę ​ścia, więc do ​brze się za ​sta ​nów,
za ​nim zde ​cy​du​jesz się zro​bić coś rów ​nie głu​pie ​go.

Mimo że ton jego gło​su był kar ​cą ​cy, wy​raz twa ​rzy nie ​co zła ​god​niał.
– Jedź do domu.
Była zbyt oszo​ło​mio​na, by w peł ​ni po​jąć sens jego słów. Po ​zwa ​lał jej

odejść – tyl ​ko tyle do niej do​tar ​ło. Nie od ​ry​wa ​jąc od nie ​go wzro​ku, po​wo​li
skie ​ro​wa ​ła się w stro​nę drzwi. Ostroż​nie sta ​wia ​ła krok za kro​kiem w oba ​wie,
że je ​den fał ​szy​wy ruch prze ​kre ​śli jej szan​sę na uciecz​kę.

Jej ser ​ce za ​czę ​ło bić moc ​niej, kie ​dy w koń​cu do​tknę ​ła dło​nią klam​ki. Ką ​tem
oka do​strze ​gła klu​czy​ki wy​sta ​ją ​ce ze sta ​cyj ​ki. Była już tak bli ​sko. Mu​sia ​ła tyl ​‐
ko szyb​ko wsiąść do sa ​mo​cho​du, prze ​krę ​cić klu​czyk i od ​je ​chać jak naj ​da ​lej
stąd.

Już mia ​ła na ​ci ​snąć klam​kę, gdy nie ​ocze ​ki ​wa ​nie usły​sza ​ła od​głos nad​jeż​dża ​‐



ją ​ce ​go sa ​mo​cho​du. Za ​sko​czo​na, od ​wró​ci ​ła się przez ra ​mię. Nie ​opo​dal niej za ​‐
trzy​mał się czar ​ny van. Po ​czu​ła, jak ogar ​nia ją ulga. Te ​raz na pew ​no jej nie
skrzyw ​dzi. Nie przy świad​kach. Była bez​piecz​na.

Z sa ​mo​cho​du wy​siadł męż​czy​zna ubra ​ny w bia ​ły gar ​ni ​tur. Mia ​ła ocho​tę pod​‐
biec do nie ​go i rzu​cić mu się na szy​ję, jed​nak w ułam​ku se ​kun​dy wszyst​ko się
zmie ​ni ​ło. Po ​czu​cie bez​pie ​czeń​stwa ule ​cia ​ło jak eter. Ser ​ce w niej za ​mar ​ło,
a żo​łą ​dek po raz ko ​lej ​ny tego dnia zwi ​nął się w su​peł. Do ​pie ​ro te ​raz po​czu​ła,
czym jest praw ​dzi ​wy strach. To, co prze ​ży​ła przed pa ​ro​ma mi ​nu​ta ​mi, było tyl ​‐
ko jego na ​miast​ką.

Sta ​ła jak spa ​ra ​li ​żo​wa ​na i z prze ​ra ​że ​niem w oczach pa ​trzy​ła na męż​czy​znę,
któ​ry mie ​rzył do niej z pi ​sto​le ​tu.

* * *
Śmierć szła bez po​śpie ​chu. Zbli ​ża ​ła się do niej wol ​nym kro​kiem, ce ​le ​bru​jąc

każ​dą mi ​ja ​ją ​cą se ​kun​dę. Ko​niec był bli ​ski. Jesz​cze tyl ​ko parę od ​de ​chów i kil ​‐
ka ude ​rzeń ser ​ca. Póź​niej za ​pad​nie ciem​ność. Na za ​wsze.

Padł strzał.
W tej sa ​mej chwi ​li Woj ​tek rzu​cił się w kie ​run​ku dziew ​czy​ny. Chwy​cił ją

w ta ​lii i prze ​wró​cił na zie ​mię. Kula prze ​szy​ła po​wie ​trze w miej ​scu, gdzie
przed se ​kun​dą znaj ​do​wa ​ło się jej bi ​ją ​ce ser ​ce.

Woj ​tek pod​niósł gło​wę. Ką ​tem oka do ​strzegł, że męż​czy​zna po raz ko​lej ​ny
mie ​rzy do nich z pi ​sto​le ​tu. Bez na ​my​słu moc ​niej ob ​jął dziew ​czy​nę i prze ​to​czył
się w kie ​run​ku stro​me ​go po ​bo​cza. Stur ​la ​li się ze skar ​py, za ​trzy​mu​jąc się na
skra ​ju lasu. Woj ​tek pod​niósł się z zie ​mi, zła ​pał dziew ​czy​nę za ra ​mię i po​cią ​‐
gnął ją za sobą.

– Szyb​ko! Mu​si ​my go zgu​bić! – krzyk​nął, bie ​gnąc w stro​nę lasu.
Padł ko​lej ​ny strzał. Tym ra ​zem kula prze ​cię ​ła po ​wie ​trze tuż obok ucha

dziew ​czy​ny.
Woj ​tek za ​klął w du​chu i obej ​rzał się przez ra ​mię. Bia ​ła syl ​wet​ka prze ​my​ka ​ła

wśród drzew, raz po raz po​cią ​ga ​jąc za spust. Kim​kol ​wiek był ten męż​czy​zna,
nie za ​mie ​rzał od​pu​ścić.

Nie ​spo​dzie ​wa ​nie dziew ​czy​na po​tknę ​ła się i upa ​dła. Woj ​tek za ​trzy​mał się
gwał ​tow ​nie i po​mógł jej wstać, a po​tem chwy​cił ją za rękę i od​bił na pra ​wo,
chcąc zmy​lić na ​past​ni ​ka.

Bie ​gli na oślep. Z każ​dą chwi ​lą za ​ta ​pia ​li się w co​raz gęst​szą ciem​ność, ma ​‐



jąc na ​dzie ​ję, że mrok za ​pew ​ni im schro ​nie ​nie. Po pew ​nym cza ​sie strza ​ły uci ​‐
chły. Ogar ​nę ​ła ich mar ​twa ci ​sza, któ ​rą prze ​ry​wa ​ły je ​dy​nie dwa zdy​sza ​ne od ​‐
de ​chy i trzask ła ​ma ​nych ga ​łę ​zi.

Woj ​tek po​czuł ulgę, kie ​dy do​strzegł, że las przed nimi sta ​je się co ​raz rzad​‐
szy.

– Już nie ​da ​le ​ko – po​wie ​dział.
Po kil ​ku mi ​nu​tach sza ​leń​cze ​go bie ​gu w koń​cu wy​szli na uli ​cę.
Woj ​tek od​wró​cił się i spoj ​rzał na ścia ​nę drzew. Wszyst​ko wska ​zy​wa ​ło na

to, że zgu​bi ​li męż​czy​znę, któ​ry do nich strze ​lał, ale to wca ​le nie ozna ​cza ​ło, że
nie bę ​dzie pró ​bo​wał ich od​na ​leźć. Spra ​wiał wra ​że ​nie zde ​ter ​mi ​no​wa ​ne ​go.
Jego za ​cho​wa ​nie wska ​zy​wa ​ło na to, że nie był przy​pad​ko​wym za ​bój ​cą. Do​‐
sko​na ​le wie ​dział, kto jest jego ce ​lem. Tyl ​ko dla ​cze ​go ktoś miał ​by za ​da ​wać so​‐
bie tyle tru​du, żeby za ​bić bez​bron​ną dziew ​czy​nę?

– Znasz tego czło​wie ​ka? – za ​py​tał, chwy​ta ​jąc ją za ra ​mio​na.
Po​krę ​ci ​ła prze ​czą ​co gło​wą. Jej dol ​na war ​ga drża ​ła, a cia ​łem wstrzą ​sa ​ły

dresz​cze.
– Skup się – roz​ka ​zał. – Je ​steś pew ​na, że ni ​g​dy wcze ​śniej go nie spo​tka ​łaś?

Nie mia ​łaś ostat​nio wra ​że ​nia, że ktoś cię śle ​dzi lub ob​ser ​wu​je?
– Nie – szep​nę ​ła.
– A do​my​ślasz się, cze ​go on może od cie ​bie chcieć? Może masz coś war ​to​‐

ścio​we ​go? Na ​ra ​zi ​łaś się ko​muś?
Dziew ​czy​na po raz ko​lej ​ny po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– Niech to szlag! – za ​klął Woj ​tek. – Psy​cho​pa ​ci, któ​rzy za ​bi ​ja ​ją dla przy​jem​‐

no​ści, nie są aż tak zde ​ter ​mi ​no​wa ​ni. Musi być ja ​kiś po​wód, dla któ ​re ​go ten
męż​czy​zna ści ​ga aku​rat cie ​bie.

– Na ​praw ​dę nie wiem, kto to jest i cze ​go ode mnie chce – po​wie ​dzia ​ła le ​d​‐
wie sły​szal ​nym gło​sem, a w jej oczach po​ja ​wi ​ły się łzy.

Woj ​tek wes ​tchnął cięż​ko i ob​rzu​cił dziew ​czy​nę wzro​kiem. Do​pie ​ro te ​raz do​‐
strzegł, że jest bosa. Na jej po​kie ​re ​szo​wa ​nych sto ​pach wid​nia ​ły śla ​dy świe ​żej
krwi. Gdzie się po​dzia ​ły jej buty? Czyż​by zgu​bi ​ła je pod​czas uciecz​ki? Jak
zdo​ła ​ła znieść tak po​twor ​ny ból bez żad​ne ​go jęku?

Po​czuł na ​gły uścisk w ser ​cu. Po​spiesz​nie zdjął kurt​kę i na ​rzu​cił ją na ra ​mio​‐
na dziew ​czy​ny. Po​tem wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni te ​le ​fon i uru​cho​mił mapę. Sys ​tem
GPS na ​tych​miast usta ​lił jego obec ​ną lo ​ka ​li ​za ​cję i ozna ​czył ją nie ​bie ​ską krop ​‐
ką. Prze ​szedł go zim​ny dreszcz, kie ​dy uświa ​do​mił so ​bie, że znaj ​du​je się na pe ​‐
ry​fe ​riach mia ​sta. Znów za ​czął się za ​sta ​na ​wiać, co tak wła ​ści ​wie tu robi i jak



się tu do ​stał, ale żad​ne lo ​gicz​ne wy​tłu​ma ​cze ​nie nie przy​cho​dzi ​ło mu do gło​wy.
Wes ​tchnął, zre ​zy​gno​wa ​ny, wy​łą ​czył apli ​ka ​cję i scho​wał ko​mór ​kę.

– Nie mo ​że ​my tu zo​stać – po ​wie ​dział. – Ten sza ​le ​niec w każ​dej chwi ​li może
się tu zja ​wić.

Ski ​nę ​ła gło​wą, przy​zna ​jąc mu ra ​cję, po czym wsu​nę ​ła ręce w luź​ne rę ​ka ​wy
i szczel ​nie otu​li ​ła się kurt​ką. Chcia ​ła zro​bić krok do przo​du, ale gdy tyl ​ko
prze ​nio​sła cię ​żar cia ​ła na jed​ną nogę, ból wy​krzy​wił jej twarz. Za ​chwia ​ła się
i pew ​nie by upa ​dła, ale Woj ​tek w ostat​niej chwi ​li chwy​cił ją w ra ​mio​na.
Wziął ją na ręce i po​wie ​dział:

– Za ​nio​sę cię. Nie dasz rady iść z po​ka ​le ​czo​ny​mi sto​pa ​mi.
Dziew ​czy​na przez chwi ​lę przy​glą ​da ​ła mu się uważ​nie, tak jak​by za ​sta ​na ​wia ​‐

ła się, czy może mu za ​ufać. Nie od ​ry​wa ​jąc wzro​ku od jego oczu, po ​wo​li za ​ło​‐
ży​ła mu ręce za szy​ję. Woj ​tek po​czuł ulgę.

– Gdzieś w po​bli ​żu po ​wi ​nien być przy​sta ​nek. Może uda nam się zła ​pać ja ​kiś
au​to​bus. – Mó​wiąc to, ru​szył w kie ​run​ku skrzy​żo​wa ​nia. – Gdzie do​kład​nie
miesz​kasz? Od​pro​wa ​dzę cię do domu.

– Po dru​giej stro​nie mia ​sta – po ​wie ​dzia ​ła ci ​chym gło ​sem. – Nie jeż​dżą tam
żad​ne noc ​ne au​to​bu​sy.

– W ta ​kim ra ​zie naj ​pierw po​je ​dzie ​my do mnie i weź​mie ​my sa ​mo​chód.
Nie miał po ​ję ​cia, skąd ten na ​gły przy​pływ opie ​kuń​czo​ści. Wma ​wiał so ​bie,

że każ​dy na jego miej ​scu po​stą ​pił ​by do​kład​nie tak samo, ale ja ​kaś cząst​ka pod​‐
świa ​do​mo​ści prze ​ko​ny​wa ​ła go, że to nie ​praw ​da. Zi ​gno​ro​wał to. Miał do​syć
cią ​głe ​go ana ​li ​zo​wa ​nia swo​je ​go po​stę ​po​wa ​nia. Ostat​ni ​mi cza ​sy nic in​ne ​go nie
ro​bił, a od​po​wie ​dzi i tak nie przy​cho​dzi ​ły. Dal ​sze drą ​że ​nie te ​ma ​tu nie mia ​ło
sen​su. Te ​raz li ​czy​ło się tyl ​ko jej bez​pie ​czeń​stwo.

Przy​sta ​nek znaj ​do​wał się nie ​opo​dal skrzy​żo​wa ​nia. Zgod​nie z wy​bla ​kłym
roz​kła ​dem jaz​dy, w go​dzi ​nach od pierw ​szej do pią ​tej au​to​bu​sy po​win​ny kur ​so​‐
wać co go ​dzi ​nę. Ze ​gar w te ​le ​fo​nie Wojt​ka wska ​zy​wał dwie po dru​giej.
To ozna ​cza ​ło, że au​to​bus praw ​do​po​dob​nie od​je ​chał dwie mi ​nu​ty temu, a oni
będą tu tkwić przez ko​lej ​ne pięć ​dzie ​siąt osiem mi ​nut. Było to ry​zy​kow ​ne,
zwłasz​cza że męż​czy​zna w każ​dej chwi ​li mógł wy​ło​nić się z lasu, ale nie mie ​li
in​ne ​go wyj ​ścia. Co praw ​da prze ​szło mu przez myśl, żeby za ​dzwo​nić po tak​‐
sów ​kę, ale zwa ​żyw ​szy na to, że znaj ​do​wa ​li się poza mia ​stem, czas ocze ​ki ​wa ​‐
nia na ta ​ry​fę pew ​nie był ​by nie ​wie ​le krót​szy. Zresz​tą i tak nie miał przy so​bie
pie ​nię ​dzy, żeby za ​pła ​cić za kurs.

Po​sa ​dził dziew ​czy​nę na ław ​ce i usiadł obok niej. Wie ​dział, że jest prze ​ra ​żo​‐



na. Drżą ​cy​mi pal ​ca ​mi za ​ci ​snę ​ła poły skó​rza ​nej kurt​ki i od ​su​nę ​ła z twa ​rzy po​‐
tar ​ga ​ne wło ​sy. Woj ​tek zdu​sił w za ​ląż​ku na ​głą chęć ob​ję ​cia ją ra ​mie ​niem.
Po tym, co za ​ser ​wo​wał jej przed kil ​ku​na ​sto​ma mi ​nu​ta ​mi, wąt​pił, żeby jego do​‐
tyk za ​dzia ​łał ko​ją ​co.

Ode ​tchnął z ulgą, gdy w od​da ​li do​strzegł nad ​jeż​dża ​ją ​cy au​to​bus. Jed​nak bło ​‐
gie uczu​cie nie trwa ​ło dłu​go, bo​wiem w tym sa ​mym mo​men​cie na skra ​ju lasu
po​ja ​wił się męż​czy​zna w bia ​łym gar ​ni ​tu​rze. Od razu ich do​strzegł, ale wbrew
naj ​gor ​szym oba ​wom Wojt​ka nie rzu​cił się bie ​giem w ich kie ​run​ku. Szedł po​‐
wo​li, zu​peł ​nie tak, jak​by de ​lek​to​wał się każ​dą mi ​ja ​ją ​cą se ​kun​dą, na ​pa ​wa ​jąc
się co​raz więk​szym prze ​ra ​że ​niem swo​ich ofiar.

Woj ​tek po​czuł, jak drob​ne pal ​ce dziew ​czy​ny za ​ci ​ska ​ją się kur ​czo​wo wo ​kół
jego ra ​mie ​nia. Drża ​ła. Jej strach był nie ​mal na ​ma ​cal ​ny. Ob ​jął ją ra ​mie ​niem,
nie spusz​cza ​jąc wzro​ku z męż​czy​zny. Au​to​bus był co​raz bli ​żej.

Go​rącz​ko​wo ana ​li ​zo​wał wszyst​kie do​stęp​ne opcje. Męż​czy​zna nie był w sta ​‐
nie do​strzec au​to​bu​su z miej ​sca, w któ​rym obec ​nie się znaj ​do​wał. Praw ​do​po​‐
dob​nie zo​ba ​czy go do​pie ​ro na kil ​ka se ​kund przed tym, jak wje ​dzie w za ​tocz​kę
przy przy​stan​ku. Za ​cznie biec w ich stro ​nę. Będą mu​sie ​li szyb​ko wsiąść do
środ​ka i krzyk​nąć do kie ​row ​cy, żeby na ​tych​miast za ​mknął drzwi i od ​je ​chał, bo
męż​czy​zna, któ​ry ich goni, ma broń. Mo​gło się udać, pod wa ​run​kiem że kie ​‐
row ​ca ma szyb​ki re ​fleks i co waż​niej ​sze – po​trak​tu​je ich po​waż​nie.

Na ​gle obok męż​czy​zny za ​trzy​mał się czar ​ny sa ​mo​chód. Drzwi od stro​ny kie ​‐
row ​cy otwo​rzy​ły się, a ich oczom uka ​zał się wy​so​ki osob​nik z pla ​ty​no​wy​mi
wło​sa ​mi. Z da ​le ​ka wy​glą ​da ​li jak bra ​cia bliź​nia ​cy. Mie ​li ta ​kie same wło ​sy, no​‐
si ​li iden​tycz​ne gar ​ni ​tu​ry i – jak pod​po​wia ​da ​ła mu in​tu​icja – obaj chcie ​li ich
za ​bić.

Ich szan​se na uciecz​kę dra ​stycz​nie zma ​la ​ły. Na ​wet je ​śli uda im się wsiąść do
au​to​bu​su, to mo ​gli być pew ​ni, że męż​czyź​ni do​pad​ną ich już na pierw ​szym
przy​stan​ku.

Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech.
– Je ​steś wie ​rzą ​ca?
– Tak – szep​nę ​ła, nie ​co zdez​o​rien​to​wa ​na.
– W ta ​kim ra ​zie le ​piej po​proś Boga o cud, bo ina ​czej nie zdo​ła ​my im uciec.
W tym sa ​mym mo ​men​cie au​to​bus zna ​lazł się w polu wi ​dze ​nia obu męż​czyzn.

Woj ​tek do​strzegł, że je ​den z nich pu​ścił się bie ​giem w ich kie ​run​ku.
Mu​siał dzia ​łać. Nie było ani chwi ​li do stra ​ce ​nia.



* * *
Drzwi au​to​bu​su za ​mknę ​ły się tuż przed no​sem męż​czy​zny.
– Niech to szlag! – za ​klął, ude ​rza ​jąc dło​nią w bok od​jeż​dża ​ją ​ce ​go po​jaz​du.

Roz​wście ​czo​ny, scho ​wał broń do we ​wnętrz​nej kie ​sze ​ni ma ​ry​nar ​ki. Wziął głę ​‐
bo​ki od​dech i prze ​cze ​sał dło​nią wło​sy.

Na ​gle obok nie ​go za ​trzy​mał się czar ​ny van. Męż​czy​zna otwo​rzył drzwi
i wark​nął:

– Mu​si ​my jak naj ​szyb​ciej ją zli ​kwi ​do​wać.
– Kim jest ten chło​pak? – ode ​zwał się kie ​row ​ca.
– Nie mam po​ję ​cia, ale wy​glą ​da na to, że sam pro​si się o śmierć, więc jego

też za ​ła ​twi ​my.
Nie zdą ​żył do​brze za ​mknąć drzwi, a czar ​ny sa ​mo​chód ru​szył z pi ​skiem za

od​jeż​dża ​ją ​cym au​to​bu​sem.
Woj ​tek tu​lił do sie ​bie dziew ​czy​nę, nie mo​gąc uwie ​rzyć, że w dal ​szym cią ​gu

żyją. Uda ​ło się! Zmy​li ​li ich! Za ​miast wsiąść do au​to​bu​su, po​bie ​gli za przy​sta ​‐
nek i po ​ło​ży​li się w wy​so​kiej tra ​wie. Kie ​dy czar ​ny van od ​je ​chał, obo​je po​czu​‐
li, że wresz​cie mogą nor ​mal ​nie od ​dy​chać. Już nie mu​sie ​li się bać, że od ​głos
wcią ​ga ​ne ​go do płuc po​wie ​trza zdra ​dzi ich obec ​ność.

Woj ​tek do ​brze wie ​dział, że to jesz​cze nie ko​niec. Męż​czyź​ni prę ​dzej czy
póź​niej zo​rien​tu​ją się, że nie wsie ​dli do au​to​bu​su i za ​czną ich szu​kać. Nie mo​‐
gli tu zo​stać. To bez wąt​pie ​nia pierw ​sze miej ​sce, któ ​re spraw ​dzą. Mu​sie ​li
ucie ​kać. Tyl ​ko do​kąd? Woj ​tek w po ​śpie ​chu roz​pa ​try​wał wszel ​kie moż​li ​we
sce ​na ​riu​sze. To było jak gra w sza ​chy. Mu​siał bez​błęd​nie prze ​wi ​dzieć kil ​ka
ko​lej ​nych ru​chów prze ​ciw ​ni ​ka. W prze ​ciw ​nym ra ​zie ani on, ani dziew ​czy​na,
któ​ra le ​ża ​ła wtu​lo​na w jego ra ​mio​na, nie do​ży​ją ko​lej ​ne ​go wscho​du słoń​ca.

Mo​gli pójść na po​li ​cję, ale wąt​pił, by to coś dało. Na ​wet je ​śli zo​sta ​ną po ​‐
trak​to​wa ​ni po ​waż​nie i któ​ryś z funk​cjo​na ​riu​szy im uwie ​rzy, to naj ​pew ​niej
skoń​czy się na sa ​mym zło​że ​niu ze ​znań. Nikt nie za ​pew ​ni im ochro​ny. Będą
zda ​ni sami na sie ​bie – do ​kład​nie tak jak te ​raz. Nie po​zo​sta ​wa ​ło im nic in​ne ​go
jak ukryć się w ja ​kimś bez​piecz​nym miej ​scu. Gdzieś, gdzie nie będą ich szu​‐
kać.

Obec ​nie znaj ​do​wa ​li się gdzieś na pe ​ry​fe ​riach mia ​sta. Woj ​tek uznał, że naj ​le ​‐
piej bę ​dzie, je ​śli jak naj ​szyb​ciej do​sta ​ną się do cen​trum. To je ​dy​ne miej ​sce,
w któ ​rym będą mieć prze ​wa ​gę. Za ​szy​ją się gdzieś i spo​koj ​nie po ​my​ślą, co po​‐
win​ni zro ​bić da ​lej. Jed​nak w tym wy​pad​ku do ​tar ​cie do mia ​sta gra ​ni ​czy​ło z cu​‐



dem. Cze ​ka ​nie na au​to​bus w miej ​scu, do któ ​re ​go lada chwi ​la po ​wró​cą dwaj
uzbro​je ​ni męż​czyź​ni, było czy​stym sza ​leń​stwem. Mo​gli zła ​pać sto ​pa, ale noc ​ne
na ​tę ​że ​nie ru​chu oraz sto​su​nek kie ​row ​ców do za ​bie ​ra ​nia au​to​sto​po​wi ​czów czy​‐
ni ​ły tę opcję nie ​mal nie ​moż​li ​wą. Na ​le ​ża ​ło zna ​leźć inny spo​sób.

– Chodź. Nie mo​że ​my tu​taj zo​stać.
Pod​niósł się z zie ​mi, a po​tem po​dał rękę dziew ​czy​nie i po​mógł jej wstać.
– Mu​si ​my jak naj ​szyb​ciej do​stać się do mia ​sta. Szan​se na to, że od​naj ​dą nas

po​śród kil ​ku​set ty​się ​cy lu​dzi, są bar ​dzo małe.
– Jak się tam do​sta ​nie ​my? – za ​py​ta ​ła ci ​chym gło​sem.
– W naj ​lep​szym wy​pad​ku bę ​dzie ​my mieć dużo szczę ​ścia.
– A w naj ​gor ​szym?
– Ukrad​nie ​my sa ​mo​chód.
– Nie mo​że ​my tego zro​bić! – za ​pro​te ​sto​wa ​ła.
– To, że nie po​win​ni ​śmy, wca ​le nie ozna ​cza, że nie mo​że ​my. Złap mnie za

szy​ję.
Woj ​tek wziął ją na ręce i prze ​szedł na dru​gą stro​nę uli ​cy. Kil ​ka ​dzie ​siąt me ​‐

trów da ​lej znaj ​do​wał się mały za ​jazd. Na par ​kin​gu przed re ​stau​ra ​cją sta ​ło kil ​‐
ka sa ​mo​cho​dów. Wśród nich ar ​cha ​icz​ny mo​del audi. „Na pew ​no da się go od​‐
pa ​lić za po​mo​cą ka ​bli” – prze ​mknę ​ło mu przez myśl.

Na ​gle usły​szał od​głos nad​jeż​dża ​ją ​ce ​go sa ​mo​cho​du. Za ​nie ​po​ko​jo​ny, od​wró​‐
cił się. Ja ​kaś cząst​ka pod​świa ​do​mo​ści pod​po​wia ​da ​ła mu, że nie ma po​wo​du
do obaw, bo czar ​ny van po​wi ​nien nad ​je ​chać z prze ​ciw ​nej stro ​ny, jed ​nak wo​lał
nie ry​zy​ko​wać. Scho​wał się za po ​bli ​skim krze ​wem i przy​kuc ​nął. Po​mógł
dziew ​czy​nie usiąść obok, po czym przy​ło​żył pa ​lec do ust, da ​jąc jej znak, by
była ci ​cho.

Sa ​mo​chód za ​trzy​mał się tuż obok ich kry​jów ​ki. Woj ​tek po​czuł głę ​bo​ką ulgę,
wi ​dząc, że to mały do​staw ​czak z plan​de ​ką. Z ka ​bi ​ny wy​sia ​dło dwóch męż​‐
czyzn.

– Wolę nie my​śleć o tym, co by się sta ​ło, gdy​by moja żona do​wie ​dzia ​ła się,
że jem ham​bur ​ge ​ry. W do​dat​ku po osiem​na ​stej!

Męż​czyź​ni wy​buch​nę ​li śmie ​chem i skie ​ro​wa ​li się w stro ​nę re ​stau​ra ​cji. Kie ​‐
dy we ​szli do środ​ka, Woj ​tek zwró​cił się do dziew ​czy​ny:

– Szyb​ko! Mu​si ​my do​stać się na przy​cze ​pę.
Za ​rzu​ci ​ła mu ręce na szy​ję, cał ​ko​wi ​cie zda ​jąc się na jego in​tu​icję. Woj ​tek

ru​szył w stro​nę sa ​mo​cho​du, raz po raz spo​glą ​da ​jąc na drzwi re ​stau​ra ​cji.
Ostroż​nie od ​chy​lił plan​de ​kę i po ​mógł dziew ​czy​nie wejść do środ ​ka. Jesz​cze



raz uważ​nie ro ​zej ​rzał się do​oko​ła i upew ​niw ​szy się, że nikt ich nie ob​ser ​wu​je,
wsko​czył na przy​cze ​pę.

Wnę ​trze pach​nia ​ło drew ​nem. Nie ​mal całą po​wierzch​nię po ​kry​wa ​ły me ​ble.
Woj ​tek usiadł obok dziew ​czy​ny i ob ​jął ją tak, że opie ​ra ​ła się ple ​ca ​mi o jego
klat​kę pier ​sio​wą. Wie ​dział, że jest prze ​ra ​żo​na, ale mu​siał przy​znać, że zno ​si to
wy​jąt​ko​wo dziel ​nie.

– Na ​wet nie wiem, jak masz na imię – szep​nął.
– Mi ​le ​na.
– Ład​nie – stwier ​dził. – Ja mam na imię Woj ​tek.
Na twa ​rzy dziew ​czy​ny po​ja ​wił się bla ​dy uśmiech.
– Szko​da, że po​zna ​je ​my się w ta ​kich oko​licz​no​ściach – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho.
Woj ​tek przy​znał jej w du​chu ra ​cję. W tak du​żym mie ​ście ścież​ki dwoj ​ga lu​‐

dzi krzy​żo​wa ​ły się nie ​mal na każ​dym kro ​ku, a ich po​łą ​czy​ła wspól ​na uciecz​ka
przed parą za ​bój ​ców. Jak​by nie mo​gli po​znać się na im​pre ​zie albo w ka ​wiar ​‐
ni: ona nie ​chcą ​cy ob​le ​wa go kawą, on za ​pew ​nia, że nic się nie sta ​ło (mimo że
to jego ulu​bio​na ko​szu​la), sia ​da ​ją przy jed​nym sto​li ​ku, za ​czy​na ​ją roz​ma ​wiać,
wy​mie ​nia ​ją się nu​me ​ra ​mi te ​le ​fo​nów, a kil ​ka dni póź​niej spo ​ty​ka ​ją się po​now ​‐
nie – stan​dar ​do​wa hi ​sto​ria.

Wszyst​ko jed​nak wska ​zy​wa ​ło na to, że los miał już do ​syć mo​no​to​nii i po​sta ​‐
no​wił tro​chę po​eks ​pe ​ry​men​to​wać. W efek​cie za ​miast w przy​tul ​nej ka ​wiar ​ni
sie ​dzie ​li na przy​cze ​pie sta ​rej fur ​go​net​ki, pró​bu​jąc ukryć się przed śmier ​cią.
Woj ​tek mi ​mo​wol ​nie się uśmiech​nął. Tak, ży​cie z pew ​no​ścią wie ​dzia ​ło, czym
jest praw ​dzi ​wa iro​nia.

Pół go ​dzi ​ny póź​niej męż​czyź​ni wró​ci ​li. Sa ​mo​chód ru​szył, a Woj ​tek po​czuł
się tak, jak​by ktoś zdjął mu z ple ​ców ogrom​ny cię ​żar. Byli ura ​to​wa ​ni.

Je ​cha ​li w mil ​cze ​niu, każ​de za ​to​pio​ne w swo​ich my​ślach. Woj ​tek co ja ​kiś
czas od​chy​lał plan​de ​kę i spraw ​dzał, gdzie się znaj ​du​ją. Kie ​dy uznał, że są wy​‐
star ​cza ​ją ​co bli ​sko cen​trum, oznaj ​mił:

– Je ​ste ​śmy na miej ​scu. Na świa ​tłach wy​sia ​da ​my.
Mi ​le ​na ski ​nę ​ła gło​wą, nie wy​ra ​ża ​jąc żad​ne ​go sprze ​ci ​wu.
Chwi ​lę póź​niej sa ​mo​chód przy​sta ​nął. Woj ​tek po ​śpiesz​nie ze ​sko​czył z przy​‐

cze ​py i po​mógł Mi ​le ​nie zejść. Wziął ją na ręce i nie ​po​strze ​że ​nie wto​pił się
w mrok wą ​skiej uli ​cy. Przy​sta ​nął do​pie ​ro na skra ​ju par ​ku i po​sa ​dził Mi ​le ​nę na
ław ​ce.

– Mu​si ​my się gdzieś za ​szyć – po ​wie ​dział. – Do wscho​du słoń​ca zo​sta ​ło co
naj ​mniej kil ​ka go​dzin. Przy​da nam się tro​chę snu. Od ​pocz​nie ​my, a póź​niej za ​‐



sta ​no​wi ​my się, co da ​lej.
Woj ​tek pa ​trzył na nią, szu​ka ​jąc ja ​kiej ​kol ​wiek ozna ​ki sprze ​ci ​wu bądź zro​zu​‐

mie ​nia, jed​nak Mi ​le ​na zda ​wa ​ła się go nie sły​szeć. Sie ​dzia ​ła nie ​ru​cho​mo i pa ​‐
trzy​ła w prze ​strzeń nie ​obec ​nym wzro​kiem.

– Oni wie ​dzą, kim je ​stem. Nie wy​bra ​li mnie lo​so​wo.
– Skąd ta pew ​ność?
– Sam mó​wi ​łeś, że psy​cho​pa ​ta nie za ​da ​wał ​by so​bie tyle tru​du, żeby do ​paść

przy​pad​ko​wą ofia ​rę. – Jej głos był ci ​chy, ale zde ​cy​do​wa ​ny. – Musi byś ja ​kiś
po​wód, dla któ​re ​go szu​ka ​ją wła ​śnie mnie.

– Ale dla ​cze ​go ktoś mógł ​by chcieć two​jej śmier ​ci?!
– Nie wiem – szep​nę ​ła. – Ale wszyst​ko wska ​zu​je na to, że to mnie chcą za ​‐

bić, a nie cie ​bie. Ty nie masz z tym nic wspól ​ne ​go. Już i tak zro​bi ​łeś dla mnie
bar ​dzo wie ​le. W cią ​gu tej nocy kil ​ka ​krot​nie ura ​to​wa ​łeś mi ży​cie. Naj ​wyż​szy
czas, że ​bym sama za ​czę ​ła się o sie ​bie trosz​czyć.

– A zdra ​dzisz mi, jak za ​mie ​rzasz to zro​bić? – za ​py​tał, sta ​ra ​jąc się ukryć iry​‐
ta ​cję.

Mi ​le ​na wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi.
– Za ​cze ​kam na pierw ​szy dzien​ny au​to​bus i po​ja ​dę do domu. Opo​wiem

o wszyst​kim ojcu. Może mi uwie ​rzy.
– A nie przy​szło ci do gło ​wy, że sko​ro ci męż​czyź​ni wie ​dzą, kim je ​steś, to

praw ​do​po​dob​nie wie ​dzą też, gdzie miesz​kasz i tyl ​ko cze ​ka ​ją, aż wró​cisz do
domu?

Nie po ​my​śla ​ła o tym. Spu​ści ​ła gło​wę i wbi ​ła wzrok w zie ​mię. Czu​ła się jak
bez​rad​ne dziec ​ko.

Z pier ​si Wojt​ka wy​do​by​ło się ci ​che wes ​tchnie ​nie. Prze ​cze ​sał dło ​nią wło ​sy,
za ​sta ​na ​wia ​jąc się, do​kąd mo​gli ​by pójść.

Na ho​tel nie mie ​li pie ​nię ​dzy, noc ​leg pod go​łym nie ​bem rów ​nież nie wcho​‐
dził w grę. Naj ​roz​sąd​niej ​szą kry​jów ​ką wy​da ​wa ​ło się jego miesz​ka ​nie, ale po​‐
wrót ozna ​czał kon​fron​ta ​cję z tym, co się sta ​ło. Nie był na to go ​to​wy, ale czy
miał inne wyj ​ście?

– Po​je ​dzie ​my do mnie – oznaj ​mił w koń​cu. – Tam bę ​dziesz bez​piecz​na.
Chciał to samo po​wie ​dzieć o so​bie, ale nie był pe ​wien, czy Ma ​ciek nie rzu​ci

się na nie ​go z pię ​ścia ​mi, gdy tyl ​ko prze ​kro​czą próg miesz​ka ​nia.
W zaciszu czterech ścian

Pod​czas dro​gi nie roz​ma ​wia ​li ze sobą zbyt wie ​le. Każ​de z nich sta ​ra ​ło się na



swój spo​sób zro ​zu​mieć, co tak wła ​ści ​wie się sta ​ło. Au​to​bus prze ​mie ​rzał ko ​‐
lej ​ne uli ​ce, jed​nak tym ra ​zem Woj ​tek nie miał trud​no​ści z usta ​le ​niem, gdzie się
znaj ​du​je. Wie ​lo​go​dzin​ne stu​dio​wa ​nie mapy naj ​wy​raź​niej od​nio​sło sku​tek.

Wy​sie ​dli na przy​stan​ku nie ​opo​dal blo​ku, w któ ​rym miesz​kał Woj ​tek. Po ​mi ​‐
mo pro ​te ​stów i za ​pew ​nień, że ból stóp już daw ​no mi ​nął, Woj ​tek za ​niósł Mi ​le ​‐
nę pod miesz​ka ​nie nu​mer trzy​na ​ście. Otwo ​rzył drzwi i ostroż​nie prze ​kro​czył
próg. Wnę ​trze to​nę ​ło w głę ​bo​kiej ciem​no​ści. Woj ​tek od​na ​lazł włącz​nik i za ​‐
świe ​cił świa ​tło. Wie ​dział, że jego współ ​lo​ka ​to​rzy mogą się obu​dzić lada mo ​‐
ment, ale wo​lał od razu z nimi po​roz​ma ​wiać. Je ​śli za ​mie ​rza ​li uciec się do rę ​‐
ko​czy​nów, rów ​nie do​brze mo​gli zro​bić to te ​raz. Po co cze ​kać do rana?

Na ​gle jego oczom uka ​za ​ła się żół ​ta sa ​mo​przy​lep​na kar ​tecz​ka. Woj ​tek po​sta ​‐
wił Mi ​le ​nę na pod​ło​dze, a sam po​szedł do lu​stra i ode ​rwał kart​kę.

Woj ​tuś!
Po​le ​cie ​li ​śmy do Ber ​li ​na, od​wie ​dzić ro​dzi ​ców Mać ​ka.
Wró​ci ​my za ty ​dzień, więc pro​szę – uwa​żaj na sie ​bie...
Gdy ​by coś się dzia​ło, od razu dzwoń do dok ​to​ra Szew​skie ​go!

Do​mi ​ni ​ka

PS Chcie ​li ​śmy się z tobą po​że ​gnać, ale tak słod​ko spa​łeś,
że nie mie ​li ​śmy ser ​ca cię bu​dzić 

Woj ​tek zmarsz​czył brwi i przez dłuż​szą chwi ​lę wpa ​try​wał się w kart​kę. Rze ​‐
czy​wi ​ście, Do​mi ​ni ​ka wspo​mi ​na ​ła coś o wy​jeź​dzie, ale bio​rąc pod uwa ​gę za ​‐
wi ​ro​wa ​nia, ja ​kie mu ostat​nio to​wa ​rzy​szy​ły, nie dzi ​wił się, że cał ​ko​wi ​cie o tym
za ​po​mniał.

Coś jed​nak nie da ​wa ​ło mu spo ​ko​ju. Dla ​cze ​go ton Do ​mi ​ni ​ki wy​da ​wał się taki
bez​tro​ski? Czyż​by Ma ​ciek nie po ​wie ​dział jej, co się sta ​ło? Był pe ​wien, że po
jego wyj ​ściu na ​tych​miast do niej za ​dzwo​ni i wspól ​ny​mi si ​ła ​mi będą pró​bo​wa ​‐
li go prze ​ko​nać, żeby zgo ​dził się na le ​cze ​nie. I jesz​cze jed ​no: jak to moż​li ​we,
że spał, kie ​dy oni wy​jeż​dża ​li? Prze ​cież do ​sko​na ​le pa ​mię ​tał, jak rzu​cił się na
Piotr ​ka. A może on go wca ​le nie du​sił. Może to ko​lej ​na ha ​lu​cy​na ​cja. Je ​śli fak​‐
tycz​nie spał, to ja ​kim cu​dem zna ​lazł się na pe ​ry​fe ​riach mia ​sta?!

Woj ​tek odło​żył kart​kę i prze ​cze ​sał ner ​wo​wo wło​sy.
– Coś się sta ​ło?
Woj ​tek drgnął, za ​sko​czo​ny.
Mi ​le ​na! Zu​peł ​nie o niej za ​po​mniał. Od​wró​cił się i na ​po​tkał jej prze ​stra ​szo​ne



spoj ​rze ​nie.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku – za ​pew ​nił. – Wy​glą ​da na to, że mamy całe miesz​ka ​‐

nie dla sie ​bie. Je ​steś głod​na?
Po​krę ​ci ​ła prze ​czą ​co gło​wą.
– W ta ​kim ra ​zie chodź, po​ka ​żę ci po​kój. Na pew ​no je ​steś wy​koń​czo​na.
Mi ​le ​na zdję ​ła kurt​kę i po​wie ​si ​ła ją na wie ​sza ​ku.
– Woj ​tek…? – W jej gło​sie po​brzmie ​wa ​ło wa ​ha ​nie.
Od​wró​cił się i spoj ​rzał na nią py​ta ​ją ​co.
– Mo​gła ​bym się umyć?
– Ja ​sne. Ła ​zien​ka jest na koń​cu ko​ry​ta ​rza. W szaf​ce po​win​ny być czy​ste ręcz​‐

ni ​ki.
– Dzię ​ku​ję – szep​nę ​ła.
– Nie ma spra ​wy.
Mi ​le ​na po​wo​li ru​szy​ła w stro​nę ła ​zien​ki. Uważ​nie sta ​wia ​ła każ​dy krok, nie

chcąc ura ​zić oka ​le ​czo​nych stóp. Woj ​tek z tru​dem opa ​no​wał chęć wzię ​cia jej
na ręce. Był prze ​ko​na ​ny, że tym ra ​zem na pew ​no by mu na to nie po​zwo​li ​ła.
Z ja ​kie ​goś, nie ​zna ​ne ​go mu, po ​wo​du chcia ​ła udo ​wod​nić, że sama po​tra ​fi o sie ​‐
bie za ​dbać.

Upew ​niw ​szy się, że do​tar ​ła na miej ​sce, udał się do kuch​ni. Kie ​dy prze ​kro​‐
czył próg, po ​czuł się nie ​swo​jo. Nie był pe ​wien, co tak wła ​ści ​wie tu za ​szło.
Treść i swo​bod​ny wy​dźwięk wia ​do​mo​ści po​zo​sta ​wio​nej przez Do​mi ​ni ​kę
wska ​zy​wa ​ły na to, że nie zro​bił Piotr ​ko​wi krzyw ​dy. Czy to moż​li ​we, że wy​‐
obraź​nia po raz ko​lej ​ny spła ​ta ​ła mu fi ​gla?

Z pier ​si Wojt​ka wy​do​by​ło się głę ​bo​kie wes ​tchnie ​nie. Mu​siał jak naj ​szyb​ciej
od​sta ​wić ta ​blet​ki, bo jak na ra ​zie przy​no​si ​ły wię ​cej szkód niż po​żyt​ku.

Prze ​cze ​sał dło​nią wło​sy, za ​sta ​na ​wia ​jąc się, po co wła ​ści ​wie tu przy​szedł.
Ach tak: sok po​ma ​rań​czo​wy, dwie szklan​ki, ri ​va ​nol i gaza.

Mi ​nę ​ła dłuż​sza chwi ​la, za ​nim uda ​ło mu się zna ​leźć ap​tecz​kę. Wy​cią ​gnął gazę
oraz małą bu​te ​lecz​kę roz​pusz​czo​ne ​go ri ​va ​no​lu, a po​tem odło​żył ap​tecz​kę na
miej ​sce. Na ​stęp​nie wy​jął z szaf​ki dwie szklan​ki, wziął pod rękę kar ​ton soku
i tak ob ​ła ​do​wa ​ny po ​szedł do po​ko​ju. Prze ​cho​dząc obok ła ​zien​ki, usły​szał szum
le ​ją ​cej się wody. Zdzi ​wił się nie ​co, gdy uświa ​do​mił so ​bie, że obec ​ność Mi ​le ​‐
ny wca ​le mu nie prze ​szka ​dza. Wręcz prze ​ciw ​nie – cie ​szył się, że nie jest sam.
Jej to​wa ​rzy​stwo spra ​wia ​ło, że cho​ciaż na chwi ​lę mógł ode ​rwać my​śli od swo​‐
ich pro​ble ​mów. Wpraw ​dzie kosz​tem al ​ter ​na ​tyw ​nym była ko​niecz​ność upo​ra ​nia
się z dwo​ma za ​bój ​ca ​mi, ale był w sta ​nie to za ​ak​cep​to​wać.



Po​pchnął sto​pą drzwi i wszedł do po​ko​ju. Po ​sta ​wił wszyst​ko na biur ​ku,
a po ​tem wol ​nym kro​kiem pod ​szedł do uchy​lo​ne ​go okna. Oparł się wy​god​nie
o fra ​mu​gę i spoj ​rzał przed sie ​bie.

Mrok nie miał naj ​mniej ​szych szans na okry​cie tego mia ​sta. Na ​wet gru​ba war ​‐
stwa smo​gu, pyłu i ku​rzu, któ ​ra przy​sła ​nia ​ła znacz​ną część gwiazd, nie zdo​ła ​ła
uga ​sić bi ​ją ​ce ​go ze ​wsząd bla ​sku: ulicz​ne la ​tar ​nie, świa ​tła roz​ja ​śnia ​ją ​ce po​ko​je
w wy​so​kich ka ​mie ​ni ​cach, re ​flek​to​ry pę ​dzą ​cych sa ​mo​cho​dów, pło​mie ​nie za ​pal ​‐
ni ​czek, któ​re na krót​ką chwi ​lę roz​świe ​tla ​ły czub​ki roz​ża ​rzo​nych pa ​pie ​ro​sów…

Gdzieś tam czy​ha ​li lu​dzie, któ ​rzy chcie ​li ich za ​bić. Nie za ​mie ​rzał dłu​żej
przed nimi ucie ​kać. Nie ​za ​leż​nie od tego, jak nie ​bez​piecz​ny był prze ​ciw ​nik, ko​‐
niec koń​ców był tyl ​ko isto ​tą z krwi i ko​ści, a to ozna ​cza ​ło, że jak każ​dy czło​‐
wiek miał sła ​bo​ści. Wy​star ​czy​ło je zna ​leźć. A po ​tem ude ​rzyć w naj ​czul ​szy
punkt.

Woj ​tek po omac ​ku od ​na ​lazł włącz​nik i za ​pa ​lił lamp​kę. Ła ​god​ne świa ​tło na ​‐
tych​miast roz​pro​szy​ło gę ​stą ciem​ność. Wy​koń​czo​ny, opadł na łóż​ko i wsu​nął
ręce pod gło ​wę. Jego ja ​sno​nie ​bie ​skie oczy zda ​wa ​ły się nie do​strze ​gać ni ​cze ​go
wo​ko​ło. Za ​wie ​szo​ne w prze ​strze ​ni spoj ​rze ​nie nada ​wa ​ło im nie ​co prze ​ra ​ża ​ją ​cy
wy​gląd. Gdy​by nie mia ​ro​we ru​chy klat​ki pier ​sio​wej, któ​ra na prze ​mian uno​si ​ła
się i opa ​da ​ła, moż​na było po​my​śleć, że jest mar ​twy.

Mi ​nu​ty upły​wa ​ły, a Mi ​le ​na nie wra ​ca ​ła. Woj ​tek zmarsz​czył brwi, zda ​jąc so​‐
bie spra ​wę, że szum wody już daw ​no ustał. Za ​nie ​po​ko​jo​ny, pod​niósł się z łóż​‐
ka i wol ​nym kro​kiem ru​szył w stro​nę ła ​zien​ki. Za ​pu​kał do drzwi, ale od ​po​wie ​‐
dzia ​ła mu głu​cha ci ​sza.

– Mi ​le ​na? – W jego gło​sie dało się wy​czuć co​raz więk​szy nie ​po​kój. –
 Wszyst​ko w po​rząd​ku?

Ci ​sza.
– Wcho​dzę do środ​ka!
Mó​wiąc to, na ​ci ​snął klam​kę i po​wo​li otwo​rzył drzwi.
Sie ​dzia ​ła sku​lo​na na pod ​ło​dze. Gra ​na ​to​wy ręcz​nik, któ ​rym była owi ​nię ​ta,

moc ​no kon​tra ​sto​wał z ja ​snym od ​cie ​niem jej skó ​ry. Dłu​gie, ciem​no​ru​de wło ​sy
spły​wa ​ły po jej ra ​mio​nach mo ​kry​mi strą ​ka ​mi. Drża ​ła. W jej prze ​stra ​szo​nych
oczach do​strzegł łzy. Nie miał wąt​pli ​wo​ści, że do ​pie ​ro te ​raz po​wo​li za ​czę ​ło
do niej do​cie ​rać, co tak na ​praw ​dę się wy​da ​rzy​ło. Ktoś za wszel ​ką cenę usi ​ło​‐
wał ją za ​bić – w ta ​kich przy​pad​kach strach był cał ​ko​wi ​cie uza ​sad​nio​ny.

Woj ​tek pod​szedł do niej, usiadł obok i bez sło​wa przy​tu​lił ją do sie ​bie. Mi ​‐
le ​na na ​tych​miast wtu​li ​ła się w jego ra ​mio​na. Po ​mi ​mo za ​du​chu, jaki pa ​no​wał



w ła ​zien​ce, jej skó​ra była nie ​na ​tu​ral ​nie chłod ​na. Woj ​tek od ​su​nął z jej twa ​rzy
wil ​got​ne pa ​sma wło​sów i w mil ​cze ​niu cze ​kał, aż się uspo​koi.

Nie był pe ​wien, jak dłu​go tak sie ​dzie ​li. Kie ​dy po ​czuł, że jej cia ​łem nie
wstrzą ​sa ​ją już dresz​cze, a od​dech po ​wo​li od​zy​sku​je spo ​koj ​ny rytm, po​wie ​‐
dział:

– Po​win​naś się po​ło​żyć. Sen ci do​brze zro​bi.
Mi ​le ​na przy​tak​nę ​ła, nie ​zdol ​na do wy​du​sze ​nia z sie ​bie choć ​by jed​ne ​go sło​‐

wa. Woj ​tek wziął ją na ręce i za ​niósł do po​ko​ju. Po ​sa ​dził ją na łóż​ku, a po ​tem
pod​szedł do ko​mo​dy i otwo​rzył gór ​ną szu​fla ​dę.

– Nie mam żad ​nych dam​skich pi ​żam, więc bę ​dziesz mu​sia ​ła za ​do​wo​lić się
mę ​skim pod​ko​szul ​kiem.

Na jej twa ​rzy po​ja ​wił się cień uśmie ​chu. Wło​ży​ła ko​szul ​kę, któ​rą jej po​dał,
po czym zsu​nę ​ła spod spodu ręcz​nik i po​wie ​si ​ła go na krze ​śle.

– Jak two​je sto​py?
– Tro​chę bolą – przy​zna ​ła ci ​chym gło​sem.
– Po​sma ​ruj je ri ​va ​no​lem. Po​dob​no to naj ​lep​szy lek przy​śpie ​sza ​ją ​cy go​je ​nie.
Mó​wiąc to, po​dał jej gazę i bu​te ​lecz​kę wy​peł ​nio​ną żół ​tym pły​nem.
– Dzię ​ku​ję – szep​nę ​ła.
– Gdy​byś cze ​goś po​trze ​bo​wa ​ła, będę w po​ko​ju obok.
– Nie zo​sta ​niesz tu​taj?
Woj ​tek zdzi ​wił się, sły​sząc w jej gło​sie roz​cza ​ro​wa ​nie. Był prze ​ko​na ​ny, że

wo​la ​ła ​by zo​stać sama.
– A chcesz, że ​bym tu zo​stał? – za ​py​tał, nie spusz​cza ​jąc z niej wzro​ku.
Ski ​nę ​ła gło​wą.
– W ta ​kim ra ​zie zo​sta ​nę.
Usiadł na łóż​ku i prze ​ło​żył nogi Mi ​le ​ny przez swo​je ko​la ​no. Wziął od niej

ri ​va ​nol, na ​są ​czył gazę pły​nem, a po ​tem za ​czął de ​li ​kat​nie prze ​my​wać po ​kie ​re ​‐
szo​wa ​ną skó​rę.

Nie miał po​ję ​cia, dla ​cze ​go jest w sto ​sun​ku do niej taki opie ​kuń​czy. Może
naj ​zwy​czaj ​niej w świe ​cie prze ​ra ​ża ​ła go myśl, że ktoś chce skrzyw ​dzić tak bez​‐
bron​ną isto​tę i pod​świa ​do​mie po​sta ​no​wił, że zro​bi wszyst​ko, aby ją ochro​nić.

Na ​gle po​czuł nie ​przy​jem​ny skurcz w żo ​łąd​ku. Przy​po​mnia ​ły mu się sło​wa
ma ​łej dziew ​czyn​ki: „Nie mo​żesz po​zwo​lić jej umrzeć”. Czyż​by cho​dzi ​ło jej
o Mi ​le ​nę? Na ​tych​miast zga ​nił się w my​ślach. To była fik​cja, tłu​ma ​czył so ​bie,
nadak​tyw ​na wy​obraź​nia, któ​ra pod​stęp​nie prze ​ję ​ła kon​tro​lę nad jego umy​słem.

Pod​niósł się z łóż​ka. Za ​krę ​cił bu​te ​lecz​kę i po​sta ​wił ją na biur ​ku, a po​tem od​‐



wró​cił się i spoj ​rzał na Mi ​le ​nę. Sie ​dzia ​ła na łóż​ku z no ​ga ​mi pod​cią ​gnię ​ty​mi
pod bro​dę. Pa ​trzy​ła na nie ​go wy​cze ​ku​ją ​cym wzro​kiem, nie ​pew ​na tego, co po​‐
win​na zro​bić.

– Wska ​kuj pod koł ​drę – po​le ​cił. – Za ​raz wró​cę.
Woj ​tek wy​szedł na bal ​kon. Oparł się o ba ​lu​stra ​dę i wes ​tchnął. Jego cia ​ło

po​wo​li pod ​da ​wa ​ło się skut​kom wy​cień​cze ​nia. Wie ​dział, że sen jest je ​dy​ną
dro​gą do od ​po​czyn​ku, ale sama myśl o kil ​ku​go​dzin​nej utra ​cie świa ​do​mo​ści na ​‐
pa ​wa ​ła go prze ​ra ​że ​niem. Co je ​śli wraz z chwi ​lą prze ​bu​dze ​nia nie bę ​dzie
w sta ​nie na ​kre ​ślić gra ​ni ​cy po​mię ​dzy fik​cją a rze ​czy​wi ​sto​ścią?

Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech i za ​ci ​snął dło​nie na me ​ta ​lo​wej ba ​lu​stra ​dzie.
Mu​siał przy​znać, że Mi ​le ​na nie była je ​dy​ną oso​bą, któ​rą ogar ​niał strach.

On rów ​nież się bał. Za ​sad​ni ​cza róż​ni ​ca po​le ​ga ​ła na tym, że on nie oba ​wiał się
śmier ​ci, tyl ​ko sa ​me ​go sie ​bie.
Całkiem poważny związek

Otwo​rzył oczy. Była zde ​cy​do​wa ​nie zbyt bli ​sko, by mógł spo ​koj ​nie prze ​wró​‐
cić się na dru​gi bok i za ​snąć. Czuł na twa ​rzy przy​jem​ne cie ​pło jej od​de ​chu.
Ko​szul ​ka, któ ​rą jej dał, pod​wi ​nę ​ła się do li ​nii że ​ber, od​sła ​nia ​jąc uda i pła ​ski
brzuch. Czar ​ne ko ​ron​ko​we majt​ki sub ​tel ​nie pod ​kre ​śla ​ły ja ​sny od ​cień jej skó​ry,
spra ​wia ​jąc, że krew w jego ży​łach za ​czę ​ła pły​nąć szyb​ciej.

Wziął głę ​bo​ki od​dech, sta ​ra ​jąc się obu​dzić w so​bie reszt​ki sa ​mo​kon​tro​li.
„Przy​zwo​itość gra ​ła w sza ​chy z po​żą ​da ​niem”. Jego skó​ra pło​nę ​ła, a od​dech
stał się nie ​na ​tu​ral ​nie płyt​ki. Błą ​dził wzro ​kiem po jej cie ​le, z tru​dem po​wstrzy​‐
mu​jąc się od prze ​je ​cha ​nia dło​nią po jej na ​gim udzie.

Pod​parł się na łok​ciu, chcąc przy​cią ​gnąć ją do sie ​bie, gdy nie ​ocze ​ki ​wa ​nie
całą jego uwa ​gę przy​ku​ła po ​dłuż​na szra ​ma bie ​gną ​ca od ko​ści mied​ni ​cy aż do
li ​nii krę ​go​słu​pa. Prze ​mknę ​ło mu przez myśl, że mu​sia ​ła się ska ​le ​czyć, kie ​dy
bie ​gli przez las.

Po​czuł się tak, jak​by ktoś wy​lał mu na gło​wę ku​beł zim​nej wody. Ze ​rwał się
z łóż​ka i wy​padł na bal ​kon.

Był na sie ​bie wście ​kły! Jak mógł do tego do​pu​ścić?! Jak mógł cho​ciaż​by po​‐
my​śleć o sek​sie z dziew ​czy​ną, któ ​ra za ​le ​d​wie przed kil ​ko​ma go​dzi ​na ​mi cu​dem
unik​nę ​ła śmier ​ci i naj ​praw ​do​po​dob​niej w dal ​szym cią ​gu umie ​ra ​ła ze stra ​chu
przed ludź​mi, któ​rzy chcie ​li ją za ​bić!

Krą ​żył ner ​wo​wo po bal ​ko​nie, prze ​kli ​na ​jąc w du​chu wła ​sne sła ​bo​ści.
Ta dziew ​czy​na mu ufa ​ła. Zo​sta ​ła z nim, bo z ja ​kie ​goś po ​wo​du czu​ła się przy



nim bez​piecz​nie, a on omal tego nie wy​ko​rzy​stał.
Za ​ci ​snął dło ​nie wo​kół me ​ta ​lo​wej ba ​lu​stra ​dy i wziął głę ​bo​ki od​dech. Chłod​‐

ne po​wie ​trze stop​nio​wo przy​ga ​sza ​ło roz​ognio​ne emo​cje. Mi ​nę ​ła dłuż​sza chwi ​‐
la, za ​nim po​czuł, że w peł ​ni od​zy​skał nad sobą kon​tro​lę. Krew w ży​łach nie ​co
osty​gła, a my​śli wró​ci ​ły na przy​zwo​ity tor.

Do​pie ​ro te ​raz za ​uwa ​żył, że słoń​ce już daw ​no wze ​szło. Sze ​ro​kie uli ​ce za ​to​nę ​‐
ły w wart​kim po​to​ku sa ​mo​cho​dów, a lu​dzie na nowo wpa ​dli w wir co​dzien​nej
go​ni ​twy.

Nie był pe ​wien, co po​wi ​nien te ​raz zro​bić. Nie mógł wró​cić do łóż​ka. Wciąż
ist​nia ​ło ry​zy​ko, że po ​ziom jego mo ​ral ​no​ści gwał ​tow ​nie spad​nie po ​ni ​żej war ​to​‐
ści kry​tycz​nej.

Uchy​lił lek​ko drzwi i zaj ​rzał do środ ​ka. Mi ​le ​na w dal ​szym cią ​gu spa ​ła. Wy​‐
glą ​da ​ła tak spo ​koj ​nie – zu​peł ​nie nie ​świa ​do​ma ba ​ta ​lii, jaka przed kil ​ku​na ​sto​ma
mi ​nu​ta ​mi ro​ze ​gra ​ła się w jego gło​wie.

Woj ​tek pod​szedł do łóż​ka i de ​li ​kat​nie otu​lił ją koł ​drą. Wy​cią ​gnął z ko​mo​dy
czy​ste spodnie i bok​ser ​ki, a po​tem wy​szedł z po ​ko​ju i udał się do ła ​zien​ki. Po ​‐
ło​żył rze ​czy na pral ​ce, a po ​tem zdjął ubra ​nie i wrzu​cił je do wi ​kli ​no​we ​go ko​‐
sza na pra ​nie. Wszedł pod prysz​nic i zde ​cy​do​wa ​nym ru​chem prze ​krę ​cił ku​rek
z zim​ną wodą. Lo​do​wa ​ty stru​mień siek​nął jego cia ​ło ni ​czym ar ​mia uzbro ​jo​‐
nych szpi ​lek. Tego wła ​śnie po ​trze ​bo​wał – bez​li ​to​sne ​go ude ​rze ​nia trzeź​wo​ści.
Wy​ci ​snął na gąb​kę odro​bi ​nę żelu i za ​czął moc ​no szo ​ro​wać całe cia ​ło, ma ​jąc
na ​dzie ​ję, że ból przy​ćmi wszyst​kie inne uczu​cia. Po kil ​ku​na ​stu mi ​nu​tach po​czuł
się tro​chę le ​piej. Wciąż jed​nak nie mógł po ​zbyć się wra ​że ​nia, że stą ​pa po wy​‐
jąt​ko​wo nie ​pew ​nym grun​cie.

Za ​krę ​cił wodę i roz​su​nął drzwi ka ​bi ​ny. Wy​tarł się szyb​ko, wło ​żył bok​ser ​ki
i czar ​ne dżin​sy, a po ​tem wy​szedł z ła ​zien​ki i ru​szył w stro ​nę po​ko​ju. Prze ​cze ​‐
sał dło​nią wil ​got​ne wło​sy i wszedł do środ​ka.

Mi ​le ​na sie ​dzia ​ła na łóż​ku. Na wi ​dok jego na ​gie ​go tor ​su za ​ru​mie ​ni ​ła się lek​‐
ko i spu​ści ​ła wzrok.

– Cześć – wy​du​ka ​ła.
– Cześć. – Woj ​tek pod​szedł do sza ​fy i wło​żył ko​szul ​kę. – Jak ci się spa ​ło?
– Do​brze. Na ​wet nie wiem, kie ​dy za ​snę ​łam.
Woj ​tek zmarsz​czył brwi. On tak​że nie pa ​mię ​tał, kie ​dy za ​snął. Nie pa ​mię ​tał

na ​wet, kie ​dy po​ło​żył się do łóż​ka. Dziw ​ne…
– Dzię ​ku​ję, że po​zwo​li ​łeś mi tu zo ​stać. – Jej pe ​łen em​fa ​zy głos wy​rwał go

z za ​du​my. – Nie wiem, czy kie ​dy​kol ​wiek zdo​łam ci się od​wdzię ​czyć za to, co



dla mnie zro​bi ​łeś.
Woj ​tek skrzy​wił się lek​ko, sły​sząc te sło ​wa. Po​win​na mu ra ​czej po​dzię ​ko​‐

wać za to, cze ​go omal nie zro​bił dziś rano.
Usiadł na łóż​ku i oparł łok​cie na ko​la ​nach.
– Bę ​dziesz mu​sia ​ła mi tro ​chę o so​bie opo​wie ​dzieć, je ​śli za ​le ​ży ci na schwy​‐

ta ​niu tych fa ​ce ​tów – po ​wie ​dział. – Jak się na ​zy​wasz, czym się zaj ​mu​jesz, kim
są twoi ro ​dzi ​ce, co ro​bią twoi zna ​jo​mi i tym po​dob​ne spra ​wy. Może dzię ​ki
temu uda nam się zna ​leźć ja ​kiś punkt za ​cze ​pie ​nia. Ktoś musi mieć do​bry po​‐
wód, je ​śli wy​sy​ła aż dwóch męż​czyzn, żeby się cie ​bie po​zby​li.

Twarz Mi ​le ​ny gwał ​tow ​nie po ​bla ​dła. Woj ​tek prze ​klął w du​chu swój brak de ​‐
li ​kat​no​ści.

– Nie chcia ​łem cię prze ​stra ​szyć…
– W po​rząd​ku. – Jej głos był ci ​chy, ale sta ​now ​czy. – Bez wzglę ​du na to, czy

mi się to po​do​ba, czy nie, ktoś usi ​łu​je mnie za ​bić. To prze ​ra ​ża ​ją ​ce, ale nie za ​‐
mie ​rzam pod​dać się bez wal ​ki. – Spoj ​rza ​ła mu w oczy i uśmie ​cha ​jąc się lek​ko,
do​da ​ła: – Nie uła ​twię im tego.

Po twa ​rzy Wojt​ka prze ​mknął cień uśmie ​chu.
– Wi ​dzę, że za ​pa ​mię ​ta ​łaś co nie ​co z tego, co ci wczo​raj po​wie ​dzia ​łem.
– Za ​pa ​mię ​ta ​łam wszyst​ko.
– Gdy​by tak było, nie przy​szła ​byś z ob​cym fa ​ce ​tem do jego miesz​ka ​nia – za ​‐

drwił.
Na ​wet je ​śli po​czu​ła się do​tknię ​ta tymi sło​wa ​mi, nie dała tego po so ​bie po ​‐

znać.
– Na ​wet je ​śli ten fa ​cet ura ​to​wał ​by mi ży​cie? – za ​py​ta ​ła.
Z pier ​si Wojt​ka wy​do​by​ło się ci ​che wes ​tchnie ​nie.
– Wiesz, co mam na my​śli – mruk​nął, nie poj ​mu​jąc, dla ​cze ​go jest taki roz​‐

draż​nio​ny.
Mi ​le ​na pod​cią ​gnę ​ła ko​la ​na pod bro​dę i wbi ​ła wzrok w sple ​cio​ne dło​nie.
– Przy​szłam tu, bo ci za ​ufa ​łam – po ​wie ​dzia ​ła ci ​cho. – To chy​ba do​brze,

praw ​da?
Nie od ​po​wie ​dział. Przez dłuż​szą chwi ​lę przy​glą ​dał się jej z uwa ​gą. Nie był

pe ​wien, czy do​brze zro​bi ​ła, ob ​da ​rza ​jąc go za ​ufa ​niem. Mógł je ​dy​nie mieć na ​‐
dzie ​ję, że tak wła ​śnie jest.

– Nie ​dłu​go wró​cę – po​wie ​dział, pod​no​sząc się z łóż​ka.
– Do​kąd idziesz?
– Do skle ​pu – od​parł. – Może nie wiem zbyt wie ​le o pod ​sta ​wo​wym wy​po​sa ​‐



że ​niu ko​bie ​cej gar ​de ​ro​by, ale po​dej ​rze ​wam, że przy​da ​ło​by ci się parę rze ​czy.
– Woj ​tek spoj ​rzał na po ​kie ​re ​szo​wa ​ne sto ​py Mi ​le ​ny i do ​dał: – Na przy​kład
buty.

Na krót​ką chwi ​lę za ​po​mnia ​ła o tym, że ktoś usi ​łu​je ją za ​bić. Z jej oczu znik​‐
nął strach, a w zie ​lo​nych tę ​czów ​kach po ​ja ​wi ​ło się coś zu​peł ​nie in​ne ​go.
Wdzięcz​ność? Nie ​do​wie ​rza ​nie? Pa ​trzy​ła na nie ​go tak, jak​by był pierw ​szą oso ​‐
bą, któ​ra po​sta ​no​wi ​ła się o nią za ​trosz​czyć.

– Mogę iść z tobą?
Nie ​śmia ​łość, z jaką wy​po​wie ​dzia ​ła te sło​wa, spra ​wi ​ła, że nie miał ser ​ca jej

od​mó​wić.
– W po​rząd​ku. Ubierz się, a ja w tym cza ​sie po ​szu​kam ci ja ​kie ​goś tym​cza ​so​‐

we ​go obu​wia. – Woj ​tek od​wró​cił się i ru​szył w stro​nę drzwi. – Aha, na ze ​‐
wnątrz jest chłod​no, więc je ​śli chcesz, to wy​cią ​gnij so​bie z sza ​fy ja ​kąś blu​zę.

Na jej po​licz​kach znów po​ja ​wi ​ły się ru​mień​ce.
– Dzię ​ku​ję – od​par ​ła, odro​bi ​nę spe ​szo​na.
Woj ​tek uśmiech​nął się lek​ko i wy​szedł na ko​ry​tarz.
Ta ko​bie ​ta dzia ​ła ​ła na nie ​go jak pro ​mień słoń​ca na zlo​do​wa ​cia ​łą bry​łę.

W do​dat​ku zda ​wa ​ła się cał ​ko​wi ​cie nie ​świa ​do​ma drze ​mią ​cej w niej siły. Ura ​‐
żo​ne ego ka ​za ​ło mu trzy​mać się od niej z da ​le ​ka, ale niby jak miał to zro ​bić?
Prze ​cież nie mógł wy​rzu​cić jej na uli ​cę! Mu​siał jej po​móc. Ta dziew ​czy​na po ​‐
trze ​bo​wa ​ła ko ​goś, kto ją ochro​ni, ko​goś, kto chwy​ci ją moc ​no za rękę i wy​cią ​‐
gnie z tego ba ​gna.

Woj ​tek za ​klął w du​chu. Wszyst​ko wska ​zy​wa ​ło na to, że tro​ska była jego sła ​‐
bym punk​tem. Wy​zwa ​la ​ła w nim uczu​cia, z któ​ry​mi nie umiał so ​bie po​ra ​dzić.
Ja ​kaś cząst​ka pod​świa ​do​mo​ści pod​po​wia ​da ​ła mu, że po ​wi ​nien jak naj ​szyb​ciej
wy​eks ​mi ​to​wać Mi ​le ​nę ze swo​je ​go ży​cia. Wte ​dy na pew ​no od​zy​skał ​by utra ​co​‐
ny spo​kój. Mu​siał je ​dy​nie od​na ​leźć lu​dzi, któ​rzy chcie ​li ją za ​bić, do​wie ​dzieć
się, dla kogo pra ​cu​ją i albo wpa ​ko​wać ich za krat​ki, albo zna ​leźć inny – nie ​ko​‐
niecz​nie le ​gal ​ny – spo​sób na ich uniesz​ko​dli ​wie ​nie. Wbrew po ​zo​rom nie było
to nie ​wy​ko​nal ​ne.

Myśl, że nie ​ba ​wem wszyst​ko może wró​cić do nor ​my, pod ​nio​sła go na du​chu.
Oparł ręce na bio ​drach i ro​zej ​rzał się po przed ​po​ko​ju. Szcze ​rze wąt​pił, że
w ster ​cie mę ​skich bu​tów uda mu się zna ​leźć coś od ​po​wied​nie ​go dla ko​bie ​ty,
ale nie za ​szko​dzi ​ło spró​bo​wać. Kie ​dy jego wzrok spo​czął na zno​szo​nych gla ​‐
nach Mać ​ka, w roz​mia ​rze czter ​dzie ​ści pięć i pół, mi ​mo​wol ​nie się uśmiech​nął.

Otwo​rzył szaf​kę na buty i prze ​biegł wzro​kiem po prze ​peł ​nio​nych pół ​kach.



Klap​ki! Do ​sko​na ​ły po​mysł! No może nie do​sko​na ​ły, ale przy​naj ​mniej zbli ​żo​ny
do roz​sąd​ne ​go. Wy​cią ​gnął z szaf​ki gra ​na ​to​we klap​ki i rzu​cił je na pod​ło​gę.

– Mu​szą wy​star ​czyć – mruk​nął.
Wło​żył buty, po czym zdjął z wie ​sza ​ka skó ​rza ​ną kurt​kę i oparł się o ścia ​nę.

Mi ​nę ​ła dłuż​sza chwi ​la, za ​nim Mi ​le ​na zja ​wi ​ła się w przed ​po​ko​ju. Mia ​ła na so​‐
bie sza ​rą blu​zę, spod któ​rej wy​sta ​wał nie ​ca ​ły cen​ty​metr czar ​nej su​kien​ki. Kie ​‐
dy ich oczy się spo​tka ​ły, na ​tych​miast od​wró​ci ​ła wzrok.

– Co się dzie ​je? – za ​py​tał Woj ​tek, przy​glą ​da ​jąc się jej uważ​nie.
– Zo ​sta ​wi ​łam to​reb​kę w sa ​mo​cho​dzie – od​par ​ła wy​raź​nie za ​że ​no​wa ​na. –

 Nie mam przy so​bie żad​nych pie ​nię ​dzy.
– Nie przej ​muj się, ja za ​pła ​cę.
Mi ​le ​na scho​wa ​ła twarz w dło​niach, pró​bu​jąc ukryć pło​ną ​ce po​licz​ki.
– Jest mi strasz​nie głu​pio – szep​nę ​ła.
– Daj spo​kój, to tyl ​ko pie ​nią ​dze.
– Od​dam ci wszyst​ko, kie ​dy to się skoń​czy.
– Nie mu​sisz…
– Oczy​wi ​ście, że mu​szę!
– W po​rząd​ku, jak chcesz. – Woj ​tek uniósł ręce na znak pod ​da ​nia się i wes ​‐

tchnął. – Póź​niej o tym po​roz​ma ​wia ​my, a te ​raz wkła ​daj buty i chodź.
Mi ​le ​na po ​słusz​nie wło​ży​ła gra ​na ​to​we klap ​ki i po chwi ​li ra ​zem wy​szli

z miesz​ka ​nia.
Mia ​sto to​nę ​ło w chło​dzie i sza ​ro​ści. Słoń​ce wy​da ​wa ​ło się być wy​żej niż

zwy​kle. Całe cie ​pło ku​mu​lo​wa ​ło się wy​so​ko w prze ​stwo​rzach, po ​nad gru​bym
pan​ce ​rzem chmur. Szyb​ko prze ​my​ka ​ją ​ce syl ​wet​ki zmar ​z​nię ​tych lu​dzi zda ​wa ​ły
się ku​lić pod szorst​kim do​ty​kiem po​wie ​trza.

Woj ​tek za ​piął kurt​kę, po czym zwró​cił się do Mi ​le ​ny:
– Je ​steś pew ​na, ze chcesz iść ze mną? Nie wo ​la ​ła ​byś za ​cze ​kać w miesz​ka ​‐

niu?
Mi ​le ​na za ​prze ​czy​ła.
– W po​rząd​ku – wes ​tchnął, spo​glą ​da ​jąc na jej gołe nogi. – Uprzedź mnie, jak

za ​czniesz za ​ma ​rzać.
– Nie je ​stem taka kru​cha, na jaką wy​glą ​dam – za ​pew ​ni ​ła.
Po twa ​rzy Wojt​ka prze ​mknął za ​gad​ko​wy uśmiech.
– W ta ​kim ra ​zie chodź​my. Kil ​ka ​set me ​trów stąd jest ga ​le ​ria han​dlo​wa.
Mi ​le ​na wsu​nę ​ła dło​nie do kie ​sze ​ni blu​zy i ru​szy​ła za Wojt​kiem.
– Mogę cię o coś za ​py​tać? – ode ​zwa ​ła się po chwi ​li.



– Za ​py​tać za ​wsze mo​żesz. Naj ​wy​żej ci nie od​po​wiem.
Mi ​le ​na za ​wa ​ha ​ła się, ale osta ​tecz​nie zwy​cię ​ży​ła cie ​ka ​wość.
– Dla ​cze ​go le ​ża ​łeś na uli ​cy?
Woj ​tek skrzy​wił się lek​ko. Wo​lał jej nie mó ​wić, że to jed​no z py​tań, na któ​re

sam szu​ka od​po​wie ​dzi. Wczo​raj uzmy​sło​wił so​bie, że tak na ​praw ​dę ist​nie ​ją
dwie moż​li ​wo​ści. Pierw ​sza z nich ka ​za ​ła mu wie ​rzyć, że za ​ata ​ko​wał Piotr ​ka,
a po ​tem spa ​ni ​ko​wa ​ny wy​biegł z miesz​ka ​nia. Wma ​wiał so​bie, że szok wy​wo​ła ​‐
ny tym, cze ​go omal nie zro​bił, spo​wo​do​wał uszczerb​ki w pa ​mię ​ci, dla ​te ​go nie
po​tra ​fi stwier ​dzić, jak wy​lą ​do​wał na przed​mie ​ściach. Dru​ga opcja su​ge ​ro​wa ​‐
ła, że jest lu​na ​ty​kiem, a sce ​na w kuch​ni była tyl ​ko snem. Cho ​ciaż po​cząt​ko​wo
pod​cho​dził do niej nie ​zwy​kle scep ​tycz​nie, to mu​siał przy​znać, że z cza ​sem za ​‐
czę ​ła wy​da ​wać mu się co​raz bar ​dziej praw ​do​po​dob​na. W prze ​ci ​wień​stwie do
po​przed​niej wer ​sji, ta była spój ​na z tre ​ścią i cha ​rak​te ​rem wia ​do​mo​ści po​zo​‐
sta ​wio​nej przez Do ​mi ​ni ​kę. Może fak​tycz​nie spał i wy​szedł z miesz​ka ​nia do​‐
pie ​ro po tym, jak cała trój ​ka uda ​ła się na lot​ni ​sko. Poza tym gdy​by pró​bo​wał
udu​sić Piotr ​ka, to ani Ma ​ciek, ani Do ​mi ​ni ​ka nie pu​ści ​li ​by mu tego pła ​zem.
Naj ​pew ​niej tra ​fił ​by z po​wro​tem do szpi ​ta ​la i prze ​cho​dził ko​lej ​ną se ​rię ba ​dań.

– Po​dej ​rze ​wam, że to jed​no z tych py​tań, na któ​re nie od​po​wiesz – stwier ​dzi ​‐
ła Mi ​le ​na, wy​ry​wa ​jąc go z za ​du​my.

Woj ​tek uśmiech​nął się pod no​sem i spoj ​rzał na nią z za ​cie ​ka ​wie ​niem.
– To masz ich wię ​cej? – za ​py​tał.
– Całe mnó​stwo!
– Z tego, co pa ​mię ​tam, rano usta ​li ​li ​śmy, że to ja za ​da ​ję py​ta ​nia. Ty opo​wia ​‐

dasz mi o so​bie, a nie od​wrot​nie.
– Niech bę ​dzie… – wes ​tchnę ​ła. – Co chcesz wie ​dzieć?
– Za ​cznij ​my od cze ​goś pro​ste ​go. Do​kąd je ​cha ​łaś w środ​ku nocy?
– Do domu.
– Miesz​kasz z ro​dzi ​ca ​mi?
– Z oj ​cem.
Woj ​tek przy​sta ​nął i ob​rzu​cił Mi ​le ​nę ba ​daw ​czym spoj ​rze ​niem.
– Twój oj ​ciec na pew ​no bę ​dzie od​cho ​dził od zmy​słów, kie ​dy za ​uwa ​ży, że

nie no​co​wa ​łaś w domu.
Na twa ​rzy Mi ​le ​ny po​ja ​wił się cierp​ki uśmiech.
– Nie są ​dzę. Rzad ​ko go ob​cho​dzi, co się ze mną dzie ​je. Zresz​tą zo​sta ​wi ​łam

mu kart​kę, że będę no​co​wać u ko​le ​żan​ki.
– A za ​mie ​rza ​łaś no​co​wać u ko​le ​żan​ki?



– Tak, ale zmie ​ni ​łam zda ​nie.
– Dla ​cze ​go? – do​cie ​kał Woj ​tek.
– Ko​bie ​ty cza ​sem tak ro​bią.
– Po​kłó​ci ​łaś się z nią?
– Na li ​tość bo​ską! Ta roz​mo​wa jest gor ​sza niż prze ​słu​cha ​nie! – Mi ​le ​na prze ​‐

cze ​sa ​ła ner ​wo​wo wło​sy i od​wró​ci ​ła wzrok.
Przez dłuż​szą chwi ​lę szli w mil ​cze ​niu.
– Je ​śli mam ci po ​móc, mu​sisz mi o so ​bie opo​wie ​dzieć – po ​wie ​dział spo ​koj ​‐

nym gło​sem Woj ​tek. – W prze ​ciw ​nym ra ​zie nie do ​wie ​my się, dla ​cze ​go ktoś
usi ​łu​je cię za ​bić.

– Masz ra ​cję – wes ​tchnę ​ła.
– Za ​cznij ​my od po​cząt​ku. Po​wie ​dzia ​łaś, że miesz​kasz z oj ​cem…
– Zga ​dza się.
– A two​ja mat​ka?
– Nie żyje – od​par ​ła gło​sem po​zba ​wio​nym emo ​cji. – By​łam wte ​dy mała. Le ​‐

d​wo ją pa ​mię ​tam.
Woj ​tek po​czuł, jak za ​le ​wa go fala współ ​czu​cia. Chciał po​wie ​dzieć, że jest

mu przy​kro, ale tego nie zro​bił. Za ​miast tego za ​py​tał:
– Co robi twój oj ​ciec?
– Jest chi ​rur ​giem. In​ny​mi sło ​wy jest wszę ​dzie, tyl ​ko nie w domu. Cza ​sa ​mi

zwy​czaj ​nie za ​po​mi ​na, że ma cór ​kę. Po​dej ​rze ​wam, że gdy​by ktoś mnie za ​bił,
nie od​czuł ​by więk​szej róż​ni ​cy. – Po​ża ​ło​wa ​ła tych słów, gdy tyl ​ko je wy​po​‐
wie ​dzia ​ła. Wzię ​ła głę ​bo​ki od​dech i szep​nę ​ła: – Prze ​pra ​szam. Nie po​win​nam
tak mó​wić.

Znów ogar ​nę ​ło go to dziw ​ne uczu​cie. Nie wie ​dząc cze ​mu, po raz ko​lej ​ny
miał ocho​tę wziąć ją w ra ​mio​na. Co się z nim dzia ​ło?!

– Nie chcę, że ​byś po​my​ślał, że je ​stem ja ​kąś roz​piesz​czo​ną je ​dy​nacz​ką, któ​ra
ma żal do ta ​tu​sia, bo ten nie chce ku​pić jej no ​we ​go ku​cy​ka – po​wie ​dzia ​ła ci ​‐
cho. – Po pro ​stu moje re ​la ​cje z oj ​cem nie na ​le ​żą do ła ​twych i je ​śli to moż​li ​we,
wolę o nim nie mó​wić.

– Ro​zu​miem. Póź​niej do tego wró​ci ​my. Naj ​pierw zro​bi ​my za ​ku​py i zje ​my
śnia ​da ​nie. Na co masz ocho​tę?

Mi ​le ​na roz​po​go​dzi ​ła się, sły​sząc te sło​wa.
– Na omle ​ty.
– Mogą być omle ​ty, pod wa ​run​kiem że wiesz, jak je zro ​bić. Mó ​wię od razu,

że je ​stem ku​li ​nar ​nym la ​ikiem i choć ​bym chciał, to i tak ci nie po​mo​gę.



– Masz mle ​ko i jaj ​ka?
– Ostat​nio, gdy za ​glą ​da ​łem do lo​dów ​ki, za ​uwa ​ży​łem tyl ​ko whi ​sky.
– Może się przy​dać. Zwłasz​cza je ​śli chcesz, że ​bym ci o so​bie opo​wia ​da ​ła –

za ​żar ​to​wa ​ła.
– A nie bo​isz się, że wte ​dy mo​gła ​byś mi po​wie ​dzieć za dużo? Al ​ko​hol za ​‐

zwy​czaj po​zba ​wia wie ​lu ha ​mul ​ców, o ile nie wszyst​kich.
– Ow ​szem, mo ​gło​by się tak zda ​rzyć, ale je ​stem wy​jąt​ko​wo nud​nym czło​wie ​‐

kiem. Nie mam zbyt wie ​le do ukry​cia.
Za ​trzy​ma ​li się przed przej ​ściem dla pie ​szych. Mi ​le ​na prze ​chy​li ​ła gło​wę

i ob​rzu​ci ​ła Wojt​ka prze ​ni ​kli ​wym spoj ​rze ​niem.
– Coś mi mówi, że to ty oba ​wiasz się bra ​ku ha ​mul ​ców – stwier ​dzi ​ła. – Wy​‐

glą ​dasz na czło​wie ​ka, któ​ry ma bar ​dzo dużo ta ​jem​nic.
Woj ​tek uśmiech​nął się lek​ko.
– Nie na ​zwał ​bym tego ta ​jem​ni ​ca ​mi. To ra ​czej rze ​czy, o któ ​rych wo ​lał ​bym

nie roz​ma ​wiać.
– W ta ​kim ra ​zie wy​glą ​dasz na fa ​ce ​ta, któ ​ry wo​lał ​by nie roz​ma ​wiać o wie ​lu

rze ​czach.
Wojt​ka wy​raź​nie roz​ba ​wi ​ło to stwier ​dze ​nie.
Świa ​tło zmie ​ni ​ło się na zie ​lo​ne i obo​je prze ​szli na dru​gą stro​nę uli ​cy.
– Je ​ste ​śmy na miej ​scu – po ​wie ​dział Woj ​tek, po czym otwo ​rzył drzwi do ga ​‐

le ​rii i pu​ścił Mi ​le ​nę przo​dem.

* * *
Ku zdzi ​wie ​niu Wojt​ka za ​ku​py prze ​bie ​gły wy​jąt​ko​wo spraw ​nie. Nie mi ​nę ​ło

pół go​dzi ​ny, a ob​ła ​do​wa ​ni tor ​ba ​mi wró​ci ​li do miesz​ka ​nia.
Mi ​le ​na ob​rzu​ci ​ła wzro​kiem ster ​tę pa ​pie ​ro​wych to​reb i wes ​tchnę ​ła:
– Czu​ję się jak two​ja utrzy​man​ka…
– O nie… Tyl ​ko nie to – jęk​nął Woj ​tek. – Już o tym roz​ma ​wia ​li ​śmy: od​dasz

mi wszyst​ko, jak tyl ​ko do​rwie ​my tych go​ści.
Woj ​tek zdjął buty i kurt​kę, a po​tem się ​gnął po tor ​bę z za ​ku​pa ​mi spo​żyw ​czy​mi

i za ​niósł ją do kuch​ni.
– Wiem! – usły​szał pod​eks ​cy​to​wa ​ny głos Mi ​le ​ny. – Zro​bię prze ​lew!
– Nie! – Jego ostry ton na ​tych​miast ostu​dził jej za ​pał.
Woj ​tek po​ło​żył za ​ku​py na sto​le, po czym od ​wró​cił się i spoj ​rzał na Mi ​le ​nę.

Kie ​dy się ode ​zwał, jego głos był spo​koj ​niej ​szy, ale wciąż po​brzmie ​wa ​ła



w nim nut​ka zde ​ner ​wo​wa ​nia.
– Może to lek​ka pa ​ra ​no​ja, ale nie mamy pew ​no​ści, że nie śle ​dzą two​jej ak​‐

tyw ​no​ści ban​ko​wej. Gdy​byś prze ​la ​ła pie ​nią ​dze na moje kon​to, od razu do ​wie ​‐
dzie ​li ​by się, kim je ​stem i gdzie miesz​kam. Nie mi ​nę ​ło​by parę mi ​nut, a obo ​je
le ​że ​li ​by​śmy tu mar ​twi.

– Masz ra ​cję – od​par ​ła, za ​wsty​dzo​na. – Nie po​my​śla ​łam o tym.
– Już ci mó​wi ​łem: pie ​nią ​dze to nie pro ​blem. Prze ​stań się w koń​cu tak przej ​‐

mo​wać.
– Nie po​tra ​fię się nie przej ​mo​wać! Do tej pory by​łam cał ​ko​wi ​cie nie ​za ​leż​na.

Ni ​g​dy nie po​zwa ​la ​łam, żeby ja ​ki ​kol ​wiek męż​czy​zna po​kry​wał moje wy​dat​ki,
a do​szło do tego, że ku​pu​jesz mi skar ​pet​ki!

Ką ​ci ​ki ust Wojt​ka lek​ko drgnę ​ły. Wi ​dać było, że za wszel ​ką cenę pró​bu​je za ​‐
cho​wać po​wa ​gę.

– Wszyst​ko wska ​zu​je na to, że je ​ste ​śmy w cał ​kiem po​waż​nym związ​ku.
Roz​bro​ił ją tymi sło​wa ​mi.
– Jak ty to ro​bisz? – za ​py​ta ​ła, spo ​glą ​da ​jąc na nie ​go z mie ​sza ​ni ​ną po​dzi ​wu

i nie ​do​wie ​rza ​nia.
– Co?
– Za ​cho​wu​jesz do​bry hu​mor w ta ​kiej chwi ​li?
– To pro ​ste – od​parł – mu​si ​my za ​cho​wać rów ​no​wa ​gę. Je ​śli obo​je uzna ​my tę

sy​tu​ację za bez​na ​dziej ​ną, praw ​do​po​dob​nie ni ​g​dy nie zdo​ła ​my zna ​leźć z niej
wyj ​ścia.

– Ła ​two ci mó​wić. To nie cie ​bie chcą za ​bić.
Jego oczy gwał ​tow ​nie po ​ciem​nia ​ły – ni ​czym nie ​bo, któ​re na ​gle za ​to​nę ​ło pod

gę ​stą war ​stwą chmur.
– Ile razy mam to jesz​cze po​wtó​rzyć: nie po​zwo​lę, by kto​kol ​wiek cię

skrzyw ​dził.
Jego głos brzmiał szcze ​rze, ale na ​wet to nie zdo​ła ​ło uspo​ko​ić Mi ​le ​ny.
– A je ​śli nie bę ​dziesz mógł nic zro​bić? Może ta ​kie jest prze ​zna ​cze ​nie?
– Nie wie ​rzę w prze ​zna ​cze ​nie – od ​parł krót​ko. – Wie ​rzę na ​to​miast, że każ​dy

czło​wiek jest ko ​wa ​lem wła ​sne ​go losu i bar ​dzo czę ​sto musi o coś wal ​czyć.
To, że ktoś usi ​łu​je cię za ​bić, wca ​le nie ozna ​cza, że masz sie ​dzieć z za ​ło​żo​ny​mi
rę ​ka ​mi i cze ​kać, aż w koń​cu mu się uda. Cza ​sem po​trze ​ba odro​bi ​ny bun​tu i de ​‐
ter ​mi ​na ​cji, żeby w trud ​nych chwi ​lach umieć wy​brać ży​cie. Na śmierć przyj ​‐
dzie jesz​cze czas. Ale to od cie ​bie za ​le ​ży, czy wo ​lisz się pod​dać i do​bro​wol ​‐
nie zre ​zy​gno​wać z przy​szło​ści, czy wal ​czyć i odejść z tego świa ​ta jako bez​‐



zęb​na sta ​rusz​ka, któ​ra – jak na sta ​rusz​kę przy​sta ​ło – cią ​gle na ​rze ​ka na reu​ma ​‐
tyzm i po​li ​ty​kę.

Mi ​le ​na za ​śmia ​ła się ci ​cho, a jej oczy za ​szkli ​ły się pod cien​ką po​wło​ką łez.
– Prze ​pra ​szam – szep​nę ​ła.
– Nie prze ​pra ​szaj. Wiem, że jest ci cięż​ko. I tak zno​sisz to wszyst​ko cał ​kiem

nie ​źle.
Za ​mie ​rzał się od​wró​cić i wy​jąć z tor ​by za ​ku​py, ale w tym sa ​mym mo​men​cie

sta ​ło się coś nie ​ocze ​ki ​wa ​ne ​go, coś, cze ​go się nie spo ​dzie ​wał i na co nie był
przy​go​to​wa ​ny.

Przy​tu​li ​ła go.
A wła ​ści ​wie przy​tu​li ​ła się do nie ​go. Za ​rzu​ci ​ła mu ręce za szy​ję i po​ło​ży​ła

gło​wę na jego ra ​mie ​niu. Była tak bli ​sko, że nie ​mal czuł cie ​pło jej cia ​ła na
swo​jej skó​rze.

W pierw ​szej chwi ​li jego ręce za ​sty​gły w po​wie ​trzu. Nie był pe ​wien, co po​‐
wi ​nien z nimi zro ​bić. Ja ​kaś prze ​ra ​żo​na cząst​ka pod​świa ​do​mo​ści ka ​za ​ła mu jak
naj ​szyb​ciej ode ​pchnąć Mi ​le ​nę, ale nie po ​tra ​fił tego uczy​nić. Prze ​łknął ner ​wo​‐
wo śli ​nę, a po​tem po ​wo​li i ostroż​nie – ni ​czym sa ​per roz​bra ​ja ​ją ​cy bom​bę – po​‐
ło​żył rękę na jej ta ​lii. Dru​gą wsu​nął pod bu​rzę ciem​no​ru​dych wło​sów i po​wo​li
prze ​su​nął ją ku gó​rze, aż w koń​cu jego chłod​ne pal ​ce do​tknę ​ły jej szyi.

Jako męż​czy​zna po ​zba ​wio​ny dwu​dzie ​stu lat wspo​mnień mu​siał przy​znać, że
to, cze ​go do​świad​czał w tej chwi ​li, było czymś nie ​zwy​kłym.

– Cie ​szę się, że to cie ​bie spo​tka ​łam wte ​dy na uli ​cy. – Mi ​le ​na roz​luź​ni ​ła nie ​‐
co uścisk i spoj ​rza ​ła mu w oczy. – Bez cie ​bie nie da ​ła ​bym so ​bie rady. Je ​steś
bar ​dzo szla ​chet​nym czło​wie ​kiem.

Woj ​tek skrzy​wił się, sły​sząc te sło ​wa. Nie pa ​mię ​tał, ja ​kim czło​wie ​kiem był
w prze ​szło​ści, ale wąt​pił, aby okre ​śle ​nie „szla ​chet​ny” do nie ​go pa ​so​wa ​ło.

– Da ​le ​ko mi do szla ​chet​no​ści – stwier ​dził chłod​no.
Od​su​nął się od Mi ​le ​ny i wsu​nął dło​nie do kie ​sze ​ni spodni.
– Je ​steś dla sie ​bie zbyt su​ro​wy.
– Nie są ​dzę.
– Wiem, że znam cię za ​le ​d​wie od kil ​ku​na ​stu go​dzin, ale to wszyst​ko, co dla

mnie zro​bi ​łeś…
– Każ​dy czło​wiek po​stą ​pił ​by do​kład​nie tak samo.
– Nie ​praw ​da! Więk​szość lu​dzi mia ​ła ​by to gdzieś! Może na po ​cząt​ku spra ​‐

wia ​li ​by wra ​że ​nie prze ​ję ​tych, ale po chwi ​li każ​dy z ulgą wró ​cił ​by do swo​je ​go
mo​no​ton​ne ​go ży​cia. – Mi ​le ​na wzię ​ła głę ​bo​ki od ​dech i po​wie ​dzia ​ła: – Zro​bi ​łeś



dla mnie bar ​dzo wie ​le. Na ​wet za wie ​le… Kil ​ka razy ura ​to​wa ​łeś mi ży​cie, za ​‐
pew ​ni ​łeś mi schro​nie ​nie i nie po​zwo​li ​łeś mi się za ​ła ​mać. Je ​stem ci za to
wdzięcz​na. Na ​wet nie po​tra ​fię wy​ra ​zić tego jak bar ​dzo.

Woj ​tek przez cały czas uważ​nie jej słu​chał. In​stynkt pod​po​wia ​dał mu, że
w jej sło​wach kry​je się ja ​kiś inny, mniej oczy​wi ​sty, sens. Kie ​dy Mi ​le ​na pod​‐
nio​sła wzrok i ich spoj ​rze ​nia się spo​tka ​ły, na ​tych​miast zro ​zu​miał, w ja ​kim kie ​‐
run​ku zmie ​rza ta roz​mo​wa.

– Wiem, że chcesz mi po​móc, ale nie mogę tu dłu​żej zo​stać – wy​rzu​ci ​ła
z sie ​bie. – Na pew ​no masz mnó ​stwo wła ​snych pro ​ble ​mów, a ja wtar ​gnę ​łam
w two ​je ży​cie jak in​truz i za ​cho​wu​ję się tak, jak​by od te ​raz wszyst​ko mia ​ło
krę ​cić się wo​kół mnie. – Mi ​le ​na wes ​tchnę ​ła i do ​da ​ła: – Po​win​nam wy​nieść
się stąd z sa ​me ​go rana. Na ​praw ​dę nie wiem, co so​bie my​śla ​łam.

Mi ​le ​na ru​szy​ła w stro​nę drzwi, ale Woj ​tek gwał ​tow ​nie chwy​cił ją za rękę
i od​wró​cił twa ​rzą ku so​bie.

– Co ci strze ​li ​ło do gło ​wy?! Parę mi ​nut temu chcia ​łaś sma ​żyć omle ​ty, a te ​raz
ni stąd, ni zo​wąd twier ​dzisz, że je ​steś in​tru​zem i zbie ​rasz się do wyj ​ścia?

– Wiem, że trud​no to zro ​zu​mieć – przy​zna ​ła, czer ​wie ​niąc się lek​ko – ale
wte ​dy nie my​śla ​łam lo​gicz​nie.

– A te ​raz niby to ro​bisz?
– Po​słu​chaj…
– Nie, to ty po ​słu​chaj – prze ​rwał jej, lek​ko zde ​ner ​wo​wa ​ny. – Wał ​ko​wa ​li ​śmy

ten te ​mat kil ​ka ​krot​nie, ale wszyst​ko wska ​zu​je na to, że mu​si ​my prze ​brnąć przez
to jesz​cze raz. Za ​tem ustal ​my coś i się tego trzy​maj ​my. Zo​sta ​niesz tu, do ​pó​ki
spra ​wa się nie wy​ja ​śni, nie ​za ​leż​nie od tego, czy ci się to po​do​ba, czy nie. Ja ​‐
sne?

Mi ​le ​na prze ​łknę ​ła ner ​wo​wo śli ​nę i po​słusz​nie ski ​nę ​ła gło​wą.
– To świet​nie – mruk​nął, po czym zwol ​nił uścisk i do​dał: – Nie za ​mie ​rzam

czy​tać o two​jej śmier ​ci w po​ran​nej ga ​ze ​cie.
Woj ​tek od​wró​cił się i za ​czął wy​pa ​ko​wy​wać za ​ku​py. Mi ​le ​na jesz​cze przez

chwi ​lę sta ​ła nie ​ru​cho​mo i w mil ​cze ​niu ob ​ser ​wo​wa ​ła, jak wy​kła ​da na stół kar ​‐
ton mle ​ka, mąkę, opa ​ko​wa ​nie z jaj ​ka ​mi – po​dob​no od kur z wol ​ne ​go wy​bie ​gu.

Zna ​ła go krót​ko, ale in​stynk​tow ​nie wie ​dzia ​ła, że w chwi ​lach ta ​kich jak ta nie
ma sen​su z nim dys ​ku​to​wać. Był upar ​ty. No i w prze ​ci ​wień​stwie do niej miał
moc ​ne ar ​gu​men​ty.

– Pój ​dę się prze ​brać – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho, a na ​stęp​nie po​zbie ​ra ​ła z pod​ło​gi
tor ​by z ubra ​nia ​mi i wy​szła na ko​ry​tarz.



Po chwi ​li drzwi do ła ​zien​ki za ​mknę ​ły się ci ​cho, a Woj ​tek po​czuł, że po​mi ​mo
wście ​kło​ści, któ ​ra wciąż pul ​so​wa ​ła w jego ży​łach, za ​czy​na ​ją ogar ​niać go wy​‐
rzu​ty su​mie ​nia.

– Niech to szlag – za ​klął pod no​sem.
Nie za ​mie ​rzał być dla niej taki ostry, ale ja ​kiś we ​wnętrz​ny głos pod ​po​wia ​‐

dał mu, że nie może po​zwo​lić jej odejść. Tak jak​by za wszel ​ką cenę mu​siał ją
ochro​nić…

* * *
Oka ​za ​ło się, że Mi ​le ​na ma dryg do go​to​wa ​nia. A przy​naj ​mniej do sma ​że ​nia

omle ​tów.
– Ni ​g​dy nie ja ​dłem cze ​goś rów ​nie pysz​ne ​go – po​wie ​dział Woj ​tek, na ​kła ​da ​‐

jąc na ta ​lerz ko​lej ​ną por ​cję.
Mi ​le ​na uśmiech​nę ​ła się nie ​śmia ​ło.
– Cie ​szę się, że ci sma ​ku​je.
– „Sma ​ku​je” to mało po​wie ​dzia ​ne. Kto cię na ​uczył tak go​to​wać?
– Sama się na ​uczy​łam – od​par ​ła.
Woj ​tek po​ki ​wał z uzna ​niem gło​wą.
– God​ne po​dzi ​wu.
– Ra ​czej ko​niecz​ne – po​pra ​wi ​ła go.
Woj ​tek ob​rzu​cił ją ba ​daw ​czym spoj ​rze ​niem.
– Co masz na my​śli? – za ​py​tał.
Mi ​le ​na wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi.
– Moja mama zmar ​ła, gdy by​łam bar ​dzo mała. Tata z ko​lei cią ​gle prze ​sia ​dy​‐

wał w pra ​cy, więc naj ​czę ​ściej ja ​da ​łam obia ​dy w szko ​le. No ale sto ​łów ​ka była
za ​mknię ​ta w week​en​dy, więc nie mia ​łam więk​sze ​go wy​bo​ru. Mo ​głam albo za ​‐
py​chać się śmie ​cio​wym je ​dze ​niem, albo na ​uczyć się go​to​wać.

Cho​ciaż głos Mi ​le ​ny brzmiał swo​bod​nie, Woj ​tek od​niósł wra ​że ​nie, że to nie
są przy​jem​ne wspo​mnie ​nia. Uśmie ​cha ​ła się, ale w jej oczach go​ścił smu​tek.
I on go do​strzegł.

– Tak so ​bie my​śla ​łam… – za ​czę ​ła nie ​pew ​nie. – Wiem, że to ozna ​ka ego ​‐
izmu, ale cie ​szę się, że ka ​za ​łeś mi tu zo​stać.

– To nie ego​izm.
– Tyl ​ko co?
Woj ​tek pod​niósł wzrok i spoj ​rzał jej w oczy.



– Strach – wy​ja ​śnił. – Każ​dy boi się śmier ​ci.
Mi ​le ​na pod​par ​ła dłoń​mi bro​dę i wyj ​rza ​ła przez okno. Drze ​wa wy​gi ​na ​ły się

na wie ​trze, a cięż​kie chmu​ry peł ​zły po nie ​bie, go ​to​we w każ​dej chwi ​li prze ​‐
rwać ci ​szę sal ​wą po​tęż​nych grzmo​tów.

– Jak ci się wy​da ​je – ode ​zwa ​ła się w koń​cu – co się dzie ​je po śmier ​ci?
Woj ​tek zmarsz​czył brwi. Sło​wa Mi ​le ​ny otwo​rzy​ły w jego umy​śle ja ​kieś

drzwi, ale nie miał po​ję ​cia, gdzie owe drzwi się znaj ​du​ją. Po ​czuł się nie ​swo​‐
jo. Przez krót​ką chwi ​lę my​ślał, że zna od​po​wiedź na py​ta ​nie Mi ​le ​ny, ale te ​raz
wy​da ​wa ​ło mu się to ab​sur ​dal ​ne.

– Ni ​g​dy się nad tym nie za ​sta ​na ​wia ​łem – od​parł. – A ty jak my​ślisz?
– Kie ​dyś wie ​rzy​łam w to, że ist​nie ​je ży​cie po śmier ​ci. Wy​obra ​ża ​łam so​bie,

że zmar ​li tra ​fia ​ją do nie ​ba i że gdzieś tam, po​śród nich, jest moja mama. Ale
te ​raz już sama nie wiem. Może śmierć jest koń​cem. A da ​lej nie ma nic. Zu​peł ​‐
nie nic. – Mi ​le ​na uśmiech​nę ​ła się bla ​do i do ​da ​ła: – W ta ​kim sce ​na ​riu​szu
śmierć rze ​czy​wi ​ście wy​da ​je się czymś strasz​nym.

– W naj ​bliż​szym cza ​sie i tak nie prze ​ko​nasz się, jak jest na ​praw ​dę, bo nie
po​zwo​lę, żeby kto​kol ​wiek cię skrzyw ​dził – za ​pew ​nił Woj ​tek.

Z pier ​si Mi ​le ​ny wy​rwa ​ło się głę ​bo​kie wes ​tchnie ​nie.
– Zro​zum, jest ich dwóch… Mają broń…
– To wca ​le nie ozna ​cza, że mają prze ​wa ​gę.
– O czym ty mó​wisz?
– Mam pe ​wien plan – oznaj ​mił. – Bio​rąc pod uwa ​gę de ​ter ​mi ​na ​cję tych

dwóch ty​pów, je ​stem pe ​wien, że przy​naj ​mniej je ​den z nich ob ​ser ​wu​je twój
dom. Dla ​te ​go też mu​si ​my tam po​je ​chać. – Wi ​dząc prze ​ra ​że ​nie ma ​lu​ją ​ce się na
twa ​rzy Mi ​le ​ny, na ​tych​miast do​dał: – Za ​nim co​kol ​wiek po​wiesz, wy​słu​chaj
mnie do koń​ca.

Mi ​le ​na ner ​wo​wo prze ​łknę ​ła śli ​nę i w mil ​cze ​niu słu​cha ​ła da ​lej.
– Po​ży​czę od zna ​jo​me ​go tak​sów ​kę. Po​je ​dzie ​my pod twój dom, wy​sią ​dziesz

na chwi ​lę z sa ​mo​cho​du, tak żeby cię zo​ba ​czy​li, a po​tem szyb​ko wró ​cisz do
środ​ka.

– Będą nas go​nić!
– Wła ​śnie na to li ​czę.
Mi ​le ​na pa ​trzy​ła na nie ​go w kom​plet​nym osłu​pie ​niu.
– Nie ro​zu​miem – po​wie ​dzia ​ła w koń​cu.
– Bę ​dzie ​my ucie ​kać, ale tak, żeby ich nie zgu​bić. Za ​trzy​mam się pod cen​trum

han​dlo​wym. Szyb ​ko wy​sią ​dziesz, po​bie ​gniesz do to​a ​le ​ty i prze ​bie ​rzesz się za



bez​dom​ne ​go.
– Zwa ​rio​wa ​łeś?! – Mi ​le ​na gwał ​tow ​nie pod​nio​sła się z krze ​sła, ale Woj ​tek

chwy​cił ją za rękę i zmu​sił ją, żeby na nie ​go spoj ​rza ​ła.
– Wy​słu​chaj mnie do koń​ca – po​wie ​dział z na ​ci ​skiem.
– W po​rząd​ku – od ​par ​ła, zre ​zy​gno​wa ​na. Usia ​dła na krze ​śle i za ​py​ta ​ła: –

 Co nam to da?
– Kie ​dy Bliź​nia ​cy wró​cą do sa ​mo​cho​du i od​ja ​dą, będę ich śle ​dził. Może

dzię ​ki temu do​wiem się, kim są i dla kogo pra ​cu​ją. Ty w tym cza ​sie wró​cisz
spo​koj ​nie do miesz​ka ​nia i na mnie po ​cze ​kasz. Je ​śli do​brze to ro ​ze ​gra ​my, to
do​trze ​my do sed​na praw ​dy.

Woj ​tek wpa ​try​wał się w Mi ​le ​nę, cie ​ka ​wy jej re ​ak​cji, ale twarz dziew ​czy​ny
po​zo​sta ​wa ​ła nie ​od​gad​nio​na.

– Co o tym my​ślisz? – za ​py​tał.
Mil ​cza ​ła. Wpa ​try​wa ​ła się w swo​je dło​nie, tak jak​by pró​bo​wa ​ła wy​czy​tać

coś z plą ​ta ​ni ​ny cien​kich li ​nii wy​żło​bio​nych w skó​rze.
– Mo​że ​my spró​bo​wać – po​wie ​dzia ​ła w koń​cu.
Pod​nio​sła wzrok i cho​ciaż za wszel ​ką cenę pró​bo​wa ​ła to ukryć, Woj ​tek do​‐

strzegł w jej oczach strach.
– Wiem, że je ​steś prze ​ra ​żo​na – po​wie ​dział ła ​god​nie – ale mu​si ​my im wyjść

na ​prze ​ciw. Nie po​ko​na ​my ich, sie ​dząc w cią ​głym ukry​ciu.
– Wiem o tym. Wszyst​ko, co mó ​wisz, ma sens i twój plan fak​tycz​nie może

się udać, ale to nie zmie ​nia fak​tu, że się boję. Bar ​dzo się boję… Co je ​śli nie
zdo​łam im uciec? Albo je ​śli mnie roz​po​zna ​ją? Cały plan może ru​nąć w ułam​ku
se ​kun​dy.

Scho​wa ​ła twarz w dło​niach, czu​jąc, że nie pa ​nu​je nad łza ​mi. Woj ​tek wstał
i przy​kuc ​nął obok niej.

– Ciii – szep​nął, od ​su​wa ​jąc z jej twa ​rzy rudy ko​smyk wło ​sów. – Uda się.
Zo​ba ​czysz, że się uda.

Mi ​le ​na wtu​li ​ła się w jego ra ​mio​na. Łzy spły​wa ​ły po jej po​licz​kach, ale na ​‐
wet nie pró​bo​wa ​ła ich za ​trzy​mać. Po ​trze ​bo​wa ​ła chwi ​li sła ​bo​ści. Pła ​czu, któ​ry
ją oczy​ści i pa ​ra ​dok​sal ​nie doda jej sił. I po ​trze ​bo​wa ​ła jego ra ​mion. Jego sil ​‐
nych ra ​mion, w któ​rych czu​ła się bez​piecz​nie.

* * *
Go​dzi ​ny mi ​ja ​ły, a oni bez chwi ​li wy​tchnie ​nia ana ​li ​zo​wa ​li po​szcze ​gól ​ne ele ​‐



men​ty pla ​nu. Bra ​li pod uwa ​gę wie ​le róż​nych sce ​na ​riu​szy. Sku​pia ​li się na
szcze ​gó​łach, szu​ka ​jąc naj ​lep​szych roz​wią ​zań i sła ​bych punk​tów, któ​re mo ​gły
zni ​we ​czyć ich za ​mia ​ry. Nie mo ​gli so ​bie po ​zwo​lić na ja ​ki ​kol ​wiek ele ​ment za ​‐
sko​cze ​nia. Wszyst​ko mu​sia ​ło być do​pię ​te na ostat​ni gu​zik.

Woj ​tek zna ​lazł w in​ter ​ne ​cie mapę sa ​te ​li ​tar ​ną i uważ​nie obej ​rzał oko​li ​cę,
w któ​rej miesz​ka ​ła Mi ​le ​na. Do​kład​nie prze ​śle ​dził każ​dy po​dej ​rza ​ny za ​ka ​ma ​rek
i każ​de miej ​sce, w któ​rym mógł na nich cze ​kać czar ​ny van.

– Mam py​ta ​nie… – ode ​zwa ​ła się Mi ​le ​na. – Po ​wie ​dzia ​łeś, że ​bym po wej ​ściu
do ga ​le ​rii han​dlo​wej prze ​bra ​ła się za bez​dom​ne ​go.

– Zga ​dza się.
– Ale prze ​cież nie mam od​po​wied​nie ​go stro​ju.
– Nie martw się, już o tym my​śla ​łem. Dam ci swo​ją kurt​kę i spodnie. Są tro​‐

chę po​bru​dzo​ne i roz​dar ​te w kil ​ku miej ​scach, więc wy​da ​je mi się, że po​win​ny
speł ​nić swo​ją rolę.

Co praw ​da było to ubra ​nie, któ ​re Woj ​tek miał na so ​bie w dniu wy​pad​ku, ale
wo​lał nie za ​głę ​biać się w szcze ​gó​ły.

– Póź​niej pój ​dzie ​my do skle ​pu po sztucz​ną bro​dę i wąsy.
Mi ​le ​na spoj ​rza ​ła na nie ​go ze zdzi ​wie ​niem.
– Gdzie coś ta ​kie ​go ku​pi ​my?
– Dzi ​siaj, kie ​dy by​li ​śmy na za ​ku​pach, wi ​dzia ​łem sklep z prze ​bra ​nia ​mi i róż​‐

ny​mi dziw ​ny​mi ga ​dże ​ta ​mi. Je ​stem pe ​wien, że znaj ​dzie ​my tam coś od ​po​wied​‐
nie ​go.

– A co z tak​sów ​ką? Je ​steś pe ​wien, że twój przy​ja ​ciel po​ży​czy nam sa ​mo​‐
chód?

– Za ​raz się prze ​ko​na ​my.
Mó​wiąc to, wy​jął z kie ​sze ​ni te ​le ​fon i przez dłuż​szą chwi ​lę prze ​glą ​dał spis

kon​tak​tów. W koń​cu wy​brał nu​mer za ​pi ​sa ​ny jako: MA​RIO. Po trzech dłu​gich
sy​gna ​łach w słu​chaw ​ce roz​legł się po​god​ny mę ​ski głos.

– Cześć! Tyl ​ko mi nie mów, że znów za ​błą ​dzi ​łeś.
– Nie, tym ra ​zem cho​dzi o coś in​ne ​go – za ​śmiał się Woj ​tek. – Co po ​wiesz na

to, że ​by​śmy się wy​mie ​ni ​li sa ​mo​cho​da ​mi na kil ​ka go​dzin?
– Da ​lej jeź​dzisz tym spor ​to​wym bmw?
– Tak.
– W ta ​kim ra ​zie mo​że ​my się za ​mie ​nić, choć ​by za ​raz.
Woj ​tek uśmiech​nął się, sły​sząc pod​eks ​cy​to​wa ​ny głos Ma ​ria.
– Jest tyl ​ko je ​den ha ​czyk – wy​ja ​śnił. – Ta za ​mia ​na wią ​że się z ko ​lej ​ną przy​‐



słu​gą, o któ​rą cię po​pro​szę.
– Jaką?
Woj ​tek po​tarł dło ​nią kark, a po​tem wziął głę ​bo​ki od ​dech i w skró​cie przed​‐

sta ​wił mu swój po​mysł.
– Na ​dal je ​steś za ​in​te ​re ​so​wa ​ny? – za ​py​tał, kie ​dy do​szedł do sed​na.
– Oczy​wi ​ście – za ​pew ​nił Ma ​rio. – Nie był ​bym sobą, gdy​bym prze ​ga ​pił coś

ta ​kie ​go.
– Świet​nie. W ta ​kim ra ​zie je ​ste ​śmy w kon​tak​cie.
Woj ​tek po​ło​żył te ​le ​fon na biur ​ku i zwró​cił się do Mi ​le ​ny.
– Za ​ła ​twio​ne.
– Cie ​szę się – od​par ​ła i uśmiech​nę ​ła się sła ​bo.
Mimo że znał ja za ​le ​d​wie je ​den dzień, od razu wy​czuł zmia ​nę w jej na ​stro​ju.
– Co się dzie ​je?
– Mu​szę za ​czerp​nąć świe ​że ​go po​wie ​trza.
– Je ​śli chcesz, to idź na bal ​kon, a ja tu jesz​cze po​sie ​dzę i…
– Nie – prze ​rwa ​ła mu. – Pój ​dę się przejść. Mu​szę tro ​chę ode ​tchnąć i prze ​‐

wie ​trzyć umysł. W prze ​ciw ​nym ra ​zie za ​raz eks ​plo​du​ję.
Woj ​tek do​sko​na ​le ro​zu​miał jej re ​ak​cję. Nie dzi ​wi ​ło go, że sy​tu​acja po​wo​li

za ​czy​na ją prze ​ra ​stać.
– Pój ​dę z tobą – za ​pro​po​no​wał. – Oczy​wi ​ście je ​śli nie masz nic prze ​ciw ​ko.
– Ja ​sne, że nie.
Uśmiech​nę ​ła się do nie ​go, a po​tem wło​ży​ła blu​zę i ru​szy​ła w stro​nę drzwi.
Kie ​dy wy​szli na ze ​wnątrz, słoń​ce wła ​śnie cho​wa ​ło się za li ​nią ho​ry​zon​tu,

po​zo​sta ​wia ​jąc po so ​bie rzę ​dy czer ​wo​nych chmur. Woj ​tek wsu​nął dło ​nie do
kie ​sze ​ni skó​rza ​nej kurt​ki i ką ​tem oka spoj ​rzał na Mi ​le ​nę.

– Do​kąd chcesz iść?
– Czy ja wiem? Tam, gdzie nas nogi po​nio​są.
– Za ​po​wia ​da się dłu​gi spa ​cer. – Za ​śmiał się.
Szli przed sie ​bie, nie roz​ma ​wia ​jąc ze sobą zbyt wie ​le. Każ​de z nich było po​‐

chło​nię ​te wła ​sny​mi my​śla ​mi i wy​da ​wa ​ło się, że mil ​cze ​nie nie sta ​no​wi dla nich
żad​ne ​go pro​ble ​mu.

– Chodź​my na plac za ​baw – rzu​ci ​ła znie ​nac ​ka Mi ​le ​na. – To nie ​da ​le ​ko. Wi ​‐
dzia ​łam go z bal ​ko​nu.

Woj ​tek pod​niósł wzrok i po​pa ​trzył na nią ze zdzi ​wie ​niem.
– Na plac za ​baw? Ale po co?
– Chodź​my – na ​le ​ga ​ła. – Pro​szę.



– No do​brze.
Kie ​dy do​tar ​li na miej ​sce, Mi ​le ​na usia ​dła na jed​nej z me ​ta ​lo​wych huś ​ta ​wek

i de ​li ​kat​nie ode ​pchnę ​ła się no​ga ​mi od zie ​mi.
– Nad​ra ​biasz za ​le ​gło​ści z dzie ​ciń​stwa? – za ​żar ​to​wał Woj ​tek.
Na te sło​wa Mi ​le ​na uśmiech​nę ​ła się smut​no.
– Mam po​dob​ną huś ​taw ​kę w ogro​dzie – za ​czę ​ła nie ​pew ​nie. – Pa ​mię ​tam, że

kie ​dy by​łam małą dziew ​czyn​ką, tata brał mnie na ko ​la ​na i huś ​tał się ra ​zem ze
mną. Uwiel ​bia ​łam te chwi ​le. Czu​łam się wte ​dy taka szczę ​śli ​wa, taka… ko​cha ​‐
na. Ni ​g​dy tego nie za ​po​mnę.

Woj ​tek pod​szedł bli ​żej i usiadł na są ​sied​niej huś ​taw ​ce, jed ​nak w prze ​ci ​‐
wień​stwie do Mi ​le ​ny nie wpra ​wił jej w ruch.

– Wcze ​śniej mó​wi ​łaś mi, że two ​je re ​la ​cje z oj ​cem nie na ​le ​żą do naj ​ła ​twiej ​‐
szych. Co się sta ​ło?

Z pier ​si Mi ​le ​ny wy​rwa ​ło się głę ​bo​kie wes ​tchnie ​nie.
– Wie ​le rze ​czy – od​par ​ła. – Wy​da ​je mi się, że śmierć mamy cał ​ko​wi ​cie go

roz​bi ​ła. Po​cząt​ko​wo tego nie za ​uwa ​ża ​łam, ale wraz z upły​wem cza ​su sta ​wał
się co ​raz gor ​szy. Kie ​dy by​łam star ​sza, po​wie ​dział, że nie może na mnie pa ​‐
trzeć, bo za bar ​dzo przy​po​mi ​nam mu mamę. Sta ​ra ​łam się go zro​zu​mieć, bo my​‐
śla ​łam, że to kie ​dyś mi ​nie. Prze ​ko​ny​wa ​łam się, że każ​dy po​trze ​bu​je cza ​su.
Spo​ko​ju. Ża ​ło​by. Ale on tkwił w tym sta ​nie już od kil ​ku​na ​stu lat i nic nie
wska ​zy​wa ​ło na to, że coś się zmie ​ni.

– Przy​kro mi – szep​nął Woj ​tek. – Czy poza oj ​cem masz jesz​cze ja ​kąś ro​dzi ​‐
nę?

– Mam cio ​cie i wuj ​ków, ale nie utrzy​mu​je ​my ze sobą kon​tak​tów. Je ​de ​na ​ście
lat temu zmar ​ła moja bab ​cia i od tam​te ​go cza ​su zo​sta ​łam sama z tatą. – Mi ​le ​na
po​śpiesz​nie otar ​ła łzę spły​wa ​ją ​cą po po​licz​ku i za ​ko​mu​ni ​ko​wa ​ła: – Ko​niec
tego smę ​ce ​nia. Opo​wiedz mi le ​piej o swo​jej ro​dzi ​nie.

Woj ​tek po​czuł na ​głe ukłu​cie w ser ​cu. Nie pa ​mię ​tał swo​je ​go dzie ​ciń​stwa.
Wie ​dział tyl ​ko tyle, ile mu po ​wie ​dzie ​li Ma ​ciek z Do ​mi ​ni ​ką, czy​li bar ​dzo nie ​‐
wie ​le. Wziął głę ​bo​ki od​dech i za ​śmiał się ner ​wo​wo.

– Je ​stem sie ​ro​tą. Moi ro​dzi ​ce zgi ​nę ​li w wy​pad​ku, kie ​dy mia ​łem dwa lata.
Wy​cho​wy​wa ​ła mnie bab​cia.

Mi ​le ​na za ​ru​mie ​ni ​ła się ze wsty​du, kie ​dy zda ​ła so​bie spra ​wę, jaką gafę po​‐
peł ​ni ​ła.

– Prze ​pra ​szam. Nie mia ​łam po​ję ​cia… Tak mi przy​kro…
– Daj spo​kój. Nie masz za co prze ​pra ​szać. – Woj ​tek uśmiech​nął się do niej



ła ​god​nie i do​dał: – Wy​glą ​da na to, że żad​ne z nas nie mia ​ło wy​ma ​rzo​ne ​go
dzie ​ciń​stwa.

– Chy​ba tak – przy​zna ​ła, po czym spoj ​rza ​ła na nie ​go z bły​skiem w oczach
i za ​py​ta ​ła: – Chcesz się po​huś ​tać?

– Cze ​mu nie – od​parł ze śmie ​chem.

* * *
Huś ​ta ​li się przez do​brą go ​dzi ​nę, a póź​niej uda ​li się do ga ​le ​rii han​dlo​wej, po

sztucz​ną bro​dę. Kie ​dy w koń​cu wró​ci ​li do miesz​ka ​nia, byli prze ​mar ​z​nię ​ci do
szpi ​ku ko​ści. Woj ​tek na ​tych​miast ka ​zał Mi ​le ​nie iść pod prysz​nic, a sam wsta ​‐
wił wodę na her ​ba ​tę i za ​czął przy​go​to​wy​wać to​sty.

Do​cho​dzi ​ła dzie ​wią ​ta, a oni mu​sie ​li jesz​cze raz do​kład​nie prze ​ana ​li ​zo​wać
wszyst​kie ele ​men​ty pla ​nu. Woj ​tek chciał mieć ab ​so​lut​ną pew ​ność, że ju​tro
każ​de z nich bez pro ​ble ​mu wy​ko​na swo​ją część za ​da ​nia. Zda ​wał so ​bie spra ​‐
wę, że igra ​ją z ogniem, ale dzię ​ki temu mo ​gli do​wie ​dzieć się, kim są lu​dzie,
któ​rzy ści ​ga ​ją Mi ​le ​nę. Ry​zy​ko było ogrom​ne, ale mu​sie ​li spró​bo​wać.

* * *
Obu​dził się zla ​ny po ​tem. Za ​świe ​cił noc ​ną lamp​kę i mru​żąc lek​ko oczy, ob ​‐

rzu​cił wzro​kiem po​kój.
Był zu​peł ​nie sam. Mi ​le ​na znik​nę ​ła.
Ze ​rwał się z łóż​ka i za ​czął ko​lej ​no prze ​szu​ki ​wać wszyst​kie po​miesz​cze ​nia.
Ani śla ​du Mi ​le ​ny.
Po​biegł do wyj ​ścia i na ​ci ​snął klam​kę. Drzwi były za ​mknię ​te. Klu​cze le ​ża ​ły

na pół ​ce, do​kład​nie tam, gdzie je zo​sta ​wił.
Zdez​o​rien​to​wa ​ny, wró​cił do po​ko​ju i z na ​ra ​sta ​ją ​cym na ​pię ​ciem wy​szedł na

bal ​kon.
Kie ​dy ją zo​ba ​czył, po​czuł, jak za ​le ​wa go fala nie ​opi ​sa ​nej ulgi. Była tu. Żyła.
Prze ​tarł dłoń​mi twarz i spoj ​rzał na Mi ​le ​nę. Sta ​ła na dru​gim koń​cu bal ​ko​nu,

zu​peł ​nie nie ​świa ​do​ma jego obec ​no​ści. Mia ​ła na so ​bie jego ko ​szu​lę. Opie ​ra ​ła
się o ba ​lu​stra ​dę i pa ​trzy​ła gdzieś w dal. O czym my​śla ​ła?

Po​wo​li ru​szył w jej kie ​run​ku. Kie ​dy był już dość bli ​sko, drgnę ​ła i od​wró​ci ​ła
się przez ra ​mię.

– Prze ​stra ​szy​łeś mnie.
– Ty mnie rów ​nież.



– Ja? – Spoj ​rza ​ła na nie ​go ze zdzi ​wie ​niem.
– Nie było cię w łóż​ku – wy​ja ​śnił. – My​śla ​łem, że ode ​szłaś.
– Po​wie ​dzia ​łeś mi cał ​kiem ja ​sno, że mam się stąd nie ru​szać – za ​żar ​to​wa ​ła.
Woj ​tek za ​śmiał się ci ​cho.
– To fakt, ale za ​uwa ​ży​łem, że nie na ​le ​żysz do lu​dzi, któ​rzy chęt​nie wy​ko​nu​ją

cu​dze po​le ​ce ​nia. Wła ​ści ​wie to ro​bisz wszyst​ko, cze ​go nie po​win​naś ro​bić.
Mi ​le ​na uśmiech​nę ​ła się lek​ko.
– Ty rów ​nież.
Jej głos był ci ​chy, pe ​wien nie ​zna ​ne ​go mu do ​tąd na ​pię ​cia. Ich spoj ​rze ​nia się

spo​tka ​ły. Po​wie ​trze wo​kół nich sta ​ło się cięż​kie.
– Dla ​cze ​go nie śpisz? – za ​py​tał, od​wra ​ca ​jąc wzrok.
– Nie mo​głam za ​snąć. Prze ​wra ​ca ​łam się z boku na bok, nie ​ustan​nie ana ​li ​zu​‐

jąc nasz plan.
– Uda się – za ​pew ​nił Woj ​tek. – Za ​ufaj mi.
Na twa ​rzy Mi ​le ​ny po​ja ​wił się bla ​dy uśmiech.
– Wiesz, tak so ​bie my​śla ​łam… Na ​ra ​żasz dla mnie wła ​sne ży​cie, a ja pra ​wie

nic o to​bie nie wiem.
„To tak jak ja” – po​my​ślał Woj ​tek.
Nie za ​mie ​rzał mó ​wić Mi ​le ​nie o wy​pad​ku i amne ​zji. Uwa ​żał, że nie ma sen​su

od​kry​wać przed nią kart, któ ​re mo ​gły​by pod​sy​cić nie ​po​kój i za ​chwiać jej po ​‐
czu​ciem bez​pie ​czeń​stwa, zwłasz​cza te ​raz, kie ​dy ha ​lu​cy​na ​cje znik​nę ​ły. Dla ​te ​go
wzru​szył ra ​mio​na ​mi i po​wie ​dział:

– Nie ma we mnie ni ​cze ​go szcze ​gól ​ne ​go. Je ​stem stu​den​tem, w wol ​nych
chwi ​lach ma ​lu​ję…

– Ty to na ​ma ​lo​wa ​łeś? – za ​py​ta ​ła, wska ​zu​jąc pal ​cem wnę ​trze po ​ko​ju, w któ​‐
rym znaj ​do​wa ​ło się kil ​ka ob​ra ​zów.

Przy​tak​nął, ale nie był w sta ​nie spoj ​rzeć jej w oczy.
– Są nie ​sa ​mo​wi ​te. Masz praw ​dzi ​wy ta ​lent.
Woj ​tek uśmiech​nął się gorz​ko. Czuł się nie ​swo​jo, otrzy​mu​jąc po ​chwa ​łę za

coś, cze ​go na ​wet nie pa ​mię ​tał.
– Gdy​by nie ta cała sy​tu​acja, pew ​nie po​pro​si ​ła ​bym cię, że ​byś mnie na ​ma ​lo​‐

wał – szep​nę ​ła.
Ich oczy znów się spo​tka ​ły, jed ​nak tym ra ​zem żad ​ne z nich nie od​wró​ci ​ło

wzro​ku. Na li ​nii ich spoj ​rzeń wy​two​rzy​ło się ja ​kieś nie ​zi ​den​ty​fi ​ko​wa ​ne na ​pię ​‐
cie. Miał ocho​tę ją po ​ca ​ło​wać. Przy​cią ​gnąć ją do sie ​bie i bar ​dziej lub mniej
de ​li ​kat​nie wsu​nąć ję ​zyk do jej ust. Do ​sko​na ​le wie ​dział, że nie po ​wi ​nien tego



ro​bić. Jego ży​cie było wy​star ​cza ​ją ​co za ​gma ​twa ​ne. Naj ​pierw amne ​zja i ha ​lu​cy​‐
na ​cje, a póź​niej ko​bie ​ta, któ ​rą ktoś za wszel ​ką cenę usi ​łu​je wy​słać na tam​ten
świat.

Naj ​gor ​szy w tym wszyst​kim był fakt, że wciąż bar ​dzo nie ​wie ​le o so​bie wie ​‐
dział. Czy w jego ży​ciu był ktoś wy​jąt​ko​wy? Czy kie ​dyś ko ​goś ko​chał? Czy
ktoś za nim tę ​sk​nił? Ma ​ciek był dość oszczęd​ny w sło​wach, gdy go o to za ​py​‐
tał. Do ​mi ​ni ​ka rów ​nież. Obo​je zgod ​nie twier ​dzi ​li, że spo ​ty​kał się z wie ​lo​ma
ko​bie ​ta ​mi, ale to nie było nic po​waż​ne ​go. Po​dob​no był ty​pem sa ​mot​ni ​ka, któ​ry
nie wie ​rzy w mi ​łość. Ale czy rze ​czy​wi ​ście tak my​ślał? Być może to tyl ​ko ma ​‐
ska, pod któ​rą skry​wał swo​je praw ​dzi ​we ob​li ​cze?

Woj ​tek przy​bli ​żył się do Mi ​le ​ny – po ​wo​li i nie ​pew ​nie – tak jak​by była tyl ​ko
pięk​nym złu​dze ​niem, któ ​re znik​nie wraz z sil ​niej ​szym po​dmu​chem wia ​tru. Wy​‐
cią ​gnął dłoń i opusz​ka ​mi pal ​ców de ​li ​kat​nie do​tknął jej twa ​rzy.

– Masz ta ​kie zim​ne pal ​ce – wy​szep​ta ​ła.
Chciał cof​nąć rękę, ale za ​pro​te ​sto​wa ​ła. Uję ​ła jego dłoń i przy​ło​ży​ła ją do

swo​je ​go po​licz​ka. Wstrzy​mał od​dech. Pra ​gnął jej, ale jed​no​cze ​śnie był mi ​‐
strzem chłod​nej lo​gi ​ki i to ona po raz ko​lej ​ny do​pi ​sa ​ła dal ​szy ciąg wy​da ​rzeń.

– Chodź​my do środ​ka, za ​nim któ ​reś z nas tu za ​mar ​z​nie – po ​wie ​dział, co ​fa ​jąc
dłoń.

Mi ​le ​na od​ru​cho​wo ob​ję ​ła się ra ​mio​na ​mi, tak jak​by do tej pory nie zda ​wa ​ła
so​bie spra ​wy z kłu​ją ​ce ​go zim​na, któ​re wy​peł ​nia ​ło po​wie ​trze.

Kie ​dy we ​szli do po​ko​ju, Woj ​tek do​ci ​snął bal ​ko​no​we drzwi i prze ​krę ​cił
klam​kę. Przez krót​ką chwi ​lę wpa ​try​wał się w ogrom​ny księ ​życ przy​le ​pio​ny do
gra ​na ​to​we ​go nie ​ba. „Iście ro​man​tycz​na sce ​ne ​ria” – po​my​ślał, uśmie ​cha ​jąc się
krzy​wo.

Wró​cił do łóż​ka cał ​ko​wi ​cie nie ​świa ​do​my tego, że po bal ​ko​no​wej po​rę ​czy
prze ​cha ​dza się bia ​ły kot. Kot, któ​re ​go byli w sta ​nie do​strzec tyl ​ko nie ​licz​ni.
Między życiem a śmiercią

Sza ​re chmu​ry za ​wi ​sły na błę ​ki ​cie, oka ​la ​jąc świat mo​no​chro​ma ​tycz​nym skle ​‐
pie ​niem. Słoń​ce scho​wa ​ło się gdzieś wy​so​ko, tak jak​by nie chcia ​ło być świad​‐
kiem tego, co mia ​ło na ​stą ​pić.

Mi ​le ​na sta ​ła przy oknie i w mil ​cze ​niu ob​ser ​wo​wa ​ła, jak kro​ple desz​czu ude ​‐
rza ​ją o szy​bę, two​rząc na jej po​wierzch​ni nie ​okre ​ślo​ne wzo​ry.

Wy​czu​ła jego obec ​ność, jesz​cze za ​nim wszedł do po​ko​ju. Sta ​nął tuż za jej
ple ​ca ​mi. Bli ​żej niż zwy​kle. Za ​mknę ​ła oczy, wsłu​chu​jąc się w jego mia ​ro​wy



od​dech. Spo​kój, jaki od nie ​go ema ​no​wał, wy​ci ​szał jej strach.
– Je ​steś go​to​wa? – za ​py​tał.
Uśmiech​nę ​ła się bla ​do.
– Bar ​dziej go​to​wa i tak nie będę.

* * *
Za ​trzy​ma ​li się na par ​kin​gu przy jed​nym z su​per ​mar ​ke ​tów. Ma ​rio już na nich

cze ​kał. Woj ​tek wy​siadł z sa ​mo​cho​du i przy​wi ​tał się z przy​ja ​cie ​lem.
– Wiesz, co do​kład​nie masz ro​bić? – za ​py​tał.
– Wiem. Wał ​ko​wa ​li ​śmy to wczo​raj przez pół wie ​czo​ru. Bio​rę twój wóz,

jadę do cen​trum han​dlo​we ​go i cze ​kam na was w pod​zie ​miach, przy za ​chod​nim
wej ​ściu.

– Do​kład​nie.
– Mam jed​no py​ta ​nie.
– Ja ​kie?
– Co mam zro​bić, je ​śli ci fa ​ce ​ci nie po​bie ​gną za Mi ​le ​ną, tyl ​ko po​ja ​dą za

mną?
– A co pod​po​wia ​da ci in​tu​icja?
– Mam zwiać?
– Zga ​dza się.
– Tak przy​pusz​cza ​łem.
Woj ​tek uważ​nie obej ​rzał sa ​mo​chód i za ​py​tał:
– Sfał ​szo​wa ​łeś nu​mer tak​sów ​ki?
– Oczy​wi ​ście – za ​pew ​nił. – Tak jak ka ​za ​łeś.
– To do​brze. Nie chcę, żeby mie ​li ja ​ki ​kol ​wiek punkt za ​cze ​pie ​nia. Każ​da

wska ​zów ​ka może ich póź​niej do cie ​bie do​pro​wa ​dzić.
– O to się nie martw. Je ​śli ze ​chcę, po​tra ​fię być nie ​wi ​dzial ​ny.
– Mam taką na ​dzie ​ję – od ​parł Woj ​tek, uśmie ​cha ​jąc się wy​mow ​nie. – Wi ​dzi ​‐

my się za ja ​kąś go​dzi ​nę, może tro​chę wcze ​śniej.
– Będę cze ​kał.
Ma ​rio wziął od Wojt​ka klu​czy​ki, a po ​tem wsiadł do spor ​to​we ​go bmw i od​‐

je ​chał.
Zo​sta ​li sami. Woj ​tek od​wró​cił się i spoj ​rzał na Mi ​le ​nę. Strach starł ru​mień​‐

ce z jej po​licz​ków, spra ​wia ​jąc, że jej skó​ra wy​da ​wa ​ła się bled​sza niż zwy​kle.
Nie miał po​ję ​cia, jak do​dać jej otu​chy. Ja ​kich po​wi ​nien użyć słów, żeby zwy​‐



czaj ​ne „Bę ​dzie do​brze” za ​brzmia ​ło wia ​ry​god​nie?
Pod​szedł do niej i de ​li ​kat​nie do​tknął dło​nią jej po ​licz​ka. Pa ​trzył jej w oczy

tak, jak​by spoj ​rze ​niem pró ​bo​wał po ​wie ​dzieć jej o wszyst​kim, cze ​go nie po​tra ​‐
fił ubrać w sło​wa. Uśmiech​nę ​ła się lek​ko i po​ło​ży​ła dłoń na jego dło​ni.

– Jedź​my – szep​nę ​ła.
Wsie ​dli do tak​sów ​ki. Woj ​tek prze ​krę ​cił klu​czyk w sta ​cyj ​ce i wy​je ​chał na

głów ​ną uli ​cę, wta ​pia ​jąc się w wart​ki stru​mień sa ​mo​cho​dów. Je ​cha ​li w mil ​‐
cze ​niu. Głu​chą ci ​szę prze ​ry​wał je ​dy​nie od ​głos kół prze ​ci ​na ​ją ​cych roz​le ​głe ka ​‐
łu​że.

Woj ​tek prze ​je ​chał przez ko​lej ​ne skrzy​żo​wa ​nie, po czym zje ​chał na pra ​wy
pas i ką ​tem oka spoj ​rzał na Mi ​le ​nę. Wy​glą ​da ​ła przez bocz​ną szy​bę. A przy​naj ​‐
mniej spra ​wia ​ła ta ​kie wra ​że ​nie. Po ​mi ​mo tego, że cały czas sie ​dzia ​ła obok nie ​‐
go, od ​no​sił wra ​że ​nie, że w ja ​kiś nie ​wy​tłu​ma ​czal ​ny spo​sób ją tra ​ci. Wy​czu​wał
nie ​wi ​dzial ​ny mur, któ ​ry tak nie ​spo​dzie ​wa ​nie mię ​dzy nimi wy​rósł. Po cien​kiej
nici po​ro​zu​mie ​nia nie po​zo​stał na ​wet ślad.

W pew ​nej chwi ​li Mi ​le ​na od ​wró​ci ​ła gło​wę i ich oczy się spo​tka ​ły. To, co
w nich do​strzegł, było o wie ​le gor ​sze niż strach.

– Co się dzie ​je? – za ​py​tał, za ​nie ​po​ko​jo​ny.
Mi ​le ​na nie od​ry​wa ​ła od nie ​go wzro​ku.
– Dla ​cze ​go za wszel ​ką cenę pró​bu​jesz mnie ura ​to​wać?
– Już o tym roz​ma ​wia ​li ​śmy.
– Nie wie ​rzę w hi ​sto​ryj ​kę o ar ​ty​ku​le w po​ran​nej ga ​ze ​cie.
Woj ​tek za ​klął pod no ​sem i prze ​cze ​sał ner ​wo​wo wło ​sy. Draż​ni ​ła go jej do ​‐

cie ​kli ​wość, ale bar ​dziej draż​nił go spo​kój pa ​nu​ją ​cy w jej gło​sie.
– Czy ist​nie ​je od​po​wiedź, któ​ra by cię sa ​tys ​fak​cjo​no​wa ​ła?
– Praw ​da w zu​peł ​no​ści mi wy​star ​czy.
Woj ​tek za ​ci ​snął usta w cien​ką li ​nię. Nie miał ocho​ty z nią dys ​ku​to​wać. Tym

bar ​dziej że nie wie ​dział, co tak na ​praw ​dę nim kie ​ru​je.
– Nie wiesz, dla ​cze ​go mi po​ma ​gasz – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho, zu​peł ​nie tak, jak​by

czy​ta ​ła w jego my​ślach. – Nie po​tra ​fisz tego wy​tłu​ma ​czyć. Po ​dob​nie jak ja nie
po​tra ​fię wy​tłu​ma ​czyć uczu​cia, któ​re na ​ra ​sta we mnie od chwi ​li, gdy uchro​ni ​łeś
mnie przed pierw ​szą kulą.

Woj ​tek spoj ​rzał na nią uważ​nie.
– Co masz na my​śli?
– Czu​ję, że po ​win​nam zgi ​nąć tam​tej nocy, a ucie ​ka ​jąc, od ​wle ​kam tyl ​ko to, co

nie ​unik​nio​ne.



Woj ​tek gwał ​tow ​nie skrę ​cił kie ​row ​ni ​cą i zje ​chał na po​bo​cze.
– Czy ty się sły​szysz?! Na ​praw ​dę do ​strze ​gasz ja ​ki ​kol ​wiek sens w tym, co

mó​wisz?! Je ​śli tak, to, pro​szę, po​każ mi go, bo ja go nie wi ​dzę!
Mi ​le ​na wbi ​ła wzrok w sple ​cio​ne dło​nie.
– To tyl ​ko uczu​cie… – szep​nę ​ła.
– Więc bę ​dziesz mu​sia ​ła się z nim upo​rać, bo nie po​zwo​lę ci zgi ​nąć, nie ​za ​‐

leż​nie od tego, czy ci się to po ​do​ba, czy nie. – Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech
i za ​py​tał: – Czy ist​nie ​je choć cień na ​dziei, że bę ​dziesz ze mną współ ​pra ​co​‐
wać?

Mi ​le ​na po​kor ​nie ski ​nę ​ła gło​wą.
– Wspa ​nia ​le – wark​nął, po czym od​pa ​lił sil ​nik i ru​szył w dal ​szą dro​gę.
Wy​je ​cha ​li z mia ​sta, nie od​zy​wa ​jąc się do sie ​bie ani sło​wem. Woj ​tek to​czył

ba ​ta ​lię z wła ​sny​mi my​śla ​mi, nie ma ​jąc po​ję ​cia, jak do​trzeć do Mi ​le ​ny.
Na ​gle sta ​ło się coś nie ​ocze ​ki ​wa ​ne ​go. Po​czuł jej do​tyk.
Spoj ​rzał na swo​ją dłoń, opar ​tą o waj ​chę do zmia ​ny bie ​gów. Pal ​ce Mi ​le ​ny

de ​li ​kat​nie prze ​su​wa ​ły się po jego skó​rze, aż w koń​cu do​tar ​ły do kra ​wę ​dzi po​‐
mię ​dzy kciu​kiem a pal ​cem wska ​zu​ją ​cym. W jej ge ​ście nie było ani odro​bi ​ny
na ​chal ​no​ści. Do​mi ​no​wa ​ła nie ​pew ​ność i peł ​na ak​cep​ta ​cja ewen​tu​al ​ne ​go od​rzu​‐
ce ​nia.

Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od ​dech i prze ​niósł wzrok na dro​gę. Znów za ​le ​wa ​ła go
fala tych dziw ​nych uczuć. Bar ​dzo po ​wo​li i de ​li ​kat​nie ści ​snął jej dłoń. Nie ​wi ​‐
dzial ​ny mur, któ ​ry jesz​cze przed chwi ​lą wy​da ​wał się nie do prze ​bi ​cia, ru​nął,
a w jego miej ​scu po​ja ​wi ​ło się coś zu​peł ​nie in​ne ​go. Coś, cze ​go nie po​tra ​fił
zde ​fi ​nio​wać.

– To dro​ga do mo​je ​go domu – po ​wie ​dzia ​ła Mi ​le ​na, wska ​zu​jąc pal ​cem bocz​‐
ną ulicz​kę. – Prze ​sią ​dę się do tyłu.

Woj ​tek ski ​nął gło ​wą. Wziął głę ​bo​ki od​dech i przy​wo​łał zmy​sły do sta ​nu peł ​‐
nej go​to​wo​ści.

Je ​chał po ​wo​li. Uważ​nie ob​ser ​wo​wał każ​dy za ​ka ​ma ​rek, w któ​rym mógł być
ukry​ty czar ​ny van. Czuł, że z każ​dym prze ​by​tym me ​trem jego ple ​cy sta ​ją się co​‐
raz bar ​dziej wil ​got​ne. Był zwie ​rzy​ną. W do​dat​ku taką, któ ​ra nie zna ​ła siły ani
zwy​cza ​jów swo​je ​go na ​past​ni ​ka. Atak mógł na ​dejść z każ​dej stro​ny, a on mu​‐
siał być na nie ​go przy​go​to​wa ​ny. Od​dy​chał rów ​no i spo ​koj ​nie. Zwę ​żo​ne źre ​ni ​‐
ce prze ​szu​ki ​wa ​ły oko​li ​cę, uszy re ​je ​stro​wa ​ły naj ​cich​szy dźwięk, a umysł za ​‐
cho​wy​wał peł ​ną przy​tom​ność.

W pew ​nej chwi ​li jego oczy do​strze ​gły czar ​ną, lśnią ​cą ka ​ro​se ​rię. Nie zwol ​‐



nił. Je ​chał da ​lej, za ​cho​wu​jąc do​tych​cza ​so​we tem​po. Za ​trzy​mał się do​pie ​ro
przed bra ​mą pro​wa ​dzą ​cą do domu Mi ​le ​ny. Czar ​ny van znaj ​do​wał się kil ​ka ​‐
dzie ​siąt me ​trów da ​lej. Woj ​tek nie miał naj ​mniej ​szych wąt​pli ​wo​ści, że cała
uwa ​ga Bliź​nia ​ków sku​pia się wła ​śnie na nich.

– Je ​steś go​to​wa? – za ​py​tał.
– Tak.
– W ta ​kim ra ​zie do dzie ​ła.
Mi ​le ​na wy​sia ​dła z sa ​mo​cho​du i ru​szy​ła w stro​nę furt​ki. Kie ​dy jej wzrok

„nie ​ocze ​ki ​wa ​nie” spo ​czął na czar ​nym va ​nie, przy​sta ​nę ​ła. Przez dłuż​szą chwi ​lę
wpa ​try​wa ​ła się w dwóch męż​czyzn sie ​dzą ​cych z przo​du. Bia ​łe ma ​ry​nar ​ki, pla ​‐
ty​no​we wło​sy i ciem​ne oku​la ​ry – tak wy​glą ​da ​li lu​dzie, któ​rzy chcie ​li ją za ​bić.

To, co na ​stą ​pi ​ło póź​niej, przy​po​mi ​na ​ło film oglą ​da ​ny na mak​sy​mal ​nym spo​‐
wol ​nie ​niu. Mi ​le ​na od​wró​ci ​ła się gwał ​tow ​nie i wpa ​dła do tak​sów ​ki.

– Jedź! – krzyk​nę ​ła. – Ci lu​dzie chcą mnie za ​bić!
Woj ​tek mu​siał przy​znać, że spa ​ni ​ko​wa ​ny głos Mi ​le ​ny ide ​al ​nie wpi ​su​je się

w opra ​co​wa ​ny sce ​na ​riusz. Jej strach był nie ​zwy​kle wia ​ry​god​ny – o ile nie
praw ​dzi ​wy.

Te ​raz przy​szła ko​lej na nie ​go. Miał do ode ​gra ​nia rolę kom​plet​nie oszo​ło​mio​‐
ne ​go tak​sów ​ka ​rza. Cho​ciaż ma ​rzył o tym, żeby jak naj ​szyb​ciej stąd od​je ​chać,
wie ​dział, że musi za ​cze ​kać. Prze ​trwać kil ​ka dłu​gich se ​kund, któ ​rych po ​trze ​bo​‐
wał ​by każ​dy nie ​wta ​jem​ni ​czo​ny czło​wiek na zro​zu​mie ​nie tego, co tak wła ​ści ​‐
wie się dzie ​je. Świa ​do​mość, że każ​dy gest i każ​de drgnie ​nie ust są re ​je ​stro​wa ​‐
ne przez dwie pary czuj ​nych oczu, spra ​wia ​ła, że obo​je mu​sie ​li uwie ​rzyć w to,
co ro​bią i mó​wią. W prze ​ciw ​nym ra ​zie byli ska ​za ​ni na po​raż​kę.

Woj ​tek nie był pe ​wien, któ​re z nich krzy​czy gło​śniej. Jego pod​nie ​sio​ny głos
mie ​szał się z wrza ​skiem Mi ​le ​ny. Ich ge ​sty sta ​wa ​ły się co​raz gwał ​tow ​niej ​sze,
a na ​pię ​te ner ​wy z tru​dem zno​si ​ły dal ​sze ocze ​ki ​wa ​nie.

W pew ​nej chwi ​li Mi ​le ​na spoj ​rza ​ła w stro​nę vana. Głos uwiązł jej w gar ​dle,
a pod ​nie ​sio​na dłoń za ​mar ​ła w po​ło​wie ge ​stu. Woj ​tek na ​tych​miast po ​dą ​żył
wzro​kiem w to samo miej ​sce. Kie ​dy jego oczy do ​strze ​gły męż​czy​znę wy​sia ​da ​‐
ją ​ce ​go z czar ​ne ​go sa ​mo​cho​du, prze ​łknął ner ​wo​wo śli ​nę. W tak​sów ​ce za ​pa ​no​‐
wa ​ła mar ​twa ci ​sza. Woj ​tek i Mi ​le ​na sie ​dzie ​li w cał ​ko​wi ​tym bez​ru​chu. Obo ​je
z ro ​sną ​cym na ​pię ​ciem cze ​ka ​li na dal ​szy roz​wój wy​pad​ków. Męż​czy​zna oparł
się o drzwi i pa ​trzył na nich tak, jak​by za ​sta ​na ​wiał się, kogo po ​wi ​nien za ​bić
w pierw ​szej ko​lej ​no​ści. Wsu​nął rękę pod ma ​ry​nar ​kę i po​wol ​nym, nie ​mal le ​ni ​‐
wym ge ​stem skie ​ro​wał broń w ich stro​nę. Se ​kun​dę przed tym, jak padł pierw ​‐



szy strzał, Woj ​tek wrzu​cił wstecz​ny i wci ​snął pe ​dał gazu. Tak​sów ​ka ru​szy​ła
z pi ​skiem, a kula prze ​szy​ła po ​wie ​trze w miej ​scu, gdzie jesz​cze przed chwi ​lą
znaj ​do​wa ​ła się przed​nia szy​ba.

Woj ​tek skrę ​cił gwał ​tow ​nie, ob​ra ​ca ​jąc sa ​mo​chód o sto osiem​dzie ​siąt stop​ni.
Spoj ​rzał w lu​ster ​ko wstecz​ne: czar ​ny van ru​szył za nimi. Po​śpiesz​nie wbił je ​‐
dyn​kę i zde ​cy​do​wa ​nym ru​chem wci ​snął pe ​dał gazu. Sil ​nik za ​war ​czał, a sa ​mo​‐
chód ru​szył do przo​du z za ​ska ​ku​ją ​cym przy​śpie ​sze ​niem. Już tyl ​ko kil ​ka ​dzie ​siąt
me ​trów dzie ​li ​ło ich od głów ​nej dro​gi.

Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech i po​wie ​dział:
– Za ​pnij pasy.
Mi ​le ​na na ​tych​miast wy​ko​na ​ła jego po ​le ​ce ​nie. Wci ​snę ​ła się moc ​no w sie ​dze ​‐

nie i z bi ​ją ​cym ser ​cem pa ​trzy​ła na zbli ​ża ​ją ​ce się skrzy​żo​wa ​nie. Woj ​tek ro​zej ​‐
rzał się do ​oko​ła, po czym od​bił kie ​row ​ni ​cą na pra ​wo i za ​cią ​gnął ręcz​ny. Sa ​‐
mo​chód skrę ​cił gwał ​to​wa ​nie, a tyl ​ne opo​ny z pi ​skiem prze ​je ​cha ​ły po mo​krym
as ​fal ​cie. Kie ​row ​ca ja ​dą ​cy obok za ​trą ​bił, ale Woj ​tek cał ​ko​wi ​cie go zi ​gno​ro​‐
wał. Zwol ​nił ha ​mu​lec i szyb ​ko zre ​du​ko​wał bieg. Do​ci ​snął pe ​dał gazu tak, że
tak​sów ​ka ru​szy​ła ze zry​wem, i spoj ​rzał w lu​ster ​ko. Czar ​ny van wciąż za nimi
je ​chał, ale od​le ​głość po​mię ​dzy sa ​mo​cho​da ​mi nie ​co się zwięk​szy​ła.

– Masz przy so​bie ple ​cak? – za ​py​tał Woj ​tek.
– Jest na tyl ​nym sie ​dze ​niu.
– Weź go – po​le ​cił. – Mu​sisz być przy​go​to​wa ​na. Ja ​dąc w ta ​kim tem​pie, za

parę mi ​nut po​win​ni ​śmy być na miej ​scu.
– A co je ​śli za ​trzy​ma ​ją nas świa ​tła?
Woj ​tek do​dał gazu i wy​prze ​dził ja ​dą ​cy przed nim sa ​mo​chód.
– Nie za ​trzy​ma ​ją – od​parł.
Pew ​ność w jego glo​sie do​da ​ła jej otu​chy. Się ​gnę ​ła do tyłu po ple ​cak wy​peł ​‐

nio​ny ubra ​nia ​mi imi ​tu​ją ​cy​mi strój bez​dom​ne ​go i po​ło​ży​ła go na ko​la ​nach.
– Po​chyl się!
W tej sa ​mej chwi ​li po​czu​ła, jak Woj ​tek kła ​dzie jej dłoń na kar ​ku i zmu​sza ją

do opusz​cze ​nia gło ​wy. Na ​gle roz​legł się po ​tęż​ny huk. Mi ​le ​na z prze ​ra ​że ​niem
od​wró​ci ​ła się za sie ​bie. Na środ​ku tyl ​nej szy​by zo​ba ​czy​ła dziu​rę wiel ​ko​ści
orze ​cha la ​sko​we ​go.

– Strze ​la ​ją do nas?! – jej głos wszedł na nie ​na ​tu​ral ​nie pi ​skli ​we tony.
– Na to wy​glą ​da.
Twarz Mi ​le ​ny gwał ​tow ​nie po​bla ​dła. Jesz​cze raz od​wró​ci ​ła się za sie ​bie

i za ​mar ​ła. Je ​den z Bliź​nia ​ków je ​chał wy​chy​lo​ny przez bocz​ną szy​bę i mie ​rzył



do nich z pi ​sto​le ​tu.
– Uwa ​żaj! – krzyk​nę ​ła.
W tej sa ​mej chwi ​li dru​ga kula roz​trza ​ska ​ła bocz​ne lu​ster ​ko.
Woj ​tek za ​klął pod no​sem. Je ​śli za ​czną ce ​lo​wać w opo​ny, nie będą mie ​li żad​‐

nych szans na uciecz​kę. Mu​siał zwięk​szyć dy​stans.
Ką ​tem oka do​strzegł ja ​dą ​cą z na ​prze ​ciw ​ka cię ​ża ​rów ​kę. Po​ło​żył obie dło​nie

na kie ​row ​ni ​cy, a po​tem do ​dał gazu i nie ​ocze ​ki ​wa ​nie od​bił w lewo. Tak​sów ​ka
prze ​cię ​ła po​dwój ​ną cią ​głą i wy​strze ​li ​ła do przo ​du, omi ​ja ​jąc ubi ​ty sznur sa ​mo​‐
cho​dów. Roz​legł się prze ​raź​li ​wy ryk klak​so​nu. Woj ​tek mach​nął kie ​row ​ni ​cą
i zje ​chał na pra ​wy pas, cu​dem uni ​ka ​jąc zde ​rze ​nia z nad​jeż​dża ​ją ​cą cię ​ża ​rów ​ką.
Wziął głę ​bo​ki od​dech i moc ​niej do​ci ​snął pe ​dał gazu.

– Zo​sta ​li w tyle! – usły​szał drżą ​cy, lecz pod​eks ​cy​to​wa ​ny głos Mi ​le ​ny.
Woj ​tek spoj ​rzał w lu​ster ​ko. Sznur oso​bó​wek przy​po​mi ​nał ma ​leń​ką gą ​sie ​ni ​‐

cę, któ ​ra z po​wo​dze ​niem zmie ​ści ​ła ​by się w dzie ​cię ​cej rącz​ce. Ode ​tchnął
z ulgą, cho ​ciaż do​sko​na ​le wie ​dział, że nie uda mu się dłu​go utrzy​mać ta ​kiej
od​le ​gło​ści. Po obu stro​nach dro ​gi za ​czę ​ły wy​ła ​niać się ko ​lej ​ne za ​bu​do​wa ​nia.
Z każ​dą se ​kun​dą byli co​raz bli ​żej celu.

Na ​gle z bocz​nej ulicz​ki wy​je ​cha ​ło roz​kle ​ko​ta ​ne ci ​nqu​ecen​to. Woj ​tek od​bił
gwał ​tow ​nie na lewo, tak że ja ​dą ​cy z na ​prze ​ciw ​ka peu​ge ​ot po ​śpiesz​nie zje ​chał
na po​bo​cze.

– Do​ga ​nia ​ją nas!
Woj ​tek za ​klął w du​chu. Jego pra ​wa sto ​pa już od dłuż​sze ​go cza ​su do​ty​ka ​ła

pod​ło​gi. Je ​cha ​li naj ​szyb​ciej jak się da, a mimo to od​le ​głość po ​mię ​dzy tak​sów ​‐
ką a czar ​nym va ​nem dra ​stycz​nie ma ​la ​ła.

Woj ​tek po​czuł, że pocą mu się dło ​nie. Mu​sie ​li do ​trzeć do mia ​sta. Za ​tło​czo​ne
uli ​ce da ​ły​by im cho ​ciaż na ​miast​kę schro​nie ​nia. Na pro​stej, nie ​mal pu​stej dro ​‐
dze nie mie ​li żad ​nych szans na uciecz​kę. Przy​naj ​mniej nie wte ​dy, gdy je ​cha ​li
sta ​rą tak​sów ​ką.

– Wy​chy​lił się przez bocz​ną szy​bę! – W gło ​sie Mi ​le ​ny po​brzmie ​wa ​ło co ​raz
więk​sze prze ​ra ​że ​nie. – Bę ​dzie strze ​lał!

– Trzy​maj się moc ​no!
Tak​sów ​ka skrę ​ci ​ła gwał ​tow ​nie w lewo, prze ​jeż​dża ​jąc przed samą ma ​ską

roz​pę ​dzo​nej cy​ster ​ny. Czar ​ny van za ​ha ​mo​wał z pi ​skiem, w ostat​niej chwi ​li
uni ​ka ​jąc zde ​rze ​nia z kil ​ku​na ​sto​ty​sięcz​no​li ​tro​wym zbior ​ni ​kiem pa ​li ​wa.

Woj ​tek po​pa ​trzył w lu​ster ​ko. Bliź​nia ​cy zo ​sta ​li da ​le ​ko w tyle, a to ozna ​cza ​ło,
że przez kil ​ka naj ​bliż​szych se ​kund byli bez​piecz​ni. Ką ​tem oka spoj ​rzał na Mi ​‐



le ​nę. Do​sko​na ​le zda ​wał so​bie spra ​wę, że jest prze ​stra ​szo​na, ale mu​siał przy​‐
znać, że trzy​ma się cał ​kiem nie ​źle.

– Nie ​dłu​go bę ​dzie ​my na miej ​scu – po​wie ​dział.
Wi ​dząc przed sobą sznu​ry sa ​mo​cho​dów cze ​ka ​ją ​cych na zie ​lo​ne świa ​tło, zje ​‐

chał na pas dla au​to​bu​sów. Kie ​dy był już bli ​sko skrzy​żo​wa ​nia, uważ​nie ro​zej ​‐
rzał się do ​oko​ła. Do​strzegł nie ​wiel ​ką lukę po ​mię ​dzy nad​cią ​ga ​ją ​cy​mi z obu
stron sa ​mo​cho​da ​mi. Bez wa ​ha ​nia do​ci ​snął pe ​dał gazu. Wnę ​trze wy​peł ​nił
wrzask Mi ​le ​ny. Tak​sów ​ka prze ​cię ​ła uli ​cę, cu​dem wpa ​so​wu​jąc się w nie ​wiel ​‐
kie od​stę ​py mię ​dzy pę ​dzą ​cy​mi sa ​mo​cho​da ​mi.

Woj ​tek ode ​tchnął z ulgą i spoj ​rzał w lu​ster ​ko. Czar ​ny van wciąż po​dą ​żał ich
śla ​dem, ale fala trą ​bią ​cych sa ​mo​cho​dów nie ​co go spo ​wol ​ni ​ła. To była ich
szan​sa. Od cen​trum han​dlo​we ​go dzie ​li ​ło ich za ​le ​d​wie kil ​ka ​dzie ​siąt me ​trów.
Te ​raz wszyst​ko za ​le ​ża ​ło od utrzy​ma ​nia od​po​wied​nie ​go dy​stan​su. Mu​siał szyb​‐
ko do​trzeć na par ​king i za ​mie ​nić się z Ma ​riem miej ​sca ​mi, żeby Bliź​nia ​cy zo​ba ​‐
czy​li tyl ​ko od​jeż​dża ​ją ​cą tak​sów ​kę i Mi ​le ​nę wbie ​ga ​ją ​cą do bu​dyn​ku.

Kie ​dy świa ​tła przed nimi zmie ​ni ​ły się na po​ma ​rań​czo​we, Woj ​tek do ​dał gazu.
Skrę ​cił gwał ​tow ​nie w lewo i wje ​chał na par ​king pod​ziem​ny.

– Je ​steś go​to​wa?
W od​po​wie ​dzi Mi ​le ​na ski ​nę ​ła gło​wą.
Woj ​tek skrę ​cił w wą ​ską alej ​kę i na ​ci ​snął klak​son. Na ​gle spo ​mię ​dzy sa ​mo​‐

cho​dów wy​ło​nił się Ma ​rio. Woj ​tek za ​ha ​mo​wał i po ​śpiesz​nie wy​siadł z tak​‐
sów ​ki. Bez sło​wa wziął od Ma ​ria klu​czy​ki do swo​je ​go bmw i ukrył się za fi ​la ​‐
rem. Ką ​tem oka do ​strzegł, jak Mi ​le ​na za ​rzu​ca ple ​cak na ra ​mię i bie ​gnie
w stro​nę wej ​ścia. W chwi ​li, kie ​dy Ma ​rio wsiadł do tak​sów ​ki, zza za ​krę ​tu wy​‐
ło​nił się czar ​ny van. Bliź​nia ​cy wy​pa ​dli z sa ​mo​cho​du i nie zwra ​ca ​jąc uwa ​gi na
od​jeż​dża ​ją ​cą tak​sów ​kę, po​bie ​gli za Mi ​le ​ną.

Woj ​tek oparł się o fi ​lar i wziął głę ​bo​ki od​dech. Wbrew po​zo​rom naj ​gor ​sze
było do​pie ​ro przed nim. Ocze ​ki ​wa ​nie. Trwa ​nie w cał ​ko​wi ​tej bez​czyn​no​ści.
Wal ​ka z na ​ra ​sta ​ją ​cy​mi wąt​pli ​wo​ścia ​mi, czy Mi ​le ​nie na pew ​no uda się uciec.
Prze ​łknął ner ​wo​wo śli ​nę. Mu​siał my​śleć po​zy​tyw ​nie. Być może Mi ​le ​na mie ​‐
wa ​ła chwi ​le sła ​bo​ści, ale kie ​dy chcia ​ła, po​tra ​fi ​ła za ​cho​wać zim​ną krew.

Se ​kun​dy pły​nę ​ły. Woj ​tek splótł ner ​wo​wo pal ​ce i wes ​tchnął. Po ​trze ​bo​wał
cze ​goś, co za ​ab​sor ​bo​wa ​ło​by umysł na tyle, by mógł choć przez chwi ​lę nie my​‐
śleć o dwóch uzbro​jo​nych męż​czy​znach ści ​ga ​ją ​cych Mi ​le ​nę. Nie ​spo​dzie ​wa ​nie
przy​szedł mu do gło​wy pe ​wien po​mysł. Wy​chy​lił się zza fi ​la ​ru i ob​rzu​cił
wzro​kiem czar ​ne ​go vana. Drzwi były otwar ​te. Spoj ​rzał w stro ​nę wej ​ścia do



ga ​le ​rii i nie do ​strze ​ga ​jąc ni ​cze ​go po​dej ​rza ​ne ​go, pod​biegł do sa ​mo​cho​du. Zaj ​‐
rzał do środ​ka i, nie ​wie ​le my​śląc, usiadł na sie ​dze ​niu kie ​row ​cy.

Po​mi ​ja ​jąc fakt, że nie za ​uwa ​żył żad ​nych oso​bi ​stych rze ​czy ani od​świe ​ża ​cza
po​wie ​trza, któ​ry zdra ​dzał ​by, jaki za ​pach pre ​fe ​ru​je wła ​ści ​ciel, wszyst​ko wy​‐
glą ​da ​ło za ​ska ​ku​ją ​co nor ​mal ​nie. Wszyst​ko – poza wbu​do​wa ​nym mi ​ni ​kom​pu​te ​‐
rem.

Woj ​tek zmarsz​czył brwi i wci ​snął włącz​nik. Po chwi ​li na sza ​rym ekra ​nie po​‐
ja ​wi ​ło się roz​bu​do​wa ​ne menu:

AK TU AL NY CEL
DE TEK TOR RU CHU
IDEN TY FI KA CJA OBIEK TÓW
UKOŃ CZO NE MI SJE
RA POR TY
MAPA

Woj ​tek prze ​łknął ner ​wo​wo śli ​nę i wy​brał: AK TU AL NY CEL. Na ekra ​nie
na ​tych​miast po​ja ​wi ​ło się zdję ​cie Mi ​le ​ny. Zi ​gno​ro​wał na ​gły skurcz w żo​łąd​ku
i wci ​snął: IN FOR MA CJE POD STA WO WE. Zdję ​cie Mi ​le ​ny zmniej ​szy​ło się do
jed​nej czwar ​tej wiel ​ko​ści mo​ni ​to​ra, a pod spodem wy​świe ​tli ​ły się jej dane
oso​bo​we.

IMIĘ: Mi​le​na
NA ZWI SKO: Kar​man
WIEK: 21 lat
WAGA: 49 kg
WZROST: 165 cm
KO LOR OCZU: zie​lo​ny
ZNA KI SZCZE GÓL NE: brak
IN FOR MA CJE DO DAT KO WE: ści​śle taj​ne

Na dru​giej po ​ło​wie ekra ​nu wid ​niał na ​pis: PRZY CZY NA ŚMIER CI. Woj ​tek
prze ​łknął ner ​wo​wo śli ​nę i za ​czął czy​tać:

Dnia 20 kwiet​nia Mi​le​na Kar ​man ule​ga tra​gicz​ne​mu
wy​pad​ko​wi. Sa​mo​chód, któ ​rym po​ru​sza​ła się po​szko​do​‐
wa​na, zo​sta​je zmiaż ​dżo​ny przez roz​pę​dzo​ną fur​go​net​‐



kę. Mi​le​na Kar​man zo​sta​je prze​wie​zio​na do szpi​ta​la.
Przez osiem dni po​zo​sta​je w sta​nie śpiącz​ki far​ma​ko​‐
lo​gicz​nej. Dzie​wią​te​go dnia umie​ra.

Woj ​tek po​czuł, że robi mu się nie ​do​brze. Ci męż​czyź​ni chcie ​li upo​zo​ro​wać
śmierć Mi ​le ​ny!

Po​śpiesz​nie wy​łą ​czył kom​pu​ter i wró​cił na swo​je miej ​sce za fi ​la ​rem. Opadł
na zie ​mię i wziął kil ​ka głęb ​szych od ​de ​chów. Czuł, że sy​tu​acja po ​wo​li za ​czy​na
go prze ​ra ​stać. Jak mógł być tak głu​pi?! Jak mógł choć przez se ​kun​dę po​my​śleć,
że zdo ​ła jej po ​móc?! To nie byli zwy​kli lu​dzie. To ma ​szy​ny, któ ​re z zim​ną
krwią mor ​do​wa ​ły nie ​win​ne isto ​ty. W wal ​ce prze ​ciw ​ko nim nie miał żad​nych
szans.

Woj ​tek scho​wał twarz w dło​niach. Ża ​ło​wał, że wy​sta ​wił Mi ​le ​nę na ta ​kie
nie ​bez​pie ​czeń​stwo. „Trze ​ba było po​zwo​lić jej wy​je ​chać” – wy​rzu​cał so ​bie
w my​ślach. Gdy​by do​brze to ro ​ze ​gra ​li, by​ła ​by już na dru​gim koń​cu świa ​ta,
z dala od lu​dzi, któ​rzy chcie ​li ją skrzyw ​dzić.

Po​czu​cie bez​sil ​no​ści po​wo​li za ​czę ​ło obez​wład​niać jego umysł. Kie ​dy był
za ​le ​d​wie o krok od pod​da ​nia się, przy​po​mniał so​bie jej peł ​ne uf​no​ści oczy
i obiet​ni ​cę, jaką jej zło ​żył: „Nie po​zwo​lę, by kto​kol ​wiek cię skrzyw ​dził”. Za ​‐
ci ​snął dło​nie w pię ​ści. Nie mógł się pod​dać. Nie mógł po​zwo​lić, aby bez​rad​‐
ność zwią ​za ​ła mu ręce. Mu​siał trzy​mać się pla ​nu, choć ​by po to, żeby do ​wie ​‐
dzieć się, przed kim przyj ​dzie im ucie ​kać.

Nie był pe ​wien, jak dłu​go tak sie ​dział. Z za ​my​śle ​nia wy​rwa ​ło go do​pie ​ro
gło​śne prze ​kleń​stwo. Zdez​o​rien​to​wa ​ny, wy​chy​lił się zza fi ​la ​ru. Bliź​nia ​cy wra ​‐
ca ​li. Nie było z nimi Mi ​le ​ny! Woj ​tek po​czuł ogrom​ną ulgę. Uda ​ło się! Ucie ​kła
im!

– Mam dziw ​ne prze ​czu​cie, że ten tak​sów ​karz nie był kimś przy​pad​ko​wym –
po​wie ​dział je ​den z Bliź​nia ​ków.

– My​ślisz, że to ten sam chło​pak?
– Nie ​wy​klu​czo​ne.
Bliź​nia ​cy wsie ​dli do sa ​mo​cho​du i od​je ​cha ​li.
Woj ​tek po​śpiesz​nie wsko​czył do swo​je ​go bmw i ru​szył za nimi.
Je ​cha ​li bez po​śpie ​chu. Za ​trzy​my​wa ​li się na każ​dym po ​ma ​rań​czo​wym świe ​tle

i z prze ​sad​ną uprzej ​mo​ścią prze ​pusz​cza ​li pie ​szych na pa ​sach – tak jak​by za
wszel ​ką cenę chcie ​li od ​wlec mo ​ment do ​tar ​cia do celu. A może nie je ​cha ​li
w żad ​ne kon​kret​ne miej ​sce? Może li ​czy​li na to, że szwen​da ​jąc się po mie ​ście,



przy​pad​kiem na ​tra ​fią na Mi ​le ​nę?
W pew ​nej chwi ​li zje ​cha ​li na lewo i zga ​si ​li sil ​nik. Woj ​tek zdzi ​wił się, kie ​dy

czar ​ny van za ​par ​ko​wał przed wej ​ściem do mu​zeum. Czyż​by ich zle ​ce ​nio​daw ​ca
wy​brał to miej ​sce na spo​tka ​nie?

Nie za ​trzy​mu​jąc się, po​śpiesz​nie ob ​rzu​cił wzro ​kiem bu​dy​nek. Nad szkla ​ny​mi
drzwia ​mi po​wie ​wał wiel ​ki ban​ner pro​mu​ją ​cy wy​sta ​wę ob​ra ​zów Roya Lich​‐
ten​ste ​ina. Skrzy​wił się lek​ko. Szcze ​rze wąt​pił, by któ​ryś z Bliź​nia ​ków był mi ​‐
ło​śni ​kiem słyn​nych „kro​pek”.

Za ​par ​ko​wał po dru​giej stro​nie uli ​cy, kil ​ka ​dzie ​siąt me ​trów od czar ​ne ​go vana.
Zga ​sił sil ​nik i cze ​kał. Po dłuż​szej chwi ​li obaj męż​czyź​ni wy​sie ​dli z sa ​mo​cho​‐
du. Wy​gła ​dzi ​li ide ​al ​nie bia ​łe ma ​ry​nar ​ki i ru​szy​li w stro ​nę wej ​ścia. Woj ​tek po ​‐
dą ​żył za nimi. Prze ​mknął na dru​gą stro​nę uli ​cy, wta ​pia ​jąc się w gę ​sty tłum
prze ​chod​niów. Szedł bez po​śpie ​chu, sta ​ra ​jąc się za ​cho​wać bez​piecz​ną od ​le ​‐
głość.

W pew ​nej chwi ​li usły​szał za ​wo​dzą ​cy głos:
– Mona Lisa jest moja! Da Vin​ci ją ukradł!
Woj ​tek obej ​rzał się przez ra ​mię. Na chod​ni ​ku, przy ma ​łym stra ​ga ​nie z ob​ra ​‐

za ​mi, stał męż​czy​zna do złu​dze ​nia przy​po​mi ​na ​ją ​cy ka ​pi ​ta ​na Haka z baj ​ki
o Pio​tru​siu Pa ​nie: fio​le ​to​we spodnie, dłu​ga czer ​wo​na ma ​ry​nar ​ka i ka ​pe ​lusz
z pió​ra ​mi.

– To ja je ​stem praw ​dzi ​wym ar ​ty​stą! Ci zło ​dzie ​je przy​własz​czy​li so​bie mój
do​ro​bek! – za ​łkał te ​atral ​nie i tym sa ​mym roz​pacz​li ​wym to ​nem do ​dał: – Gra ​‐
bież​cy!

Woj ​tek zmarsz​czył brwi. Wie ​dział, kim był da Vin​ci, wie ​dział też, jak wy​‐
glą ​da wspo​mnia ​ny ob​raz, a wciąż nie był w sta ​nie przy​po​mnieć so​bie ostat​‐
nich dwu​dzie ​stu lat swo ​je ​go ży​cia. Za ​ci ​snął zęby, po czym od ​wró​cił wzrok
i ru​szył da ​lej.

Kie ​dy Bliź​nia ​cy we ​szli do środ​ka, przy​śpie ​szył kro​ku. Wziął jed​ną z bro​szur
re ​kla ​mo​wych znaj ​du​ją ​cych się przy wej ​ściu do bu​dyn​ku i prze ​szedł przez ob​‐
ro​to​we drzwi. W prze ​stron​nym holu jego wzrok szyb ​ko od​na ​lazł męż​czyzn
w bia ​łych gar ​ni ​tu​rach. Omi ​nę ​li sznur lu​dzi sto ​ją ​cych w dłu​giej ko​lej ​ce po bi ​‐
le ​ty i ski ​nę ​li ochro​nia ​rzo​wi, któ ​ry na ​tych​miast otwo ​rzył im inne wej ​ście. Prze ​‐
szli obok nie ​go bez sło​wa i uda ​li się w stro​nę wind. Kil ​ka se ​kund póź​niej
drzwi roz​su​nę ​ły się i obaj męż​czyź​ni we ​szli do środ​ka.

Woj ​tek z uwa ​gą wpa ​try​wał się w nu​me ​ry pię ​ter wi ​docz​ne na cy​fro​wym wy​‐
świe ​tla ​czu. Win​da płyn​nie su​nę ​ła ku gó ​rze i za ​trzy​ma ​ła się do ​pie ​ro na czter ​‐



dzie ​stym czwar ​tym pię ​trze. Jesz​cze przez chwi ​lę spo​glą ​dał na wy​świe ​tlacz,
ale nic się nie zmie ​ni ​ło. Za ​tem Bliź​nia ​cy mu​sie ​li wy​siąść na czter ​dzie ​stym
czwar ​tym pię ​trze.

Woj ​tek po​śpiesz​nie przej ​rzał ga ​zet​kę, któ​rą trzy​mał w ręku. „Czter ​dzie ​ste
pię ​tro za ​pra ​sza na wy​sta ​wę Wil ​lia ​ma Tur ​ne ​ra – wy​bit​ne ​go ma ​la ​rza ży​wio​‐
łów”. Po​trze ​bo​wał bi ​le ​tu.

Ob​rzu​cił wzro​kiem lu​dzi tło​czą ​cych się przy ka ​sie i mi ​mo​wol ​nie wes ​tchnął.
Zlin​czu​ją go, je ​śli spró​bu​je we ​pchnąć się do ko​lej ​ki. Poza tym zwró​cił ​by uwa ​‐
gę ochro​nia ​rzy, a ci bez wąt​pie ​nia wy​pro​si ​li ​by go z mu​zeum. Mu​siał wy​my​ślić
coś in​ne ​go.

Na ​gle do jego uszu do ​biegł głos ulicz​ne ​go „ar ​ty​sty”, któ​ry tym ra ​zem oskar ​‐
żał Gu​sta ​wa Klim​ta o kra ​dzież Po​ca​łun​ku. W jego gło ​wie za ​świe ​ci ​ła się
lamp​ka ozna ​cza ​ją ​ca po​wsta ​nie – nie ​ko​niecz​nie ge ​nial ​ne ​go – po​my​słu.

Wy​biegł na ze ​wnątrz i pod​szedł do męż​czy​zny. Ob​rzu​cił wzro​kiem jego
„dzie ​ła”, po czym wska ​zał ob​raz przed​sta ​wia ​ją ​cy dwie czar ​ne pla ​my i po​wie ​‐
dział:

– Chciał ​bym ku​pić ten ob​raz.
Męż​czy​zna spoj ​rzał na nie ​go, wy​raź​nie ura ​do​wa ​ny.
– Do​sko​na ​ły wy​bór! – za ​wo​łał pod​eks ​cy​to​wa ​ny. – Już pa ​ku​ję!
Owi ​nął ob​raz sza ​rym pa ​pie ​rem i wrę ​czył go Wojt​ko​wi.
– Na ​le ​ży się czte ​ry​sta zło​tych.
Woj ​tek z tru​dem po​wstrzy​mał okrzyk nie ​do​wie ​rza ​nia. Wziął głę ​bo​ki od​dech

i dał męż​czyź​nie czte ​ry stu​zło​to​we bank​no​ty.
– Jest pan praw ​dzi ​wym szczę ​ścia ​rzem! Uda ​ło się panu na ​być wspa ​nia ​łe

dzie ​ło za tak sym​bo​licz​ną kwo​tę.
Woj ​tek za ​ci ​snął zęby.
– Tak, naj ​wy​raź​niej los się do mnie uśmiech​nął – wy​ce ​dził.
Od​wró​cił się na pię ​cie i po​śpiesz​nie wró​cił do mu​zeum. Pew ​nym kro​kiem

ru​szył w stro​nę ba ​rie ​rek. Kie ​dy był już dość bli ​sko, pod ​szedł do nie ​go star ​szy
męż​czy​zna ubra ​ny w bia ​łą ko​szu​lę, na któ ​rej wid​nia ​ło logo fir ​my ochro​niar ​‐
skiej.

– Tu​taj nie ma przej ​ścia – oznaj ​mił, za ​sta ​wia ​jąc mu dro​gę.
– To wy​jąt​ko​wa sy​tu​acja. Mam do​star ​czyć ob​raz.
– Jaki ob​raz?
– Sta​tek nie ​wol ​ni ​ków.
– Ma pan ja ​kieś upo​waż​nie ​nie? – za ​py​tał ze znu​że ​niem.



– Tak, już po​ka ​zu​ję.
Woj ​tek oparł ob​raz o ba ​rier ​kę i za ​czął prze ​szu​ki ​wać ko​lej ​no wszyst​kie kie ​‐

sze ​nie.
– Tyl ​ko nie to! Mu​sia ​łem zo​sta ​wić do​ku​men​ty w sa ​mo​cho​dzie.
– Przy​kro mi, ale bez upo​waż​nie ​nia nie mogę pana prze ​pu​ścić.
Woj ​tek spoj ​rzał na ze ​ga ​rek i za ​klął pod no​sem.
– Mia ​łem do​star ​czyć ten ob​raz przed pięt​na ​stą, bo punk​tu​al ​nie o pięt​na ​stej

ma się od ​być uro​czy​sta pre ​zen​ta ​cja, ale sam pan wie, ja ​kie w tym mie ​ście są
kor ​ki! W do​dat​ku wszyst​kie po​bli ​skie miej ​sca par ​kin​go​we były za ​ję ​te, więc
mu​sia ​łem zo ​sta ​wić sa ​mo​chód ki ​lo​metr stąd. Miną wie ​ki, za ​nim wró ​cę tu z do ​‐
ku​men​ta ​mi!

Prze ​cze ​sał ner ​wo​wo wło​sy i po​pa ​trzył bła ​gal ​nie na ochro​nia ​rza. Męż​czy​zna
spra ​wiał wra ​że ​nie znu​dzo​ne ​go. Ro​zej ​rzał się do​oko​ła, po czym mach​nął obo​‐
jęt​nie ręką i zszedł Wojt​ko​wi z dro​gi.

– W po​rząd​ku – mruk​nął. – Mo​żesz iść, ale na ​stęp​nym ra ​zem pa ​mię ​taj o do​‐
ku​men​tach.

Woj ​tek ode ​tchnął z ulgą. Po ​śpiesz​nie za ​pa ​ko​wał ob ​raz, po ​dzię ​ko​wał ochro​‐
nia ​rzo​wi i szyb​kim kro​kiem udał się do win​dy. Wszedł do środ ​ka i uniósł rękę
z za ​mia ​rem wy​bra ​nia nu​me ​ru pię ​tra, ale jego pa ​lec za ​stygł w po ​wie ​trzu. Przez
dłuż​szą chwi ​lę wpa ​try​wał się w czte ​ry rzę ​dy przy​ci ​sków, nie mo​gąc zna ​leźć
przy​ci ​sku z nu​me ​rem czter ​dzie ​ści czte ​ry. Jak to moż​li ​we? Prze ​cież Bliź​nia ​cy
wje ​cha ​li na czter ​dzie ​ste czwar ​te pię ​tro. Może wsie ​dli do in​nej win​dy? Tak, to
cał ​kiem moż​li ​we.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku?
Woj ​tek drgnął za ​sko​czo​ny i od​wró​cił się przez ra ​mię. Przy wej ​ściu do win​‐

dy stał ochro ​niarz – dużo młod​szy od tego, z któ​rym przed chwi ​lą roz​ma ​wiał
i – są ​dząc po wy​ra ​zie twa ​rzy – dużo bar ​dziej po​dejrz​li ​wy.

– Mogę ja ​koś po​móc? – za ​py​tał, po​zor ​nie uprzej ​mym to​nem.
Gdy​by tem​pe ​ra ​tu​ra krwi fak​tycz​nie od​zwier ​cie ​dla ​ła spo ​kój i opa ​no​wa ​nie,

żyły Wojt​ka naj ​praw ​do​po​dob​niej by za ​mar ​z​ły. Uśmiech​nął się jak nie ​po​rad​ny
na ​sto​la ​tek i po​wie ​dział:

– Chciał ​bym się do​stać na wy​sta ​wę Wil ​lia ​ma Tur ​ne ​ra, ale nie pa ​mię ​tam,
któ​re to pię ​tro.

Ochro​niarz spoj ​rzał na nie ​go z taką prze ​ni ​kli ​wo​ścią, że Woj ​tek mi ​mo​wol ​nie
za ​czął się za ​sta ​na ​wiać, czy męż​czy​zna nie ma w oczach wa ​rio​gra ​fu.

– Czter ​dzie ​ste – od​parł, nie spusz​cza ​jąc z nie ​go wzro​ku.



– Tak mi się wła ​śnie wy​da ​wa ​ło! – Woj ​tek wci ​snął przy​cisk z nu​me ​rem
czter ​dzie ​stym, po czym zwró​cił się do ochro​nia ​rza: – Dzię ​ku​ję za po​moc.

– Ależ pro​szę.
W tym sa ​mym mo​men​cie drzwi za ​su​nę ​ły się i win​da ru​szy​ła ku gó​rze. Woj ​tek

po​czuł, że wresz​cie może swo ​bod​nie od ​dy​chać. Uda ​ło się! Na ​praw ​dę się uda ​‐
ło! Uśmiech​nął się z za ​do​wo​le ​niem, cho​ciaż do​sko​na ​le zda ​wał so ​bie spra ​wę,
że to do​pie ​ro po​czą ​tek. Mu​siał jesz​cze do​stać się na samą górę i od ​na ​leźć
Bliź​nia ​ków.

Pię ​tro czter ​dzie ​ste. Drzwi win​dy otwo​rzy​ły się. Woj ​tek wziął ob​raz i wy​‐
szedł na ko​ry​tarz. Wi ​dząc tłu​my lu​dzi cze ​ka ​ją ​cych przy win​dach, do ​szedł do
wnio​sku, że bę ​dzie le ​piej, je ​śli sko​rzy​sta ze scho ​dów. Ro ​zej ​rzał się do​oko​ła
i ru​szył w stro​nę wyj ​ścia ewa ​ku​acyj ​ne ​go. Chwi ​lę póź​niej do​strzegł drzwi
z zie ​lo​nym znacz​kiem. Upew ​nił się, że w po​bli ​żu nie ma żad ​ne ​go ochro​nia ​rza,
a po​tem po​pchnął drzwi nogą i wy​szedł na klat​kę scho​do​wą. Oparł ob ​raz
o ścia ​nę i po​biegł na górę.

Pię ​tro czter ​dzie ​ste pierw ​sze.
Pię ​tro czter ​dzie ​ste dru​gie.
Pię ​tro czter ​dzie ​ste trze ​cie.
Po​ko​nu​jąc po kil ​ka stop​ni na ​raz, do​tarł na szczyt scho​dów.
Pię ​tro czter ​dzie ​ste czwar ​te.
Przy​sta ​wił ucho do drzwi i na ​słu​chi ​wał.
Ci ​sza.
Na ​ci ​snął klam​kę i ostroż​nie wszedł do środ​ka.
Zna ​lazł się w po​ło​wie dłu​gie ​go ko​ry​ta ​rza. Nie ​ska ​zi ​tel ​na biel ścian po​łą ​czo​‐

na z ja ​skra ​wym świa ​tłem wy​pły​wa ​ją ​cym spod su​fi ​tu spra ​wi ​ła, że od​ru​cho​wo
zmru​żył po​wie ​ki. Kie ​dy jego oczy w koń​cu oswo ​iły się z ośle ​pia ​ją ​cą ja ​sno​‐
ścią, ro​zej ​rzał się do ​oko​ła. Żad ​nych drzwi, żad​nych okien, żad ​nych ob​ra ​zów
ozda ​bia ​ją ​cych ścia ​ny – tyl ​ko biel, nie ​ma ​ją ​ca nic wspól ​ne ​go z nie ​win​no​ścią.

Po​czuł się nie ​swo​jo. Zde ​cy​do​wa ​nie wo ​lał ciem​ność. W ciem​no​ści moż​na
się scho​wać, po​zo​stać nie ​wi ​dzial ​nym dla tych, któ ​rzy lu​bią spra ​wiać ból. In​tu​‐
icja pod​po​wia ​da ​ła mu, że gdzieś za tymi ścia ​na ​mi czai się coś złe ​go, a on mu​‐
siał do ​wie ​dzieć się, co to jest. Ru​szył przed sie ​bie, uważ​nie sta ​wia ​jąc każ​dy
ko​lej ​ny krok. Błysz​czą ​ce ka ​fel ​ki, uło ​żo​ne na wzór sza ​chow ​ni ​cy, spra ​wia ​ły, że
wy​glą ​dał jak nie ​ty​po​wa fi ​gu​ra gra ​ją ​ca z nie ​zna ​nym prze ​ciw ​ni ​kiem.

W pew ​nym mo ​men​cie ko ​ry​tarz za ​krę ​cał w pra ​wo. Woj ​tek przy​sta ​nął, przy​‐
legł pła ​sko do ścia ​ny i ostroż​nie wyj ​rzał zza rogu. Wszyst​ko wy​glą ​da ​ło tak



samo: nie ​po​ko​ją ​ca biel i ani ży​wej du​szy. Ru​szył da ​lej. Szedł po​wo​li i bez​sze ​‐
lest​nie. Jego sto​py mięk​ko opa ​da ​ły na pod​ło​gę, wta ​pia ​jąc się w ide ​al ​ną ci ​szę,
któ​ra ogar ​nia ​ła cały ko​ry​tarz.

Po przej ​ściu kil ​ku​na ​stu me ​trów znów na ​tknął się na skręt w pra ​wo. Przy​sta ​‐
nął i wy​chy​lił lek​ko gło​wę. Tym ra ​zem w po​ło​wie dłu​gie ​go ko ​ry​ta ​rza do​‐
strzegł uchy​lo​ne drzwi. Jego ser ​ce za ​czę ​ło bić moc ​niej. Prze ​czu​cie pod ​po​wia ​‐
da ​ło mu, że wła ​śnie tam prze ​by​wa ​ją Bliź​nia ​cy. Do kogo przy​szli? O czym roz​‐
ma ​wia ​ją? Dla ​cze ​go tak bar ​dzo za ​le ​ży im na śmier ​ci Mi ​le ​ny?

Bli ​skość od​po​wie ​dzi spra ​wia ​ła, że krew w jego ży​łach za ​czę ​ła pły​nąć szyb​‐
ciej. Po​zba ​wio​ny ja ​kie ​go​kol ​wiek pla ​nu uciecz​ki, po​wo​li zbli ​żył się do drzwi.

W pew ​nej chwi ​li do jego uszu do​biegł mę ​ski głos:
– Wa ​sze wy​mów ​ki są że ​nu​ją ​ce. Je ​dy​nym ce ​lem wa ​szej mar ​nej eg​zy​sten​cji

jest za ​bi ​ja ​nie ta ​kich jak ona, a wy je ​ste ​ście w tym tra ​gicz​ni.
Woj ​tek pod ​szedł jesz​cze bli ​żej i ostroż​nie zaj ​rzał do środ​ka. Przez uchy​lo​ne

drzwi do​strzegł Bliź​nia ​ków. Obaj sta ​li z po​chy​lo​ny​mi gło​wa ​mi, tak jak​by cze ​‐
ka ​li na wy​mie ​rze ​nie za ​słu​żo​nej kary. Parę me ​trów da ​lej, za wiel ​kim ma ​ho​nio​‐
wym biur ​kiem, zo ​ba ​czył star ​sze ​go męż​czy​znę. Stał zwró ​co​ny twa ​rzą do okna,
z rę ​ka ​mi za ​ło​żo​ny​mi do tyłu. Miał siwe, gład​ko za ​cze ​sa ​ne wło​sy i prąż​ko​wa ​ny
gar ​ni ​tur.

Woj ​tek po​ru​szył się nie ​spo​koj ​nie. Ogar ​nę ​ło go we ​wnętrz​ne prze ​ko​na ​nie, że
ten czło​wiek po ​sia ​da nie ​ogra ​ni ​czo​ną wła ​dzę. De ​cy​do​wał o tym, kto ma żyć,
a kto umrzeć. Tyl ​ko dla ​cze ​go aku​rat Mi ​le ​nie przy​pa ​dła śmierć? Nie wie ​rzył,
że to kwe ​stia przy​pad​ku. Mu​sia ​ła ist​nieć ja ​kaś za ​leż​ność. Tyl ​ko jaka?

– Znajdź​cie ją – usły​szał ten sam bez​na ​mięt​ny głos. – Dzi ​siaj ma być mar ​‐
twa.

– Oczy​wi ​ście. Zro​bi ​my wszyst​ko, co w na ​szej mocy.
– Ma ​cie zro​bić dużo wię ​cej! – ryk​nął.
Kie ​dy się od​wró​cił, Woj ​tek mi ​mo​wol ​nie wstrzy​mał od ​dech. Gdy​by spoj ​rze ​‐

nie mo​gło za ​bi ​jać, obaj męż​czyź​ni w ułam​ku se ​kun​dy pa ​dli ​by mar ​twi na pod​‐
ło​gę. W oczach tego czło ​wie ​ka było coś nie ​prze ​nik​nio​ne ​go, coś znacz​nie
ciem​niej ​sze ​go niż mrok. Woj ​tek nie mógł ode ​rwać od nie ​go wzro​ku. Bli ​zna
szpe ​cą ​ca pra ​wą stro​nę twa ​rzy, bez​względ​ność, któ​rą ema ​no​wał… Mógł ​by
przy​siąc, że już kie ​dyś się spo​tka ​li.
Grafitowe wspomnienie

Nie był pe ​wien, co ma o tym wszyst​kim my​śleć. Dwaj męż​czyź​ni w bia ​łych



gar ​ni ​tu​rach i zna ​jo​mo wy​glą ​da ​ją ​cy sta ​rzec – wszy​scy po​łą ​cze ​ni ob​se ​sją na
punk​cie uśmier ​ce ​nia Mi ​le ​ny. Li ​czył na to, że dzi ​siej ​szy dzień przy​nie ​sie cho​‐
ciaż kil ​ka od​po​wie ​dzi, ale za ​miast tego za ​sy​pa ​ła go la ​wi ​na no​wych py​tań.

Wes ​tchnął z re ​zy​gna ​cją i wszedł do miesz​ka ​nia.
– Je ​steś! – ucie ​szy​ła się Mi ​le ​na, ale jego po​sęp​ny wy​raz twa ​rzy na ​tych​miast

przy​ga ​sił jej en​tu​zjazm. – Co się sta ​ło? – za ​py​ta ​ła.
Woj ​tek oparł się o drzwi i przez dłuż​szą chwi ​lę pa ​trzył przed sie ​bie pu​stym

wzro​kiem.
– Nie mam po ​ję ​cia, kim są ci lu​dzie – po​wie ​dział w koń​cu. – My​śla ​łem, że

będę w sta ​nie ci po​móc, ale wszyst​ko wska ​zu​je na to, że się my​li ​łem.
– To nic – od​par ​ła spo​koj ​nym gło​sem. – Li ​czy się to, że pró​bo​wa ​łeś.
Woj ​tek od​wró​cił gło​wę i spoj ​rzał jej w oczy. Nie do​strzegł w nich ani odro​‐

bi ​ny ura ​zy. Dla ​cze ​go nie mia ​ła do nie ​go żalu? Po ​win​na być na nie ​go wście ​kła!
Naj ​pierw dał jej na ​dzie ​ję, za ​pew ​niał, że ją ochro​ni, a te ​raz? Stał przed nią,
roz​kła ​da ​jąc bez​rad​nie ręce.

– Po​słu​chaj…
– Nic nie mów – szep​nę ​ła. – Nad​szedł czas, że ​bym w koń​cu dała ci spo​kój.

Nie mo​żesz w nie ​skoń​czo​ność bo​ry​kać się z mo ​imi pro ​ble ​ma ​mi. Zro​bi ​łeś dla
mnie wię ​cej niż kto​kol ​wiek inny. Nie wiem, czy kie ​dy​kol ​wiek zdo​łam ci się
od​wdzię ​czyć.

Woj ​tek pa ​trzył na nią, nie poj ​mu​jąc ani jed​ne ​go sło​wa.
– Prze ​cież ci lu​dzie w dal ​szym cią ​gu na cie ​bie po​lu​ją!
– Wiem – szep​nę ​ła. Wsu​nę ​ła dło​nie do kie ​sze ​ni spodni i uśmiech​nę ​ła się

lek​ko. – Dużo o tym my​śla ​łam i do​szłam do wnio​sku, że wy​ja ​dę. Wy​pła ​cę
wszyst​kie pie ​nią ​dze. Wpraw ​dzie nie mam ani kar ​ty, ani do ​wo​du, ale na pew ​no
ja ​koś uda mi się to obejść.

– A niby jak?
Mi ​le ​na wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi.
– Na przy​kład przy uży​ciu BLIK.
– Co to jest BLIK? – zdzi ​wił się Woj ​tek.
– To taki no​wo​cze ​sny sys ​tem płat​no​ści mo ​bil ​nych – wy​ja ​śni ​ła. – Wy​star ​czy,

że za ​in​sta ​lu​jesz w swo​im te ​le ​fo​nie od​po​wied​nią apli ​ka ​cję. Na ​stęp​nie ja za ​lo​‐
gu​ję się przez nią do swo​je ​go ban​ku i wy​ge ​ne ​ru​ję kod. Po ​tem w ban​ko​ma ​cie
wy​bio​rę opcję: „wy​pła ​ta BLIK”, wpi ​szę kod, któ​ry wy​ge ​ne ​ro​wa ​łam, i za ​‐
twier ​dzę trans ​ak​cję. Wów ​czas ban​ko​mat wy​pła ​ci mi żą ​da ​ną kwo​tę. – Mi ​le ​na
za ​śmia ​ła się pod no​sem i do ​da ​ła: – Gdy​bym wpa ​dła na to wcze ​śniej, nie mu​‐



siał ​byś mi ku​po​wać skar ​pe ​tek.
Ką ​ci ​ki ust Wojt​ka lek​ko drgnę ​ły.
– Wca ​le tego nie ża ​łu​ję – wy​znał, po czym wró​cił do głów ​ne ​go te ​ma ​tu ich

roz​mo​wy: – Za ​łóż​my, że uda ci się wy​pła ​cić pie ​nią ​dze. Co zro​bisz póź​niej?
– Ku​pię kil ​ka bi ​le ​tów lot​ni ​czych, żeby nie wie ​dzie ​li, do​kąd na ​praw ​dę się

wy​bie ​ram. Po​ja ​dę po ​cią ​giem do Ber ​li ​na, a stam​tąd udam się do No​wej Ze ​lan​‐
dii albo… Daj mi do​koń​czyć – do​da ​ła, wi ​dząc, że Woj ​tek za ​mie ​rza jej prze ​‐
rwać. – W ogó​le nie po ​win​nam cię w to wcią ​gać. To nie cie ​bie ści ​ga ​ją, tyl ​ko
mnie. Je ​śli znik​nę z two​je ​go ży​cia, bę ​dziesz bez​piecz​ny.

Przez dłuż​szą chwi ​lę pa ​trzy​li na sie ​bie w cał ​ko​wi ​tym mil ​cze ​niu.
– Po​ja ​dę z tobą – po​wie ​dział znie ​nac ​ka.
Na twa ​rzy Mi ​le ​ny od​ma ​lo​wa ​ły się wszyst​kie prze ​ja ​wy oszo​ło​mie ​nia.
– Nie mo​żesz tego zro​bić!
– Dla ​cze ​go?
– Jest mnó ​stwo po​wo​dów! Masz tu swo ​je ży​cie, ro ​dzi ​nę, przy​ja ​ciół. Nie

mo​żesz tego tak po pro​stu zo​sta ​wić i wy​je ​chać na dru​gi ko​niec świa ​ta z kimś,
kogo le ​d​wo znasz.

Woj ​tek uśmiech​nął się lek​ko. Być może znał ją od trzech dni, ale w tej chwi ​‐
li była jed​ną z naj ​bliż​szych mu osób. Nie wy​obra ​żał so ​bie świa ​ta, w któ ​rym
nie by​ło​by Mi ​le ​ny.

– Wiem, że z ja ​kie ​goś po​wo​du czu​jesz się za mnie od​po​wie ​dzial ​ny, ale to
nie two​ja wina, że ci męż​czyź​ni usi ​łu​ją mnie za ​bić. Nie po​zwól, żeby kie ​ro​wa ​‐
ły tobą wy​rzu​ty su​mie ​nia. Zwłasz​cza że są zu​peł ​nie bez​pod​staw ​ne.

– To nie wy​rzu​ty su​mie ​nia mną kie ​ru​ją.
– A co?
Woj ​tek spoj ​rzał jej głę ​bo​ko w oczy.
– Nie po​tra ​fię tego wy​tłu​ma ​czyć – szep​nął.
Do​tknął dło​nią jej po​licz​ka i de ​li ​kat​nie wplótł pal ​ce w jej wło​sy. Stał zde ​‐

cy​do​wa ​nie zbyt bli ​sko. Na ​wet gdy​by chcia ​ła, nie po​tra ​fi ​ła ​by zwięk​szyć dzie ​‐
lą ​cej ich od ​le ​gło​ści. Aura ta ​jem​ni ​czo​ści w po ​łą ​cze ​niu z nie ​sa ​mo​wi ​tym za ​pa ​‐
chem i czymś nie ​okre ​ślo​nym, czymś, co było cha ​rak​te ​ry​stycz​ne tyl ​ko dla nie ​go,
opla ​ta ​ła jej cia ​ło ni ​czym bluszcz.

Na ​gle prze ​stron​ny ko​ry​tarz wy​da ​wał się zbyt cia ​sny, by któ​reś z nich mo​gło
zro​bić krok do tyłu. Obo ​je do​sko​na ​le wie ​dzie ​li, że cho ​ciaż jesz​cze do ni ​cze ​go
nie do​szło, już było za póź​no, żeby się wy​co​fać.

Po​chy​lił się lek​ko i mu​snął war ​ga ​mi jej usta. Ten z po ​zo​ru nie ​win​ny gest za ​‐



dzia ​łał jak iskra za ​pró​szo​na w becz​ce wy​peł ​nio​nej pro​chem. Ich war ​gi z se ​‐
kun​dy na se ​kun​dę sta ​wa ​ły się co​raz śmiel ​sze. Mi ​le ​na za ​rzu​ci ​ła mu ręce na szy​‐
ję i jesz​cze głę ​biej wtu​li ​ła się w jego ra ​mio​na.

W pew ​nym mo​men​cie Woj ​tek uniósł ją i przy​parł do ścia ​ny. Z jej pier ​si wy​‐
rwał się zdu​szo​ny jęk. Oplo​tła go no​ga ​mi i za ​to​pi ​ła pal ​ce w jego wło​sach.
Kie ​dy ją po​ca ​ło​wał, po​czu​ła roz​kosz​ny skurcz w dol ​nej czę ​ści brzu​cha. Jej
zmy​sły bu​dzi ​ły się do ży​cia, ni ​czym zwi ​nię ​te płat​ki kwia ​tów, ogrza ​ne pro ​mie ​‐
nia ​mi słoń​ca. Świat do​oko​ła nich prze ​stał ist​nieć. Rze ​czy​wi ​stość zwę ​zi ​ła się
do roz​mia ​rów przed​po​ko​ju, gdzie głu​chą ci ​szę prze ​ry​wa ​ły je ​dy​nie dwa przy​‐
śpie ​szo​ne od​de ​chy.

Na ​gle za ​dzwo​nił te ​le ​fon. Woj ​tek po ​cząt​ko​wo pró ​bo​wał zi ​gno​ro​wać ter ​ko​‐
czą ​cą me ​lo​dyj ​kę, ale z każ​dą chwi ​lą dźwięk sta ​wał się co​raz bar ​dziej na ​tar ​‐
czy​wy. W koń​cu dał za wy​gra ​ną. Za ​klął pod no ​sem, po czym po​sta ​wił Mi ​le ​nę
na zie ​mi i wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni ko​mór ​kę.

– To Ma ​rio – wes ​tchnął.
– Od ​bierz – po​wie ​dzia ​ła Mi ​le ​na, nie ​co schryp​nię ​tym gło​sem. – Może to coś

waż​ne ​go.
– Je ​śli to coś waż​ne ​go, to za ​dzwo​ni jesz​cze raz.
Woj ​tek od​rzu​cił po ​łą ​cze ​nie i wsu​nął te ​le ​fon do kie ​sze ​ni spodni. Po​chy​lił się

i po​ca ​ło​wał Mi ​le ​nę: moc ​no i na ​mięt​nie, tak jak​by od tego za ​le ​ża ​ło jego ży​cie.
Po​ło​żył dłoń na jej brzu​chu i po​wo​li prze ​su​nął ją ku gó ​rze, wkra ​da ​jąc się pod
luź​ny ma ​te ​riał ko​szul ​ki. Opusz​ka ​mi pal ​ców do​tknął jej na ​giej pier ​si, gdy nie ​‐
ocze ​ki ​wa ​nie roz​legł się dźwięk te ​le ​fo​nu.

– Tyl ​ko nie to – jęk​nął.
– Od​bierz. Ja w tym cza ​sie przy​go​tu​ję nam coś do je ​dze ​nia.
Z pier ​si Wojt​ka wy​do​by​ło się głę ​bo​kie wes ​tchnie ​nie.
– Le ​piej, żeby to było waż​ne – mruk​nął i się ​gnął po ko​mór ​kę.
Na ​wet nie zdą ​żył po​wie ​dzieć: „słu​cham”, a do jego uszu wdarł się prze ​ra ​żo​‐

ny głos Ma ​ria:
– Oni tu byli! Po​wie ​dzie ​li, że za ​bi ​ją mo​je ​go ojca!
Mi ​nę ​ło kil ​ka se ​kund, za ​nim Woj ​tek w peł ​ni zro​zu​miał sens jego słów.
– Uspo​kój się. Po​wiedz mi, co się do​kład​nie sta ​ło.
Ma ​rio wcią ​gał po​wie ​trze z taką gwał ​tow ​no​ścią, jak​by chwi ​lę wcze ​śniej ktoś

pró​bo​wał go udu​sić.
– Przy​szli do mo ​je ​go domu! – wy​rzu​cił z sie ​bie. – Po ​bi ​li mo ​je ​go ojca i przy​‐

sta ​wi ​li mu splu​wę do gło​wy! Za ​gro​zi ​li, że go za ​bi ​ją, je ​śli nie po​wiem im, kim



je ​steś i gdzie miesz​kasz! – Ma ​rio za ​czął szlo​chać. – Sta ​ry, oni nie żar ​to​wa ​li!
Woj ​tek ze ​rwał się z łóż​ka i za ​czął ner ​wo​wo krą ​żyć po po​ko​ju.
– Jak do cie ​bie do ​tar ​li?! Prze ​cież cię nie śle ​dzi ​li! Poza tym masz tak​sów ​kę

z fał ​szy​wy​mi nu​me ​ra ​mi!
– Nie wiem, jak mnie zna ​leź​li – po​wie ​dział, za ​no​sząc się pła ​czem. – Oni nie

żar ​to​wa ​li. Mu​si ​cie ucie ​kać.
Woj ​tek po​czuł, jak krew od​pły​wa mu z twa ​rzy.
– Po​wie ​dzia ​łeś im, gdzie miesz​kam?!
– Zro​zum, gro​zi ​li mo​je ​mu ojcu…
Woj ​tek za ​klął pod no​sem.
– Daw ​no od cie ​bie wy​szli? – za ​py​tał.
– Oni mie ​li broń…
– Wiem, że mie ​li broń! Strze ​la ​li z niej do Mi ​le ​ny! W od​róż​nie ​niu od cie ​bie,

ją na ​praw ​dę chcą za ​bić, więc le ​piej się skup i mi od​po​wiedz!
– Nie je ​stem pe ​wien… Chy​ba ja ​kieś dzie ​sięć mi ​nut temu.
Woj ​tek prze ​rwał po​łą ​cze ​nie.
Mie ​li mało cza ​su.
Już miał po​biec do kuch​ni po Mi ​le ​nę, gdy nie ​ocze ​ki ​wa ​nie ude ​rzy​ła go pew ​na

myśl: „Ma ​rio jest sie ​ro​tą”. Sta ​nął jak spa ​ra ​li ​żo​wa ​ny. Jego my​śli na ​tych​miast
przy​wo​ła ​ły pe ​łen roz​pa ​czy głos Ma ​ria: „Po​bi ​li mo ​je ​go ojca i przy​sta ​wi ​li mu
splu​wę go gło​wy! Za ​gro​zi ​li, że go za ​bi ​ją”. To nie mia ​ło sen​su. Nic z tego, co
przed chwi ​lą usły​szał, nie mia ​ło sen​su. Już sam fakt, że Bliź​nia ​kom uda ​ło się
na ​mie ​rzyć Ma ​ria, bu​dził po​dej ​rze ​nia, a te ​raz to. Czyż​by Ma ​rio go okła ​mał?
Albo co gor ​sza: zdra ​dził?

Woj ​tek po​tarł dło ​nią czo​ło, od​twa ​rza ​jąc w my​ślach sło​wa ko ​le ​gi. A może to
mia ​ło być ostrze ​że ​nie? Je ​śli Bliź​nia ​cy fak​tycz​nie od ​na ​leź​li Ma ​ria i ka ​za ​li mu
skon​tak​to​wać się z Wojt​kiem, to Ma ​rio mógł wy​ko​rzy​stać hi ​sto​rię o ojcu, bo
do​sko​na ​le wie ​dział, że Woj ​tek ją od ​szy​fru​je. Wów ​czas nie tyl ​ko ostrzegł ​by
przy​ja ​cie ​la, ale rów ​nież dał ​by mu do zro​zu​mie ​nia, że wca ​le go nie zdra ​dził.

Cho​ciaż wy​snu​ta wer ​sja wy​da ​rzeń wy​da ​wa ​ła mu się spój ​na i lo​gicz​na, in​tu​‐
icja pod​po​wia ​da ​ła mu, że cho ​dzi o coś zu​peł ​nie in​ne ​go. Nie wie ​dząc cze ​mu,
ru​szył w kie ​run​ku po ​ko​ju. Po ​pchnął dło ​nią drzwi i uważ​nie ro ​zej ​rzał się po
po​miesz​cze ​niu. Ogar ​nę ​ło go we ​wnętrz​ne prze ​ko​na ​nie, że od​po​wiedź jest w za ​‐
się ​gu ręki.

Jego uwa ​gę przy​ku​ło duże kar ​to​no​we pu​dło, wy​sta ​ją ​ce spod biur ​ka. Ze ​rwał
się z miej ​sca i wy​sy​pał za ​war ​tość pu​deł ​ka na łóż​ko. La ​wi ​na za ​po​mnia ​nych ry​‐



sun​ków w mig za ​sy​pa ​ła gra ​na ​to​wą po​ściel. Woj ​tek prze ​rzu​cał szki ​ce, nie ma ​‐
jąc po​ję ​cia, cze ​go tak wła ​ści ​wie szu​ka.

Na ​gle jego oczom uka ​za ​ła się ko ​bie ​ca twarz. Ta sama, w któ​rą wpa ​try​wał
się przed pa ​ro​ma mi ​nu​ta ​mi. Po​dob​nie jak przed chwi ​lą, jej ła ​god​ne rysy to​nę ​ły
pod po​wło​ką sil ​ne ​go po ​żą ​da ​nia. Głod​ne oczy wpa ​try​wa ​ły się w nie ​go z nie ​‐
zna ​ną mu do​tąd in​ten​syw ​no​ścią. Ku​si ​ły go, cał ​ko​wi ​cie świa ​do​me swo ​je ​go
uro​ku.

Woj ​tek mi ​mo​wol ​nie do​tknął pa ​pie ​ru w miej ​scu, gdzie gra ​fit uwiecz​nił jej
lek​ko roz​chy​lo​ne usta. Na ​gle po​czuł, jak wspo​mnie ​nia wdzie ​ra ​ją się do jego
pa ​mię ​ci, ni ​czym dzi ​ka rze ​ka, któ​ra roz​ry​wa naj ​moc ​niej ​sze tamy.

Woj ​tek wła​śnie koń ​czył two​rzyć wi ​zu​ali ​za​cję no​wo​cze ​sne ​go cen ​trum biu​‐
ro​we ​go. Za​pi ​sał pro​jekt, po czym roz ​parł się wy ​god​nie na fo​te ​lu i prze ​tarł
dło​nią zmę ​czo​ne oczy.

Kie ​dy za ​czy ​nał przy ​go​dę z ar ​chi ​tek ​tu​rą, na​wet nie przy ​pusz ​czał, że stu​dia
przy ​nio​są mu tyle sa​tys ​fak ​cji. Ba, całe jego ludz ​kie ży ​cie wy ​kra​cza​ło da ​le ​ko
poza ma​rze ​nia, któ​re kie ​dyś snuł.

Ob​rzu​cił wzro ​kiem cia​sne miesz ​ka​nie i uśmiech​nął się pod no​sem. Może
nie był za ​moż ​ny, ale bez wąt ​pie ​nia miał wszyst ​ko, cze ​go po​trze ​bo​wał do peł ​‐
ni szczę ​ścia.

Na​gle roz ​le ​gło się ci ​che pu​ka​nie do drzwi.
Woj ​tek spoj ​rzał na ze ​ga​rek: dru​ga w nocy. Zmarsz ​czył lek ​ko brwi, za​sta​‐

na​wia​jąc się, kto może go nie ​po​ko​ić o tej po​rze. Pod​niósł się z fo​te ​la i ru​szył
w stro​nę wej ​ścia.

Spo​dzie ​wał się każ ​de ​go: lu​na​ty ​ku​ją​ce ​go pana Zen​ka z pierw​sze ​go pię ​tra,
za​tro​ska​nej pani An​to​ni ​ny spod sió​dem​ki, któ ​ra każ ​de ​go wie ​czo​ru przy ​po​mi ​‐
na mu, żeby cho ​dził spać o przy ​zwo​itej go​dzi ​nie, a na​wet za​kap​tu​rzo​nej
śmier ​ci z ostrą kosą – wszyst ​kich, tyl ​ko nie jej.

– Mi ​le ​na – po ​wie ​dział, wpa ​tru​jąc się w drob ​ną dziew​czy ​nę sto​ją​cą na dru​‐
cia​nej wy ​cie ​racz ​ce. – Co ty tu​taj ro ​bisz? Prze ​cież nie ​daw​no od ​wio​złem cię
do domu.

– Nie mo​głam za ​snąć, więc za ​dzwo​ni ​łam po tak ​sów​kę i przy ​je ​cha​łam. –
 Mi ​le ​na uśmiech​nę ​ła się nie ​pew​nie i za​py ​ta​ła: – Mogę wejść?

– Ja​sne – od​parł, nie ​co zdez ​o​rien​to​wa​ny, i ge ​stem za​pro​sił ją do środ​ka.
W jego gło​wie pa​no​wał lek ​ki cha​os. Za​la​ła go la​wi ​na py ​tań, ale z ja ​kie ​goś

po​wo​du nie za​dał żad​ne ​go z nich. Za​miast tego oparł się o za ​mknię ​te drzwi



i przez dłuż ​szą chwi ​lę uważ ​nie przy ​glą​dał się Mi ​le ​nie.
Sie ​dzia​ła na skra​ju łóż ​ka. Nie wy ​da​wa​ła się spe ​szo​na jego prze ​ni ​kli ​wym

spoj ​rze ​niem. Roz ​cią​gnę ​ła usta w zmy ​sło​wym uśmie ​chu i po​pro​si ​ła:
– Na​ma​luj mnie.
– Te ​raz?
– Tak – po​wie ​dzia​ła, po czym wsta​ła i nie spusz ​cza​jąc z nie ​go wzro ​ku, wy ​‐

ja​śni ​ła: – Mó​wi ​łeś, że chciał ​byś po ​ćwi ​czyć akty, ale nie masz mo​del ​ki, więc
słu​żę po ​mo​cą. – Mó​wiąc to, za​czę ​ła roz ​pi ​nać gu​zi ​ki kra ​cia​stej ko​szu​li, któ ​ra
już po chwi ​li wy ​lą​do​wa​ła na pod​ło​dze.

Woj ​tek przez dłuż ​szą chwi ​lę stał nie ​ru​cho​mo i w osłu​pie ​niu pa​trzył, jak
Mi ​le ​na zrzu​ca z sie ​bie ko​lej ​ne czę ​ści gar ​de ​ro​by.

– Nie masz ju​tro eg​za​mi ​nu? – za​py ​tał, prze ​ły ​ka​jąc ner ​wo​wo śli ​nę.
Mi ​le ​na za​śmia​ła się, wy ​raź ​nie roz ​ba​wio​na re ​ak ​cją, jaką wy ​wo​ła​ło jej nie ​‐

co​dzien​ne za​cho​wa​nie.
– Mam – przy ​zna​ła, roz ​pla​ta​jąc wło​sy. – Ale kie ​dy tak le ​ża​łam w łóż ​ku

i pró​bo​wa​łam za​snąć, po​my ​śla​łam so​bie, że gdy ​by to była ostat ​nia noc mo​je ​‐
go ży ​cia, nie chcia​ła​bym jej spę ​dzić, wy ​sy ​pia​jąc się na eg​za​min. Gdzie mam
usiąść?

Sta​ła przed nim zu​peł ​nie naga. Roz ​pusz ​czo​ne wło ​sy spły ​wa​ły po jej ra​mio​‐
nach, moc ​no kon​tra​stu​jąc z mlecz ​no​bia​łą skó​rą.

Woj ​tek skrzy ​żo​wał ręce na pier ​si i przy ​glą​dał się jej z wy ​raź ​nym za ​cie ​ka​‐
wie ​niem.

– Mógł ​bym wie ​dzieć, jak so​bie to wszyst ​ko wy ​obra​żasz? – za​py ​tał nie ​co
iro​nicz ​nym to​nem. – Naj ​pierw cię na​ma​lu​ję, a póź ​niej pój ​dzie ​my spać?

W jej oczach do​strzegł fi ​glar ​ny błysk.
– Na​ma​luj mnie, a prze ​ko​nasz się, co bę ​dzie póź ​niej.

Nie po ​szli spać. Do​sko​na ​le pa ​mię ​tał tam​tą noc. Pa ​mię ​tał sło ​necz​ny po ​ra ​nek,
któ​ry nie wy​słu​chał jego próśb i za ​szczy​cił ich bez​li ​to​sną punk​tu​al ​no​ścią. Pa ​‐
mię ​tał ciem​no​ru​de wło​sy, roz​sy​pa ​ne na bia ​łej po​dusz​ce. Pa ​mię ​tał jej uśmiech
i fi ​glar ​ne spoj ​rze ​nie, kie ​dy pró ​bo​wa ​ła go prze ​ko​nać, że wca ​le nie musi iść się
ogo​lić. Pa ​mię ​tał, że była je ​dy​ną ko ​bie ​tą, któ​rą ko​chał, i wła ​śnie dla ​te ​go nie
mógł po​zwo​lić jej umrzeć.

Woj ​tek otwo​rzył szu​fla ​dę, od​szu​kał czar ​ny rze ​myk z za ​wiesz​ką w kształ ​cie
puz​zla i scho​wał go do kie ​sze ​ni spodni.

Mu​siał dzia ​łać. Każ​da zmar ​no​wa ​na se ​kun​da dra ​stycz​nie zmniej ​sza ​ła jego



szan​se.
Te ​raz już ro​zu​miał, że w miej ​scu, w któ​rym się zna ​lazł, pra ​wa lo​gi ​ki nie

mają za ​sto​so​wa ​nia, a czas upły​wa nie ​co ina ​czej. Szyb​ciej.



Część druga. WCZEŚNIEJ
Pierwsze spotkanie

Szes ​na​ście lat wcze ​śniej

– Mamo, obudź się – za ​łka ​ła mała dziew ​czyn​ka. – Pro​szę, obudź się.
W jej prze ​stra ​szo​nych oczach po​ja ​wi ​ły się lśnią ​ce łzy, któ ​re bez​dź​więcz​nie

od​bi ​ły się od rzęs i opa ​dły na po​licz​ki.
– Ma ​mu​siu… – wy​szep​ta ​ła. – Nie od​chodź.
– Już za póź​no – roz​legł się mę ​ski głos.
Dziew ​czyn​ka drgnę ​ła za ​sko​czo​na i gwał ​tow ​nie od​wró​ci ​ła gło ​wę. Nie ​opo​dal

okna do​strze ​gła mło​de ​go męż​czy​znę. Jego czar ​ny strój moc ​no kon​tra ​sto​wał ze
szpi ​tal ​ną bie ​lą. Stał opar ​ty o wą ​ski pa ​ra ​pet i obo​jęt​nym wzro​kiem błą ​dził po
szpi ​tal ​nym dzie ​dziń​cu.

– Kim je ​steś? – za ​py​ta ​ła drżą ​cym gło​sem.
Męż​czy​zna za ​stygł w bez​ru​chu, a po​tem po ​wo​li od​wró​cił twarz w stro​nę

dziew ​czyn​ki. Kie ​dy ich spoj ​rze ​nia się spo​tka ​ły, zmarsz​czył lek​ko brwi.
– Wi ​dzisz mnie? – spy​tał, nie od​ry​wa ​jąc od niej wzro​ku.
Dziew ​czyn​ka ski ​nę ​ła gło​wą.
Męż​czy​zna pod ​szedł do niej i przy​kuc ​nął tak, że ich oczy zna ​la ​zły się na tej

sa ​mej wy​so​ko​ści.
– To nie ​sa ​mo​wi ​te – szep​nął. – Tyl ​ko nie ​licz​ni są w sta ​nie mnie zo​ba ​czyć.
– Dla ​cze ​go?
Męż​czy​zna uśmiech​nął się smut​no.
– Bo tyl ​ko oni wie ​rzą w anio​ły.
Po twa ​rzy dziew ​czyn​ki prze ​mknął cień zdu​mie ​nia.
– Je ​steś anio​łem?
– Tak.
– To dla ​cze ​go nie masz skrzy​deł?
Męż​czy​zna spra ​wiał wra ​że ​nie roz​ba ​wio​ne ​go.
– Mam. Ale tyl ​ko anio​ło​wie mogą je zo​ba ​czyć.
– Ja ​kie ​go są ko​lo​ru? – do​py​ty​wa ​ła dziew ​czyn​ka.
– Czar ​ne ​go.
– My​śla ​łam, że wszy​scy anio ​ło​wie mają bia ​łe skrzy​dła – zdzi ​wi ​ła się. –

 Dla ​cze ​go two​je są czar ​ne?
– Bo ja nie je ​stem zwy​kłym anio​łem.



– A ja ​kim?
Męż​czy​zna przy​glą ​dał się jej w sku​pie ​niu.
– Je ​stem Anio​łem Śmier ​ci – po​wie ​dział w koń​cu.
Twarz dziew ​czyn​ki gwał ​tow ​nie po​bla ​dła.
– Co to zna ​czy? – za ​py​ta ​ła z prze ​ję ​ciem.
– To zna ​czy, że kie ​dy ży​cie czło​wie ​ka do​bie ​ga koń​ca, przy​cho​dzę po nie ​go

i za ​bie ​ram go do miej ​sca, w któ​rym wresz​cie może za ​znać spo​ko​ju.
– Czy mnie też tam za ​bie ​rzesz?
Męż​czy​zna uśmiech​nął się lek​ko.
– Jesz​cze nie te ​raz.
– A moja mama? Czy ona pój ​dzie z tobą?
Ski ​nął gło​wą. Dziew ​czyn​ka spu​ści ​ła wzrok i za ​czę ​ła ba ​wić się gra ​na ​to​wą

ko​kard​ką przy​szy​tą do su​kien​ki. Kie ​dy się ode ​zwa ​ła, jej głos był ci ​chy i nie ​‐
pew ​ny.

– Czy jesz​cze kie ​dyś ją zo​ba ​czę?
– Oczy​wi ​ście – za ​pew ​nił ją męż​czy​zna. – Pew ​ne ​go dnia po cie ​bie też przyj ​‐

dzie anioł i za ​pro​wa ​dzi cię w to samo miej ​sce.
Dziew ​czyn​ka wy​raź​nie się roz​po​go​dzi ​ła.
– Czy anio​ło​wie mają imio​na? – za ​py​ta ​ła znie ​nac ​ka.
– Ow ​szem.
– Ja ​kie jest two​je?
– Woj ​tek.
– Brzmi cał ​kiem zwy​czaj ​nie.
Woj ​tek za ​śmiał się, sły​sząc w jej gło​sie za ​wód.
– A ty jak masz na imię? – za ​py​tał.
– Mi ​le ​na.
– Bar ​dzo ład​nie.
Dziew ​czyn​ka uśmiech​nę ​ła się do nie ​go, od​sła ​nia ​jąc dziu​rę po mle ​cza ​ku.
– Znasz ja ​kie ​goś anio​ła, któ​ry ma tak na imię?
– Nie.
– My​ślisz, że kie ​dyś mo​gła ​bym być taka jak ty?
Za ​sko​czy​ła go tym py​ta ​niem. Nie był pe ​wien, jak ma jej wy​tłu​ma ​czyć, że nie

da się tak po pro​stu zo​stać anio​łem. Jed​nak za ​miast spro​wa ​dzić ją na zie ​mię,
po​zwo​lił jej bu​jać w ob​ło​kach. Tłu​ma ​czył so ​bie, że ta dziew ​czyn​ka dzi ​siaj
stra ​ci mamę i myśl o zo​sta ​niu anio​łem może oka ​zać się je ​dy​nym opty​mi ​stycz​‐
nym ak​cen​tem tego dnia.



– Wszyst​ko jest moż​li ​we – od​parł, pa ​trząc jej w oczy.
– Wszyst​ko?
– Wszyst​ko.

* * *
Woj ​tek był za ​fa ​scy​no​wa ​ny tym, co się wy​da ​rzy​ło w szpi ​ta ​lu. Po raz pierw ​‐

szy spo​tkał czło​wie ​ka, któ​ry był w sta ​nie go zo​ba ​czyć. A ta dziew ​czyn​ka nie
tyl ​ko pa ​trzy​ła mu w oczy, ona z nim roz​ma ​wia ​ła!

Od tam​tej pory bar ​dzo czę ​sto ją ob​ser ​wo​wał, jed​nak za ​wsze trzy​mał się
z boku, tak aby nie zdo​ła ​ła go do​strzec. Pa ​trzył, jak wraz z in​ny​mi przed​szko​la ​‐
ka ​mi lepi zwie ​rząt​ka z pla ​ste ​li ​ny i uczy się na pa ​mięć krót​kich ry​mo​wa ​nych
wier ​szy​ków. Wi ​dział, jak po raz pierw ​szy wkła ​da na ple ​cy tor ​ni ​ster i idzie do
szko​ły. Był przy niej, kie ​dy w czwar ​tej kla ​sie po​je ​cha ​ła na kon​kurs re ​cy​ta ​tor ​‐
ski i wte ​dy, gdy za ​wa ​li ​ła kla ​sów ​kę z ma ​te ​ma ​ty​ki. Cier ​piał ra ​zem z nią, gdy
zmar ​ła jej bab​cia.

Był przy niej rów ​nież, kie ​dy po raz pierw ​szy spę ​dzi ​ła sa ​mot​nie Wi ​gi ​lię. Nie
przy​pusz​czał wów ​czas, że co roku bę ​dzie świad ​kiem tej sa ​mej sce ​ny: na ​kry​ty
stół, na nim kil ​ka po ​traw i… Mi ​le ​na sie ​dzą ​ca w oknie. W każ​dą Wi ​gi ​lię oj ​‐
ciec obie ​cy​wał jej, że po​ja ​wi się na ko​la ​cji, ale ni ​g​dy nie do ​trzy​my​wał sło​wa.
Za ​wsze wy​pa ​da ​ło mu coś waż​niej ​sze ​go. Bał się przy​znać, że woli noc ​ne dy​żu​‐
ry w szpi ​ta ​lu niż wie ​czór spę ​dzo​ny w to ​wa ​rzy​stwie cór ​ki, któ ​ra co​raz bar ​dziej
przy​po​mi ​na ​ła mu zmar ​łą żonę. Jed​nak Mi ​le ​na nie ro ​bi ​ła ojcu wy​rzu​tów.
W mil ​cze ​niu ga ​si ​ła świe ​ce, cho​wa ​ła przy​rzą ​dzo​ne po ​tra ​wy do lo ​dów ​ki, a po​‐
tem roz​bie ​ra ​ła cho​in​kę. Na ​stęp​nie szła do swo ​je ​go po ​ko​ju i pła ​ka ​ła w po​dusz​‐
kę, do​pó​ki sen nie przy​niósł jej uko​je ​nia.

Uro​dzi ​ny rów ​nież nie na ​le ​ża ​ły do naj ​ra ​do​śniej ​szych z dni. Za ​miast tra ​dy​cyj ​‐
nych ży​czeń i pre ​zen​tu Mi ​le ​na do​sta ​wa ​ła prze ​lew od ojca. Wy​pła ​ca ​ła wów ​‐
czas część otrzy​ma ​nych pie ​nię ​dzy, a po ​tem ku​po​wa ​ła so ​bie kart​kę uro​dzi ​no​wą
i wu​zet​kę. Po po ​wro​cie do domu cho​wa ​ła kart​kę do pu​deł ​ka ukry​te ​go pod łóż​‐
kiem, a na ​stęp​nie wbi ​ja ​ła świecz​kę w bitą śmie ​ta ​nę i my​śla ​ła nad ży​cze ​niem.

– Sto lat! – mó​wi ​ła do sie ​bie, a po​tem zdmu​chi ​wa ​ła świecz​kę i w sa ​mot​no​‐
ści zja ​da ​ła ulu​bio​ne ciast​ko.

* * *
Osiem lat wcze ​śniej



Kie ​dy Mi ​le ​na była w pierw ​szej kla ​sie gim​na ​zjum, za ​czę ​ła po​dej ​rze ​wać, że
szczę ​ście przy​cho​dzi tyl ​ko do wy​brań​ców. O nie ​któ​rych zu​peł ​nie za ​po​mi ​na.
Trak​tu​je ich tak, jak​by w ogó​le nie ist​nie ​li albo co gor ​sza – tak jak​by nie za ​‐
słu​gi ​wa ​li na nie. Ale Mi ​le ​na nie da ​wa ​ła za wy​gra ​ną i cho​ciaż los co​raz rza ​‐
dziej się do niej uśmie ​chał, ona mimo wszyst​ko pró​bo​wa ​ła cie ​szyć się ży​ciem.
Cza ​sa ​mi jed​nak bra ​ko​wa ​ło jej sił i zre ​zy​gno​wa ​na się ​ga ​ła po bia ​łą fla ​gę.

Dzi ​siaj mia ​ła je ​den z tych gor ​szych dni. Po po ​wro​cie ze szko ​ły uda ​ła się do
swo​je ​go po​ko​ju, a po​tem usia ​dła przy biur ​ku i za ​czę ​ła pi ​sać wiersz.

Zna​la​złam taki mały sklep
Sprze ​da​wa​li w nim szczę ​ście na ki ​lo​gra​my
Ku​pi ​łam dzie ​sięć deko
I śmia​łam się przez cały dzień

Świat wy ​da​wał się taki cu​dow​ny
I pta​ki tak pięk ​nie śpie ​wa​ły
Lu​dzie zrzu​ci ​li wil ​cze skó​ry
A pro​ble ​my ode ​szły w siną dal

A kie ​dy zu​ży ​łam cały za​pas
Na nowo po​grą​ży ​łam się w smut ​ku
Snu​łam się z kąta w kąt
I pła​ka​łam z byle po​wo​du

Ale ju​tro znów pój ​dę do skle ​pu
I wy ​ku​pię wszyst ​ko
Żeby szczę ​ście już za​wsze
Było na wy ​cią​gnię ​cie ręki

Mi ​le ​na dość dłu​go wpa ​try​wa ​ła się w kart​kę pa ​pie ​ru, po czym wy​cią ​gnę ​ła
z ple ​ca ​ka opa ​ko​wa ​nie ta ​ble ​tek i bez wa ​ha ​nia po​łknę ​ła jed​ną z nich. Po​tem po ​‐
szła do łóż​ka i za ​grze ​ba ​ła się w po​ście ​li. Była do​pie ​ro czwar ​ta po po​łu​dniu,
ale czu​ła, że dzi ​siaj bar ​dziej niż zwy​kle po​trze ​bu​je snu.

Kie ​dy kil ​ka go ​dzin póź​niej Woj ​tek zna ​lazł się w jej po ​ko​ju, ogar ​nął go nie ​‐
po​kój. Alar ​mu​ją ​cy wiersz w po​łą ​cze ​niu z opa ​ko​wa ​niem ta ​ble ​tek uspo​ka ​ja ​ją ​‐
cych nie wró​żył ni ​cze ​go do​bre ​go. Nie miał po​ję ​cia, jak Mi ​le ​na je zdo ​by​ła, był
jed​nak prze ​ko​na ​ny, że ta ​kich rze ​czy nie moż​na ku​pić bez re ​cep​ty, i szcze ​rze
wąt​pił, by po​cho​dzi ​ły z le ​gal ​ne ​go źró​dła.



Woj ​tek pod​szedł do łóż​ka, w któ ​rym spa ​ła Mi ​le ​na, i przez dłuż​szą chwi ​lę
przy​glą ​dał się jej w sku​pie ​niu. Wy​glą ​da ​ła tak bez​bron​nie. Naj ​wy​raź​niej sen
był naj ​lep​szym le ​kar ​stwem. Na ​peł ​niał ją spo​ko​jem, ob ​my​wał z trosk i re ​ge ​ne ​‐
ro​wał siły.

Woj ​tek de ​li ​kat​nie otu​lił ją koł ​drą, a po​tem pod ​szedł do biur ​ka i wziął do
ręki dłu​go​pis. Do sa ​me ​go koń​ca nie wie ​dział, co za ​mie ​rza na ​pi ​sać. Sło​wa wy​‐
pły​wa ​ły same, tak jak​by sie ​dzia ​ły w nim od dłuż​sze ​go cza ​su i wresz​cie zna ​la ​‐
zły uj ​ście.

Ten sklep, do któ​re ​go cho​dzisz
Han​dlu​je pod​rób​ka​mi
Praw​dzi ​we ​go szczęścia
Ni ​g​dzie nie ku​pisz

Nie pu​kaj do każ ​dych drzwi
Nie szu​kaj na każ ​dym rogu
Bo praw​dzi ​we szczęście
Znaj ​du​je się w to​bie

Woj ​tek odło ​żył dłu​go​pis. Na ​stęp​nie od​wró​cił się i jesz​cze raz spoj ​rzał na
Mi ​le ​nę. Miał ci ​chą na ​dzie ​ję, że pew ​ne ​go dnia ży​cie tej dziew ​czy​ny cał ​ko​wi ​‐
cie się zmie ​ni. Na lep ​sze. Uśmiech​nął się lek​ko, a po ​tem pstryk​nął pal ​ca ​mi
i znik​nął.

* * *
Mi ​le ​na obu​dzi ​ła się w środ​ku nocy. Prze ​tar ​ła dło​nią za ​spa ​ne oczy, po czym

za ​świe ​ci ​ła lamp​kę noc ​ną i spoj ​rza ​ła na ze ​ga ​rek. Pierw ​sza dwa ​dzie ​ścia sie ​‐
dem. Z jej pier ​si wy​do​był się ci ​chy jęk. Pla ​no​wa ​ła tyl ​ko krót​ką drzem​kę,
a prze ​spa ​ła całe po​po​łu​dnie. Wsta ​ła z łóż​ka i uda ​ła się do ła ​zien​ki. Prze ​my​ła
twarz zim​ną wodą, umy​ła zęby, a na ​stęp​nie ru​szy​ła w stro​nę po​ko​ju. Kie ​dy
wy​szła na ko​ry​tarz, za ​uwa ​ży​ła, że w ga ​bi ​ne ​cie ojca świe ​ci się świa ​tło. Wa ​ha ​‐
ła się przez chwi ​lę, czy się z nim nie przy​wi ​tać, ale osta ​tecz​nie zre ​zy​gno​wa ​ła
z tego po ​my​słu. Prze ​szło jej przez myśl, że oj ​ciec na pew ​no jest za ​ję ​ty, a jej
obec ​ność tyl ​ko by go roz​draż​ni ​ła.

Mi ​le ​na wes ​tchnę ​ła z re ​zy​gna ​cją i wró​ci ​ła do po ​ko​ju. Już mia ​ła z po​wro​tem
po​ło​żyć się do łóż​ka, gdy jej wzrok nie ​ocze ​ki ​wa ​nie padł na kart​kę z wier ​szem,
któ​ry wcze ​śniej na ​pi ​sa ​ła. Od ​nio​sła wra ​że ​nie, że coś się zmie ​ni ​ło. Po​de ​szła do



biur ​ka i wzię ​ła kart​kę do ręki. Tuż pod jej wier ​szem o szczę ​ściu znaj ​do​wał się
frag​ment na ​pi ​sa ​ny in​nym cha ​rak​te ​rem pi ​sma. Prze ​czy​ta ​ła go uważ​nie i zdu​mio​‐
na ro​zej ​rza ​ła się do ​oko​ła. Nie mia ​ła po​ję ​cia, kto jest jego au​to​rem. Je ​dy​nym
lo​gicz​nym wy​tłu​ma ​cze ​niem był oj ​ciec, ale ja ​koś nie mo ​gła so ​bie wy​obra ​zić,
że na ​gle się nią za ​in​te ​re ​so​wał i w do​dat​ku od​krył w so​bie ta ​lent po​etyc ​ki.

Mi ​le ​na odło ​ży​ła kart​kę, po czym uchy​li ​ła drzwi bal ​ko​no​we i wy​szła na ze ​‐
wnątrz. Opar ​ła się o ba ​lu​stra ​dę i spoj ​rza ​ła w nie ​bo. Przez całe ży​cie sta ​ra ​ła
się twar ​do stą ​pać po zie ​mi, ale dzi ​siaj po raz pierw ​szy prze ​mknę ​ło jej przez
myśl, że ma swo​je ​go anio​ła stró​ża.
Kamienne serca

Sześć lat wcze ​śniej

Mi ​le ​na wraz z in​ny​mi ucznia ​mi trze ​ciej kla ​sy gim​na ​zjum już od dwóch mie ​‐
się ​cy przy​go​to​wy​wa ​ła się do przed​sta ​wie ​nia, któ​re mia ​ło od​być się w dniu za ​‐
koń​cze ​nia roku szkol ​ne ​go. Była pod​eks ​cy​to​wa ​na, bo do​sta ​ła głów ​ną rolę i głę ​‐
bo​ko wie ​rzy​ła, że je ​śli wło​ży w swój wy​stęp całe ser ​ce, to pu​blicz​ność onie ​‐
mie ​je z za ​chwy​tu.

Spek​takl przy​go​to​wa ​ła jed ​na z po​lo​ni ​stek. Na ​pi ​sa ​ła sztu​kę o na ​sto​lat​ce, któ ​‐
ra po​sta ​na ​wia udać się w da ​le ​ką po ​dróż, aby od​na ​leźć sta ​rą cza ​row ​ni ​cę. Wie ​‐
rzy bo ​wiem, że sta ​rusz​ka po​sia ​da ma ​gicz​ny elik​sir, któ​ry uzdro ​wi jej cięż​ko
cho​rą sio​strę.

Na ​uczy​ciel ​ka za ​dba ​ła rów ​nież o stro​nę mu​zycz​ną przed ​sta ​wie ​nia. Skom​po​‐
no​wa ​ła kil ​ka po​ru​sza ​ją ​cych utwo​rów, dzię ​ki cze ​mu ca ​łość pre ​zen​to​wa ​ła się
na ​praw ​dę im​po​nu​ją ​co.

W dniu wy​stę ​pu Mi ​le ​na była wy​jąt​ko​wo stre ​mo​wa ​na. W kół ​ko po​wta ​rza ​ła
swo​ją kwe ​stię i ćwi ​czy​ła so​lo​we par ​tie pio​se ​nek. Za ​le ​ża ​ło jej na tym, aby wy​‐
paść jak naj ​le ​piej, bo na wi ​dow ​ni miał po​ja ​wić się jej oj ​ciec.

Kie ​dy do roz​po​czę ​cia spek​ta ​klu zo​sta ​ło za ​le ​d​wie pół go​dzi ​ny, Mi ​le ​na była
już cał ​ko​wi ​cie spo​koj ​na. Opa ​no​wa ​ła zde ​ner ​wo​wa ​nie i była go​to​wa po​ka ​zać
wszyst​kim, na co ją stać. Ukrad​kiem spoj ​rza ​ła na wi ​dow ​nię, pró​bu​jąc od​na ​‐
leźć wzro​kiem ojca. Bez​sku​tecz​nie. Do​pie ​ro, gdy od​czy​ta ​ła krót​kie ​go SMS-a,
zro​zu​mia ​ła, że oj ​ciec po raz ko ​lej ​ny nie do​trzy​mał sło​wa. „Nie dam rady
przyjść”. Tyl ​ko tyle. Żad​nych wy​ja ​śnień, żad​ne ​go „prze ​pra ​szam”. Mi ​le ​na po​‐
śpiesz​nie ska ​so​wa ​ła wia ​do​mość i scho​wa ​ła te ​le ​fon do to ​reb​ki. Nie za ​mie ​rza ​ła
pła ​kać. Mimo nie ​obec ​no​ści ojca wy​szła na sce ​nę i za ​gra ​ła swo​ją rolę tak, jak​‐
by to była ostat​nia rzecz, jaką robi w ży​ciu.



Przed​sta ​wie ​nie spo​tka ​ło się z du​żym aplau​zem pu​blicz​no​ści, a pod ad ​re ​sem
Mi ​le ​ny spły​nę ​ła la ​wi ​na kom​ple ​men​tów. Jed ​nak sama za ​in​te ​re ​so​wa ​na nie
umia ​ła się tym w peł ​ni cie ​szyć. Wciąż nie mo​gła po​go​dzić się z fak​tem, że je ​‐
dy​na oso​ba, na któ​rej jej za ​le ​ża ​ło, nie przy​szła na spek​takl. Ukrad​kiem pa ​trzy​‐
ła, jak inni ro​dzi ​ce ści ​ska ​li swo​je po ​cie ​chy i gra ​tu​lo​wa ​li im świet​ne ​go wy​stę ​‐
pu. Ona rów ​nież ma ​rzy​ła o tym, aby zna ​leźć się w ra ​mio​nach ojca i usły​szeć,
że była wspa ​nia ​ła, ale do​sko​na ​le wie ​dzia ​ła, że nic ta ​kie ​go nie na ​stą ​pi. Na tę
myśl żal ści ​snął jej ser ​ce, a ona po​czu​ła, że lada mo​ment wy​buch​nie nie ​po​ha ​‐
mo​wa ​nym pła ​czem.

Mi ​le ​na ze ​rwa ​ła się z miej ​sca i po​śpiesz​nie opu​ści ​ła salę gim​na ​stycz​ną.
Przedar ​ła się przez ko​ry​tarz pe ​łen pod​eks ​cy​to​wa ​nych gim​na ​zja ​li ​stów i wy​bie ​‐
gła ze szko ​ły. Na ​stęp​nie po​pchnę ​ła me ​ta ​lo​wą furt​kę i tłu​miąc łzy, ru​szy​ła
przed sie ​bie. Bie ​gła na oślep, z tru​dem ła ​piąc od​dech. Chcia ​ła uciec naj ​da ​lej
jak tyl ​ko się dało, za ​nim kto​kol ​wiek zo​ba ​czy ból wi ​docz​ny w jej oczach.

Kie ​dy była już wy​star ​cza ​ją ​co da ​le ​ko, przy​sta ​nę ​ła i opa ​dła na ko​la ​na, a po​‐
tem scho​wa ​ła twarz w dło ​niach i za ​czę ​ła pła ​kać. Mi ​nę ​ła dłuż​sza chwi ​la, za ​‐
nim się tro​chę uspo ​ko​iła. Pod ​nio​sła gło​wę i za ​mar ​ła. Nie ​opo​dal niej stał mło​‐
dy męż​czy​zna.

– Dla ​cze ​go pła ​czesz? – za ​py​tał z tro​ską w gło​sie.
Mi ​le ​na gwał ​tow ​nie ze ​rwa ​ła się z zie ​mi i ob​rzu​ci ​ła męż​czy​znę nie ​uf​nym

spoj ​rze ​niem. Prze ​mknę ​ło jej przez myśl, że ni ​g​dy nie spo​tka ​ła ko​goś tak przy​‐
stoj ​ne ​go. Miał nie ​bie ​skie oczy i ja ​sne, lek​ko po ​tar ​ga ​ne wło​sy, któ ​re na ​cho​dzi ​‐
ły na koł ​nierz skó​rza ​nej kurt​ki.

Usia ​dła na kra ​węż​ni ​ku i nie od​ry​wa ​jąc wzro​ku od nie ​zna ​jo​me ​go, otrze ​pa ​ła
za ​bru​dzo​ne ko​la ​na.

– Kim je ​steś?
Nie dzi ​wił się, że Mi ​le ​na go nie po​zna ​je. W koń​cu wi ​dzia ​ła go tyl ​ko raz,

dzie ​sięć lat temu, i w do​dat​ku była zbyt mała, żeby co​kol ​wiek za ​pa ​mię ​tać.
– Mam na imię Woj ​tek – od ​parł. – Wi ​dzia ​łem dziś twój wy​stęp. By​łaś

wspa ​nia ​ła.
– Dzię ​ku​ję – szep​nę ​ła, po czym jesz​cze raz ob​rzu​ci ​ła go wzro​kiem i za ​py​ta ​‐

ła: – Nie jest ci za go​rą ​co w tej kurt​ce?
Woj ​tek spra ​wiał wra ​że ​nie zdu​mio​ne ​go.
– Dla ​cze ​go mia ​ło​by mi być go​rą ​co?
– Jest trzy​dzie ​sto​stop​nio​wy upał…
– Aaa… o to cho​dzi. – Uśmiech​nął się. – Wi ​dzisz, tak się skła ​da, że moje



cia ​ło jest obo​jęt​ne na tem​pe ​ra ​tu​rę. Nie od​czu​wam ani cie ​pła, ani chło​du.
Mi ​le ​na ob​rzu​ci ​ła go scep​tycz​nym spoj ​rze ​niem.
– Je ​steś na ​praw ​dę dziw ​ny. – Za ​śmia ​ła się.
Męż​czy​zna roz​po​go​dził się, wi ​dząc na jej twa ​rzy uśmiech. Pod ​szedł bli ​żej

i usiadł obok Mi ​le ​ny.
– Dla ​cze ​go pła ​ka ​łaś? – za ​py​tał po chwi ​li.
Mi ​le ​na pod​nio​sła wzrok i spoj ​rza ​ła mu w oczy.
– Na ​praw ​dę chcesz wie ​dzieć?
– Nie py​tał ​bym, gdy​by było ina ​czej.
Z jej pier ​si wy​do​by​ło się głę ​bo​kie wes ​tchnie ​nie.
– Pra ​co​wa ​łam nad tym spek​ta ​klem od kil ​ku mie ​się ​cy. Dwo ​iłam się i tro​iłam,

żeby wy​paść jak naj ​le ​piej, bo chcia ​łam za ​im​po​no​wać mo​je ​mu ojcu. I wszyst​ko
na nic. Cały wy​si ​łek po​szedł na mar ​ne – wy​zna ​ła z go ​ry​czą. – Nie przy​szedł.
Obie ​cy​wał, że przyj ​dzie i nie przy​szedł. Wy​słał mi SMS-a na kil ​ka mi ​nut
przed wy​stę ​pem i na ​pi ​sał, że go nie bę ​dzie. – Mi ​le ​na otar ​ła łzę ba ​lan​su​ją ​cą na
kra ​wę ​dzi po ​wie ​ki i do​da ​ła: – Pew ​nie so​bie my​ślisz, że to nic wiel ​kie ​go, a ja
ro​bię z igły wi ​dły, ale jego obec ​ność na ​praw ​dę była dla mnie bar ​dzo waż​na.

Mia ​ła ra ​cję – gdy​by jej nie znał, pew ​nie po ​my​ślał ​by, że prze ​sa ​dza. Ale on ją
znał. Do​sko​na ​le wie ​dział, jak bar ​dzo za ​le ​ży jej na uwa ​dze ojca i jak bar ​dzo
pra ​gnie po​czuć, że po​mi ​mo chło​du, jaki od nie ​go bije, nie jest mu obo​jęt​na.

– Wca ​le tak nie my​ślę – po​wie ​dział Woj ​tek. – Uwa ​żam, że twój oj ​ciec jest
szczę ​ścia ​rzem, ma ​jąc taką cór ​kę jak ty. Pew ​ne ​go dnia to zro​zu​mie. Za ​ufaj mi.

– Skąd mo​żesz to wie ​dzieć?
Woj ​tek uśmiech​nął się ta ​jem​ni ​czo.
– Z do​świad​cze ​nia – od​parł. – W ży​ciu każ​de ​go czło​wie ​ka przy​cho​dzi taka

chwi ​la, w któ​rej na ​wet ci o ka ​mien​nych ser ​cach od​kry​wa ​ją w so​bie zdol ​ność
do wy​ra ​ża ​nia uczuć.

Na twa ​rzy Mi ​le ​ny po​ja ​wił się smut​ny uśmiech.
– Chcia ​ła ​bym, aby two​je sło​wa oka ​za ​ły się praw ​dzi ​we, ale wy​da ​je mi się,

że mój oj ​ciec jest wy​jąt​kiem – po​wie ​dzia ​ła, po czym wsta ​ła i wy​gła ​dzi ​ła su​‐
kien​kę. – Pój ​dę już. Obie ​ca ​łam zna ​jo​mym, że po wy​stę ​pie pój ​dzie ​my na lody.
Do zo​ba ​cze ​nia kie ​dyś.

Uśmiech​nę ​ła się do nie ​go, a po​tem od​wró​ci ​ła się i wol ​nym kro​kiem ru​szy​ła
w stro​nę szko​ły.

– Do zo​ba ​cze ​nia – szep​nął Woj ​tek.
Przez dłuż​szą chwi ​lę pa ​trzył, jak Mi ​le ​na się od​da ​la. Już miał za nią po​biec,



ale w tej sa ​mej chwi ​li usły​szał mę ​ski głos:
– Na ​wet o tym nie myśl!
Za ​klął pod no​sem. Ten kar ​cą ​cy ton roz​po​znał ​by wszę ​dzie.
– Ger ​wal ​dzie, nie wie ​dzia ​łem, że umiesz czy​tać w my​ślach – za ​drwił.
Od​wró​cił się na pię ​cie i wbił wzrok w star ​sze ​go męż​czy​znę sto​ją ​ce ​go parę

me ​trów da ​lej. Po​mi ​mo upa ​łu miał na so​bie czar ​ny skó ​rza ​ny płaszcz. Dłu​gie
wło​sy spły​wa ​ły po jego ra ​mio​nach, ni ​czym sre ​brzy​ste wo​do​spa ​dy. Gru​ba bli ​‐
zna prze ​ci ​na ​ją ​ca pra ​wą brew do ​sko​na ​le wkom​po​no​wa ​ła się w za ​wi ​ły układ
zmarsz​czek po​kry​wa ​ją ​cych czo​ło i po​licz​ki.

– Nie trze ​ba czy​tać w my​ślach, żeby od​gad​nąć, ja ​kie masz za ​mia ​ry – od​parł
Ger ​wald, przy​glą ​da ​jąc mu się uważ​nie. – Wiesz, że w tym świe ​cie uga ​nia ​nie
się za nie ​let​ni ​mi jest ka ​ral ​ne?

– Nie uga ​niam się za nią! Po pro​stu pęka mi ser ​ce, kie ​dy wi ​dzę, jaka jest
nie ​szczę ​śli ​wa.

– Za ​po​mi ​nasz o tym, że nie je ​steś czło​wie ​kiem!
– Nie za ​po​mi ​nam!
– Ow ​szem, za ​po​mi ​nasz! – zgro​mił go. – Są pew ​ne uczu​cia, któ​rych NIE

WOL​NO ci do​świad​czać.
– Tu nie cho​dzi o moje uczu​cia! Tu cho​dzi o nią! Od chwi ​li, w któ​rej przy​‐

sze ​dłem po du​szę jej mat​ki, ży​cie przy​spa ​rza jej co​raz więk​sze ​go cier ​pie ​nia.
– Na ​wet je ​śli to praw ​da, nie wol ​no ci w nie in​ge ​ro​wać. Ta ​kie są za ​sa ​dy,

a ty mu​sisz ich prze ​strze ​gać.
Woj ​tek był wście ​kły. Jed​nak naj ​bar ​dziej iry​to​wał go fakt, że Ger ​wald miał

ra ​cję. Woj ​tek nie był czło​wie ​kiem, tyl ​ko Anio ​łem Śmier ​ci, a to ozna ​cza ​ło, że
mu​siał po​stę ​po​wać we ​dług okre ​ślo​ne ​go ko ​dek​su. Nie ​za ​leż​nie od tego, jak bar ​‐
dzo za ​le ​ża ​ło mu na szczę ​ściu Mi ​le ​ny, wie ​dział, że musi się wy​co​fać i po​zwo​‐
lić jej żyć wła ​snym ży​ciem.
Pragnienie anioła

Trzy lata wcze ​śniej

Stel ​la za ​trzy​ma ​ła się i po​sta ​wi ​ła na zie ​mi du​że ​go bia ​łe ​go kota.
– To był ostat​ni raz, kie ​dy nio​słam cię na rę ​kach – po​wie ​dzia ​ła, gro​żąc mu

pal ​cem. – Ostat​nio sta ​łeś się strasz​nie wy​god​ny.
Sa ​lem prze ​cią ​gnął się le ​ni ​wie, a po​tem mruk​nął i otarł się o nogę dziew ​‐

czyn​ki.
– Nie pod​li ​zuj się – skar ​ci ​ła go.



Stel ​la wy​gła ​dzi ​ła czer ​wo​ną su​kien​kę, po czym od​wró​ci ​ła się na pię ​cie i po​‐
pchnę ​ła cięż​kie drzwi.

Zdzi ​wi ​ła się, kie ​dy za ​sta ​ła Wojt​ka przy sto​le bi ​lar ​do​wym.
– My​śla ​łam, że wy​sła ​li cię po tego star ​sze ​go pana, któ​ry za ​snął za kie ​row ​ni ​‐

cą – po​wie ​dzia ​ła, pod​cho​dząc bli ​żej.
Woj ​tek po​chy​lił się lek​ko i ude ​rzył w bia ​łą bilę, tak że dwie po​łów ​ki na ​‐

tych​miast zna ​la ​zły się w prze ​ciw ​le ​głych łu​zach.
– Zga ​dza się – od​parł. Ob​szedł stół i uważ​nie ana ​li ​zu​jąc układ bil, do​dał: –

 Po​my​śla ​łem so ​bie, że dam le ​ka ​rzom pole do po ​pi ​su i jesz​cze przez ja ​kiś czas
po​zwo​lę im wie ​rzyć, że są w sta ​nie go ura ​to​wać.

– To nie jest za ​baw ​ne!
– Wiem o tym. W głę ​bi ser ​ca umie ​ram z roz​pa ​czy. – Woj ​tek wbił do łuzy

nie ​bie ​ską po​łów ​kę i uśmiech​nął się cy​nicz​nie: – Och, za ​wsze o tym za ​po​mi ​‐
nam: prze ​cież ja nie mam ser ​ca!

– Je ​steś pod​ły!
Woj ​tek spoj ​rzał na nią lo​do​wa ​tym wzro​kiem.
– Być może – syk​nął – ale nie ła ​mię żad ​nych za ​sad. Wi ​dzisz, Stel ​lo, mamy

małą lukę w pra ​wie.
W ogrom​nych oczach Stel ​li po​ja ​wi ​ły się łzy.
– Pro​szę cię, prze ​stań…
Woj ​tek wes ​tchnął cięż​ko.
– Wa ​si ​lij, dasz nam chwil ​kę?
Pla ​ty​no​wy blon​dyn, któ​ry z nim grał, odło​żył kij i wy​szedł z po​ko​ju.
Woj ​tek prze ​niósł wzrok na Stel ​lę i wark​nął:
– Cze ​go chcesz?
– Pro​szę cię, nie za ​cho​wuj się tak…
– Jak?
– Tak jak​by nic cię nie ob​cho​dzi ​ło.
– Dla ​cze ​go? Prze ​cież tak wła ​śnie jest.
– Kła ​miesz!
Woj ​tek prze ​wró​cił ocza ​mi.
– Stel ​lo…
– Wiem, że od​dał ​byś wszyst​ko, by tyl ​ko ją zo​ba ​czyć! Ro​bisz to, bo chcesz

udo​wod​nić, że na ​sze pra ​wa są głu​pie, ale ten czło​wiek nie jest ni ​cze ​mu wi ​‐
nien. To nie on je usta ​no​wił. Nie pró​buj udo​wad​niać cze ​go​kol ​wiek kosz​tem
le ​ka ​rzy, któ ​rzy bez​sku​tecz​nie pró​bu​ją go oca ​lić, ani kosz​tem jego bli ​skich, któ​‐



rzy wciąż mają na ​dzie ​ję, że wszyst​ko bę ​dzie do​brze. – Stel ​la po​de ​szła do
Wojt​ka i ob ​ję ​ła go w pa ​sie. – Bła ​gam cię, idź po du​szę tego czło ​wie ​ka – szep​‐
nę ​ła.

* * *
Drzwi sali ope ​ra ​cyj ​nej otwo​rzy​ły się. Na wi ​dok ojca Mi ​le ​na na ​tych​miast

pod​nio​sła się z krze ​sła.
– Cześć – po ​wie ​dzia ​ła, wy​cho​dząc mu na ​prze ​ciw. – My​śla ​łam, że skoń​czysz

tro​chę póź​niej. Za ​raz za ​mó​wię nam tak​sów ​kę.
– Wła ​śnie stra ​ci ​łem pa ​cjen​ta. Nie mam na ​stro​ju do świę ​to​wa ​nia.
Mi ​le ​na po​czu​ła na ​gły uścisk w ser ​cu.
– Przy​kro mi – szep​nę ​ła.
– Nie ​po​trzeb​nie – od​parł su​cho. – W tym za ​wo​dzie trze ​ba się li ​czyć z taką

ewen​tu​al ​no​ścią.
Oj ​ciec Mi ​le ​ny wy​cią ​gnął z port​fe ​la dwu​stu​zło​to​wy bank​not i wrę ​czył go

cór ​ce.
– Jedź do domu. Kup so​bie piz​zę albo coś in​ne ​go.
– A ty?
– Będę dziś pra ​co​wał do póź​na.
– Prze ​cież obie ​ca ​łeś, że w tym roku spę ​dzi ​my świę ​ta ra ​zem!
– Naj ​wy​raź​niej zmie ​ni ​łem zda ​nie! – od​parł, po ​iry​to​wa ​ny. – Jak do ​trzesz do

domu, to pa ​mię ​taj, żeby włą ​czyć alarm. – Mó​wiąc to, od​wró​cił się i od​szedł.
Mi ​le ​na sta ​ła jak spa ​ra ​li ​żo​wa ​na. Tę ​pym wzro​kiem wpa ​try​wa ​ła się w prze ​‐

strzeń, nie mo​gąc uwie ​rzyć, że hi ​sto​ria po raz ko​lej ​ny za ​ta ​cza koło. Znów wró​‐
ci do pu​ste ​go domu, sprząt​nie ze sto​łu dwa na ​kry​cia i roz​bie ​rze cho ​in​kę. Po​‐
tem pój ​dzie do po​ko​ju i spró​bu​je za ​snąć. Bę ​dzie uda ​wać, że to zwy​czaj ​ny
dzień, a ona wca ​le nie po​trze ​bu​je ro​dzin​ne ​go cie ​pła.

Po​czu​ła pod po​wie ​ka ​mi pa ​lą ​ce łzy. Jak mo​gła być tak głu​pia?! Jak mo​gła po
raz ko​lej ​ny uwie ​rzyć w jego obiet​ni ​ce?! Kar ​mił ją pięk​ny​mi sło​wa ​mi, a ona za
każ​dym ra ​zem łu​dzi ​ła się, że tym ra ​zem jej nie za ​wie ​dzie. Mia ​ła tego do​syć.
Czu​ła się sa ​mot​na i oszu​ka ​na. Go​rycz wtar ​gnę ​ła do jej ser ​ca, ale tym ra ​zem
nie po​tra ​fi ​ła jej stłu​mić.

Chwy​ci ​ła bank​not w obie dło​nie i za ​czę ​ła go tar ​gać na drob ​ne ka ​wał ​ki. Wy​‐
rzu​ci ​ła strzęp​ki na pod​ło​gę i po​śpiesz​nie wy​bie ​gła ze szpi ​ta ​la, nie do​strze ​ga ​‐
jąc mło​de ​go męż​czy​zny, któ​ry ob​ser ​wo​wał całe zaj ​ście zza oszklo​nych drzwi.



Woj ​tek za ​mknął oczy, usi ​łu​jąc stłu​mić uczu​cie tę ​pe ​go bólu. In​stynk​tow ​nie
wie ​dział, do ​kąd uda się Mi ​le ​na. Cho​dzi ​ła tam do ​syć czę ​sto. Za ​wsze sia ​da ​ła
w tej sa ​mej ław ​ce i za ​my​ka ​ła oczy. Może się mo ​dli ​ła, a może po pro​stu pró​‐
bo​wa ​ła od​zy​skać utra ​co​ny spo​kój.

Wszedł do ko ​ścio​ła i usiadł w za ​bu​do​wa ​nym kon​fe ​sjo​na ​le. Z tego miej ​sca
miał do​sko​na ​ły wi ​dok na wnę ​trze świą ​ty​ni, jed​no​cze ​śnie po​zo​sta ​jąc nie ​wi ​‐
docz​nym.

Nie cze ​kał dłu​go. Szła po ​wo​li, ze wzro​kiem wbi ​tym w pod ​ło​gę. Ku jego
zdu​mie ​niu omi ​nę ​ła ław ​kę i ru​szy​ła w stro​nę kon​fe ​sjo​na ​łu.

Za ​klął w du​chu.
Uklę ​kła i ci ​chym, ale zde ​cy​do​wa ​nym gło​sem po​wie ​dzia ​ła:
– Nie przy​szłam wy​zna ​wać ci swo​ich grze ​chów. Chcia ​łam cię tyl ​ko o coś

za ​py​tać. Je ​śli Bóg na ​praw ​dę ist​nie ​je, to dla ​cze ​go igno​ru​je moje mo​dli ​twy?
Pro​szę go tyl ​ko o jed​no: żeby ktoś mnie w koń​cu po ​ko​chał. Czy to na ​praw ​dę
tak wie ​le? Czy nie za ​słu​gu​ję na mi ​łość?

Cho​ciaż nie wi ​dział jej twa ​rzy, wie ​dział, że po jej po​licz​kach pły​ną łzy. Nie
miał po​ję ​cia, jak mógł ją po​cie ​szyć.

– Masz ra ​cję – szep ​nę ​ła. – Le ​piej nie od​po​wia ​daj. Uda ​waj, że nie sły​szysz,
i milcz. Tak jak twój Bóg.

Za ​nim zdą ​żył co​kol ​wiek po​wie ​dzieć, Mi ​le ​na wsta ​ła i wy​bie ​gła z ko​ścio​ła.
Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od ​dech i za ​ci ​snął dło​nie w pię ​ści. Nie mógł dłu​żej

spo​koj ​nie pa ​trzeć na jej łzy. Za bar ​dzo ją ko​chał.

* * *
Woj ​tek i Stel ​la le ​że ​li na da ​chu jed​ne ​go z wie ​żow ​ców i wpa ​try​wa ​li się

w gwiaz​dy.
– Za ​sta ​na ​wia ​łaś się kie ​dyś, jak to jest być czło​wie ​kiem? – za ​py​tał.
Stel ​la spoj ​rza ​ła na nie ​go z uko​sa.
– Nie – od​par ​ła, lek​ko zdzi ​wio​na. – Dla ​cze ​go o to py​tasz?
Na ​sta ​ła chwi ​la ci ​szy.
– Chy​ba nie za ​mie ​rzasz…? Woj ​tek! – Stel ​la wy​pro​sto​wa ​ła się gwał ​tow ​nie

i spio ​ru​no​wa ​ła go wzro​kiem. – Czy to​bie kom​plet​nie od​bi ​ło?! Po​wiedz mi, że
żar ​tu​jesz!

Nie od ​po​wie ​dział. Za ​miast tego uśmiech​nął się za ​gad​ko​wo i na nowo za ​pa ​‐
trzył się w roz​gwież​dżo​ne nie ​bo.



Sły​szał kie ​dyś o Anie ​le Śmier ​ci, któ​ry zrzekł się nie ​śmier ​tel ​no​ści i za ​czął
pro​wa ​dzić ziem​skie ży​cie. Wte ​dy nie ro​zu​miał jego de ​cy​zji, ale dziś pra ​gnął
do​kład​nie tego sa ​me ​go, co on. Chciał być czło​wie ​kiem. Chciał od​na ​leźć Mi ​le ​‐
nę i stać się czę ​ścią jej ży​cia. Nie łu​dził się, że to bę ​dzie pro​ste. Mi ​le ​na go nie
zna ​ła. Nie miał żad​nej gwa ​ran​cji, że zdo​ła ją do sie ​bie prze ​ko​nać, ale wie ​‐
dział, że musi spró​bo​wać. Dla ​te ​go po ​sta ​no​wił od​na ​leźć by​łe ​go Anio​ła Śmier ​‐
ci i do​wie ​dzieć się, co na ​le ​ży zro​bić, aby stać się czło​wie ​kiem.

* * *
Przez kil ​ka ko​lej ​nych mie ​się ​cy Woj ​tek wy​trwa ​le zbie ​rał in​for ​ma ​cje, aż

w koń​cu jego wy​sił ​ki przy​nio​sły ocze ​ki ​wa ​ne re ​zul ​ta ​ty. Męż​czy​zna, któ​re ​go
szu​kał, to Ber ​nard Dą ​brow ​ski. Obec ​nie miał oko​ło pięć ​dzie ​się ​ciu lat i ra ​zem
z żoną miesz​kał w oko​li ​cach No​we ​go Tar ​gu.

Mimo że Woj ​tek już od dłuż​sze ​go cza ​su przy​go​to​wy​wał się do spo​tka ​nia
z Dą ​brow ​skim, to kie ​dy w koń​cu zna ​lazł się przed jego drzwia ​mi, ogar ​nął go
nie ​po​kój. Oba ​wiał się, że męż​czy​zna prze ​ra ​zi się na jego wi ​dok. Kto jak kto,
ale były Anioł Śmier ​ci do​sko​na ​le wie ​dział, że obec ​ność in​ne ​go Anio​ła Śmier ​‐
ci nie wró​ży nic do​bre ​go.

Woj ​tek od​chrząk​nął, a po ​tem wy​cią ​gnął rękę i za ​dzwo​nił do drzwi. Nie cze ​‐
kał dłu​go. Chwi ​lę póź​niej w pro​gu po ​ja ​wił się męż​czy​zna w śred​nim wie ​ku.
Był tęgi i nie ​wy​so​ki, a w jego si ​wych wło ​sach prze ​bły​ski ​wa ​ły ciem​ne nit​ki.
Za ​marł na wi ​dok Wojt​ka, a po​tem uśmiech​nął się smut​no i po​wie ​dział:

– Niech zgad​nę: mój czas do​biegł koń​ca, a ty przy​sze ​dłeś po moją du​szę?
– Nie. Je ​stem tu z zu​peł ​nie in​ne ​go po​wo​du.
Po twa ​rzy męż​czy​zny prze ​mknął cień zdu​mie ​nia.
– Na ​praw ​dę?
Woj ​tek ski ​nął gło​wą.
– Jest coś, o czym chciał ​bym z pa ​nem po​roz​ma ​wiać – wy​ja ​śnił. – Mogę

wejść?
– Oczy​wi ​ście – od​parł męż​czy​zna i ge ​stem za ​pro​sił go do środ​ka.
Kie ​dy zna ​leź​li się w sa ​lo​nie, go​spo​darz wska ​zał Wojt​ko​wi miej ​sce na so​fie,

a sam roz​siadł się w głę ​bo​kim fo​te ​lu.
– Za ​pro​po​no​wał ​bym ci kawę albo her ​ba ​tę, ale wiem, że i tak byś od​mó​wił.
Woj ​tek uśmiech​nął się lek​ko. Był anio​łem, a to ozna ​cza ​ło, że jako isto​ta po ​‐

za ​ziem​ska nie mu​siał za ​spo​ka ​jać ludz​kich po ​trzeb. Nie od​czu​wał gło ​du ani



pra ​gnie ​nia. Był obo​jęt​ny na tem​pe ​ra ​tu​rę. Nie mu​siał spać i od ​dy​chać. In​ny​mi
sło​wy, przy​po​mi ​nał du​cha, któ​re ​go mogą zo​ba ​czyć tyl ​ko nie ​licz​ni.

– Co cię do mnie spro​wa ​dza? – za ​py​tał Dą ​brow ​ski.
– Kie ​dyś, po​dob​nie jak ja, był pan Anio​łem Śmier ​ci – za ​czął nie ​pew ​nie –

ale zrzekł się pan nie ​śmier ​tel ​no​ści i zo​stał czło​wie ​kiem.
– To praw ​da.
– Chcę zro​bić to samo i mu​szę wie ​dzieć, jak pan tego do​ko​nał.
Męż​czy​zna spra ​wiał wra ​że ​nie kom​plet​nie za ​sko​czo​ne ​go tym wy​zna ​niem. Bez

wąt​pie ​nia roz​wa ​żał róż​ne po​wo​dy, dla któ​rych Woj ​tek zja ​wił się w jego
domu, ale naj ​wy​raź​niej chęć zo​sta ​nia czło​wie ​kiem nie była jed​nym z nich.

– Je ​steś tego pe ​wien?
– Tak – od​parł bez wa ​ha ​nia.
Męż​czy​zna spoj ​rzał na nie ​go z za ​cie ​ka ​wie ​niem..
– Jak ona ma na imię?
– Kto?
– Ko​bie ​ta, dla któ​rej chcesz to wszyst​ko zro​bić.
– Skąd…?
– Daj spo​kój. To oczy​wi ​ste! – za ​śmiał się Dą ​brow ​ski. – Ja też kie ​dyś by​łem

mło​dy. Jak my​ślisz, co mną wte ​dy kie ​ro​wa ​ło?
Woj ​tek uśmiech​nął się nie ​śmia ​ło.
– Mo​głem się tego do​my​ślić.
– A za ​tem jak ona ma na imię?
– Mi ​le ​na.
– Mi ​le ​na – po ​wtó​rzył z za ​do​wo​le ​niem Dą ​brow ​ski. – Moja żona ma na imię

Ele ​ono​ra. Kie ​dy zo​ba ​czy​łem ją po raz pierw ​szy, moje ser ​ce za ​mar ​ło z za ​‐
chwy​tu.

– Ale prze ​cież…
– Anio​ło​wie Śmier ​ci nie mają ser ​ca? – do ​koń​czył za nie ​go męż​czy​zna. –

 Masz ra ​cję, ale nie za ​po​mi ​naj, że anio​ło​wie po​dob​nie jak lu​dzie mają uczu​cia
i po​tra ​fią ko​chać tak jak oni. O ile nie bar ​dziej.

– Bar ​dziej?
– Moja żona i ja je ​ste ​śmy mał ​żeń​stwem od trzy​dzie ​stu lat, a ja każ​de ​go dnia

mó​wię jej, jak bar ​dzo ją ko​cham. Wiesz dla ​cze ​go? – za ​py​tał i, nie cze ​ka ​jąc na
od​po​wiedź, wy​ja ​śnił: – Bo sta ​ram się pa ​mię ​tać, że mi ​łość jest naj ​waż​niej ​sza.
W na ​tło​ku ludz​kich spraw za ​ska ​ku​ją ​co ła ​two za ​po​mnieć o tym, co w ży​ciu
istot​ne. Czło​wiek bar ​dzo czę ​sto spy​cha naj ​pięk​niej ​sze war ​to​ści na samo dno



i goni za tym, co ulot​ne i nie ​trwa ​łe. Ja w od​róż​nie ​niu od nie ​któ​rych wciąż je ​‐
stem wier ​ny temu, w co wie ​rzy​łem trzy​dzie ​ści lat temu.

Wojt​ko​wi po​do​bał się spo​sób, w jaki Ber ​nard Dą ​brow ​ski pod​cho​dził do ży​‐
cia. Kie ​ro​wał się pro​sty​mi za ​sa ​da ​mi, któ​re sku​tecz​nie umac ​nia ​ły jego sys ​tem
war ​to​ści.

– Spra ​wia pan wra ​że ​nie szczę ​śli ​we ​go.
– Je ​stem szczę ​śli ​wy. Dzień, w któ​rym zre ​zy​gno​wa ​łem z nie ​śmier ​tel ​no​ści,

wszyst​ko zmie ​nił. Oczy​wi ​ście na lep​sze! – do​dał ze śmie ​chem.
– Jak pan to zro​bił?
– To prost​sze, niż my​ślisz. – Dą ​brow ​ski po​chy​lił się i spoj ​rzał Wojt​ko​wi

w oczy. – Po pierw ​sze mu​sisz pod​jąć de ​cy​zję i wy​raź​nie za ​zna ​czyć, że chcesz
być czło​wie ​kiem.

– A po dru​gie?
– Mu​sisz wsko​czyć do wody. Naj ​le ​piej tam, gdzie jest głę ​bo​ko, tak abyś za ​‐

nu​rzył się w niej cały. Kie ​dy wy​pły​niesz na po​wierzch​nię, bę ​dziesz czło​wie ​‐
kiem.

– To rze ​czy​wi ​ście pro​ste! – ucie ​szył się Woj ​tek.
– Trud​no​ści za ​czy​na ​ją się do​pie ​ro póź​niej.
– Co pan ma na my​śli?
– Ży​cie nie ​jed​no​krot​nie da ci po​pa ​lić. Jest jak małe dziec ​ko, któ​re te ​stu​je

swo​ich ro​dzi ​ców. Spraw ​dza, jak wie ​le są w sta ​nie znieść i jak da ​le ​ko się ​ga ​ją
gra ​ni ​ce ich cier ​pli ​wo​ści – wy​ja ​śnił Dą ​brow ​ski. – By​wa ​ją chwi ​le, kie ​dy jest
na ​praw ​dę cięż​ko. Czło​wiek po​ty​ka się o byle ka ​mień i upa ​da. W do​dat​ku nie
za ​wsze uda ​je mu się od razu pod​nieść i otrze ​pać ko​la ​na.

Woj ​tek do​ce ​niał szcze ​rość Dą ​brow ​skie ​go, ale i bez tego wie ​dział, że ży​cie
nie jest pro​ste. Mi ​le ​na była tego ide ​al ​nym przy​kła ​dem. Los jej nie roz​piesz​‐
czał, ale ona mimo trud​no​ści sta ​ra ​ła się czer ​pać z nie ​go to, co naj ​lep​sze. Nie
za ​wsze jej się to uda ​wa ​ło, ale ni ​g​dy nie tra ​ci ​ła na ​dziei, że pew ​ne ​go dnia od​‐
naj ​dzie praw ​dzi ​we szczę ​ście.

– Czy kie ​dy​kol ​wiek ża ​ło​wał pan swo​jej de ​cy​zji?
Męż​czy​zna po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą.
– Ni ​g​dy – po​wie ​dział z uśmie ​chem. – To był naj ​lep​szy wy​bór, ja ​kie ​go do​ko​‐

na ​łem.
Woj ​tek wie ​rzył, że z nim bę ​dzie tak samo. Dla ​te ​go po​sta ​no​wił dzia ​łać.

* * *



– Je ​steś pew ​ny, że chcesz to zro​bić? – za ​py​ta ​ła po raz set​ny Stel ​la, gdy zna ​‐
leź​li się nad Czar ​nym Sta ​wem.

– Pod​ją ​łem de ​cy​zję już daw ​no temu.
– Tu jest strasz​nie głę ​bo​ko… A je ​śli nie uda ci się wy​pły​nąć?
– Wów ​czas moja ziem​ska eg​zy​sten​cja bę ​dzie wy​jąt​ko​wo krót​ka – za ​żar ​to​wał

Woj ​tek.
Jed​nak Stel ​li wca ​le nie było do śmie ​chu.
– Zda ​jesz so​bie spra ​wę, że je ​śli zo​sta ​niesz czło​wie ​kiem, to bę ​dziesz mu​siał

do​trzeć do Ły​sej Po​la ​ny o wła ​snych si ​łach?
– Tak.
– Po​ko​na ​nie tego szla ​ku zaj ​mu​je po​nad trzy go​dzi ​ny…
– Wiem o tym – za ​pew ​nił Woj ​tek. – Nie martw się. Dam so​bie radę.
– A jak za ​mie ​rzasz do​stać się póź​niej do War ​sza ​wy? Prze ​cież nie masz sa ​‐

mo​cho​du ani pie ​nię ​dzy…
– Po​ja ​dę sto​pem. Z tego, co sły​sza ​łem, nie ​któ​rzy lu​dzie prze ​mie ​rza ​ją w ten

spo​sób całe kon​ty​nen​ty.
Stel ​la otwo​rzy​ła usta, ale wi ​dząc kar ​cą ​ce spoj ​rze ​nie Wa ​si ​li ​ja, po​wstrzy​ma ​ła

się od dal ​szych ko​men​ta ​rzy. On w prze ​ci ​wień​stwie do niej do​sko​na ​le ro​zu​miał
de ​cy​zję przy​ja ​cie ​la.

Była pią ​ta nad ra ​nem. O tej po​rze na szla ​ku pro​wa ​dzą ​cym na Rysy nie było
ni ​ko​go. Woj ​tek za ​czął zdej ​mo​wać ubra ​nie, a kie ​dy zo​stał w sa ​mych bok​ser ​‐
kach, wy​pro​sto​wał się i spoj ​rzał na swo​ich to​wa ​rzy​szy.

– Go​to​wy? – za ​py​tał Wa ​si ​lij.
Woj ​tek uśmiech​nął się i ski ​nął gło​wą. Na ​stęp​nie za ​mknął oczy i po​wie ​dział:
– Chcę być czło​wie ​kiem.
W jego gło​sie nie było wa ​ha ​nia. Spra ​wiał wra ​że ​nie czło​wie ​ka, któ​ry do​‐

kład​nie wie, cze ​go chce i nie za ​mie ​rza z tego zre ​zy​gno​wać. Wbił wzrok
w spo​koj ​ną ta ​flę sta ​wu, a po​tem wziął roz​bieg i wsko​czył do wody. Po​cząt​ko​‐
wo nie czuł zu​peł ​nie nic, jed​nak kie ​dy wy​pły​nął na po​wierzch​nię, wstrzą ​snę ​ła
nim in​ten​syw ​ność od​bie ​ra ​nych bodź​ców. Pierw ​szy od​dech, ostry chłód roz​ry​‐
wa ​ją ​cy jego cia ​ło i… moc ​ne bi ​cie ser ​ca.

– Płyń do brze ​gu! – do​biegł go głos Stel ​li.
Jed​nak Woj ​tek był zbyt oszo​ło​mio​ny tym, co się wo​kół nie ​go dzia ​ło. Wszyst​‐

ko, cze ​go do​świad​czał, było tak nie ​zwy​kłe i wy​jąt​ko​we.
– Woj ​tek! Płyń do brze ​gu! – krzyk​nął Wa ​si ​lij.
Woj ​tek spoj ​rzał na dwój ​kę przy​ja ​ciół i za ​śmiał się we ​so​ło.



– Je ​stem czło​wie ​kiem!
– Tak, wie ​my. A te ​raz wy​łaź na brzeg, bo za ​raz do​sta ​niesz hi ​po​ter ​mii.
– Je ​stem czło​wie ​kiem – szep ​nął Woj ​tek, a po ​tem po​wo​li za ​czął pły​nąć do

brze ​gu.
Va banque

Dwa lata wcze ​śniej

Stel ​la we ​szła na pod​da ​sze i ob​rzu​ci ​ła wzro​kiem nie ​wiel ​kie po​miesz​cze ​nie:
sta ​ra wer ​sal ​ka, stół i mi ​nia ​tu​ro​wa ła ​zien​ka – wszyst​ko to upchnię ​te na nie ​ca ​‐
łych dzie ​się ​ciu me ​trach kwa ​dra ​to​wych. Na pod​ło​dze le ​ża ​ły frag​men​ty po​pę ​ka ​‐
ne ​go tyn​ku, w oknie bra ​ko​wa ​ło jed ​nej z szyb, a przy su​fi ​cie, za ​miast lam​py,
dyn​da ​ła prze ​pa ​lo​na ża ​rów ​ka.

– Te ​raz ro​zu​miem, dla ​cze ​go wła ​ści ​ciel nie każe ci pła ​cić za wy​na ​jem –
mruk​nę ​ła, wy​raź​nie zde ​gu​sto​wa ​na.

Woj ​tek po​czuł, jak ogar ​nia go roz​ba ​wie ​nie.
– Nie do​strze ​gasz po​ten​cja ​łu, któ ​ry drze ​mie w tym miej ​scu – po ​wie ​dział,

pod​no​sząc się z łóż​ka. – Ow ​szem, ca ​łość wy​ma ​ga grun​tow ​ne ​go re ​mon​tu, ale
spójrz na po​zy​ty​wy: mam dar ​mo​we lo​kum w sa ​mym cen​trum mia ​sta, z okna
roz​ta ​cza się nie ​sa ​mo​wi ​ty wi ​dok, a sta ​rusz​ka, któ​ra miesz​ka pię ​tro ni ​żej, trak​tu​‐
je mnie jak wnu​ka.

Stel ​la unio​sła jed​ną brew i spoj ​rza ​ła na nie ​go z wy​raź​nym po​wąt​pie ​wa ​niem.
– Masz ra ​cję – stwier ​dzi ​ła z iro​nią. – Naj ​waż​niej ​sze, że miesz​kasz w cen​‐

trum mia ​sta i masz przy​szy​wa ​ną bab ​cię. To nic, że zrze ​kłeś się nie ​śmier ​tel ​no​‐
ści i sta ​łeś się czę ​ścią świa ​ta, w któ​rym nie masz ro​dzi ​ny, przy​ja ​ciół, po​rząd​‐
ne ​go domu czy choć ​by na ​wet na ​zwi ​ska!

Blask w oczach Wojt​ka nie ​co przy​gasł.
– Mu​szę przy​znać, że tro​chę ina ​czej wy​obra ​ża ​łem so​bie WSPAR​CIE, o któ​‐

rym kie ​dyś mó​wi ​łaś – po​wie ​dział.
Z pier ​si Stel ​li wy​do​by​ło się ci ​che wes ​tchnie ​nie.
– Prze ​pra ​szam – szep​nę ​ła. – Po pro​stu trud​no mi to zro​zu​mieć.
Na twa ​rzy Wojt​ka po​ja ​wił się bla ​dy uśmiech. Wsu​nął ręce do kie ​sze ​ni

spodni i pod ​szedł do okna. Przez dłuż​szą chwi ​lę pa ​trzył gdzieś w dal, tak jak​‐
by się nad czymś za ​sta ​na ​wiał.

– Z mo​je ​go punk​tu wi ​dze ​nia wszyst​ko wy​da ​je się pro​ste – po ​wie ​dział
w koń​cu. – ONA jest esen​cją szczę ​ścia. Cała resz​ta to tyl ​ko bla ​dy do​da ​tek.

Stel ​la prze ​wró​ci ​ła ocza ​mi.



– Woj ​tek, ta dziew ​czy​na nie ma po​ję ​cia o two​im ist​nie ​niu! Prze ​szło ci przez
myśl, że ona może ni ​g​dy nie po​czuć tego, co ty?

– Był ​bym na ​iw ​ny, gdy​bym nie wziął tego pod uwa ​gę.
– I mimo to…?
– I mimo to.
Stel ​la po​de ​szła do Wojt​ka i spoj ​rza ​ła mu w twarz.
– Sta ​wiasz wszyst​ko na jed​ną kar ​tę. Je ​śli prze ​grasz…
– Kie ​dy cho​dzi o mi ​łość, trze ​ba grać va ba​nque – od ​parł krót​ko. – W prze ​‐

ciw ​nym ra ​zie gra nie ma sen​su.
Do​pie ​ro kie ​dy to po​wie ​dział, zro ​zu​mia ​ła, że nie roz​ma ​wia już z Anio​łem

Śmier ​ci, tyl ​ko z czło​wie ​kiem, któ ​ry mimo swej kru​cho​ści ni ​g​dy nie prze ​sta ​je
wal ​czyć o to, co ko​cha.

– Czy ist​nie ​je choć cień na ​dziei, że zmie ​nisz zda ​nie i po​wró​cisz do nas?
W od​po​wie ​dzi Woj ​tek uśmiech​nął się lek​ko i po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą.
– Tak my​śla ​łam – wes ​tchnę ​ła. – W ta ​kim ra ​zie nie trać ​my cza ​su na zbęd​ne

roz​mo​wy i bierz​my się do pra ​cy.
Woj ​tek spoj ​rzał na nią, wy​raź​nie zdu​mio​ny.
– O czym ty mó​wisz?
– O stwo ​rze ​niu ci no​wej toż​sa ​mo​ści! Nie wiem, czy za ​uwa ​ży​łeś, ale lu​dzie

nie po ​ja ​wia ​ją się zni ​kąd. Po ​trze ​bu​jesz ja ​kiejś fik​cyj ​nej prze ​szło​ści. – Stel ​la
po​tar ​ła dło ​nią bro​dę i za ​czę ​ła krą ​żyć po miesz​ka ​niu. – Za ​cznij ​my od na ​zwi ​ska.
Co po​wiesz na „Ko​wal ​ski”?

– Zbyt po​spo​li ​te. – Usły​sze ​li mę ​ski głos.
Za ​sko​cze ​ni, od​wró​ci ​li się za sie ​bie i spoj ​rze ​li w stro​nę drzwi. W pro​gu stał

Wa ​si ​lij. Zdmuch​nął z twa ​rzy ja ​sny ko​smyk wło​sów i wszedł do środ​ka.
– Oso ​bi ​ście wy​brał ​bym coś su​ge ​styw ​ne ​go w sty​lu „Ja ​ru​zel ​ski” albo

„Mann”, ale do ​my​ślam się, że wo​lał ​byś nie wzbu​dzać zbęd ​ne ​go za ​in​te ​re ​so​wa ​‐
nia, dla ​te ​go mam inną pro​po​zy​cję. – Wa ​si ​lij po​sta ​wił na sto ​le kar ​to​no​we pu​‐
dło i zwró​cił się do Wojt​ka: – „Mar ​kow ​ski”.

– Dla ​cze ​go aku​rat „Mar ​kow ​ski”? – za ​in​te ​re ​so​wa ​ła się Stel ​la.
– Tak się skła ​da, że kil ​ka dni temu wy​sła ​no mnie po du​szę nie ​ja ​kie ​go „Woj ​‐

cie ​cha Mar ​kow ​skie ​go”. Jak się oka ​za ​ło, chło​pak nie miał ani ro ​dzi ​ny, ani
przy​ja ​ciół, a kon​tak​ty z ludź​mi ogra ​ni ​czał do ab​so​lut​ne ​go mi ​ni ​mum. Uparł się,
że tej zimy przej ​dzie szla ​kiem Or ​lej Per ​ci, ale jego ma ​rze ​nie urwa ​ło się gdzieś
w oko​li ​cach Ko​zie ​go Wier ​chu. Nikt go na ​wet nie szu​kał, jako że ni ​ko​mu nie
po​wie ​dział o swo ​jej wy​pra ​wie. Od ​na ​la ​złem jego cia ​ło i zor ​ga ​ni ​zo​wa ​łem mu



god​ny po​grzeb. O jego śmier ​ci wie tyl ​ko pe ​wien ksiądz. – Wa ​si ​lij za ​milkł na
chwi ​lę i spoj ​rzał Wojt​ko​wi w oczy. – Te ​raz wszyst​ko za ​le ​ży od cie ​bie.

– Su​ge ​ru​jesz, że po​wi ​nie ​nem się pod nie ​go pod​szyć?
– Wy​klu​czo​ne! – za ​opo​no​wa ​ła Stel ​la. – Nie moż​na ko​muś ukraść ży​cia, na ​‐

wet je ​śli ten ktoś już z nie ​go nie sko​rzy​sta!
– Praw ​dzi ​wy Woj ​ciech Mar ​kow ​ski za ​pew ​nił mnie, że nie ma nic prze ​ciw ​ko

temu. Po ​wie ​dział na ​wet, że mogę prze ​ka ​zać Wojt​ko​wi jego rze ​czy. Wszyst​ko
jest w tym pu​dle: do​ku​men​ty, książ​ki, no​tat​ki.

– I tak uwa ​żam, że to zły po​mysł – burk​nę ​ła Stel ​la.
Ale Wa ​si ​lij nie da ​wał za wy​gra ​ną.
– To toż​sa ​mość ide ​al ​na. Dzię ​ki niej po​zo​sta ​niesz nie ​zau​wa ​żo​ny. W prze ​ciw ​‐

nym ra ​zie ścią ​gniesz na sie ​bie nie ​po​trzeb​ną uwa ​gę, bo po ​li ​cja, urzęd ​ni ​cy
i Bóg wie kto jesz​cze będą pró​bo​wa ​li usta ​lić, kim tak na ​praw ​dę je ​steś.

Woj ​tek przez dłuż​szą chwi ​lę wpa ​try​wał się w sza ​ry kar ​ton. W głę ​bi du​szy
wie ​dział, że Wa ​si ​lij ma ra ​cję. Po ​trze ​bo​wał toż​sa ​mo​ści, któ​ra nie wzbu​dza ​ła ​by
zbyt wie ​lu po​dej ​rzeń. A po​stać Woj ​cie ​cha Mar ​kow ​skie ​go wła ​śnie taka była.

Pod​szedł do sto ​łu i po​wo​li otwo​rzył pu​deł ​ko. Nie ​pew ​nym ru​chem się ​gnął po
akt uro​dze ​nia i za ​czął czy​tać:

– Woj ​ciech Mar ​kow​ski, uro ​dzo​ny czter ​na​ste ​go stycz ​nia w Kra ​ko​wie. Imię
ojca: Sta​ni ​sław. Imię mat ​ki: Ma​ria.

Woj ​tek do ​kład​nie obej ​rzał do​ku​ment, a po ​tem pod ​niósł wzrok i spoj ​rzał na
dwój ​kę przy​ja ​ciół.

– Woj ​ciech Mar ​kow ​ski – po ​wie ​dział, wy​raź​nie ak​cen​tu​jąc każ​dą li ​te ​rę. –
 Na ​zy​wam się Woj ​ciech Mar ​kow ​ski.

Wa ​si ​lij uśmiech​nął się sze ​ro​ko i po​kle ​pał Wojt​ka po ra ​mie ​niu.
– I w tym roku zo​sta ​łeś przy​ję ​ty na ar ​chi ​tek​tu​rę, a to ozna ​cza, że od paź​dzier ​‐

ni ​ka za ​czy​nasz stu​dia.

* * *
Był po​czą ​tek wa ​ka ​cji. Wą ​skie ulicz​ki Sta ​re ​go Mia ​sta za ​to​nę ​ły w mo​rzu ro​ze ​‐

śmia ​nych prze ​chod​niów. Ko​bie ​ty na do​bre po​wró​ci ​ły do let​niej gar ​de ​ro​by,
przy bud ​kach z lo​da ​mi for ​mo​wa ​ły się dłu​gie ko ​lej ​ki, a licz​ne gru​py tu​ry​stów
prze ​cho​dzi ​ły od jed ​ne ​go za ​byt​ku do dru​gie ​go, zgłę ​bia ​jąc hi ​sto​rię mia ​sta. Ple ​‐
ne ​ro​we re ​stau​ra ​cje pę ​ka ​ły w szwach, a wszyst​ko dla ​te ​go, że w tak upal ​ne dni
lu​dzie uwiel ​bia ​li cho​wać się przed słoń​cem i jed​no​cze ​śnie cie ​szyć się jego



cie ​płem.
Mi ​le ​na tak​że po​sta ​no​wi ​ła wy​ko​rzy​stać sprzy​ja ​ją ​cą aurę. Wy​bra ​ła się do

swo​jej ulu​bio​nej ka ​fej ​ki, za ​ję ​ła sto​lik usy​tu​owa ​ny przed wej ​ściem, a po​tem
za ​mó​wi ​ła mro​żo​ną kawę i za ​czę ​ła pi ​sać opo​wia ​da ​nie.

Hi ​sto​ria, któ​rą two​rzy​ła, po​chło​nę ​ła ją do tego stop​nia, że zu​peł ​nie prze ​sta ​ła
za ​uwa ​żać to, co się dzia ​ło do​oko​ła.

– Co pi ​szesz? – usły​sza ​ła mę ​ski głos.
Mi ​le ​na drgnę ​ła, za ​sko​czo​na. Unio​sła gło​wę i mru​żąc oczy, prze ​sło​ni ​ła dło​nią

ośle ​pia ​ją ​ce słoń​ce. Tuż obok niej stał mło​dy męż​czy​zna. Miał ja ​sne, lek​ko
zwi ​chrzo​ne wło​sy i naj ​bar ​dziej cza ​ru​ją ​cy uśmiech, jaki w ży​ciu wi ​dzia ​ła.

– List sa ​mo​bój ​czy – od ​par ​ła. – Po​my​śla ​łam, że sko ​rzy​stam z pięk​nej po​go​dy
i na ​sy​cę go odro​bi ​ną opty​mi ​zmu.

Męż​czy​zna za ​śmiał się, wy​raź​nie roz​ba ​wio​ny.
– Masz coś, co mo​gła ​byś mi zo​sta ​wić w spad​ku?
– Nic poza dłu​ga ​mi i zszar ​ga ​ną re ​pu​ta ​cją.
– A więc bia ​da tym, któ​rych uwzględ​nisz w te ​sta ​men​cie.
Na ​gle gwał ​tow ​ny po​dmuch wia ​tru roz​rzu​cił kart​ki le ​żą ​ce na sto ​li ​ku. Obo ​je

od​ru​cho​wo schy​li ​li się, żeby je po ​zbie ​rać. Kie ​dy ich dło ​nie się ze ​tknę ​ły, po​‐
czu​ła przy​jem​ny chłód jego pal ​ców. Pod​nio​sła wzrok i spoj ​rza ​ła mu w oczy.
Do​pie ​ro te ​raz za ​uwa ​ży​ła, że mają nie ​spo​ty​ka ​ny ja ​sno​nie ​bie ​ski od​cień.

– Po ​słu​chaj… – za ​czął nie ​pew ​nie – wiem, że pew ​nie masz do za ​ła ​twie ​nia
mnó​stwo spraw w związ​ku z nad​cho​dzą ​cym sa ​mo​bój ​stwem, ale może mia ​ła ​‐
byś ocho​tę wy​brać się ze mną na spa ​cer?

Na jej twa ​rzy po​ja ​wił się uśmiech.
– A nie są ​dzisz, że naj ​pierw po​wi ​nie ​neś się przed​sta ​wić?
Chciał jej po​wie ​dzieć, że po​zna ​li się wie ​le lat temu, kie ​dy była jesz​cze małą

dziew ​czyn​ką, ale w ostat​niej chwi ​li się po​wstrzy​mał. Za ​miast tego uśmiech​nął
się ła ​god​nie i wy​cią ​gnął rękę – tak jak nie ​zna ​jo​my, któ ​ry za ​mie ​rza przy​wi ​tać
się z kimś po raz pierw ​szy.

* * *
Woj ​tek i Mi ​le ​na bar ​dzo szyb ​ko sta ​li się so ​bie bli ​scy. Obo​je czu​li się tak,

jak​by w koń​cu zna ​leź​li ja ​kąś bra ​ku​ją ​cą część, dzię ​ki któ ​rej ich ży​cie za ​czę ​ło
po​praw ​nie funk​cjo​no​wać. Mi ​le ​na mia ​ła wra ​że ​nie, że ni ​g​dy nie spo ​tka ​ła czło​‐
wie ​ka, któ​ry ro​zu​miał ​by ją tak do​brze, jak Woj ​tek. On z ko​lei ob​ser ​wo​wał ją



już tyle lat, że do ​sko​na ​le po​tra ​fił roz​szy​fro​wać jej na ​stro​je. Wie ​dział, co ją
smu​ci, a co spra ​wia jej ra ​dość. Bez pro​ble ​mu od ​ga ​dy​wał, o czym my​śli i co ją
tra ​pi. I naj ​waż​niej ​sze: był pe ​wien, że ich roz​kwi ​ta ​ją ​ca zna ​jo​mość cie ​szy ją
rów ​nie moc ​no, co jego.

Z ni ​czym się nie śpie ​szy​li, mimo że w każ​dym z nich drze ​ma ​ła ogrom​na tę ​sk​‐
no​ta za bli ​sko​ścią dru​giej oso​by. Roz​ko​szo​wa ​li się każ​dą wspól ​nie spę ​dzo​ną
chwi ​lą nie ​za ​leż​nie od tego, czy to było wyj ​ście do kina, spa ​cer czy skrom​na
ko​la ​cja. Jed​nak wraz z upły​wem cza ​su, gdy ich re ​la ​cja sta ​wa ​ła się in​ten​syw ​‐
niej ​sza, co ​raz trud​niej było im ostu​dzić emo​cje i utrzy​mać ręce przy so​bie.
Aż w koń​cu prze ​sta ​li się ha ​mo​wać i się ​gnę ​li po to, cze ​go obo​je pra ​gnę ​li.

Mi ​ja ​ły mie ​sią ​ce, a Woj ​tek na ​wet przez chwi ​lę nie ża ​ło​wał swo​jej de ​cy​zji.
By​cie czło​wie ​kiem otwo ​rzy​ło mu oczy na świat. Spra ​wi ​ło, że po​znał słod ​ko-
gorz​ki smak ży​cia i po ​ko​chał je ze wszyst​ki ​mi wa ​da ​mi i za ​le ​ta ​mi. Nie po​trze ​‐
bo​wał nie ​śmier ​tel ​no​ści, aby być szczę ​śli ​wym. Od​na ​lazł ra ​dość po​śród sza ​rych
dni i zwy​czaj ​nych ludz​kich spraw. Za każ​dym ra ​zem, gdy pa ​trzył w oczy Mi ​le ​‐
ny i słu​chał bi ​cia swo​je ​go ser ​ca, czuł, że po​stą ​pił wła ​ści ​wie.
Iskierka nadziei

Osiem​na​ście mie ​się ​cy wcze ​śniej

Był wi ​gi ​lij ​ny wie ​czór. Uli ​ce były pra ​wie pu​ste, z nie ​ba pró ​szył śnieg,
a ogar ​nię ​te spo ​ko​jem mia ​sto lśni ​ło mi ​lio​nem ko​lo​ro​wych świa ​teł. Nie dało się
ukryć, że w tym wy​ci ​sze ​niu kry​ła się pew ​na ma ​gia. Lu​dzie dzi ​siaj chęt​niej niż
zwy​kle otwie ​ra ​li swo​je ser ​ca, pusz​cza ​li w nie ​pa ​mięć do​zna ​ne krzyw ​dy i wy​‐
cią ​ga ​li rękę na zgo​dę. Ale nie wszy​scy. Byli bo ​wiem i tacy, dla któ​rych to był
ko​lej ​ny zwy​kły dzień – po​zba ​wio​ny ja ​kiej ​kol ​wiek wy​jąt​ko​wo​ści.

Do​cho​dzi ​ła pią ​ta po po​łu​dniu, gdy Woj ​tek za ​pu​kał do drzwi.
– Cześć – przy​wi ​ta ​ła go Mi ​le ​na.
– Cześć. Mam na ​dzie ​ję, że zdą ​ży​łem przed pierw ​szą gwiazd​ką.
– W tym mie ​ście jest tyle smo​gu, że pra ​wie ni ​g​dy nie wi ​dać gwiazd. – Za ​‐

śmia ​ła się.
– Mo​że ​my za ​tem uznać, że przy​sze ​dłem punk​tu​al ​nie.
Woj ​tek otrze ​pał buty ze śnie ​gu i wszedł do środ​ka.
– Twój oj ​ciec przyj ​dzie? – za ​py​tał.
– Nie. Jak zwy​kle ma waż​niej ​sze spra ​wy. – Mi ​le ​na wzię ​ła od nie ​go kurt​kę

i po​wie ​si ​ła ją w sza ​fie, a po ​tem uśmiech​nę ​ła się i do​da ​ła: – Ale tym ra ​zem
jego nie ​obec ​ność nie po​psu​je mi świąt.



Woj ​tek ob​jął ją w ta ​lii i ra ​zem we ​szli do sa ​lo​nu.
Wnę ​trze to​nę ​ło w lek​kim pół ​mro​ku, a w po​wie ​trzu uno​sił się de ​li ​kat​ny so​‐

sno​wy za ​pach. Przy oknie sta ​ła wy​so​ka cho​in​ka, któ​ra wy​glą ​da ​ła tak, jak​by
ktoś ob​sy​pał ją set​ka ​mi mi ​go​czą ​cych gwiazd. W cen​tral ​nej czę ​ści po​ko​ju stał
nie ​wiel ​ki stół przy​kry​ty bia ​łym ob​ru​sem.

Woj ​tek zdzi ​wił się nie ​co, gdy do​strzegł trzy na ​kry​cia.
– To dla nie ​za ​po​wie ​dzia ​ne ​go go​ścia? – za ​py​tał.
– Moż​na tak po​wie ​dzieć.
Na twa ​rzy Mi ​le ​ny po​ja ​wił się ła ​god​ny uśmiech. Za ​pa ​li ​ła świe ​cę sto​ją ​cą na

środ​ku sto​łu i wy​ja ​śni ​ła:
– Przy​go​to​wa ​łam to na ​kry​cie z my​ślą o moim ojcu.
– Mó​wi ​łaś, że twój oj ​ciec nie przyj ​dzie.
– Tak mi po​wie ​dział – szep ​nę ​ła Mi ​le ​na. – Ale wciąż mam na ​dzie ​ję, że zmie ​‐

ni zda ​nie. Wiem, że to na ​iw ​ne, ale od​no​szę wra ​że ​nie, że dzię ​ki temu za ​cho​wu​‐
ję ja ​kąś ma ​leń​ką cząst​kę czło​wie ​czeń​stwa. Gdy​bym go prze ​kre ​śli ​ła, rów ​nie
do​brze mo​gła ​bym za ​mie ​nić się w ka ​mień.

Woj ​tek uśmiech​nął się i po​ca ​ło​wał ją w czu​bek gło​wy.
– Pew ​ne ​go dnia przyj ​dzie. Zo​ba ​czysz.

Brakujący element
Rok wcze ​śniej

Za ​padł zmrok. Woj ​tek jesz​cze raz uważ​nie ro ​zej ​rzał się do​oko​ła, po czym
wdra ​pał się na wy​so​ki mur i prze ​sko​czył na dru​gą stro​nę.

Na ​gle po​czuł, jak coś kłu​ją ​ce ​go ata ​ku​je jego skó​rę. Za ​klął pod no​sem i po​‐
śpiesz​nie od ​su​nął się od zło ​wro​gie ​go krze ​wu. Miał ocho​tę wy​cią ​gnąć te ​le ​fon
i roz​świe ​tlić gę ​stą ciem​ność, ale wie ​dział, że nie może ry​zy​ko​wać. Mu​siał po​‐
zo​stać nie ​zau​wa ​żo​ny.

Ostroż​nie roz​su​nął buj ​ne pędy kwia ​tów i ru​szył przed sie ​bie. Prze ​mie ​rzał
ogród, raz po raz na ​tra ​fia ​jąc na śle ​pe za ​uł ​ki. Ró​ża ​ne ale ​je przy​po​mi ​na ​ły cha ​‐
otycz​ną pa ​ję ​czy​nę, w któ​rej każ​da z cie ​niut​kich ni ​tek two​rzy​ła za ​wi ​ły la ​bi ​rynt.

W koń​cu uda ​ło mu się do ​trzeć na skraj ogro​du. Scho ​wał się za gę ​stym świer ​‐
kiem i spoj ​rzał w stro ​nę domu. Dro​ga wol ​na. Po​śpiesz​nie prze ​biegł przez
traw ​nik, wspiął się na wy​so​kie drze ​wo i ze ​sko​czył na bal ​kon.

Do jego uszu na ​tych​miast do​bie ​gły dźwię ​ki kul ​to​we ​go Mr. Bri ​ght ​si ​de.
Uśmiech​nął się lek​ko i pod​szedł do okna. To, co zo​ba ​czył, prze ​szło jego naj ​‐
śmiel ​sze ocze ​ki ​wa ​nia. Mi ​le ​na ska ​ka ​ła po łóż​ku i z nie ​spo​ty​ka ​nym za ​pa ​łem



wtó​ro​wa ​ła li ​de ​ro​wi The Kil ​lers. W pew ​nej chwi ​li chwy​ci ​ła szczot​kę do wło​‐
sów, któ​ra naj ​wy​raź​niej mia ​ła imi ​to​wać mi ​kro​fon, upa ​dła na ko ​la ​na i za ​śpie ​‐
wa ​ła: Open up my eager eyes. Cau​se I’m Mr Bri ​ght ​si ​de.

Woj ​tek wy​buch​nął śmie ​chem. Kie ​dy Mi ​le ​na go zo​ba ​czy​ła, za ​sty​gła w bez​ru​‐
chu. Na jej twa ​rzy na ​tych​miast wy​kwi ​tły ogni ​ste ru​mień​ce. Odro​bi ​nę zdez​o​‐
rien​to​wa ​na po​de ​szła do okna i otwo​rzy​ła bal ​ko​no​we drzwi.

– Po​wiedz mi, czy ja śnię, czy na ​praw ​dę jest pół ​noc, a ty sto​isz na moim bal ​‐
ko​nie?

– Nie śnisz.
– To ozna ​cza, że na ​praw ​dę wi ​dzia ​łeś, jak ska ​czę po łóż​ku i śpie ​wam?
– Oba ​wiam się, że tak.
– Do​bry Boże! – jęk​nę ​ła, cho​wa ​jąc twarz w dło​niach.
Woj ​tek na ​wet nie pró​bo​wał ukryć roz​ba ​wie ​nia. Pod ​szedł do Mi ​le ​ny i oto​‐

czył ją ra ​mio​na ​mi.
– Nie masz się cze ​go wsty​dzić. To było cał ​kiem do​bre.
– Na ​praw ​dę?
– Na ​praw ​dę – za ​pew ​nił, po czym uśmiech​nął się ło ​bu​zer ​sko i do ​dał: –

 To ra ​czej pew ​ne, że nie zro​bisz ka ​rie ​ry jako wo​ka ​list​ka, ale jako ko ​mik nie
masz so​bie rów ​nych.

– Je ​steś okrop​ny! – Za ​śmia ​ła się i moc ​niej się do nie ​go przy​tu​li ​ła.
Woj ​tek wplótł pal ​ce w jej wło​sy i przez dłuż​szą chwi ​lę ba ​wił się cien​kim

ko​smy​kiem.
– Mam coś dla cie ​bie – po​wie ​dział w koń​cu.
– Co ta ​kie ​go?
Nie od ​po​wie ​dział. Za ​miast tego wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni skó ​rza ​nej kurt​ki nie ​‐

wiel ​kie pu​deł ​ko i wrę ​czył je Mi ​le ​nie. Ob​rzu​ci ​ła go zdu​mio​nym spoj ​rze ​niem
i po ​wo​li pod​nio​sła wiecz​ko. W środ​ku znaj ​do​wa ​ła się srebr ​na bran​so​let​ka
z za ​wiesz​ką w kształ ​cie puz​zla. Mi ​le ​na prze ​je ​cha ​ła pal ​cem po wy​pu​kłych
punk​tach znaj ​du​ją ​cych się na gład​kiej po​wierzch​ni i zmarsz​czy​ła brwi.

– Al ​fa ​bet Bra ​il ​le’a?
Na twa ​rzy Wojt​ka po​ja ​wił się ta ​jem​ni ​czy uśmiech.
– Mogę?
Ujął dłoń Mi ​le ​ny i za ​piął jej bran​so​let​kę. Na ​stęp​nie pod​wi ​nął rę ​kaw kurt​ki.

Na czar ​nym rze ​my​ku, okrę ​co​nym wo​kół jego nad ​garst​ka, znaj ​do​wał się dru​gi
ele ​ment ukła ​dan​ki.

– Te krop​ki mają sens do​pie ​ro wte ​dy, gdy je ze sobą po​łą ​czysz.



Mi ​le ​na przez chwi ​lę uważ​nie przy​glą ​da ​ła się za ​wiesz​kom. W koń​cu pod​nio​‐
sła wzrok i spoj ​rza ​ła Wojt​ko​wi w oczy.

– Co one ozna ​cza ​ją?
– „M i W”.
– „M i W” – po​wtó​rzy​ła, uśmie ​cha ​jąc się do nie ​go czu​le. – Dzię ​ku​ję.
– To nie wszyst​ko. Przy​go​tuj się, bo mam do tego cał ​kiem nie ​złą hi ​sto​rię.

Ba ​lem się, że wy​pad​nie tro ​chę że ​nu​ją ​co, ale od​kąd zo ​ba ​czy​łem, co wy​pra ​‐
wiasz w po​ko​ju, nie mam żad​nych opo​rów, aby ją opo​wie ​dzieć.

– Za ​mie ​niam się w słuch.
Woj ​tek oparł się o ba ​lu​stra ​dę i przy​cią ​gnął do sie ​bie Mi ​le ​nę.
– Wy​obraź so​bie, że ist​nie ​ją mi ​liar ​dy dwu​ele ​men​to​wych puz​zli, wy​cię ​tych

we ​dług jed​ne ​go sche ​ma ​tu. W każ​dym eg​zem​pla ​rzu je ​den ka ​wa ​łek przy​po​rząd​‐
ko​wa ​no ko ​bie ​cie, dru​gi męż​czyź​nie, a po ​tem wy​mie ​sza ​no je z in​ny​mi. Przy​‐
cho​dzi ​my na świat jako nie ​kom​plet​na ukła ​dan​ka i mamy tyl ​ko jed ​no ży​cie, aby
od​na ​leźć bra ​ku​ją ​cy ele ​ment. Każ​de ​go dnia wie ​lo​krot​nie spo​ty​ka ​my ka ​wał ​ki,
któ​re kształ ​tem pa ​su​ją do nas ide ​al ​nie. Jed​nak kie ​dy przyj ​rzy​my się im z bli ​‐
ska, bar ​dzo czę ​sto do​cho​dzi ​my do wnio​sku, że przed​sta ​wia ​ją zu​peł ​nie inny ob​‐
raz. – Za ​milkł na chwi ​lę i spoj ​rzał jej głę ​bo​ko w oczy. – Chcia ​łem ci tyl ​ko po​‐
wie ​dzieć, że ja już swój zna ​la ​złem.

Mi ​le ​na spu​ści ​ła gło ​wę i moc ​niej wtu​li ​ła się w jego ra ​mio​na. Z tru​dem opa ​‐
no​wa ​ła wzru​sze ​nie. Po raz pierw ​szy w ży​ciu po​czu​ła, że wresz​cie zna ​la ​zła ko​‐
goś, kto ko​cha ją do​kład​nie taką, jaką jest.

– Ja ​kaś zło​śli ​wa uwa ​ga? – dro​czył się Woj ​tek.
Mi ​le ​na pod​nio​sła wzrok i po​krę ​ci ​ła prze ​czą ​co gło​wą.
– Nie tym ra ​zem – wy​zna ​ła. – Cho ​ciaż przez chwi ​lę wy​da ​wa ​ło mi się, że ze

mną ze ​rwiesz, i po​wiesz, że nie je ​stem two​im bra ​ku​ją ​cym ka ​wał ​kiem.
Na twa ​rzy Wojt​ka po​ja ​wił się prze ​bie ​gły uśmiech.
– Za ​sta ​na ​wia ​łem się nad tym – przy​znał – ale do ​sze ​dłem do wnio ​sku, że dzi ​‐

siaj wy​jąt​ko​wo po​da ​ru​ję so​bie żar ​ty.
– Bar ​dzo do​bry wy​bór – po​chwa ​li ​ła go Mi ​le ​na, po czym wspię ​ła się na pal ​‐

ce i za ​rzu​ci ​ła mu ręce na szy​ję. – Ja też mam dla cie ​bie pre ​zent – szep​nę ​ła.
Obietnica

Je ​de ​na​ście dni wcze ​śniej



Było piąt​ko​we po ​po​łu​dnie. Mi ​le ​na skoń​czy​ła za ​ję ​cia i uda ​ła się do pubu,
w któ​rym pra ​co​wał Woj ​tek.

– Hej – po​wie ​dział na jej wi ​dok, po czym zło​żył na jej ustach de ​li ​kat​ny po​‐
ca ​łu​nek. – Koń​czę za pół go​dzi ​ny.

– Po​cze ​kam na cie ​bie. Przy oka ​zji po​wtó​rzę so ​bie ma ​te ​riał z dzi ​siej ​sze ​go
wy​kła ​du.

Mi ​le ​na usia ​dła przy ba ​rze i wy​ję ​ła z to ​reb​ki książ​kę do ra ​chun​ko​wo​ści oraz
no​tat​nik. Na ​stęp​nie zna ​la ​zła wła ​ści ​wy roz​dział i za ​czę ​ła czy​tać. Co pe ​wien
czas prze ​ry​wa ​ła lek​tu​rę, za ​pi ​su​jąc w ze ​szy​cie klu​czo​we in​for ​ma ​cje. Woj ​tek
ob​ser ​wo​wał ją z mie ​sza ​ni ​ną po​dzi ​wu i współ ​czu​cia. Była upar ​ta i pra ​co​wi ​ta,
ale cza ​sa ​mi pła ​ci ​ła za to wy​jąt​ko​wo wy​so​ką cenę. Nie mia ​ła zbyt wie ​lu zna ​jo​‐
mych, a swój wol ​ny czas dzie ​li ​ła po​mię ​dzy nie ​go i na ​ukę. Woj ​tek po​dej ​rze ​‐
wał, że gdy​by się nie zna ​li, Mi ​le ​na w ogó​le nie wy​ściu​bi ​ła ​by nosa z ksią ​żek.

– Wy​jedź​my gdzieś – za ​pro​po​no​wał pod wpły​wem im​pul ​su.
Mi ​le ​na pod​nio​sła gło​wę i spoj ​rza ​ła na nie ​go ze zdzi ​wie ​niem.
– Gdzie?
– Nad mo​rze.
– O tej po​rze? – Skrzy​wi ​ła się.
– A dla ​cze ​go nie?
– Jest kwie ​cień… Co chcesz ro​bić w kwiet​niu nad mo​rzem?
Woj ​tek wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Od​po​czy​wać, spa ​ce ​ro​wać, kar ​mić mewy, od​dy​chać świe ​żym po​wie ​‐

trzem…
– Za dwa mie ​sią ​ce mam se ​sję – prze ​rwa ​ła mu. – Wiesz, że mu​szę się do niej

przy​ło​żyć. W prze ​ciw ​nym ra ​zie stra ​cę sty​pen​dium.
Mimo że oj ​ciec da ​wał Mi ​le ​nie hor ​ren​dal ​nie wy​so​kie kie ​szon​ko​we, ona wca ​‐

le nie za ​mie ​rza ​ła się obi ​jać. Była na dru​gim roku stu​diów i w każ​dym se ​me ​‐
strze cięż​ko pra ​co​wa ​ła, żeby otrzy​mać naj ​wyż​sze sty​pen​dium na ​uko​we. Było
to rap​tem kil ​ka ​set zło​tych mie ​sięcz​nie, ale Mi ​le ​na nie mia ​ła wy​gó​ro​wa ​nych
po​trzeb. Oczy​wi ​ście cza ​sa ​mi ko​rzy​sta ​ła z kie ​szon​ko​we ​go, ale zde ​cy​do​wa ​nie
wo​la ​ła po​le ​gać na so​bie. W do​dat​ku cią ​gle miesz​ka ​ła z oj ​cem, dzię ​ki cze ​mu
uda ​ło jej się unik​nąć opłat zwią ​za ​nych z wy​naj ​mem miesz​ka ​nia.

– Wła ​śnie dla ​te ​go są ​dzę, że po ​win​ni ​śmy wy​je ​chać – upie ​rał się Woj ​tek. –
 Je ​steś kłęb​kiem ner ​wów. Cały czas my​ślisz o eg​za ​mi ​nach i śred ​niej. Jak tak
da ​lej pój ​dzie, to się wy​koń​czysz. Mu​sisz zro​bić so​bie prze ​rwę, od​po​cząć
i zre ​ge ​ne ​ro​wać siły. Zo​ba ​czysz, że taki wy​jazd do​brze ci zro​bi.



Mi ​le ​na wes ​tchnę ​ła ci ​cho.
– Może masz ra ​cję…
– Oczy​wi ​ście, że mam ra ​cję! – ucie ​szył się Woj ​tek. – Spraw ​dzę, o któ​rej

mamy po​ciąg.
– Weź​my mój sa ​mo​chód – za ​su​ge ​ro​wa ​ła.
Woj ​tek skrzy​wił się na samą myśl o trzy​dzie ​sto​let​nim volks ​wa ​ge ​nie, któ​re ​go

po​że ​ra ​ła rdza. Mimo że Mi ​le ​na ku​pi ​ła go za sto​sun​ko​wo ni ​ską cenę, Woj ​tek
wciąż nie był prze ​ko​na ​ny, czy to była do​bra de ​cy​zja.

– Bez ura ​zy, ale wy​da ​je mi się, że two​je auto nie po​ko​na ta ​kie ​go dy​stan​su…
– To po​rząd​ny sa ​mo​chód! – od​par ​ła, pio​ru​nu​jąc go wzro​kiem.
Woj ​tek prze ​wró​cił ocza ​mi. Gdy​by nie sen​ty​ment, ja ​kim Mi ​le ​na da ​rzy​ła

volks ​wa ​ge ​na, z pew ​no​ścią po​le ​mi ​zo​wał ​by z jej opi ​nią. Ale ona trak​to​wa ​ła to
auto jak nie ​chcia ​ne ​go psa, któ ​ry w koń​cu zna ​lazł upra ​gnio​ny dom i ko ​cha ​ją ​ce ​‐
go wła ​ści ​cie ​la.

– Niech bę ​dzie – mruk​nął Woj ​tek. – Po ​je ​dzie ​my tym gru​cho​tem. Ale je ​śli ze ​‐
psu​je się na środ​ku dro​gi…

– Nie ze ​psu​je – prze ​ko​ny​wa ​ła Mi ​le ​na. – Wbrew temu, co my​ślisz, to na ​‐
praw ​dę przy​zwo​ite auto.

Woj ​tek uniósł po​wąt​pie ​wa ​ją ​co brwi, ale tego nie sko​men​to​wał.
– Po​ja ​dę do domu i się spa ​ku​ję – oznaj ​mi ​ła. Wło​ży​ła do tor ​by książ​kę i no​‐

tat​nik, a po ​tem dała Wojt​ko​wi szyb ​kie ​go ca ​łu​sa i do ​da ​ła: – Przy​ja ​dę do cie ​bie
za go​dzi ​nę.

– Do​brze. Gdy​byś jed​nak zmie ​ni ​ła zda ​nie i wo​la ​ła je ​chać po​cią ​giem, to daj
znać.

Woj ​tek mru​gnął do niej po​ro​zu​mie ​waw ​czo, na co Mi ​le ​na uśmiech​nę ​ła się do
nie ​go i za ​pew ​ni ​ła:

– Nie zmie ​nię zda ​nia.
– Tego się oba ​wia ​łem, ale i tak nie za ​szko​dzi ​ło spró​bo​wać.

* * *
Nie ​ca ​łą go​dzi ​nę póź​niej sie ​dzie ​li w roz​kle ​ko​ta ​nym volks ​wa ​ge ​nie. Cho​ciaż

wy​gląd sa ​mo​cho​du po​zo​sta ​wiał wie ​le do ży​cze ​nia, Woj ​tek miał ci ​chą na ​dzie ​‐
ję, że uda im się do​je ​chać na miej ​sce bez żad​nych nie ​mi ​łych nie ​spo​dzia ​nek.

Mi ​le ​na sie ​dzia ​ła na miej ​scu pa ​sa ​że ​ra i nie zwa ​ża ​jąc na po​błaż​li ​wy uśmiech
uko​cha ​ne ​go, pró ​bo​wa ​ła na ​sta ​wić ra ​dio. Na ​gle z gło ​śni ​ków do​biegł ich głos



Ja ​nis Jo​plin, któ​ra śpie ​wa ​ła Pie ​ce of my he ​art.
– Ha! Wie ​dzia ​łam, że mi się uda!
– Je ​stem pod wra ​że ​niem – po​wie ​dział z uzna ​niem Woj ​tek. – Może to auto

fak​tycz​nie nie jest ta ​kie złe.
– A nie mó​wi ​łam?
Po dro ​dze śmia ​li się i prze ​ko​ma ​rza ​li. Mi ​le ​na opo​wie ​dzia ​ła Wojt​ko​wi o ma ​‐

te ​ma ​tycz​nej sztucz​ce, któ​rej wy​ni ​kiem za ​wsze była licz​ba ty​siąc osiem​dzie ​siąt
dzie ​więć. Słu​cha ​li ra ​dia, zje ​dli ka ​nap​ki, któ​re Mi ​le ​na przy​go​to​wa ​ła przez wy​‐
jaz​dem, i wy​pi ​li cały ter ​mos kawy.

Do​cho​dzi ​ła je ​de ​na ​sta wie ​czo​rem, kie ​dy w koń​cu uda ​ło im się do ​trzeć na
miej ​sce. Za ​trzy​ma ​li się przy jed​nym z ho​te ​li i wy​na ​ję ​li po​kój na dwie doby.
Choć byli wy​koń​cze ​ni, to żad​ne z nich nie mia ​ło ocho​ty na sen. Na ​resz​cie mo​‐
gli cho​ciaż na chwi ​lę od​ciąć się od co​dzien​nych spraw i w ca ​ło​ści po​świę ​cić
się so​bie.

Roz​ko​szo​wa ​li się każ​dą se ​kun​dą i każ​dą mi ​nu​tą, aż w koń​cu zmę ​cze ​nie wzię ​‐
ło nad nimi górę. Za ​snę ​li w swo​ich ra ​mio​nach, z wy​ra ​zem bło​gie ​go spo​ko​ju na
twa ​rzach.

* * *
Czas pły​nął po​wo​li. Woj ​tek i Mi ​le ​na spa ​ce ​ro​wa ​li brze ​giem mo ​rza i upa ​ja ​li

się spo​ko​jem, jaki pa ​no​wał wo​ko​ło. Wiał de ​li ​kat​ny wiatr, spie ​nio​ne fale roz​‐
bi ​ja ​ły się na pia ​sku, a mewy krzy​cza ​ły i za ​ta ​cza ​ły krę ​gi na błę ​kit​nym nie ​bie.

Po kil ​ku​go​dzin​nym spa ​ce ​rze Mi ​le ​na była pew ​na, że Woj ​tek miał ra ​cję. Do​‐
kład​nie cze ​goś ta ​kie ​go po ​trze ​bo​wa ​ła: od​po​czyn​ku, za ​po​mnie ​nia i cał ​ko​wi ​tej
re ​ge ​ne ​ra ​cji sił. Ką ​tem oka spoj ​rza ​ła na uko​cha ​ne ​go i uśmiech​nę ​ła się czu​le.

– Cie ​szę się, że tu przy​je ​cha ​li ​śmy.
– Ja rów ​nież – przy​znał Woj ​tek.
– Ta ​kie miej ​sca uświa ​da ​mia ​ją mi, że ży​cie może być jed ​no​cze ​śnie pięk​ne

i za ​ska ​ku​ją ​co pro ​ste. Nie mu​si ​my biec, nie mu​si ​my za ni ​czym go ​nić. Po pro​stu
mo​że ​my stać w miej ​scu i po​dzi ​wiać wszyst​ko do​oko​ła.

Woj ​tek pod​szedł do niej i ob​jął ją w ta ​lii.
– Obie ​caj mi, że nie ​za ​leż​nie od tego, co przy​nie ​sie los, za ​wsze bę ​dziesz pa ​‐

trzeć na nie od tej po​zy​tyw ​nej stro​ny. Znaj ​dziesz ra ​dość po​śród łez i szczę ​ście
w nie ​szczę ​ściu.

– Obie ​cu​ję – szep​nę ​ła Mi ​le ​na.



Woj ​tek uśmiech​nął się, po czym po​chy​lił się i ją po​ca ​ło​wał.
– Gdy​by było cie ​plej, mo​gli ​by​śmy się ko​chać na pla ​ży.
– Nie są ​dzi ​łem, że je ​steś taką eks ​hi ​bi ​cjo​nist​ką – po​wie ​dział z roz​ba ​wie ​niem.
– Jest wie ​le rze ​czy, któ​re chcia ​ła ​bym zro​bić. To ta ​kie moje małe ma ​rze ​nia.
– W ta ​kim ra ​zie przy​je ​dzie ​my tu w lip​cu.
Na twa ​rzy Mi ​le ​ny po​ja ​wił się fi ​glar ​ny uśmiech.
– Trzy​mam cię za sło​wo.
Wte ​dy jesz​cze żad ​ne z nich nie przy​pusz​cza ​ło, że już nie ​ba ​wem los po ​krzy​‐

żu​je im pla ​ny.

* * *
Dzie ​więć dni wcze ​śniej

– Stel ​la? Co się dzie ​je? Co ty tu ro​bisz?
Dziew ​czyn​ka moc ​niej ści ​snę ​ła jego dłoń.
– Mie ​li ​ście wy​pa ​dek – szep​nę ​ła. – Je ​steś strasz​nie po​obi ​ja ​ny i masz po​ła ​ma ​‐

ne że ​bra.
Woj ​tek po ​tarł dło​nią czo​ło. Pod opusz​ka ​mi pal ​ców po ​czuł świe ​żo za ​krzep​‐

nię ​te pla ​my krwi.
– Nic nie pa ​mię ​tam…
– Kie ​row ​ca fur ​go​net​ki wpadł w po​ślizg i ude ​rzył pro ​sto w wasz sa ​mo​chód.

Wa ​si ​lij za ​brał cię z miej ​sca wy​pad​ku.
Po cie ​le Wojt​ka prze ​biegł zim​ny dreszcz. Wpa ​try​wał się w Stel ​lę z ro ​sną ​‐

cym prze ​ra ​że ​niem, nie ma ​jąc pew ​no​ści, czy do​brze ro​zu​mie jej sło​wa.
– Za ​brał? – po ​wtó​rzył, nie od​ry​wa ​jąc od niej wzro​ku. – To zna ​czy, że umar ​‐

łem?
– Nie, nie umar ​łeś – od​po​wie ​dzia ​ła po​śpiesz​nie. – Strasz​nie cię prze ​pra ​‐

szam. Zu​peł ​nie nie zda ​wa ​łam so​bie spra ​wy, jak to brzmi.
Woj ​tek ode ​tchnął z ulgą.
– Sko​ro nie umar ​łem, to dla ​cze ​go Wa ​si ​lij za ​brał mnie z miej ​sca wy​pad​ku?
– Nie za ​po​mi ​naj, że po ​słu​gu​jesz się cu​dzą toż​sa ​mo​ścią – upo​mnia ​ła go Stel ​‐

la. – Nie mamy pew ​no​ści, czy praw ​dzi ​wy Woj ​ciech Mar ​kow ​ski prze ​cho​dził
ja ​kieś ope ​ra ​cje, cięż​kie cho​ro​by… Ba, nie wie ​my na ​wet, jaką miał gru​pę
krwi! A co je ​śli pod ​czas po ​by​tu w szpi ​ta ​lu oka ​za ​ło​by się, że mię ​dzy wa ​szy​mi
da ​ny​mi ist​nie ​ją ja ​kieś wy​raź​ne róż​ni ​ce? Jak wy​tłu​ma ​czył ​byś to le ​ka ​rzom?

– Masz ra ​cję – zgo​dził się Woj ​tek. – Le ​piej nie ry​zy​ko​wać.



W tej sa ​mej chwi ​li ude ​rzy​ła go nie ​po​ko​ją ​ca myśl.
– A co z Mi ​le ​ną?
Stel ​la spu​ści ​ła wzrok, a Woj ​tek po​czuł na ​gły przy​pływ pa ​ni ​ki. Uniósł się na

łok​ciach, nie zwa ​ża ​jąc na ból roz​dzie ​ra ​ją ​cy jego klat​kę pier ​sio​wą.
– Co się sta ​ło z Mi ​le ​ną? Czy ona…?
– Nie martw się. Jest w szpi ​ta ​lu. Wa ​si ​lij nad nią czu​wa.
Twarz Wojt​ka gwał ​tow ​nie po​bla ​dła.
– Anioł Śmier ​ci czu​wa nad ko​bie ​tą, któ​rą ko​cham, a ty mi mó​wisz, że ​bym się

nie mar ​twił?! – Ze ​rwał się z łóż​ka i, za ​ci ​ska ​jąc zęby z bólu, wy​dy​szał: – Mu​‐
szę ją zo​ba ​czyć.
Kraina Snów

Kil ​ka​na​ście go​dzin wcze ​śniej

Mi ​nę ​ło osiem dni, od​kąd Mi ​le ​na tra ​fi ​ła do szpi ​ta ​la. W gło ​wie Wojt​ka wciąż
roz​brzmie ​wa ​ły sło​wa le ​ka ​rza: Pro​szę nie tra​cić na​dziei. Wie ​lu pa​cjen​tów
w koń​cu bu ​dzi się ze śpiącz ​ki. Sta ​rał się my​śleć po ​zy​tyw ​nie, ale każ​da upły​‐
wa ​ją ​ca se ​kun​da bu​dzi ​ła w nim co​raz więk​szy nie ​po​kój. W prze ​ci ​wień​stwie do
le ​ka ​rzy do ​sko​na ​le wie ​dział, co dzie ​je się z ludź​mi, któ ​rzy za ​pa ​da ​ją w śpiącz​‐
kę.

– Po​wi ​nie ​neś tro​chę od​po​cząć.
Woj ​tek drgnął i obej ​rzał się przez ra ​mię. W pół ​otwar ​tych drzwiach do​strzegł

Stel ​lę. Jej prze ​peł ​nio​ne tro ​ską oczy zu​peł ​nie nie pa ​so​wa ​ły do dzie ​cię ​cej twa ​‐
rzycz​ki.

– Przy​szłam zo​ba ​czyć, jak się trzy​masz. Wa ​si ​lij mó​wił, że ni ​g​dy nie wi ​dział
cię w ta ​kim sta ​nie.

Na twa ​rzy Wojt​ka po​ja ​wił się bla ​dy uśmiech.
– By​wa ​ło le ​piej.
Stel ​la po​de ​szła bli ​żej, de ​li ​kat​nie wzbi ​ła się w po​wie ​trze i usia ​dła na skra ​ju

łóż​ka.
– Bę ​dzie do ​brze – po​wie ​dzia ​ła po ​krze ​pia ​ją ​co. – Zro​bi ​łam małe ro​ze ​zna ​nie:

ża ​den z Anio​łów Śmier ​ci nie do​stał we ​zwa ​nia po du​szę Mi ​le ​ny.
Woj ​tek prze ​cze ​sał ner ​wo​wo wło​sy i spu​ścił wzrok.
– Co się dzie ​je? – za ​py​ta ​ła, za ​nie ​po​ko​jo​na.
Woj ​tek pod​niósł się z krze ​sła i za ​czął ner ​wo​wo krą ​żyć po sali.
– Chodź​my na spa ​cer – po​wie ​dział w koń​cu.
Po​grą ​że ​ni w mil ​cze ​niu wy​szli na dzie ​dzi ​niec. Zna ​leź​li ław ​kę skry​tą w cie ​niu



drzew i usie ​dli. Stel ​la wło ​ży​ła czar ​ny me ​lo​nik, po czym spoj ​rza ​ła na Wojt​ka
i za ​py​ta ​ła:

– Po​wiesz mi, co się dzie ​je?
– To nie Anio​łów Śmier ​ci oba ​wiam się naj ​bar ​dziej – wy​znał.
– A cze ​go?
– Wiesz, kim jest Ele ​on?
Stel ​la zmarsz​czy​ła lek​ko brwi i po​krę ​ci ​ła prze ​czą ​co gło​wą.
– To Straż​nik Snów – wy​ja ​śnił. – Mu​szę z nim po ​roz​ma ​wiać. Je ​śli ktoś wie,

co tak na ​praw ​dę dzie ​je się z Mi ​le ​ną, to tyl ​ko on.
Stel ​la pa ​trzy​ła na nie ​go w kom​plet​nym oszo​ło​mie ​niu.
– O czym ty mó​wisz? Kim jest Straż​nik Snów?
– Kimś, kto czu​wa nad tym, żeby umy​sły, któ ​re we ​szły w głęb ​szą fazę snu,

zna ​la ​zły z nie ​go wyj ​ście. In​ny​mi sło ​wy pil ​nu​je tego, żeby śpią ​cy czło ​wiek
w porę się obu​dził.

– Skąd pew ​ność, że ktoś taki w ogó​le ist​nie ​je?
– Po ​zna ​łem go – od ​parł. – To było daw ​no temu, kie ​dy jesz​cze by​łem Anio ​‐

łem Śmier ​ci. Sta ​łem na da ​chu wie ​żow ​ca i oglą ​da ​łem wschód słoń​ca. W pew ​‐
nym mo​men​cie, nie ​opo​dal mnie zo​ba ​czy​łem ma ​łe ​go chłop​ca. Miał za ​mknię ​te
oczy i szedł pro​sto do kra ​wę ​dzi. Kie ​dy za ​le ​d​wie kil ​ka kro​ków dzie ​li ​ło go od
upad​ku, od​ru​cho​wo ru​szy​łem w jego stro​nę. Wte ​dy usły​sza ​łem czyjś głos…

– Nie wol ​no bu​dzić lu​na​ty ​ków.
Woj ​tek obej ​rzał się za sie ​bie i do ​strzegł star ​ca ubra ​ne ​go w przy ​du​ży kra ​‐

cia​sty gar ​ni ​tur. Na gło​wie miał fil ​co​wy ka​pe ​lusz, spod któ​re ​go wy ​sta​wa​ły
pu​kle sre ​brzy ​stych wło​sów.

– Ten mały robi tak dość czę ​sto, ale nie martw się o nie ​go. Za chwi ​lę się
obu​dzi.

Na​gle chło​piec otwo ​rzył oczy. Ro​zej ​rzał się do ​oko​ła, nie poj ​mu​jąc, jak się
tam zna​lazł. Jego usta za​czę ​ły drżeć, a do oczu na​tych​miast na​pły ​nę ​ły łzy.

– Le ​piej stąd chodź ​my – po ​wie ​dział sta​rzec. – Jego mat ​ka za ​raz tu bę ​dzie.
Daj ​my im tro​chę pry ​wat ​no​ści.

Ale Woj ​tek na​wet nie drgnął.
– Kim je ​steś? – za​py ​tał, przy ​glą​da​jąc mu się nie ​uf ​nie.
Sta​rzec uśmiech​nął się cie ​pło, po czym zdjął ka​pe ​lusz i skło​nił się lek ​ko.
– Mam na imię Ele ​on – od​parł. – Je ​stem Straż ​ni ​kiem Snów.



– Tak zro ​dzi ​ła się moja fa ​scy​na ​cja sna ​mi. Ele ​on szcze ​gó​ło​wo wy​ja ​śnił mi
ich kon​struk​cję. – Woj ​tek wziął do ręki pa ​tyk i na ​ry​so​wał na zie ​mi trój ​kąt
rów ​no​bocz​ny. Na ​stęp​nie do ​ry​so​wał we ​wnątrz dwie li ​nie, rów ​no​le ​głe do pod​‐
sta ​wy, któ​re łą ​czy​ły boki trój ​ką ​ta. – Kie ​dy lu​dzie za ​sy​pia ​ją, ich cia ​ła po​zo​sta ​‐
ją w sfe ​rze re ​al ​nej, a umy​sły wcho​dzą do świa ​ta snu. Gór ​ny wierz​cho​łek trój ​‐
ką ​ta jest punk​tem przej ​ścia po​mię ​dzy wy​mia ​ra ​mi. Ten mały trój ​kąt u góry sym​‐
bo​li ​zu​je sfe ​rę pierw ​szą. To tu​taj naj ​pierw tra ​fia ​ją umy​sły śpią ​cych lu​dzi. Kie ​‐
dy to na ​stę ​pu​je, czło ​wiek za ​czy​na śnić: zbie ​ga po scho ​dach, ucie ​ka przed
człon​ka ​mi gan​gu, ca ​łu​je dziew ​czy​nę, do któ​rej nor ​mal ​nie nie od​wa ​żył ​by się
na ​wet po​dejść, albo zwy​czaj ​nie od​twa ​rza nie ​co znie ​kształ ​co​ne wy​da ​rze ​nia
mi ​nio​ne ​go dnia. Cza ​sem jed ​nak sen może przy​brać nie ​co bar ​dziej zło​żo​ną for ​‐
mę. Wów ​czas umysł prze ​cho​dzi ze sfe ​ry pierw ​szej do dru​giej, a po ja ​kimś
cza ​sie wra ​ca na pierw ​szy po​ziom.

Stel ​la zmarsz​czy​ła brwi.
– Co się wte ​dy dzie ​je?
– Przy​kła ​do​wo: śnisz o tym, że je ​steś na lek​cji ma ​te ​ma ​ty​ki. Roz​wią ​zu​jesz

przy ta ​bli ​cy ja ​kieś skom​pli ​ko​wa ​ne rów ​na ​nie, gdy nie ​ocze ​ki ​wa ​nie lą ​du​jesz
w ka ​sy​nie i grasz w ru​let​kę.

– To wte ​dy umysł prze ​cho​dzi ze sfe ​ry pierw ​szej do dru​giej?
– Do​kład​nie. W do​dat​ku przej ​ścia od​by​wa ​ją się cał ​ko​wi ​cie nie ​zau​wa ​żal ​nie.

Wszyst​ko dla ​te ​go, że pod​czas snu umysł ko ​rzy​sta tyl ​ko z pa ​mię ​ci nie ​trwa ​łej.
Nie jest w sta ​nie prze ​no​sić wspo​mnień po​mię ​dzy sfe ​ra ​mi. Dla ​te ​go je ​śli wró​ci
do pierw ​szej sfe ​ry, stra ​ci cały za ​pis tego, co się dzia ​ło w sfe ​rze dru​giej i cał ​‐
ko​wi ​cie sku​pi się na rów ​na ​niu, któ​re miał roz​wią ​zać.

– Cze ​goś tu nie ro​zu​miem – po​wie ​dzia ​ła Stel ​la. – Sko​ro po po​wro​cie do
pierw ​szej sfe ​ry umysł tra ​ci wspo​mnie ​nia ze sfe ​ry dru​giej, to po prze ​bu​dze ​niu
czło​wiek nie wie, że śnił o gra ​niu w ru​let​kę?

– Nie do koń​ca. Każ​dy ele ​ment snu jest re ​je ​stro​wa ​ny w pa ​mię ​ci trwa ​łej. Sęk
w tym, że pod​czas snu umysł nie ma do niej do​stę ​pu. Do ​pie ​ro po prze ​bu​dze ​niu
może uło​żyć wszyst​ko w ca ​łość.

– Strasz​nie skom​pli ​ko​wa ​ne te wa ​sze ludz​kie sny – wes ​tchnę ​ła Stel ​la – ale
chy​ba ro​zu​miem, o co cho​dzi. Nie wiem tyl ​ko, gdzie w tym wszyst​kim umiej ​‐
sco​wić Mi ​le ​nę.

– Tu za ​czy​na ​ją się kom​pli ​ka ​cje – wes ​tchnął. – Je ​śli spoj ​rzysz na ry​su​nek, to
na sa ​mym dole trój ​ką ​ta zo​ba ​czysz jesz​cze jed​ną sfe ​rę. Ludz​ki umysł nie może
tam wejść po ​przez zwy​czaj ​ny sen. Je ​dy​ną dro​gą, któ​ra tam pro ​wa ​dzi, jest szok



lub bar ​dzo sil ​ny uraz, czy​li wszyst​ko, co pro ​wa ​dzi do śpiącz​ki. Struk​tu​ra trze ​‐
ciej sfe ​ry jest nie ​co inna. Na gra ​ni ​cy dru​gie ​go i trze ​cie ​go po​zio​mu nie ma żad ​‐
nych drzwi, dla ​te ​go chcąc się stam​tąd wy​do​stać, trze ​ba zna ​leźć wro​ta. To coś
w ro​dza ​ju me ​ta ​fi ​zycz​ne ​go te ​le ​por ​tu. Umysł zo​sta ​je prze ​nie ​sio​ny do re ​al ​ne ​go
świa ​ta, a czło​wiek wy​bu​dza się ze snu. Je ​śli umysł jest zbyt sła ​by i sam nie
może zna ​leźć wyj ​ścia, zja ​wia ​ją się Wy​słan​ni ​cy Ży​cia i po ​ma ​ga ​ją mu do​trzeć
do wrót.

– Czy​li na ​wet je ​śli Mi ​le ​na nie bę ​dzie w sta ​nie zna ​leźć wyj ​ścia, po​mo​gą jej
Wy​słan​ni ​cy Ży​cia?

– Ow ​szem, po​mo​gli ​by jej, gdy​by była w trze ​ciej sfe ​rze.
– Nie ro​zu​miem. Prze ​cież zgod​nie z ry​sun​kiem są tyl ​ko trzy sfe ​ry.
Woj ​tek mil ​czał. Pod​niósł z zie ​mi pa ​tyk i dwo​ma wol ​ny​mi ru​cha ​mi prze ​dłu​‐

żył ra ​mio​na trój ​ką ​ta.
– Cza ​sem głę ​bia snu jest tak po​tęż​na, że prze ​kra ​cza trze ​cią sfe ​rę – po​wie ​‐

dział ci ​chym gło​sem.
Stel ​la pa ​trzy​ła na ry​su​nek sze ​ro​ko otwar ​ty​mi ocza ​mi. Trzy sfe ​ry, któ ​re znaj ​‐

do​wa ​ły się w gór ​nej czę ​ści, były ni ​czym w po​rów ​na ​niu z ob ​sza ​rem roz​cią ​ga ​‐
ją ​cym się po​mię ​dzy prze ​dłu​żo​ny​mi ra ​mio​na ​mi trój ​ką ​ta.

– Co tam jest? – za ​py​ta ​ła, choć wca ​le nie była pew ​na, czy jest go​to​wa na po​‐
zna ​nie od​po​wie ​dzi. – Co się znaj ​du​je po​ni ​żej trze ​ciej sfe ​ry?

Woj ​tek po​wo​li pod​niósł wzrok i spoj ​rzał Stel ​li w oczy.
– Ot​chłań – szep​nął.
Stel ​la za ​mar ​ła. Wiel ​kie prze ​ra ​żo​ne oczy spra ​wia ​ły, że w ni ​czym nie przy​po​‐

mi ​na ​ła Anio ​ła Śmier ​ci. Wy​glą ​da ​ła ra ​czej jak bez​bron​ne dziec ​ko, nie ​zdol ​ne do
sta ​wie ​nia czo​ła rze ​czy​wi ​sto​ści.

– Nie masz pew ​no​ści, że ona tam jest. – Mimo ro ​sną ​ce ​go nie ​po​ko​ju, jej ton
brzmiał rze ​czo​wo. – Rów ​nie do​brze mo​gła wy​lą ​do​wać na trze ​cim po​zio​mie.
Mi ​le ​na jest sil ​na. Nie prze ​sta ​nie szu​kać wyj ​ścia, do ​pó​ki go nie znaj ​dzie, a na ​‐
wet je ​śli mia ​ła ​by ja ​kieś pro​ble ​my, to Wy​słan​ni ​cy Ży​cia z pew ​no​ścią jej po ​‐
mo​gą. – Stel ​la po​de ​szła do Wojt​ka i zła ​pa ​ła go za ręce. – Mu​sisz wie ​rzyć, że
tak wła ​śnie jest. Nie wol ​no ci stra ​cić na ​dziei.

Woj ​tek uśmiech​nął się lek​ko, ale nie było w tym ani odro​bi ​ny ra ​do​ści.
– Sama na ​dzie ​ja nie wy​star ​czy. Mu​szę mieć pew ​ność, że Mi ​le ​na jest bez​‐

piecz​na. – Jego głos był ci ​chy, ale prze ​peł ​nia ​ła go de ​ter ​mi ​na ​cja.
– Co za ​mie ​rzasz zro​bić?
– Idę do Ele ​ona.



– W ta ​kim ra ​zie idę z tobą.

* * *
Da ​le ​ko poza za ​się ​giem ludz​kie ​go wzro​ku rósł las, w któ​rym pa ​no​wa ​ła

wiecz​na noc. Mo​gli do nie ​go tra ​fić tyl ​ko ci, któ​rzy wie ​dzie ​li o jego ist​nie ​niu.
W głę ​bi tego lasu znaj ​do​wa ​ła się nie ​wiel ​ka po​la ​na, na któ​rej sta ​ła sa ​mot​na
cha ​ta.

– Je ​ste ​śmy na miej ​scu – po​wie ​dział Woj ​tek. – Za ​pu​kał do drzwi i nie cze ​ka ​‐
jąc na od​po​wiedź, wszedł do środ​ka.

– Kogo my tu mamy? – Na wi ​dok Wojt​ka star ​szy męż​czy​zna pod​niósł się
z fo​te ​la i roz​cią ​gnął po​marsz​czo​ną twarz w sze ​ro​kim uśmie ​chu. – Wie ​dzia ​łem,
że prę ​dzej czy póź​niej znów mnie od​wie ​dzisz. Co sły​chać, przy​ja ​cie ​lu? Ooo…
a kim jest ta ślicz​na mło​da dama, któ​ra ci to​wa ​rzy​szy?

– Wi ​taj, Ele ​onie. – Woj ​tek pod​szedł do star ​ca i uści ​skał go ser ​decz​nie. –
 Po ​zwól, że przed​sta ​wię ci Stel ​lę. To nie naj ​młod​szy, ale z pew ​no​ścią naj ​mło​‐
dziej wy​glą ​da ​ją ​cy Anioł Śmier ​ci.

– Miło mi pana po​znać. – Stel ​la skło​ni ​ła się lek​ko i dy​gnę ​ła, ni ​czym mała
dziew ​czyn​ka, któ​rej od naj ​młod​szych lat udzie ​la ​no lek​cji do​brych ma ​nier.

– Nie ​sa ​mo​wi ​te – szep​nął Ele ​on, wpa ​tru​jąc się w Stel ​lę wzro ​kiem peł ​nym
po​dzi ​wu. – Ni ​g​dy nie przy​pusz​cza ​łem, że Anioł Śmier ​ci może wy​glą ​dać jak
dziec ​ko. Kie ​dy wy​bi ​je moja go​dzi ​na, chciał ​bym, abyś to ty po mnie przy​szła.
Wów ​czas śmierć nie bę ​dzie taka strasz​na.

– My​śla ​łam, że Straż​nik Snów jest nie ​śmier ​tel ​ny.
Ele ​on za ​śmiał się, wi ​dząc zdzi ​wio​ną minę Stel ​li.
– Otóż nie – po ​wie ​dział. – Straż​nik Snów jest tro​chę po ​dob​ny do cza ​ro​dzie ​‐

ja. Ma ma ​gicz​ną moc, może ro​bić rze ​czy, któ ​rych nie do​ko​na żad ​na isto​ta ludz​‐
ka, ale ko​niec koń​ców jest tyl ​ko czło​wie ​kiem i jak każ​dy czło​wiek jest śmier ​‐
tel ​ny.

– Ro​zu​miem. – Stel ​la uśmiech​nę ​ła się, odro​bi ​nę zmie ​sza ​na. – Je ​śli na ​praw ​dę
panu na tym za ​le ​ży, to obie ​cu​ję, że do ​wiem się, czy ist​nie ​je taka moż​li ​wość.
Z re ​gu​ły du​sze, po któ ​re mamy przyjść, są nam przy​dzie ​la ​ne z góry, ale zo​ba ​‐
czę, co da się zro​bić.

Ele ​on ucie ​szył się, sły​sząc te sło ​wa. Wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni faj ​kę, pod ​pa ​lił ty​‐
toń, a po​tem głę ​bo​ko za ​cią ​gnął się dy​mem i rzekł:

– Po​wiedz​cie mi, co was do mnie spro​wa ​dza.



Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech.
– Osiem dni temu moja dziew ​czy​na za ​pa ​dła w śpiącz​kę – po​wie ​dział bez

ogró​dek. – Wiem, że jako Straż​nik Snów mo​żesz spraw ​dzić, na któ​rym po​zio​‐
mie się znaj ​du​je i czy Wy​słan​ni ​cy Ży​cia ru​szy​li jej z po​mo​cą.

Sta ​rzec wy​cią ​gnął faj ​kę z ust i nie od​ry​wa ​jąc wzro ​ku od Wojt​ka, wy​pu​ścił
z płuc kłąb ja ​sne ​go dymu.

– Nie ​wia ​ry​god​ne – szep​nął. – A więc na ​praw ​dę zrze ​kłeś się nie ​śmier ​tel ​no​‐
ści?

– Ow ​szem.
Sły​sząc to, Ele ​on uśmiech​nął się lek​ko i po​ki ​wał z uzna ​niem gło​wą.
– Mu​sisz ją bar ​dzo ko​chać.
– Bar ​dzo – pod ​kre ​ślił Woj ​tek i po​no​wił swo​ją wcze ​śniej ​szą proś ​bę: – Po​‐

mo​żesz mi?
– Oczy​wi ​ście. Od tego są przy​ja ​cie ​le.
Sta ​rzec mru​gnął po​ro​zu​mie ​waw ​czo do Wojt​ka, po czym wy​rzu​cił spa ​lo​ny ty​‐

toń i scho​wał faj ​kę do kie ​sze ​ni ka ​mi ​zel ​ki. Na ​stęp​nie zdjął ze ścia ​ny pło​ną ​cą
po​chod​nię i otwo​rzył małe oku​te że ​la ​zem drzwi.

– Chodź​cie za mną – po​le ​cił.
Scho​dzi ​li po krę ​tych scho ​dach wy​drą ​żo​nych w ka ​mien​nym tu​ne ​lu. Woj ​tek

czuł, jak z każ​dym ko ​lej ​nym kro ​kiem chłód co ​raz sil ​niej prze ​ni ​ka przez jego
skó​rę.

Kie ​dy ze ​szli do pod​zie ​mi, po​chod​nia Ele ​ona nie ​spo​dzie ​wa ​nie zga ​sła. Woj ​‐
tek zmru​żył oczy, pró​bu​jąc prze ​ciąć wzro​kiem gę ​stą ciem​ność. W pew ​nej
chwi ​li Ele ​on pstryk​nął pal ​ca ​mi, spra ​wia ​jąc, że kil ​ka po​chod​ni przy​twier ​dzo​‐
nych do ścia ​ny za ​pło​nę ​ło ja ​snym ogniem. Woj ​tek ro ​zej ​rzał się do​oko​ła.
Wszyst​ko wy​glą ​da ​ło do​kład​nie tak, jak to za ​pa ​mię ​tał.

Bocz​na i prze ​ciw ​le ​gła ścia ​na były nie ​mal w ca ​ło​ści przy​sło​nię ​te drew ​nia ​ny​‐
mi pół ​ka ​mi, na któ​rych znaj ​do​wa ​ły się bli ​żej nie ​okre ​ślo​ne przed​mio​ty.
Na trze ​ciej ze ścian wi ​sia ​ło ogrom​ne łu​ko​wa ​te lu​stro w ozdob​nej ra ​mie. Jego
dol ​na część to​nę ​ła w czar ​nej jak smo​ła wo​dzie. Nie ​ty​po​wa ka ​łu​ża zaj ​mo​wa ​ła
trze ​cią część po​miesz​cze ​nia i po​mi ​mo że we ​wnątrz pa ​no​wał cał ​ko​wi ​ty spo​kój,
lśnią ​ca po​wierzch​nia de ​li ​kat​nie fa ​lo​wa ​ła, ni ​czym ta ​fla je ​zio​ra mu​ska ​na przez
wiatr.

– Ni ​g​dy cze ​goś ta ​kie ​go nie wi ​dzia ​łam – po ​wie ​dzia ​ła Stel ​la. – Co to za lu​‐
stro?

– To zwier ​cia ​dło snu – od​parł Woj ​tek. – Moż​na w nim obej ​rzeć ludz​kie sny.



To coś w ro​dza ​ju kina, w któ ​rym nie obo ​wią ​zu​je ża ​den kon​kret​ny re ​per ​tu​ar.
Tak na ​praw ​dę ni ​g​dy nie wia ​do​mo, na jaki sen się tra ​fi.

– Moż​na wy​brać oso​bę, któ​rej sen chce się oglą ​dać?
– Tyl ​ko Ele ​on może to zro​bić. Naj ​pierw wy​bie ​ra je ​den z po ​zio​mów snu,

a po​tem wska ​zu​je umysł śpią ​ce ​go czło​wie ​ka. Kie ​dy to na ​stą ​pi, jego sen wy​‐
świe ​tla się w zwier ​cia ​dle.

– Je ​stem pod wra ​że ​niem – po​wie ​dział Ele ​on. – Na ​praw ​dę mnie słu​cha ​łeś,
kie ​dy za ​sy​py​wa ​łem cię tymi wszyst​ki ​mi in​for ​ma ​cja ​mi. Sprawdź​my, czy pa ​mię ​‐
tasz, któ​ry ko​lor pyłu od​po​wia ​da po​szcze ​gól ​nym po​zio​mom snu.

Woj ​tek spoj ​rzał na trzy misy sto​ją ​ce na sto​le i wy​re ​cy​to​wał:
– Zło ​ty po​ka ​zu​je wszyst​kie umy​sły, któ ​re we ​szły na pierw ​szy po​ziom snu.

Sre ​brzy​sty prze ​no​si nas do dru​gie ​go, a mie ​dzia ​ny do trze ​cie ​go.
– Do​sko​na ​le! – za ​wo​łał Ele ​on, wy​raź​nie pod​eks ​cy​to​wa ​ny fak​tem, że jego na ​‐

uki nie po​szły na mar ​ne.
Jed​nak Woj ​tek zda ​wał się nie po​dzie ​lać jego en​tu​zja ​zmu. Nie ​po​kój skła ​dał

w jego ser ​cu ka ​mie ​nie, któ ​re z każ​dą chwi ​lą sta ​wa ​ły się co ​raz więk​szym cię ​‐
ża ​rem.

– Ni ​g​dy nie wspo​mi ​na ​łeś, czy ist​nie ​je pył, któ​ry po​zwa ​la zo​ba ​czyć Ot​chłań.
– Jego głos był ci ​chy, ale zna ​cze ​nie wy​po​wie ​dzia ​nych słów do ​da ​wa ​ło mu po​‐
tę ​gi.

Ele ​on na ​tych​miast spo​waż​niał. Przez chwi ​lę pa ​trzył na Wojt​ka, jak​by sta ​rał
się oce ​nić, czy ten zdo​ła udźwi ​gnąć praw ​dę.

– Ist​nie ​je – po​wie ​dział w koń​cu – ale mam na ​dzie ​ję, że nie bę ​dzie nam po​‐
trzeb​ny.

Ele ​on pod ​szedł do sto​łu, na któ ​rym sta ​ły misy, wziął do ręki odro​bi ​nę mie ​‐
dzia ​ne ​go pyłu i wsy​pał go do wody. Na czar ​nej po​wierzch​ni na ​tych​miast po​ja ​‐
wi ​ły się ty​sią ​ce ma ​lut​kich mie ​dzia ​nych kul.

– Je ​śli two​ja dziew ​czy​na za ​pa ​dła w śpiącz​kę, jest duże praw ​do​po​do​bień​‐
stwo, że tra ​fi ​ła na po​ziom trze ​ci. Po​dejdź do mnie. Mu​szę wie ​dzieć, jak ona
wy​glą ​da, je ​śli mam ją od​na ​leźć.

Woj ​tek spra ​wiał wra ​że ​nie nie ​co skon​ster ​no​wa ​ne ​go.
– Nie mam jej zdję ​cia.
– Nie po​trze ​bu​ję jej zdję ​cia. Wy​star ​czy mi two​je wspo​mnie ​nie.
Woj ​tek zmarsz​czył brwi i pod​szedł do Ele ​ona, za ​sta ​na ​wia ​jąc się, ja ​kim spo ​‐

so​bem sta ​rzec wnik​nie w jego wspo​mnie ​nia.
Ele ​on do​tknął opusz​ka ​mi pal ​ców jego skro​ni i po​wie ​dział:



– Po​myśl o niej.
Woj ​tek na ​tych​miast przy​wo​łał ob​raz nie ​na ​tu​ral ​nie bla ​dej twa ​rzy Mi ​le ​ny,

w któ​rą wpa ​try​wał się przez ostat​nie osiem dni. To wspo​mnie ​nie po​dzia ​ła ​ło
jak sól sy​pa ​na na otwar ​te rany.

– Po​myśl o czymś szczę ​śli ​wym – za ​su​ge ​ro​wał Ele ​on.
Woj ​tek wziął głę ​bo​ki od​dech i za ​mknął oczy.
Wie ​czór. Męt​ne świa ​tła la ​tar ​ni. Oni – scho ​wa ​ni w za ​ka ​mar ​ku ciem​nej uli ​cy.

Pa ​trzył w jej oczy jak za ​hip​no​ty​zo​wa ​ny. Cie ​pło jej cia ​ła odu​rza ​ło go bar ​dziej
niż naj ​moc ​niej ​szy tru​nek. Czuł jej za ​pach, mięk​kość wło​sów prze ​śli ​zgu​ją ​cych
się po ​mię ​dzy jego pal ​ca ​mi. Prze ​chy​lił gło​wę i spoj ​rzał na jej lek​ko roz​chy​lo​ne
usta. Tak bar ​dzo jej pra ​gnął.

– W po​rząd​ku! – Ele ​on nie ​spo​dzie ​wa ​nie ode ​rwał pal ​ce od skro ​ni Wojt​ka. –
 Two​je wspo​mnie ​nia są dość… wy​ra ​zi ​ste. My​ślę, że bez pro​ble ​mu ją od​naj ​dę.

Ele ​on za ​mknął oczy i wy​cią ​gnął przed sie ​bie obie ręce. Do​tąd spo ​koj ​na ta ​fla
za ​drża ​ła gwał ​tow ​nie. Ni stąd, ni zo ​wąd woda za ​czę ​ła two ​rzyć wir, któ ​ry ko​‐
lej ​no wchła ​niał mie ​dzia ​ne kule. Z każ​dą se ​kun​dą dło ​nie Ele ​ona co​raz bar ​dziej
się trzę ​sły. Wod​ny wir wzno​sił się wy​żej i wy​żej, aż w koń​cu po​chło​nął
wszyst​kie mie ​dzia ​ne kule.

Woj ​tek w osłu​pie ​niu pa ​trzył na to, co się dzia ​ło. Ni ​g​dy wcze ​śniej nie wi ​‐
dział cze ​goś po​dob​ne ​go. Za każ​dym ra ​zem, kie ​dy przy​cho​dził tu z Ele ​onem
oglą ​dać sny, sta ​rzec zwy​czaj ​nie wska ​zy​wał lo ​so​wą kulę i ob ​raz na ​tych​miast
prze ​ni ​kał do zwier ​cia ​dła. Tym ra ​zem było zu​peł ​nie ina ​czej. Może dla ​te ​go, że
nie wie ​dział, któ​ra z kul od​zwier ​cie ​dla umysł śpią ​cej Mi ​le ​ny?

W pew ​nej chwi ​li po twa ​rzy Ele ​ona prze ​mknął gry​mas roz​cza ​ro​wa ​nia. Po​‐
wo​li opu​ścił ręce i otwo​rzył oczy. Woda na ​tych​miast opa ​dła. Mie ​dzia ​ne kule
wy​pły​nę ​ły na po ​wierzch​nię, a w po ​miesz​cze ​niu znów za ​pa ​no​wa ​ła głu​cha ci ​‐
sza.

Woj ​tek po ​czuł na ​gły ucisk w żo ​łąd​ku. Ja ​kaś cząst​ka jego pod​świa ​do​mo​ści
do​sko​na ​le wie ​dzia ​ła, co to wszyst​ko ozna ​cza.

– Nie ma jej tam, praw ​da?
Ele ​on spu​ścił wzrok i po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą.
Woj ​tek za ​mknął oczy. Ja ​kaś nie ​wy​obra ​żal ​na siła roz​ry​wa ​ła go od środ​ka,

a on na ​wet nie po ​tra ​fił stwier ​dzić, czy od ​czu​wa ból. Od sa ​me ​go po​cząt​ku li ​‐
czył się z tym, że Mi ​le ​na mo ​gła wpaść w Ot​chłań, ale aż do tej pory miał na ​‐
dzie ​ję, że to nie ​praw ​da.

– To wca ​le nie ozna ​cza… – Stel ​la urwa ​ła i prze ​łknę ​ła ner ​wo​wo śli ​nę. –



 Może Mi ​le ​na wła ​śnie w tej chwi ​li się obu​dzi ​ła? Nie wiesz tego!
Ale Woj ​tek cał ​ko​wi ​cie zi ​gno​ro​wał jej sło​wa. Oparł dło ​nie na sto​le z mi ​sa ​mi

i nie od​ry​wa ​jąc wzro​ku od czar ​nej ta ​fli, zwró​cił się do Ele ​ona:
– Po​każ mi Ot​chłań.
W po​miesz​cze ​niu na ​gle zro​bi ​ło się zim​niej.
Ele ​on bez sło​wa wspiął się na szczyt dra ​bi ​ny opar ​tej o ścia ​nę z pół ​ka ​mi

i wziął dwie małe sa ​kiew ​ki. Zszedł na dół, wy​do​był odro​bi ​nę pyłu z pierw ​‐
szej sa ​kiew ​ki i roz​pro​szył go nad wodą. Na po​wierzch​nię wy​pły​nę ​ła mała
czar ​na kula.

Woj ​tek gwał ​to​wa ​nie wcią ​gnął po​wie ​trze do płuc.
– To ona? – za ​py​tał.
– Tak.
A więc to na ​praw ​dę był ko​niec. Jej czas był po ​li ​czo​ny, a każ​da ko ​lej ​na se ​‐

kun​da zbli ​ża ​ła ją do śmier ​ci.
– Czy…? – Woj ​tek urwał i wziął głę ​bo​ki od​dech. – Czy Wy​słan​ni ​cy Śmier ​ci

już po nią ru​szy​li?
– Prze ​ko​naj ​my się.
Ele ​on otwo ​rzył dru​gą sa ​kiew ​kę i wy​cią ​gnął odro ​bi ​nę bia ​łe ​go pyłu. Roz​sy​pał

go nad wodą i wy​mru​czał pod no​sem coś, co przy​po​mi ​na ​ło za ​klę ​cie. Na ​gle na
spo​koj ​nej po​wierzch​ni po​ja ​wi ​ły się set​ki bia ​łych kul. Jed​ne znaj ​do​wa ​ły się
bar ​dzo bli ​sko czar ​nej, inne nie ​co da ​lej, ale Woj ​tek nie miał żad​nych wąt​pli ​‐
wo​ści, że wszyst​kie zmie ​rza ​ją w jej kie ​run​ku.

– To Wy​słan​ni ​cy Śmier ​ci, praw ​da? – za ​py​tał, choć do ​sko​na ​le wie ​dział, że
tak wła ​śnie jest. Tę ​pym wzro ​kiem wpa ​try​wał się w czar ​ną kulę, tak sa ​mot​ną
po​śród bia ​łej ar ​mii. – Czy oni wie ​dzą, gdzie jest Mi ​le ​na?

– Gdy​by wie ​dzie ​li, nie by​ło​by ich aż tylu.
Nie było to po ​cie ​sze ​nie, na ja ​kie li ​czył. Świa ​do​mość, że Mi ​le ​na pró​bu​je

wal ​czyć, choć z góry ska ​za ​na jest na po​raż​kę, była nie do znie ​sie ​nia. Miał tak
po pro ​stu stać i pa ​trzeć, jak bia ​łe kule wchła ​nia ​ją czar ​ną? A może po​wi ​nien
wró​cić do szpi ​ta ​la i cze ​kać, aż ko​bie ​ta, któ ​rą ko ​cha, po pro ​stu prze ​sta ​nie od ​‐
dy​chać?

Spu​ścił gło ​wę i za ​ci ​snął pal ​ce na kra ​wę ​dzi bla ​tu. Może to było ludz​kie, ale
on nie przy​wykł do łez.

Wziął głę ​bo​ki od ​dech i jesz​cze raz spoj ​rzał na czar ​ną kulę. Mi ​le ​na… Czy
był w sta ​nie po​zwo​lić jej odejść? Tak dłu​go cze ​kał, by w koń​cu wziąć ją
w ra ​mio​na, wy​wo​łać na jej twa ​rzy uśmiech, po ​czuć do​tyk… Nie. Nie był go​‐



to​wy, by się z nią po​że ​gnać.
Na ​gle po​czuł, że ktoś kła ​dzie mu rękę na ra ​mie ​niu.
– Tak mi przy​kro – usły​szał ci ​chy głos Ele ​ona. – Je ​że ​li jest coś, co mogę dla

cie ​bie zro​bić, mów bez wa ​ha ​nia.
Woj ​tek pod ​niósł wzrok i spoj ​rzał Ele ​ono​wi w oczy. Wła ​śnie wte ​dy przy​‐

szedł mu do gło​wy pe ​wien po​mysł.
– Mu​szę do​stać się do Kra ​iny Snów.
– Jak chcesz to zro​bić? – zdzi ​wił się Ele ​on. – Tłu​ma ​czy​łem ci kie ​dyś, że do

trze ​ciej sfe ​ry nie moż​na wejść z po​zio​mu zwy​kłe ​go snu.
– Sam wiesz, że sen to nie ​je ​dy​na dro​ga, aby się tam do​stać.
– Co masz na my​śli? – za ​py​ta ​ła Stel ​la.
Ele ​on spoj ​rzał w peł ​ne de ​ter ​mi ​na ​cji oczy Wojt​ka, po czym wziął głę ​bo​ki od​‐

dech i wy​ja ​śnił:
– Bra ​mę do Kra ​iny Snów poza śpią ​cy​mi mogą prze ​kro​czyć rów ​nież umar ​li.
Twarz Stel ​li gwał ​tow ​nie po​bla ​dła.
– Osza ​la ​łeś! Chcesz się za ​bić, żeby tam wejść?!
– Uspo ​kój się. Nie chcę się za ​bić. Śmierć mi w ni ​czym nie po ​mo​że. Na ​wet

je ​śli zdo​był ​bym po ​zwo​le ​nie na od​wie ​dze ​nie Kra ​iny Snów jako umar ​ły, na
pew ​no Wy​słan​ni ​cy Śmier ​ci nie spusz​cza ​li ​by mnie z oczu. W ten spo​sób nie
uda mi się ura ​to​wać Mi ​le ​ny.

– Co pro​po​nu​jesz? – za ​py​tał Ele ​on, pa ​trząc na nie ​go z uwa ​gą.
– Wej ​dę tam jako ży​ją ​cy.
Stel ​la zmarsz​czy​ła brwi.
– Czy to w ogó​le moż​li ​we?
– To za ​ka ​za ​ne, ale moż​li ​we – wy​ja ​śnił Ele ​on.
– Sły​sza ​łeś?! – Stel ​la zła ​pa ​ła Wojt​ka za rękę i zmu​si ​ła go, by spoj ​rzał jej

w oczy. – To za ​ka ​za ​ne! Poza tym skąd pew ​ność, że uda ci się ją od​na ​leźć?
– Będę mu​siał za ​ry​zy​ko​wać.
– Nie po​zwo​lę ci na to.
– Stel ​lo…
– Mo​żesz tam zgi ​nąć!
– Wiem o tym, ale je ​śli ist​nie ​je choć cień na ​dziei, że mój plan się po​wie ​‐

dzie, nikt nie zdo​ła mnie po​wstrzy​mać. Zro ​zum, Mi ​le ​na jest je ​dy​nym po​wo​‐
dem, dla któ​re ​go zo​sta ​łem czło​wie ​kiem. Zrze ​kłem się nie ​śmier ​tel ​no​ści, bo
chcia ​łem spę ​dzić z nią resz​tę ży​cia. Je ​śli ona zgi ​nie, moje ziem​ska eg​zy​sten​cja
nie bę ​dzie mia ​ła sen​su.



– A co je ​śli ona prze ​ży​je, a ty zgi ​niesz?
– Wte ​dy po​pro​szę cię o przy​słu​gę.
– Jaką?
Woj ​tek uśmiech​nął się ła ​god​nie.
– Po​pro​szę cię, że ​byś jej strze ​gła.
Stel ​la spoj ​rza ​ła na nie ​go, lek​ko na ​chmu​rzo​na, po czym skrzy​żo​wa ​ła ręce na

pier ​si i mruk​nę ​ła:
– Na ​dal uwa ​żam, że to czy​ste sza ​leń​stwo. Ale je ​śli tego wła ​śnie chcesz, to

le ​piej za ​bierz​my się do pra ​cy.

* * *
Ele ​on za ​pa ​rzył her ​ba ​tę, a po​tem po ​sta ​wił na sto​le tac ​kę z her ​bat​ni ​ka ​mi i trzy

fi ​li ​żan​ki.
– To, co za ​mie ​rzasz zro ​bić, jest nie ​zgod​ne z Pra ​wem Snów, dla ​te ​go mu​sisz

się do ​brze przy​go​to​wać. Naj ​drob​niej ​sza po ​mył ​ka może cię kosz​to​wać ży​cie. –
 Sta ​rzec spoj ​rzał uważ​nie na Wojt​ka i za ​py​tał: – Je ​steś na to go​to​wy?

– Tak – od​parł bez wa ​ha ​nia.
– Świet​nie. W ta ​kim ra ​zie za ​cznij ​my od pod ​staw. – Ele ​on upił łyk her ​ba ​ty

i oznaj ​mił: – Śpią ​ce ​mu nie moż​na po ​wie ​dzieć, że śni. To jed​na z tych sy​tu​acji,
gdy oczy​wi ​ste roz​wią ​za ​nia nie znaj ​du​ją żad​ne ​go za ​sto​so​wa ​nia. Tak samo, jak
nie wol ​no obu​dzić lu​na ​ty​ka czy zwy​kłym „milcz” uci ​szyć ko ​goś, kto mówi
przez sen. W pew ​nych przy​pad​kach trze ​ba zna ​leźć bar ​dziej pod​stęp​ny spo​sób,
aby ktoś speł ​nił na ​sze żą ​da ​nie, jed ​no​cze ​śnie nie zda ​jąc so ​bie spa ​wy, że wy​ko​‐
nu​je czy​jeś po​le ​ce ​nie. – Sta ​rzec po​tarł dło ​nią czo ​ło i kon​ty​nu​ował: – Zmar ​ły
wpro​wa ​dzo​ny do Kra ​iny Snów ma swo​je wspo​mnie ​nia, dzię ​ki cze ​mu in​stynk​‐
tow ​nie wie, jaka jest jego mi ​sja. Ty wej ​dziesz do snu jako ży​ją ​cy. Sta ​niesz się
isto​tą po​zba ​wio​ną prze ​szło​ści. Z po​zo​ru wszyst​ko bę ​dzie wy​glą ​dać nor ​mal ​nie.
Stel ​la jako Anioł Śmier ​ci nie bę ​dzie mo​gła w ja ​ki ​kol ​wiek spo​sób wy​ko​rzy​stać
two​ich wspo​mnień. Je ​dy​ne, co może zro​bić, to udzie ​lić ci kil ​ku mało zna ​czą ​‐
cych rad i wska ​zó​wek. Sam bę ​dziesz mu​siał od ​gad​nąć, jaki jest twój cel. Je ​śli
uda ci się od​na ​leźć Mi ​le ​nę, to wspo​mnie ​nia z pew ​no​ścią wró​cą. Jest tyl ​ko je ​‐
den pro​blem: czas. Mu​sisz dzia ​łać szyb​ko. Żywi nie mają pra ​wa wcho​dzić do
świa ​ta snu. Je ​steś bez​piecz​ny do chwi ​li, gdy Wy​słan​ni ​cy Śmier ​ci za ​uwa ​żą
two​ją obec ​ność.

– Czy​li do chwi ​li, aż nie za ​cznę so​bie cze ​goś przy​po​mi ​nać?



– Zga ​dza się. Mamy tu mały pa ​ra ​doks. Z każ​dym od​zy​ska ​nym wspo ​mnie ​niem
szan​se na wy​do​sta ​nie się z Kra ​iny Snów ma ​le ​ją, bo bę ​dzie was ści ​ga ​ło co ​raz
wię ​cej Wy​słan​ni ​ków Śmier ​ci. Z dru​giej jed ​nak stro​ny tyl ​ko wspo ​mnie ​nia obu​‐
dzą w to​bie świa ​do​mość. Bez nich nie do​wiesz się, po co tam wsze ​dłeś i nie
bę ​dziesz w sta ​nie ura ​to​wać Mi ​le ​ny.

– Czy ona zda ​je so​bie spra ​wę z tego, co się dzie ​je? – za ​py​tał Woj ​tek.
– Nie, dla niej to zwy​czaj ​ny sen. Ni ​cze ​go nie po​dej ​rze ​wa. Dla ​te ​go nie ​zwy​‐

kle waż​ne jest, abyś szyb​ko zo​rien​to​wał się, że śnisz.
– Ro​zu​miem.
– Wiesz, któ​ry z Anio​łów Śmier ​ci stoi na stra ​ży Ot​chła ​ni?
– Ger ​wald – wes ​tchnął. – Je ​śli do​wie się, że Mi ​le ​na tra ​fi ​ła do Ot​chła ​ni…
Nie do​koń​czył. Wo​lał nie wy​obra ​żać so​bie, co się sta ​nie, gdy je ​den z naj ​po​‐

tęż​niej ​szych Anio ​łów Śmier ​ci otrzy​ma wia ​do​mość, że Mi ​le ​na musi jak naj ​‐
szyb​ciej opu​ścić Kra ​inę Ży​cia.

– Jest jesz​cze jed​na rzecz, o któ ​rej po​wi ​nie ​neś wie ​dzieć… – Ele ​on za ​wa ​hał
się i spoj ​rzał uważ​nie na Wojt​ka. – Wiesz, czym jest sen o śmier ​ci?

– Chy​ba się do​my​ślam.
Na twa ​rzy Ele ​ona po​ja ​wił się bla ​dy uśmiech.
– To praw ​dzi ​we szczę ​ście obu​dzić się na czas, uła ​mek se ​kun​dy przed tym,

jak ostrze noża do ​tknie ser ​ca, oło​wia ​na kula prze ​szy​je cia ​ło, tru​ci ​zna za ​cznie
dzia ​łać… – Ele ​on spoj ​rzał Wojt​ko​wi w oczy i do ​dał: – Sen o śmier ​ci to nie
fik​cja. Pa ​mię ​taj, że je ​dy​ną praw ​dzi ​wą rze ​czą, jaka może zda ​rzyć się we śnie,
jest śmierć. Nie każ​dy śpią ​cy bu​dzi się o po​ran​ku.

– Je ​steś pe ​wien, że chcesz to zro​bić? – za ​py​ta ​ła Stel ​la.
– Tak.
– Mo​żesz tam zgi ​nąć…
– To nie ​istot​ne. Zro​bię wszyst​ko, żeby ją ura ​to​wać
Z pier ​si Stel ​li wy​do​by​ło się głę ​bo​kie wes ​tchnie ​nie.
– W ta ​kim ra ​zie po​zo​sta ​je tyl ​ko jed ​no py​ta ​nie… – Zwró​ci ​ła się do Ele ​ona: –

 W jaki spo​sób Woj ​tek do​sta ​nie się do Ot​chła ​ni?
– To dość pro​ste. Po​je ​dzie po​cią ​giem.
– Po​cią ​giem? – zdzi ​wi ​ła się Stel ​la.
Sta ​rzec uśmiech​nął się ta ​jem​ni ​czo.
– Po​zwól ​cie za mną – po​wie ​dział. – Coś wam po​ka ​żę.
Ele ​on za ​pro​wa ​dził ich na tyły chat​ki, po czym wska ​zał nie ​wiel ​kie drzwi ulo​‐

ko​wa ​ne na koń​cu ko​ry​ta ​rza.



– To wej ​ście do Ot​chła ​ni? – za ​py​tał Woj ​tek.
– Nie ​zu​peł ​nie.
Ele ​on otwo​rzył drzwi i wy​szedł na ze ​wnątrz.
– Chodź​cie! – za ​wo​łał.
Stel ​la i Woj ​tek wy​mie ​ni ​li zdez​o​rien​to​wa ​ne spoj ​rze ​nia, ale po​słusz​nie po​dą ​‐

ży​li za Straż​ni ​kiem Snów. Chwi ​lę póź​niej cała trój ​ka zna ​la ​zła się na opu​sto​‐
sza ​łym pe ​ro​nie.

– Jak za ​pew ​ne przy​pusz​cza ​cie, to nie jest zwy​kły pe ​ron. Prze ​jeż​dża tędy tyl ​‐
ko je ​den po​ciąg, a każ​dy, kto do nie ​go wsią ​dzie, tra ​fia pro ​sto do Ot​chła ​ni. –
 Ele ​on od​wró​cił się i spoj ​rzał Wojt​ko​wi w oczy. – Gdy znaj ​dziesz się w wa ​‐
go​nie, na ​tych​miast za ​czniesz śnić. Tak jak w nor ​mal ​nym śnie, wie ​lo​krot​nie
mo​żesz od​nieść wra ​że ​nie, że bu​dzisz się albo za ​sy​piasz, jed​nak w rze ​czy​wi ​‐
sto​ści twój sen skoń​czy się do​pie ​ro wte ​dy, gdy znaj ​dziesz wyj ​ście z Ot​chła ​ni.
Do tego cza ​su wszyst​ko bę ​dzie fik​cją.

– Ro​zu​miem – od​parł Woj ​tek. – Kie ​dy przy​je ​dzie po​ciąg?
– Nie ​ba ​wem – od​parł sta ​rzec, po czym się ​gnął do kie ​sze ​ni po krysz​ta ​ło​wą

kulę i po​dał ją Wojt​ko​wi. – Prze ​lej tu swo​je wspo​mnie ​nia.
Woj ​tek za ​mknął oczy i do​tknął dłoń​mi krysz​ta ​ło​wej kuli.
– Je ​steś go​to​wy?
– Tak.
– W ta ​kim ra ​zie za ​czy​naj ​my. – Ele ​on scho ​wał kulę do kie ​sze ​ni i po​wie ​dział:

– Za chwi ​lę zo​sta ​niesz tu zu​peł ​nie sam. Jak przy​je ​dzie po​ciąg, wsiądź do środ​‐
ka. Stel ​la nie ​dłu​go do cie ​bie do ​łą ​czy i prze ​ka ​że ci pierw ​sze wska ​zów ​ki. Czy
wszyst​ko jest w mia ​rę ja ​sne?

– Tak.
– Po​wo​dze ​nia. – Stel ​la po​de ​szła do Wojt​ka i ob​ję ​ła go w pa ​sie. – Wróć

żywy.
– Zro​bię wszyst​ko, co w mo​jej mocy – za ​pew ​nił.
– Zrób wię ​cej – szep​nę ​ła, a po ​tem od​wró​ci ​ła się i ra ​zem z Ele ​onem wró​ci ​ła

do cha ​ty.
Za ​padł zmrok. Woj ​tek jesz​cze raz uważ​nie ro​zej ​rzał się po pu​stym pe ​ro​nie.

Ani ży​wej du​szy. Głu​chą ci ​szę prze ​ry​wał je ​dy​nie chłod ​ny po ​wiew wia ​tru, któ​‐
ry tar ​gał stro​ni ​ca ​mi sta ​re ​go bru​kow ​ca. Ostat​nia z dzia ​ła ​ją ​cych la ​tar ​ni za ​mru​ga ​‐
ła nie ​spo​koj ​nie, by po chwi ​li rzu​cić snop męt​ne ​go świa ​tła na po​bli ​skie tory.

W pew ​nym mo ​men​cie z ciem​nej ot​chła ​ni wy​nu​rzył się duży bia ​ły kot. Przy​‐
siadł na środ​ku to ​rów i utkwił pło​ną ​ce oczy w miej ​scu, z któ ​re ​go lada chwi ​la



po​wi ​nien nad​je ​chać po​ciąg. Kie ​dy gwał ​tow ​ny po​dmuch wia ​tru wzbu​rzył jego
sierść, za ​strzygł usza ​mi, a po​tem znik​nął w gę ​stej ciem​no​ści, rów ​nie nie ​spo​‐
dzie ​wa ​nie, jak się po​ja ​wił.

Na ​gle w od ​da ​li roz​legł się gwizd lo ​ko​mo​ty​wy. Woj ​tek pod ​niósł wzrok i do​‐
strzegł sza ​re kłę ​by dymu bu​cha ​ją ​ce z wą ​skie ​go ko​mi ​na. Jesz​cze raz spoj ​rzał
w miej ​sce, gdzie przed chwi ​lą sie ​dział bia ​ły kot, a po​tem wziął głę ​bo​ki od ​‐
dech i wsiadł do naj ​bliż​sze ​go wa ​go​nu.



Część trzecia. PÓŹNIEJ
Tik-tak, tik-tak

Woj ​tek do​pie ​ro te ​raz za ​czy​nał wszyst​ko ro​zu​mieć. Tak na ​praw ​dę ni ​g​dy nie
po​trą ​cił go sa ​mo​chód, nie miał amne ​zji, nie stu​dio​wał in​for ​ma ​ty​ki i eko ​no​me ​‐
trii, nie jeź​dził czar ​nym bmw i nie miesz​kał tu z Mać ​kiem. Wszyst​ko, co dzia ​ło
się wo​kół nie ​go, było fik​cją. Po pro​stu śnił, tak jak Mi ​le ​na.

Na ​gle przy​po​mniał so​bie sło​wa Ele ​ona: „Je ​dy​ną praw ​dzi ​wą rze ​czą, jaka
może zda ​rzyć się we śnie, jest śmierć”. Wie ​dział, że musi jak naj ​szyb​ciej wy​‐
cią ​gnąć Mi ​le ​nę z Ot​chła ​ni. Wspo​mnie ​nia wró​ci ​ły, a to ozna ​cza ​ło, że te ​raz bę ​‐
dzie ich ści ​gać cała ar ​mia Wy​słan​ni ​ków Śmier ​ci. Nie miał ani chwi ​li do stra ​‐
ce ​nia. Mu​siał dzia ​łać.

Wpadł do kuch​ni, po czym chwy​cił Mi ​le ​nę za rękę i po ​cią ​gnął ją za sobą na
ko​ry​tarz.

– Wkła ​daj buty. Mu​si ​my ucie ​kać.
Mi ​le ​na na ​wet nie drgnę ​ła. Sta ​ła jak spa ​ra ​li ​żo​wa ​na i pa ​trzy​ła na nie ​go

w kom​plet​nym osłu​pie ​niu.
– Po​słu​chaj… – Woj ​tek po​ło​żył Mi ​le ​nie dło ​nie na ra ​mio​nach i spoj ​rzał jej

głę ​bo​ko w oczy. – Lu​dzie, któ​rzy usi ​łu​ją cię za ​bić, do​wie ​dzie ​li się, gdzie je ​‐
ste ​śmy. Mu​si ​my ucie ​kać! Na ​tych​miast!

Twarz Mi ​le ​ny gwał ​tow ​nie po​bla ​dła.
– Ale…
– Nie mamy cza ​su! – prze ​rwał jej. – Ubie ​raj się. Szyb​ko!
Mi ​le ​na po​śpiesz​nie wło​ży​ła buty i za ​rzu​ci ​ła na ple ​cy sza ​rą blu​zę.
– Do​kąd uciek​nie ​my? – za ​py​ta ​ła drżą ​cym gło​sem.
– Tam, gdzie nie będą w sta ​nie cię skrzyw ​dzić.
Kie ​dy zna ​leź​li się na uli ​cy, Woj ​tek moc ​niej ści ​snął dłoń Mi ​le ​ny. Ro ​zej ​rzał

się do​oko​ła. Chmu​ry su​nę ​ły po nie ​bie, war ​kot pę ​dzą ​cych sa ​mo​cho​dów mie ​szał
się z gło​sa ​mi prze ​chod​niów, ko​muś za ​dzwo​nił te ​le ​fon… Wszyst​ko wy​glą ​da ​ło
łu​dzą ​co re ​al ​nie. Byli ni ​czym ano​ni ​mo​wi miesz​kań​cy kil ​ku​mi ​lio​no​we ​go mia ​sta.
Z po​zo​ru nikt nie zwra ​cał na nich uwa ​gi, ale Woj ​tek nie mógł oprzeć się dziw ​‐
ne ​mu wra ​że ​niu, że ktoś ich ob​ser ​wu​je.

– Chodź​my – po​wie ​dział.
Szli chod​ni ​kiem, po​grą ​że ​ni w cał ​ko​wi ​tym mil ​cze ​niu. Woj ​tek roz​glą ​dał się

ner ​wo​wo na boki, wy​czu​la ​jąc wzrok na isto ​ty w bia ​łych gar ​ni ​tu​rach. Miał



ocho​tę pu​ścić się pę ​dem, aby jak naj ​szyb​ciej wy​pro​wa ​dzić Mi ​le ​nę z tej prze ​‐
klę ​tej Ot​chła ​ni, ale wie ​dział, że je ​śli to zro ​bi, przy​ku​je uwa ​gę ca ​łej ar ​mii Wy​‐
słan​ni ​ków Śmier ​ci. Mu​siał za ​cho​wać spo​kój. Przy​naj ​mniej tak dłu​go, jak się
da.

Na ​gle z bocz​nej ulicz​ki wy​je ​chał czar ​ny van. Z sa ​mo​cho​du jak na ko ​men​dę
wy​sko​czy​ło dwóch uzbro​jo​nych męż​czyzn w bia ​łych gar ​ni ​tu​rach. „Wy​słan​ni ​cy
Śmier ​ci” – prze ​mknę ​ło Wojt​ko​wi przez myśl. Za ​klął w du​chu i wbiegł do naj ​‐
bliż​szej bra ​my, przez cały czas kur ​czo​wo trzy​ma ​jąc dłoń Mi ​le ​ny.

– Szyb​ko! – po​wie ​dział. – Mu​si ​my ich zgu​bić!
Mi ​le ​na bie ​gła za Wojt​kiem, z tru​dem sta ​wia ​jąc każ​dy ko​lej ​ny krok.
– Nie dam rady… – jęk​nę ​ła. – Moje nogi są zbyt cięż​kie.
– Nie! – Woj ​tek od​wró​cił się gwał ​tow ​nie i spoj ​rzał na Mi ​le ​nę.
Zu​peł ​nie o tym za ​po​mniał! Mi ​le ​na śni ​ła, a to ozna ​cza ​ło, że ja ​ka ​kol ​wiek pró​‐

ba uciecz​ki bę ​dzie ją kosz​to​wa ​ła dużo wię ​cej wy​sił ​ku.
– Spójrz na mnie. – Woj ​tek ujął jej twarz w dło​nie i po ​wie ​dział: – To tyl ​ko

ilu​zja. Two​je nogi wca ​le nie są cięż​kie. Wy​obraź so​bie, że bie ​gasz szyb ​ciej
niż kto​kol ​wiek inny i z ca ​łych sił trzy​maj się tej my​śli. Wiem, że to brzmi idio​‐
tycz​nie, ale mu​sisz mi za ​ufać.

Na ​gle usły​sze ​li czyjś głos:
– Tam są!
Woj ​tek obej ​rzał się przez ra ​mię i za ​marł. Bie ​gło do nich kil ​ku​na ​stu Wy​słan​‐

ni ​ków Śmier ​ci. Każ​dy z nich trzy​mał w dło​ni broń.
Woj ​tek prze ​łknął ner ​wo​wo śli ​nę i zwró​cił się do Mi ​le ​ny:
– Skup się.
Mi ​le ​na wzię ​ła głę ​bo​ki od​dech i za ​mknę ​ła oczy.
– Bie ​gam szyb​ciej niż kto​kol ​wiek inny – szep​nę ​ła.
Męż​czyź​ni byli co​raz bli ​żej. Je ​den z nich pod ​niósł rękę i skie ​ro​wał broń

w ich stro​nę.
Woj ​tek chwy​cił Mi ​le ​nę za ra ​mię i po​cią ​gnął ją za sobą, w ostat​niej chwi ​li

ucie ​ka ​jąc z li ​nii ognia.
– Chodź!
Wbie ​gli do sta ​rej ka ​mie ​ni ​cy i po​ko​nu​jąc po kil ​ka stop​ni na ​raz, do​tar ​li na

trze ​cie pię ​tro. Woj ​tek wy​wa ​żył nogą drzwi do jed​ne ​go z miesz​kań i wszedł do
środ​ka. Szyb​kim kro​kiem prze ​mie ​rzył po​kój i igno​ru​jąc zdzi ​wio​nych lo​ka ​to​‐
rów, otwo​rzył okno.

– Skacz – po​wie ​dział.



Mi ​le ​na za ​mru​ga ​ła kil ​ka razy i po​krę ​ci ​ła prze ​czą ​co gło​wą.
– Skacz – po​wtó​rzył z na ​ci ​skiem. – Nic ci się nie sta ​nie.
– Po​ła ​mię so​bie ko​ści!
Na klat​ce scho​do​wej dało się już sły​szeć cięż​kie kro​ki Wy​słan​ni ​ków Śmier ​‐

ci.
– Niech to szlag!
Woj ​tek wsa ​dził Mi ​le ​nę na pa ​ra ​pet i nie zwa ​ża ​jąc na jej pro ​te ​sty, wy​pchnął

ją z okna. Po​spiesz​nie prze ​ło​żył nogi na dru​gą stro​nę i ze ​sko​czył na chod​nik.
Kie ​dy się wy​pro​sto​wał, na ​po​tkał zdez​o​rien​to​wa ​ny wzrok Mi ​le ​ny.
– Upa ​dłam na ple ​cy – wy​szep​ta ​ła. – Dla ​cze ​go nic mi się nie sta ​ło?
– Mamy co​raz mniej cza ​su. Nie zdo ​łam ci te ​raz wszyst​kie ​go wy​ja ​śnić – od ​‐

parł, po czym wy​cią ​gnął do niej rękę i po​wie ​dział: – Po pro​stu mi za ​ufaj.
Mi ​le ​na po​da ​ła mu dłoń i przez krót​ką chwi ​lę wpa ​try​wa ​ła się w ich sple ​cio​‐

ne pal ​ce, tak jak​by sama nie ro​zu​mia ​ła, dla ​cze ​go to robi.
Ru​szy​li przed sie ​bie. Bie ​gli ile sił, z tru​dem prze ​dzie ​ra ​jąc się przez tłum

prze ​chod​niów.
Na ​gle zza rogu bu​dyn​ku wy​ło​ni ​ła się gru​pa Wy​słan​ni ​ków Śmier ​ci. Woj ​tek

za ​trzy​mał się gwał ​to​wa ​nie. Od​wró​cił się i z prze ​ra ​że ​niem stwier ​dził, że zo​sta ​‐
li oto​cze ​ni.

– Szyb ​ko! – po ​wie ​dział, otwie ​ra ​jąc drzwi do miej ​skiej bi ​blio​te ​ki. – Wchodź
do środ​ka!

Mi ​le ​na bez sprze ​ci ​wu wy​ko​na ​ła jego po​le ​ce ​nie.
– Mu​si ​my do​stać się na ostat​nie pię ​tro. Stam​tąd przej ​dzie ​my kład​ką do są ​‐

sied​nie ​go bu​dyn​ku i wyj ​dzie ​my tyl ​ny​mi drzwia ​mi.
Prze ​cię ​li sze ​ro​ki hol i wbie ​gli do winy. Woj ​tek po​śpiesz​nie wci ​snął przy​‐

cisk ósme ​go pię ​tra. Drzwi za ​mknę ​ły się w chwi ​li, gdy tłum Wy​słan​ni ​ków
Śmier ​ci wkro​czył do bi ​blio​te ​ki.

– Za ​uwa ​ży​li nas?
– Chy​ba nie – skła ​mał.
– Dla ​cze ​go…? – Mi ​le ​na urwa ​ła, pró​bu​jąc opa ​no​wać ner ​wo​we drże ​nie gło​‐

su. – Dla ​cze ​go jest ich tak wie ​lu? Co to za lu​dzie? Cze ​go ode mnie chcą?
Co ja im ta ​kie ​go zro​bi ​łam?

– To Wy​słan​ni ​cy Śmier ​ci.
– To nie jest za ​baw ​ne! – zbesz​ta ​ła go.
– Wca ​le nie uwa ​żam tego za za ​baw ​ne – po ​wie ​dział, pa ​trząc jej w oczy. –

 Wiem, że to za ​brzmi nie ​wia ​ry​god​nie, ale wszyst​ko, co się dzie ​je wo​kół nas,



jest snem. Two ​im snem. Mie ​li ​śmy wy​pa ​dek. Za ​pa ​dłaś w śpiącz​kę i zgod​nie
z pra ​wa ​mi na ​tu​ry po​win​naś umrzeć. Za ​da ​niem Wy​słan​ni ​ków Śmier ​ci jest prze ​‐
pro​wa ​dza ​nie lu​dzi z Ot​chła ​ni do Kra ​iny Śmier ​ci. Ucie ​ka ​jąc przed nimi, tak na ​‐
praw ​dę ucie ​ka ​my przed śmier ​cią.

Mi ​le ​na sta ​ła w bez​ru​chu i spo​glą ​da ​ła na Wojt​ka w cał ​ko​wi ​tym oszo​ło​mie ​‐
niu.

– Czy to ​bie kom​plet​nie od​bi ​ło?! – wy​buch​nę ​ła. – Wy​słan​ni ​cy Śmier ​ci, Ot​‐
chłań, Kra ​ina Śmier ​ci… Na ​praw ​dę są ​dzisz, że w to uwie ​rzę?

– Nie – po​wie ​dział ci ​cho. – Nie ocze ​ku​ję, że mi uwie ​rzysz. Do​brze wiem,
jak to brzmi. Ale to nie zmie ​nia fak​tu, że praw ​da cza ​sem wy​da ​je się nie ​do​‐
rzecz​na. Wy​sko​czy​łaś z okna, upa ​dłaś na ple ​cy i nic ci się nie sta ​ło. Sama po ​‐
wiedz, czy to jest nor ​mal ​ne?

Woj ​tek do​strzegł w jej oczach cień wa ​ha ​nia. Za ​czę ​ła po​waż​nie roz​wa ​żać
jego sło​wa, a to ozna ​cza ​ło, że tama nie ​do​wie ​rza ​nia po​wo​li pę ​ka ​ła.

Wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni czar ​ny rze ​myk ze srebr ​ną za ​wiesz​ką i po ​ka ​zał go Mi ​le ​‐
nie.

– Pa ​mię ​tasz to? – za ​py​tał.
Mi ​le ​na zmarsz​czy​ła brwi i wzię ​ła do ręki ma ​leń​ki puz​zel. Pod​wi ​nę ​ła rę ​kaw

blu​zy i spoj ​rza ​ła na swo ​ją bran​so​let​kę. Dwa ka ​wał ​ki pa ​so​wa ​ły do sie ​bie ide ​‐
al ​nie.

– To nie ​moż​li ​we… Jak…?
– To dłu​ga hi ​sto​ria – wy​ja ​śnił. – A my mamy bar ​dzo mało cza ​su. Mu​si ​my jak

naj ​szyb​ciej się stąd wy​do​stać.
– Do​kąd pój ​dzie ​my? – spy​ta ​ła, zdez​o​rien​to​wa ​na.
– Ufasz mi?
Mi ​le ​na ski ​nę ​ła gło​wą.
Win​da do​tar ​ła na ósme pię ​tro. Drzwi roz​su​nę ​ły się, a ich oczom uka ​zał się

dłu​gi oszklo​ny ko​ry​tarz.
– Chodź​my.
Szyb​kim kro​kiem prze ​mie ​rzy​li ko​ry​tarz, zna ​leź​li wyj ​ście ewa ​ku​acyj ​ne i zbie ​‐

gli scho​da ​mi na par ​ter. Prze ​szli obok głów ​ne ​go wej ​ścia i skie ​ro​wa ​li się na tył
bu​dyn​ku.

– Do​kąd tak wła ​ści ​wie idzie ​my?
– Do te ​atru.
– Do te ​atru? – zdzi ​wi ​ła się Mi ​le ​na. – Dla ​cze ​go aku​rat tam?
– Te ​atr jest jed​nym z trzech miejsc, w któ​rych znaj ​du​ją się por ​ta ​le. To spe ​‐



cjal ​ne wro​ta, dzię ​ki któ​rym wy​do​sta ​nie ​my się z Ot​chła ​ni.
– Ja ​kie są dwa po​zo​sta ​łe miej ​sca?
– Szpi ​tal i ko​ściół.
– Skąd wiesz, do któ​re ​go te ​atru mamy się udać?
– Nie za ​po​mi ​naj, że miej ​sce, w któ​rym obec ​nie prze ​by​wa ​my, to fik​cyj ​na sce ​‐

ne ​ria. Jest tu tyl ​ko je ​den szpi ​tal, je ​den ko ​ściół i je ​den te ​atr. Szpi ​tal znaj ​du​je
się na dru​gim koń​cu mia ​sta, a dro ​gę do ko​ścio​ła od ​cię ​li nam Wy​słan​ni ​cy
Śmier ​ci. Zo​stał tyl ​ko te ​atr. – Woj ​tek po​pchnął szkla ​ne drzwi i wy​szedł na ze ​‐
wnątrz. – Już nie ​da ​le ​ko.

– Czy oni nie będą tam na nas cze ​kać? Na pew ​no do​my​śli ​li się, że chce ​my
się stąd wy​do​stać.

– Wy​słan​ni ​cy Śmier ​ci nie wie ​dzą o ist​nie ​niu por ​ta ​li. Nikt o tym nie wie.
– Ty wiesz – upie ​ra ​ła się Mi ​le ​na. – Skąd?
– Po​wie ​dział mi o tym Straż​nik Snów. To czło​wiek, któ ​ry po ​mógł mi się tu

do​stać.
Mi ​le ​na otwo ​rzy​ła usta, ale się nie ode ​zwa ​ła. Nie było wąt​pli ​wo​ści, że pró​‐

bu​je upo ​rząd​ko​wać to, co przed chwi ​lą usły​sza ​ła, ale ilość in​for ​ma ​cji za ​czy​‐
na ​ła ją przy​tła ​czać.

– Chodź​my – po​le ​cił Woj ​tek.
Prze ​bie ​gli przez nie ​wiel ​kie po​dwó​rze i scho ​wa ​li się w wą ​skim prze ​smy​ku

mię ​dzy ka ​mie ​ni ​ca ​mi. Woj ​tek przy​lgnął pła ​sko do ścia ​ny i ostroż​nie ro​zej ​rzał
się do​oko​ła.

– Dro​ga wol ​na – po​wie ​dział.
Już mie ​li ru​szyć w stro​nę są ​sied​nie ​go bu​dyn​ku, gdy nie ​ocze ​ki ​wa ​nie usły​sze ​li

strza ​ły.
– Nie ma ​cie szans na uciecz​kę! – za ​grzmiał mę ​ski głos.
Woj ​tek za ​klął w du​chu. Tym ra ​zem nie miał wąt​pli ​wo​ści, kim jest ich prze ​‐

śla ​dow ​ca. Ger ​wald. Męż​czy​zna, któ​ry do ​wo​dził całą ar ​mią Wy​słan​ni ​ków
Śmier ​ci. Ten sam, któ​re ​go spo​tkał na czter ​dzie ​stym czwar ​tym pię ​trze w mu​‐
zeum sztu​ki. To on do​stał roz​kaz uśmier ​ce ​nia Mi ​le ​ny.

– Do ​brze wiesz, że nie uda ci się jej ura ​to​wać! – krzyk​nął Ger ​wald. – Za ​‐
kończ​my to tu i te ​raz. Je ​śli bę ​dziesz ze mną współ ​pra ​co​wał, to po ​zwo​lę ci
wró​cić do Kra ​iny Ży​cia. W prze ​ciw ​nym ra ​zie obo​je umrze ​cie.

Woj ​tek uśmiech​nął się krzy​wo. Ni ​g​dy nie ufał Ger ​wal ​do​wi i jego obiet​ni ​‐
com. Tym ra ​zem było po​dob​nie. Zresz​tą i tak nie za ​mie ​rzał się pod​da ​wać. Po​‐
przy​siągł so​bie, że wy​pro​wa ​dzi stąd Mi ​le ​nę. Nie ​za ​leż​nie od kon​se ​kwen​cji.



– Za ​wsze by​łeś głup ​cem – za ​drwił Ger ​wald. – Da ​łeś się oma ​mić ma ​łej
dziew ​czyn​ce. Spoj ​rza ​ła na cie ​bie smut​nym wzro ​kiem, a ty od razu po​czu​łeś się
za nią od ​po​wie ​dzial ​ny. Chcia ​łeś ją uszczę ​śli ​wić, a po ​wi ​nie ​neś po​zo​stać cał ​‐
ko​wi ​cie obo ​jęt​ny. Ale ty ni ​g​dy nie prze ​strze ​ga ​łeś za ​sad, praw ​da? Na ​wet so​bie
nie wy​obra ​żasz, jaka gro​zi kara za to, cze ​go się do​pu​ści ​łeś.

– O czym on mówi? – szep​nę ​ła Mi ​le ​na.
– Nie słu​chaj go.
Woj ​tek wy​chy​lił się zza rogu i ostroż​nie ro ​zej ​rzał się do​oko​ła. Ger ​wald

zmie ​rzał w ich kie ​run​ku, nu​cąc pod no​sem ja ​kaś we ​so​łą me ​lo​dię. Tuż za nim
po​dą ​ża ​ła cała ar ​mia Wy​słan​ni ​ków Śmier ​ci.

Woj ​tek ner ​wo​wo prze ​łknął śli ​nę. Byli tak bli ​sko celu, ale wszyst​ko wska ​zy​‐
wa ​ło na to, że nie mają żad​nych szans na uciecz​kę.

Na ​gle oczom Wojt​ka uka ​zał się duży bia ​ły ko​cur. Sie ​dział przy​cza ​jo​ny na
po​bli ​skim da ​chu i uważ​nie ob​ser ​wo​wał Ger ​wal ​da. „Sa ​lem – prze ​mknę ​ło mu
przez myśl. – Co on tu​taj robi? Czy to zna ​czy, że Stel ​la jest w po​bli ​żu?”.

W tej sa ​mej chwi ​li Sa ​lem mruk​nął groź​nie i ze ​sko​czył z da ​chu, wcze ​pia ​jąc
się pa ​zu​ra ​mi w ra ​mię Ger ​wal ​da. Anioł za ​wył z bólu i prze ​wró​cił się na zie ​‐
mię. Pró ​bo​wał strzą ​snąć z sie ​bie roz​wście ​czo​ne ​go kota, ale Sa ​lem nie da ​wał
za wy​gra ​ną. To była ich szan​sa. Je ​dy​na szan​sa.

– Szyb​ko!
Woj ​tek po​de ​rwał się z miej ​sca i chwy​cił Mi ​le ​nę za rękę. Prze ​bie ​gli na dru​gą

stro​nę uli ​cy i we ​szli do te ​atru. Po​śpiesz​nie wdra ​pa ​li się na szczyt scho ​dów
obi ​tych czer ​wo​nym dy​wa ​nem i ru​szy​li przed sie ​bie. Za ​trzy​ma ​li się do​pie ​ro
przed dwu​skrzy​dło​wy​mi drzwia ​mi pro​wa ​dzą ​cy​mi na głów ​ną salę. Woj ​tek na ​‐
ci ​snął klam​kę i bez wa ​ha ​nia wszedł do środ​ka.

Po​miesz​cze ​nie to ​nę ​ło w lek​kim pół ​mro​ku. Je ​dy​nym źró​dłem świa ​tła był sa ​‐
mot​ny re ​flek​tor, za ​wie ​szo​ny nad sce ​ną. Ja ​sny snop pa ​dał wprost na otwar ​te
wro​ta, usta ​wio​ne na sa ​mym środ​ku po​de ​stu.

– Je ​ste ​śmy na miej ​scu – po ​wie ​dział, czu​jąc małą na ​miast​kę ulgi. – Mu​si ​my
prze ​biec na dru​gą stro​nę.

– A co jest po dru​giej stro​nie?
– Ży​cie – od​parł, uśmie ​cha ​jąc się lek​ko.
Ni stąd, ni zo​wąd obie po​łów ​ki drzwi za ​skrzy​pia ​ły nie ​spo​koj ​nie.
– Za ​my​ka ​ją się! – za ​wo​ła ​ła Mi ​le ​na.
– Po​śpiesz się!
Zbie ​ga ​li głów ​ny​mi scho​da ​mi, omi ​ja ​jąc rzę ​dy bor ​do​wych fo​te ​li. Je ​dy​na szan​‐



sa na uciecz​kę ba ​lan​so​wa ​ła na ostrzu szpil ​ki, ni ​czym my​dla ​na bań​ka. Se ​kun​dy
mi ​ja ​ły, zia ​ren​ka pia ​sku prze ​la ​ty​wa ​ły przez wą ​ską szyj ​kę klep ​sy​dry, tęt​no mło​‐
dej dziew ​czy​ny le ​żą ​cej w szpi ​tal ​nym łóż​ku sła ​bło co​raz bar ​dziej…

Kie ​dy do​tar ​li pod sce ​nę, Woj ​tek pod ​sa ​dził Mi ​le ​nę i po ​mógł jej wejść na
górę.

– Bie ​gnij! – roz​ka ​zał. – Szyb​ko!
Mi ​le ​na od​wró​ci ​ła się przez ra ​mię. Z każ​dą chwi ​lą drzwi za ​my​ka ​ły się co​raz

szyb​ciej.
– Bez cie ​bie nie pój ​dę!
– Bie ​gnij! Pro​szę cię, bie ​gnij!
– Nie!
Woj ​tek wdra ​pał się na sce ​nę i po​pchnął Mi ​le ​nę tak, że w ostat​niej chwi ​li

prze ​le ​cia ​ła przez wą ​ską szcze ​li ​nę.
– Woj ​tek! – krzyk​nę ​ła.
Chciał jesz​cze raz spoj ​rzeć jej w oczy, ale było już za póź​no. Drzwi za ​mknę ​‐

ły się z trza ​skiem, a głos Mi ​le ​ny ucichł.
„To ko ​niec” – prze ​mknę ​ło mu przez myśl. Po ​czuł ulgę, któ​rej na ​tych​miast za ​‐

wtó​ro​wa ​ła tę ​sk​no​ta. Wy​cią ​gnął dłoń i opusz​ka ​mi pal ​ców do​tknął miej ​sca,
w któ​rym dwie po​łów ​ki drzwi łą ​czy​ły się w ca ​łość. Mu​siał to prze ​trwać.
To, co te ​raz czuł, nie mia ​ło żad​ne ​go zna ​cze ​nia. Li ​czy​ła się tyl ​ko ona. Jej ży​cie
i jej bez​pie ​czeń​stwo. Cała resz​ta była nie ​istot​na.

Z jego pier ​si wy​do​by​ło się głę ​bo​kie wes ​tchnie ​nie. Nie wi ​dział ich, ale bez
tru​du wy​czuł ich obec ​ność. Spra ​wia ​li, że po​wie ​trze wo​kół nie ​go na ​sią ​ka ​ło
kłu​ją ​cym chło ​dem. Po​wo​li od​wró​cił się za sie ​bie. Wy​glą ​dał jak ak​tor, któ​ry
ma za ​grać przed naj ​licz​niej ​szą pu​blicz​no​ścią, jaką kie ​dy​kol ​wiek go ​ścił ten te ​‐
atr. Wi ​dow ​nia to ​nę ​ła w bie ​li, a czuj ​ne oczy scho ​wa ​ne za ciem​ny​mi szkła ​mi
wpa ​try​wa ​ły się w nie ​go z nie ​spo​ty​ka ​ną prze ​ni ​kli ​wo​ścią. Wie ​dział, że tym ra ​‐
zem nie uciek​nie. Tu​taj, na tej sce ​nie, koń​czy​ła się jego dro ​ga, a on był go​tów
to za ​ak​cep​to​wać. To i tak sto​sun​ko​wo ni ​ska cena.

Na ​wet nie drgnął, kie ​dy Wy​słan​ni ​cy Śmier ​ci ru​szy​li w jego kie ​run​ku. Stał
i cier ​pli ​wie cze ​kał na to, co nie ​unik​nio​ne.
Tylko jedno życzenie

Mi ​le ​na otwo​rzy​ła oczy. Wo​kół niej pa ​no​wa ​ła ciem​ność. Prze ​mknę ​ło jej
przez myśl, że jest noc. Wy​cią ​gnę ​ła rękę, szu​ka ​jąc po omac ​ku lamp​ki.

– Gdzie ona jest? – mruk​nę ​ła.



Chcia ​ła się pod​nieść, ale w tej sa ​mej chwi ​li prze ​szył ją ostry ból. Za ​wy​ła
ni ​czym ugo​dzo​ne zwie ​rzę i opa ​dła bez​wład​nie na łóż​ko. Od​dy​cha ​ła cięż​ko,
pró​bu​jąc zro​zu​mieć, co się z nią dzie ​je. Nie mia ​ła po​ję ​cia, gdzie się znaj ​du​je
ani jak się tu zna ​la ​zła. Ostat​nie, co pa ​mię ​ta ​ła, to wy​jazd nad mo ​rze. Była ra ​‐
zem z Wojt​kiem. Zbie ​ra ​li musz​le, bu​do​wa ​li for ​ty z pia ​sku, nocą pły​wa ​li przy
świe ​tle księ ​ży​ca… Pod​czas dro ​gi po​wrot​nej po​wie ​dzia ​ła mu, że jesz​cze ni ​g​dy
nie była taka szczę ​śli ​wa. Uśmiech​nął się i spoj ​rzał na nią czu​le. Uwiel ​bia ​ła,
jak tak na nią pa ​trzył… A po​tem… Po​tem roz​legł się po​twor ​ny huk.

Twarz Mi ​le ​ny gwał ​tow ​nie po​bla ​dła.
Wy​pa ​dek! Mie ​li wy​pa ​dek!
– Nie! – krzyk​nę ​ła. – Woj ​tek!
Na ​gle do po​ko​ju ktoś wbiegł i za ​świe ​cił świa ​tło.
– Leż spo​koj ​nie – usły​sza ​ła ko​bie ​cy głos. – Za ​raz przyj ​dzie le ​karz i cię zba ​‐

da.
– Gdzie jest Woj ​tek? – za ​py​ta ​ła Mi ​le ​na.
– Spo​koj ​nie. Za ​raz przyj ​dzie le ​karz.
– Ale Woj ​tek…
– Już do​brze – uspo​ka ​ja ​ła ko​bie ​ta. – Naj ​waż​niej ​sze, że się obu​dzi ​łaś.
– Pro​szę, niech ktoś mi po​wie, gdzie jest Woj ​tek…
– Dok​to​rze! Obu​dzi ​ła się!
– Pro​szę za ​wia ​do​mić jej ojca – po​le ​cił męż​czy​zna.
– Oczy​wi ​ście.
Ko​bie ​ta po​śpiesz​nie wy​bie ​gła z sali.
– Jak się czu​jesz? – zwró​cił się do Mi ​le ​ny.
– Mógł ​by pan za ​wo​łać Wojt​ka? – po​pro​si ​ła, pa ​trząc na nie ​go bła ​gal ​nym

wzro​kiem.
– Za ​raz przyj ​dzie tu twój tata – po​wie ​dział ła ​god​nym to​nem. – A tym​cza ​sem

cię zba ​dam, do​brze?
Z oczu Mi ​le ​ny za ​czę ​ły pły​nąć łzy.
– Gdzie jest Woj ​tek? – za ​łka ​ła. – Pro​szę mi po​wie ​dzieć, czy nic mu się nie

sta ​ło… Pro​szę…
Zupełnie sama

Dla Mi ​le ​ny wi ​dok ojca sie ​dzą ​ce ​go przy szpi ​tal ​nym łóż​ku był czymś nie ​zwy​‐
kłym. Nie pła ​kał ani nie trzy​mał jej za rękę, ale i bez tego wie ​dzia ​ła, że bar ​dzo
prze ​ży​wa to, co się wy​da ​rzy​ło.



– Jak się czu​jesz? – za ​py​tał z tro​ską.
– Nie ​źle.
– Mia ​łaś dużo szczę ​ścia… Przez chwi ​lę my​śla ​łem, że… – Nie do​koń​czył.

Uśmiech​nął się bla ​do i szep​nął: – Naj ​waż​niej ​sze, że wszyst​ko się do​brze
skoń​czy​ło.

– To zna ​czy, że z Wojt​kiem wszyst​ko w po​rząd​ku? – oży​wi ​ła się.
– Z kim?
– Z Wojt​kiem – po​wtó​rzy​ła. – Moim chło​pa ​kiem. Je ​chał ra ​zem ze mną.
Pan Kar ​man wy​pro​sto​wał się na krze ​śle i spoj ​rzał z uwa ​gą na cór ​kę.
– Skar ​bie… – za ​czął nie ​pew ​nie. – Ni ​ko​go z tobą nie było. Je ​cha ​łaś zu​peł ​nie

sama.
Mi ​le ​na zmarsz​czy​ła brwi.
– Nie, to nie ​moż​li ​we. Je ​stem pew ​na, że…
– Po​win​naś od​po​cząć – prze ​rwał jej oj ​ciec. – Spró ​buj za ​snąć. Cią ​gle je ​steś

w szo​ku.
– Nie chce mi się spać! – zi ​ry​to​wa ​ła się Mi ​le ​na. – Czy mógł ​byś mnie w koń​‐

cu wy​słu​chać?
Pan Kar ​man spra ​wiał wra ​że ​nie po​ko​na ​ne ​go. Nie ​wąt​pli ​wie wo​lał ​by, aby

jego cór ​ka wy​po​czę ​ła i zre ​ge ​ne ​ro​wa ​ła siły, ale wszyst​ko wska ​zy​wa ​ło na to, że
jest wy​jąt​ko​wo upar ​ta i tak ła ​two nie da za wy​gra ​ną.

– Pa ​mię ​tam, że zo​ba ​czy​łam świa ​tła. Po​ja ​wi ​ły się zni ​kąd… Ośle ​pi ​ły mnie…
A póź​niej… Póź​niej była tyl ​ko ciem​ność. – Mi ​le ​na spoj ​rza ​ła na ojca i za ​pew ​‐
ni ​ła: – Woj ​tek tam był. Je ​chał ra ​zem ze mną. Sie ​dział na fo ​te ​lu pa ​sa ​że ​ra. Wie ​‐
lo​krot​nie pro ​po​no​wał mi, że on po​pro​wa ​dzi, abym ja mo ​gła od​po​cząć, ale
wciąż od​ma ​wia ​łam. Prze ​ko​ny​wa ​łam go, że wca ​le nie je ​stem zmę ​czo​na… –
 W jej oczach za ​lśni ​ły łzy. – Mu​sisz mi uwie ​rzyć.

Twarz pana Kar ​ma ​na wy​ra ​ża ​ła sprzecz​ne emo ​cje. Z jed​nej stro ​ny bar ​dzo
chciał wie ​rzyć cór ​ce, a z dru​giej nie mógł zi ​gno​ro​wać fak​tów.

– Có​recz​ko – za ​czął nie ​pew ​nie – na miej ​scu wy​pad​ku zna ​le ​zio​no tyl ​ko cie ​‐
bie i męż​czy​znę z dru​gie ​go sa ​mo​cho​du. Fo ​tel pa ​sa ​że ​ra w two​im volks ​wa ​ge ​nie
był pu​sty.

Mi ​le ​na po ​krę ​ci ​ła prze ​czą ​co gło​wą, da ​jąc do zro​zu​mie ​nia, że zu​peł ​nie nie
zga ​dza się ze sło​wa ​mi ojca.

– On tam był. Może uda ​ło mu się wy​siąść z sa ​mo​cho​du o wła ​snych si ​łach.
Może po​szedł po po​moc…

Pan Kar ​man spu​ścił wzrok i po raz pierw ​szy od wie ​lu lat po​ło​żył dłoń na



dło​ni cór ​ki.
– Skar ​bie, mu​sisz od​po​cząć – szep ​nął. – Spró​buj za ​snąć. A kie ​dy się obu​‐

dzisz… wte ​dy na pew ​no po​czu​jesz się le ​piej.
– Ale…
– Daj so​bie tro​chę cza ​su. Nie ​ba ​wem wszyst​ko wró​ci do nor ​my.

Niewysłany list
Dni mi ​ja ​ły. Mi ​le ​na pró​bo​wa ​ła zro ​zu​mieć, co do​kład​nie się sta ​ło, ale jej

wspo​mnie ​nia nie pa ​so​wa ​ły do tego, co mó ​wi ​li le ​ka ​rze i jej oj ​ciec. Wy​pa ​dek,
śpiącz​ka… Niby wszyst​ko się zga ​dza ​ło, ale w tej ca ​łej ukła ​dan​ce bra ​ko​wa ​ło
jed​ne ​go za ​sad​ni ​cze ​go ele ​men​tu – Wojt​ka.

Była pew ​na, że tam​te ​go wie ​czo​ru je ​chał ra ​zem z nią. Pa ​mię ​ta ​ła, że w ra ​diu
le ​cia ​ło I love you, baby, a Woj ​tek śpie ​wał na cały głos. Po​my​śla ​ła wów ​czas,
że po​mi ​mo wie ​lu przy​kro​ści, któ​rych do​świad​czy​ła w ży​ciu, te ​raz jest naj ​‐
szczę ​śliw ​szą dziew ​czy​ną na świe ​cie. Ta ​kich rze ​czy się nie za ​po​mi ​na.

Mi ​le ​na usia ​dła na łóż​ku i prze ​tar ​ła dło ​nią zmę ​czo​ne oczy. Na ​stęp​nie wzię ​ła
do ręki ga ​ze ​tę, któ​rą przy​niósł jej oj ​ciec, i na jed ​nym ze zdjęć na ​pi ​sa ​ła krót​ki
list.

Naj ​droż ​szy!
Wszy ​scy do​oko​ła my ​ślą, że zwa​rio​wa​łam. Cią​gle po​wta​rza​ją, że so ​bie cie ​‐

bie wy ​my ​śli ​łam. Ale ja im nie wie ​rzę. Ufam ser ​cu, któ​re za​czy ​na bić szyb​ciej
na sam dźwięk two​je ​go imie ​nia... Kie ​dy śpię, twój ob​raz wdzie ​ra się pod po​‐
wie ​ki, a kie ​dy się bu​dzę, świa​do​mość na ​tych​miast wy ​peł ​nia tobą my ​śli. Pa​‐
mię ​tam twój za​pach, sły ​szę twój bez ​tro​ski śmiech, czu​ję do​tyk two​ich ust...

Nikt nie wmó​wi mi, że nie je ​steś praw​dzi ​wy! Nikt!
Od​da​ła​bym wszyst ​ko, żeby znów cię zo​ba​czyć... Chcia​ła​bym cię przy ​tu​lić,

za​py ​tać, gdzie się po ​dzie ​wa​łeś, dla​cze ​go ucie ​kłeś z miej ​sca wy ​pad​ku i mnie
zo​sta​wi ​łeś...

A może ty wca​le nie ucie ​kłeś... Może oni nie mó ​wią mi naj ​gor ​sze ​go... Może
ty...

Mi ​le ​na ze ​rwa ​ła się z łóż​ka, po ​dar ​ła ga ​ze ​tę na drob ​ne ka ​wał ​ki i wy​rzu​ci ​ła je
do ko​sza. Prze ​cze ​sa ​ła ner ​wo​wo wło ​sy, a po​tem po ​de ​szła do okna i wyj ​rza ​ła
na ze ​wnątrz.

Do​sko​na ​le wie ​dzia ​ła, że nie może so​bie po ​zwo​lić na ta ​kie roz​wa ​ża ​nia.
Myśl, że Wojt​ko​wi sta ​ło się coś złe ​go, miaż​dży​ła jej ser ​ce. Mu​sia ​ła za ​cho​wać



zim​ną krew, na ​wet je ​śli nie ro​zu​mia ​ła, co tak wła ​ści ​wie się dzia ​ło. Dla ​te ​go
za ​ci ​snę ​ła dło​nie w pię ​ści i kur ​czo​wo ucze ​pi ​ła się prze ​ko​na ​nia, że Woj ​tek żyje.
Ża ​den inny sce ​na ​riusz jej nie in​te ​re ​so​wał.
Spotkanie z aniołem

Było chłod​ne ma ​jo​we po​po​łu​dnie. Mi ​le ​na sie ​dzia ​ła na ław ​ce przed szpi ​ta ​‐
lem. Mia ​ła na so ​bie tyl ​ko cien​ką pi ​ża ​mę. Pa ​trzy​ła przed sie ​bie pu​stym, po​zba ​‐
wio​nym emo​cji wzro ​kiem. Bosą sto​pą do​ty​ka ​ła mo ​krej od desz​czu zie ​mi. Po​‐
mi ​mo ni ​skiej tem​pe ​ra ​tu​ry nie czu​ła chło​du. Nie czu​ła ni ​cze ​go. Tyl ​ko ból. Ten
sam, któ​ry każ​de ​go dnia, za ​raz po prze ​bu​dze ​niu, na nowo roz​ry​wał jej ser ​ce.

On od​szedł.
Zo​sta ​wił ją.
Znik​nął z jej ży​cia bez żad​ne ​go po​że ​gna ​nia.
Dla ​cze ​go to zro​bił?
Prze ​stał ją ko​chać?
A może ni ​g​dy jej nie ko​chał…
– Po​win​naś wejść do środ​ka – usły​sza ​ła dzie ​cię ​cy głos. – Prze ​zię ​bisz się.
Mi ​le ​na na ​wet nie drgnę ​ła. Dziew ​czyn​ka wes ​tchnę ​ła ci ​cho, po czym zdję ​ła

me ​lo​nik i usia ​dła obok Mi ​le ​ny.
– Woj ​tek mnie ostrze ​gał, że je ​steś strasz​nie upar ​ta.
Na dźwięk jego imie ​nia Mi ​le ​na drgnę ​ła nie ​spo​koj ​nie.
– Kim je ​steś? – za ​py​ta ​ła, pa ​trząc z uwa ​gą na małą dziew ​czyn​kę.
– Mam na imię Stel ​la. Je ​stem przy​ja ​ciół ​ką Wojt​ka – wy​ja ​śni ​ła.
A więc nie zwa ​rio​wa ​ła! Woj ​tek był praw ​dzi ​wy! Nie wy​my​śli ​ła go so​bie!
Mi ​le ​na oży​wi ​ła się, jed​nak eu​fo​ria wy​wo​ła ​na tą wia ​do​mo​ścią trwa ​ła za ​le ​d​‐

wie uła ​mek se ​kun​dy. Bo​le ​sna praw ​da dość szyb ​ko star ​ła uśmiech z jej twa ​rzy.
Je ​śli Woj ​tek ist​niał na ​praw ​dę, to wszyst​kie py​ta ​nia, któ​ry​mi za ​drę ​cza ​ła się od
kil ​ku dni, wciąż po​zo​sta ​wa ​ły ak​tu​al ​ne.

– Mam coś dla cie ​bie – po​wie ​dzia ​ła dziew ​czyn​ka, po czym zaj ​rza ​ła do to​‐
reb​ki i wy​ję ​ła z niej szkla ​ną kulę.

Wy​glą ​da ​ła tak, jak​by ktoś za ​mknął w niej stru​mień nie ​bie ​skie ​go świa ​tła.
Wiąz​ka ude ​rza ​ła o szkla ​ne wnę ​trze, two​rząc coś na kształt ma ​leń​kich bły​ska ​‐
wic.

– Znaj ​dziesz tu od ​po​wie ​dzi na wszyst​kie py​ta ​nia, któ​re od kil ​ku ty​go​dni nie
dają ci spo​ko​ju.

Mi ​le ​na wy​pro​sto​wa ​ła się i ostroż​nie wzię ​ła kulę do ręki.



– Co to jest? – za ​py​ta ​ła.
– Jego wspo​mnie ​nia.
– Żar ​tu​jesz so​bie ze mnie? – obu​rzy​ła się.
Stel ​la uśmiech​nę ​ła się wy​ro​zu​mia ​le.
– Wiem, że to wszyst​ko wy​da ​je ci się nie ​do​rzecz​ne, ale w tej kuli znaj ​du​ją

się wszyst​kie wspo ​mnie ​nia Wojt​ka. Wy​star ​czy, że obej ​miesz ją dłoń​mi i za ​‐
mkniesz oczy, a w two​jej gło​wie na ​tych​miast za ​czną wy​świe ​tlać się ob​ra ​zy.

Mi ​le ​na wa ​ha ​ła się przez chwi ​lę, ale osta ​tecz​nie zwy​cię ​ży​ła cie ​ka ​wość.
Zgod​nie z in​struk​cją dziew ​czyn​ki wzię ​ła kulę w obie dło ​nie i za ​mknę ​ła oczy.
Efekt przy​szedł bły​ska ​wicz​nie. Znów była małą dziew ​czyn​ką. Mia ​ła pięć lat
i znaj ​do​wa ​ła się w szpi ​ta ​lu. Na łóż​ku, przy któ ​rym sta ​ła, le ​ża ​ła jej umie ​ra ​ją ​ca
mama.

– Mamo, obudź się – za ​łka ​ła Mi ​le ​na. – Pro​szę, obudź się.
W jej prze ​stra ​szo​nych oczach po ​ja ​wi ​ły się lśnią ​ce łzy, któ ​re bez​dź​więcz​nie

od​bi ​ły się od rzęs i opa ​dły na po​licz​ki.
– Ma ​mu​siu… – wy​szep​ta ​ła. – Nie od​chodź.
– Już za póź​no – roz​legł się mę ​ski głos.
Dziew ​czyn​ka drgnę ​ła za ​sko​czo​na i gwał ​tow ​nie od ​wró​ci ​ła gło​wę. Nie ​opo​dal

okna do ​strze ​gła mło​de ​go męż​czy​znę. Jego czar ​ny strój moc ​no kon​tra ​sto​wał ze
szpi ​tal ​ną bie ​lą. Stał opar ​ty o wą ​ski pa ​ra ​pet i obo​jęt​nym wzro​kiem błą ​dził po
szpi ​tal ​nym dzie ​dziń​cu.

– Kim je ​steś? – za ​py​ta ​ła drżą ​cym gło​sem.
Męż​czy​zna za ​stygł w bez​ru​chu, a po​tem po ​wo​li od​wró​cił twarz w stro​nę

dziew ​czyn​ki. Kie ​dy ich spoj ​rze ​nia się spo​tka ​ły, zmarsz​czył lek​ko brwi.
– Wi ​dzisz mnie? – spy​tał, nie od​ry​wa ​jąc od niej wzro​ku.
Mi ​le ​na ski ​nę ​ła gło​wą.
Męż​czy​zna pod​szedł do niej i przy​kuc ​nął tak, że ich oczy zna ​la ​zły się na tej

sa ​mej wy​so​ko​ści.
– To nie ​sa ​mo​wi ​te – szep​nął. – Tyl ​ko nie ​licz​ni są w sta ​nie mnie zo​ba ​czyć.
– Dla ​cze ​go?
Męż​czy​zna uśmiech​nął się smut​no.
– Bo tyl ​ko oni wie ​rzą w anio​ły.
Mi ​le ​na otwo​rzy​ła oczy i spoj ​rza ​ła na szkla ​ną kulę, a po​tem po​wo​li prze ​nio​‐

sła wzrok na dziew ​czyn​kę.
– Jak…? Jak to moż​li ​we?
Na twa ​rzy Stel ​li po​ja ​wił się ła ​god​ny uśmiech.



– Z cza ​sem wszyst​ko zro​zu​miesz.
Tęsknota

Po dwóch ty​go​dniach spę ​dzo​nych w szpi ​ta ​lu le ​ka ​rze po​zwo​li ​li wró ​cić Mi ​le ​‐
nie do domu. Wpraw ​dzie już nie to​wa ​rzy​szy​ły jej cią ​głe na ​pa ​dy pła ​czu, ale to
wca ​le nie ozna ​cza ​ło, że czu​ła się le ​piej. Wciąż żyła chwi ​la ​mi za ​mknię ​ty​mi
w nie ​bie ​skim pło ​mie ​niu. Co​dzien​ne od ​twa ​rza ​nie wspo​mnień było dla niej jak
nar ​ko​tyk. Nie mo​gła bez tego funk​cjo​no​wać. Wie ​dzia ​ła, że w koń​cu bę ​dzie
mu​sia ​ła zro​bić coś ze swo ​im ży​ciem, ale ból i tę ​sk​no​ta po stra ​cie Wojt​ka nie
po​zwa ​la ​ły jej roz​li ​czyć się z prze ​szło​ścią.

Któ​re ​goś dnia zna ​la ​zła w szu​fla ​dzie sta ​ry ze ​szyt i za ​czę ​ła pi ​sać li ​sty. Wie ​‐
dzia ​ła, że on ich ni ​g​dy nie prze ​czy​ta, ale to nie mia ​ło żad​ne ​go zna ​cze ​nia.
Po pro​stu ubie ​ra ​ła w sło​wa to, co dzia ​ło się w jej ser ​cu.

Ko​cha​ny!
Już wy ​pła​ka​łam wszyst ​kie łzy. Za​rzu​ci ​łam się la​wi ​ną ar ​gu​men​tów, któ​re

mia​ły mnie utwier ​dzić w prze ​ko​na​niu, że po​win​nam żyć. Wszyst ​ko na nic. Tę ​‐
sk ​no​ta jest znacz ​nie sil ​niej ​sza niż roz ​są​dek. Po​da​ro​wa​łeś mi ży ​cie, ale sam
od​sze ​dłeś... Jak mam się z tym po​go​dzić?

Cza​sa​mi, spa​ce ​ru​jąc po par ​ku, z przy ​zwy ​cza​je ​nia chwy ​tam po​wie ​trze, pró​‐
bu​jąc zła​pać two ​ją dłoń. Do​pie ​ro po chwi ​li do​cie ​ra do mnie, że Cie ​bie tu nie
ma. Wiem, obie ​cy ​wa​łeś mi, że za​wsze bę ​dziesz nade mną czu​wał, ale to nie
to samo.

Bra​ku​je mi Cie ​bie. Two​je ​go uśmie ​chu, Two​ich czu​łych oczu...
Wkro​czy ​łeś do mo ​je ​go ży ​cia i za​pa​li ​łeś wszyst ​kie zga​szo​ne gwiaz ​dy, a ja

uwie ​rzy ​łam, że praw​dzi ​we nie ​bo może ist ​nieć tu, na zie ​mi. A te ​raz..? Tkwię
w mar ​twym punk ​cie i pa​trzę, jak na ​sze gwiaz ​dy ga​sną... Jed​na po dru​giej...
Jest co​raz ciem​niej, co​raz ci ​szej...

Nie myśl, że się pod ​da​łam. Uwierz mi – wal ​czę ze wszyst ​kich sił, ale i tak
czu​ję, że prze ​gry ​wam. Ostat ​nio na​wet pró​bo​wa​łam prze ​ko​nać samą sie ​bie,
że być może kie ​dyś uda mi się o To ​bie za​po​mnieć. Wiesz, to jed​na z ta​kich
my ​śli, któ​ra pró​bu​je po​bu​dzić do dzia​ła​nia, kie ​dy zbyt dłu​go tkwisz w jed​‐
nym miej ​scu. Ale na​wet ona nie spra​wi ​ła, że za​chcia​ło mi się żyć...

Po jej po ​licz​ku spły​nę ​ła łza i kap​nę ​ła pro ​sto na kart​kę, roz​ma ​zu​jąc czar ​ny
atra ​ment. Mi ​le ​na przez chwi ​lę pa ​trzy​ła, jak łza wsią ​ka w pa ​pier, a póź​niej
wzię ​ła głę ​bo​ki od​dech i za ​mknę ​ła ze ​szyt.



Zwi ​nę ​ła się w kłę ​bek i okry​ła ko​cem, ma ​jąc na ​dzie ​ję, że za ​śnie i choć na
chwi ​lę za ​po​mni o ży​ciu, któ​re w obec ​nej sy​tu​acji wy​da ​wa ​ło się nie mieć żad​‐
ne ​go sen​su.
Własne słońce

Mi ​le ​na przy​sta ​nę ​ła i usia ​dła na jed​nej z par ​ko​wych ła ​wek. Był po​czą ​tek
sierp​nia, ale pa ​no​wa ​ła ty​po​wo je ​sien​na po​go​da. Wpraw ​dzie nie pa ​dał deszcz,
jed​nak gę ​ste chmu​ry gro ​ma ​dzą ​ce się na nie ​bie nie po ​zo​sta ​wia ​ły żad​nych złu​‐
dzeń co do resz​ty po​po​łu​dnia.

W pew ​nej chwi ​li Mi ​le ​na do​strze ​gła, jak ktoś sia ​da obok niej. Ką ​tem oka
spoj ​rza ​ła na ja ​sno​wło​są dziew ​czyn​kę w czar ​nym me ​lo​ni ​ku i wy​zna ​ła:

– Dość dłu​go my​śla ​łam, jak się z tobą skon​tak​to​wać, ale do​szłam do wnio​‐
sku, że sama mnie znaj ​dziesz.

Stel ​la po​sta ​wi ​ła na zie ​mi bia ​łe ​go kota i uśmiech​nę ​ła się przy​jaź​nie do Mi ​le ​‐
ny.

– Woj ​tek po​pro​sił mnie, że ​bym mia ​ła na cie ​bie oko.
– Tak wła ​śnie my​śla ​łam – wes ​tchnę ​ła.
Mi ​le ​na wy​ję ​ła z to​reb​ki szkla ​ną kulę z nie ​bie ​skim pło​mie ​niem i przez chwi ​lę

ob​ra ​ca ​ła ją w dło​niach.
– Mia ​łaś ra ​cję – po​wie ​dzia ​ła, a jej twarz przy​bra ​ła sku​pio​ny i po​waż​ny wy​‐

raz. – Zna ​la ​złam tu bar ​dzo wie ​le od​po​wie ​dzi, ale nie ​któ​re z py​tań wciąż nie
dają mi spo​ko​ju.

– Na przy​kład ja ​kie? – za ​cie ​ka ​wi ​ła się Stel ​la.
– On od​dał za mnie ży​cie… Jak mam się z tym po​go​dzić?
Za ​pa ​dło mil ​cze ​nie. Stel ​la spu​ści ​ła wzrok i przez dłuż​szą chwi ​lę wpa ​try​wa ​ła

się w czub​ki swo​ich bu​tów. Spo​dzie ​wa ​ła się ta ​kie ​go py​ta ​nia, ale nie była
pew ​na, czy jej od​po​wiedź spodo​ba się Mi ​le ​nie.

– Wiem, że cier ​pisz – ode ​zwa ​ła się w koń​cu – ale nie ​za ​leż​nie od tego, co
zro​bisz, nie zmie ​nisz prze ​szło​ści. Mo ​żesz jed​nak nadać kie ​ru​nek swo ​jej przy​‐
szło​ści. To od cie ​bie za ​le ​ży, jak bę ​dzie wy​glą ​dać two​je dal ​sze ży​cie. Tak na ​‐
praw ​dę masz do wy​bo​ru dwa sce ​na ​riu​sze: za ​ła ​mać się i żyć w cią ​głej ża ​ło​bie
albo spró​bo​wać po​go​dzić się z lo​sem i zbu​do​wać swój świat na nowo.

– Świat, w któ​rym nie ma Wojt​ka?
– Świat, w któ​rym mo​żesz być szczę ​śli ​wa – po​pra ​wi ​ła ją Stel ​la.
Mi ​le ​na za ​śmia ​ła się po​nu​ro.
– Ja ​koś nie mogę so​bie tego wy​obra ​zić.



– Po​dej ​rze ​wam, że w tej chwi ​li wszyst​ko, o czym mó ​wię, wy​da ​je ci się nie ​‐
wy​obra ​żal ​ne. Ale pa ​mię ​taj, że na ​wet naj ​więk​szy żal kie ​dyś mi ​nie, a w two​im
ser ​cu w koń​cu po​ja ​wi się miej ​sce na coś no​we ​go, coś pięk​ne ​go. Cza ​sa ​mi, gdy
na nie ​bie gro​ma ​dzą się czar ​ne chmu​ry, trze ​ba stać się swo ​im wła ​snym słoń​‐
cem. Prze ​bić się przez mrok i za ​cząć nowy dzień. Szczę ​ście nie jest do​brą
chmu​rą, któ​ra spad​nie na cie ​bie z nie ​ba. Ono przez cały czas jest obec ​ne
w two​im ży​ciu. Wy​star ​czy, że ze ​trzesz z oczu go​rycz i otwo​rzysz sze ​rzej ser ​ce,
a wów ​czas je do​strze ​żesz.

– To wca ​le nie jest ta ​kie ła ​twe… – wes ​tchnę ​ła Mi ​le ​na.
– Oczy​wi ​ście, że nie. Ale mimo trud​no​ści po​win​naś spró​bo​wać.
Mi ​le ​na przy​gry​zła dol ​ną war ​gę, a po​tem po​wo​li pod​nio​sła wzrok i spoj ​rza ​ła

Stel ​li w oczy.
– To ja po​win​nam była umrzeć. Nie on.
– Nie wol ​no ci tak mó​wić! – za ​pro​te ​sto​wa ​ła Stel ​la. – Woj ​tek do​sko​na ​le

wie ​dział, ja ​kie są kon​se ​kwen​cje. Zda ​wał so​bie spra ​wę, że po ​dej ​mu​je ogrom​‐
ne ry​zy​ko, ale nie wa ​hał się ani przez chwi ​lę. Wiesz dla ​cze ​go? Bo po​nad
wszyst​ko pra ​gnął, abyś żyła da ​lej. W głę ​bi ser ​ca wie ​dział, że prę ​dzej czy póź​‐
niej uda ci się od​na ​leźć szczę ​ście. Za ​ufaj mu.

– Tyl ​ko że ja nie je ​stem pew ​na, czy po ​tra ​fię bez nie ​go żyć – wy​zna ​ła ci ​chym
gło​sem.

– Spró ​buj – za ​chę ​ci ​ła ją Stel ​la. – Do​sta ​łaś wy​jąt​ko​wą szan​sę. Wy​ko​rzy​staj
ją.

* * *
Mimo że było to nie ​zwy​kle trud ​ne, Mi ​le ​na po​sta ​no​wi ​ła pójść za radą Stel ​li

i na nowo upo​rząd​ko​wać swo​je ży​cie. Przy​ję ​ła me ​to​dę ma ​łych kro​ków. Do tej
pory każ​de ​go dnia sie ​dzia ​ła z kulą w rę ​kach i go​dzi ​na ​mi od​twa ​rza ​ła wspo​‐
mnie ​nia Wojt​ka. Ostat​nio jed​nak zde ​cy​do​wa ​ła, że już naj ​wyż​szy czas do​dać do
swo​je ​go pla ​nu za ​jęć ja ​kieś pro ​ste czyn​no​ści. Ból wy​da ​wał się mniej ​szy, kie ​dy
mia ​ła za ​ję ​cie. Mo​gła sku​pić się na tym, co robi, a nie na tym, co czu​je. To jej
po​ma ​ga ​ło.

Dwa dni temu po​sprzą ​ta ​ła w swo​im po​ko​ju, wczo​raj – ku mi ​łe ​mu za ​sko​cze ​‐
niu ojca – upie ​kła ser ​nik, a dziś za ​bra ​ła się za my​cie okien w sa ​lo​nie. Z ko​lei
na po​cząt​ku wrze ​śnia za ​mie ​rza ​ła udać się na uczel ​nię i po​dejść do pierw ​sze ​go
eg​za ​mi ​nu w tym se ​me ​strze. Co praw ​da mia ​ła mie ​sięcz​ne za ​le ​gło​ści, ale po​zo​‐



sta ​łą część ma ​te ​ria ​łu opa ​no​wa ​ła jesz​cze przed wy​pad​kiem, więc po ci ​chu li ​‐
czy​ła na po​zy​tyw ​ną oce ​nę. Nie za ​le ​ża ​ło jej już na sty​pen​dium. Chcia ​ła je ​dy​nie
do​koń​czyć to, w co wło​ży​ła tak wie ​le wy​sił ​ku, a po​tem po​sta ​wić krop​kę tam,
gdzie była ona po​trzeb​na, i zro​bić ko​lej ​ny krok na ​przód.

Wciąż tę ​sk​ni ​ła za Wojt​kiem. Od​no​si ​ła wra ​że ​nie, że w chwi ​li, gdy od​szedł,
jej ser ​ce pę ​kło na pół. To nie było za ​dra ​pa ​nie, któ​re zni ​ka ​ło po kil ​ku dniach.
To rana, któ​ra po​tra ​fi ​ła goić się ty​go​dnia ​mi, mie ​sią ​ca ​mi, a na ​wet la ​ta ​mi i za ​‐
wsze po​zo​sta ​wia ​ła po so​bie ślad. Jed​nak Mi ​le ​na do​sko​na ​le zda ​wa ​ła so​bie
spra ​wę, że je ​śli ist​nia ​ło ja ​kie ​kol ​wiek le ​kar ​stwo, to był nim wła ​śnie czas. Dla ​‐
te ​go po​sta ​no​wi ​ła uzbro​ić się w cier ​pli ​wość i za ​cze ​kać, aż ból mi ​nie, a na sza ​‐
rym nie ​bie znów za ​ja ​śnie ​je słoń​ce.
Koniec i początek

Gdy​by jesz​cze kil ​ka mie ​się ​cy temu ktoś po​wie ​dział Mi ​le ​nie, że w tym roku
jej oj ​ciec zre ​zy​gnu​je z dy​żu​ru i spę ​dzi Wi ​gi ​lię w domu, praw ​do​po​dob​nie by
mu nie uwie ​rzy​ła. A jed ​nak tak się sta ​ło. Pan Kar ​man wziął kil ​ka dni wol ​ne ​go
i po​mógł cór ​ce w przy​go​to​wa ​niach. Przy​niósł ze stry​chu cho​in​kę, a póź​niej
wspól ​nie z cór ​ką ude ​ko​ro​wał drzew ​ko. On za ​wie ​sił gwiaz​dę i ko​lo​ro​we
lamp​ki, a Mi ​le ​na ozdo ​bi ​ła ga ​łąz​ki pięk​ny​mi bomb​ka ​mi. Kie ​dy na nie ​bie po​ja ​‐
wi ​ła się pierw ​sza gwiazd​ka, po​dzie ​li ​li się opłat​kiem i zło​ży​li świą ​tecz​ne ży​‐
cze ​nia. Ich sło​wa były pro​ste, ale wy​ra ​ża ​ły to, co naj ​waż​niej ​sze. Po​tem usie ​dli
przy wi ​gi ​lij ​nym sto​le i roz​po​czę ​li ko​la ​cję.

Mi ​le ​na za ​uwa ​ży​ła, że wy​pa ​dek bar ​dzo zmie ​nił jej ojca. Nie był już tym zim​‐
nym czło​wie ​kiem, któ​ry wiecz​nie nie ma dla niej cza ​su. Za ​cho​wy​wał się tak,
jak​by do​pie ​ro nie ​daw ​no uświa ​do​mił so​bie, że ma cór ​kę, o któ​rą po​wi ​nien się
trosz​czyć. Za każ​dym ra ​zem, kie ​dy do​strze ​ga ​ła ogrom​ne za ​an​ga ​żo​wa ​nie ojca,
któ​ry wy​trwa ​le pra ​co​wał nad od​bu​do​wą ich wspól ​nych re ​la ​cji, w jej gło​wie
roz​brzmie ​wa ​ły sło​wa Wojt​ka: „W ży​ciu każ​de ​go czło​wie ​ka przy​cho​dzi taka
chwi ​la, w któ​rej na ​wet ci o ka ​mien​nych ser ​cach od​kry​wa ​ją w so​bie zdol ​ność
do wy​ra ​ża ​nia uczuć”. Uśmie ​cha ​ła się wte ​dy do sie ​bie i w du​chu przy​zna ​wa ​ła
mu ra ​cję. Zro​zu​mia ​ła, że cza ​sa ​mi musi wy​da ​rzyć się coś strasz​ne ​go, żeby czło ​‐
wiek w koń​cu za ​czął do​ce ​niać to, co ma.

Po skoń​czo​nej ko​la ​cji sprząt​nę ​li ze sto​łu, a po​tem usie ​dli przy ko​min​ku i ra ​‐
czy​li się lamp​ką grza ​ne ​go wina. Mi ​le ​na opo​wie ​dzia ​ła ojcu o te ​ma ​cie pra ​cy li ​‐
cen​cjac ​kiej, na któ​ry się zde ​cy​do​wa ​ła, a on po​chwa ​lił jej wy​bór i za ​pro​po​no​‐
wał, żeby w prze ​rwie se ​me ​stral ​nej wy​sko​czy​li ra ​zem na nar ​ty, za ​nim na do​bre



wpad​nie w wir na ​uki.
Ich ser ​ca zbli ​ża ​ły się do sie ​bie ma ​lut​ki ​mi kro ​ka ​mi. Każ​da wspól ​nie spę ​dzo​‐

na chwi ​la, wy​mie ​nio​ny uśmiech, cie ​płe spoj ​rze ​nie i sło ​wa, z któ​rych bu​do​wa ​li
co​raz dłuż​sze dia ​lo​gi, spra ​wia ​ły, że dy​stans po​mię ​dzy nimi ma ​lał, a oni uświa ​‐
do​mi ​li so​bie, jak bar ​dzo po​trze ​bo​wa ​li swo​je ​go to​wa ​rzy​stwa.

* * *
Póź​nym wie ​czo​rem, kie ​dy Mi ​le ​na kła ​dła się do łóż​ka, jej wzrok padł na ma ​‐

leń​ką za ​wiesz​kę w kształ ​cie puz​zla. Przy​po​mniał jej się dzień, kie ​dy ra ​zem
z Wojt​kiem po​je ​cha ​li ro ​we ​ra ​mi za mia ​sto. Roz​ło​ży​li koc na mięk​kiej tra ​wie
i ob ​ser ​wo​wa ​li chmu​ry su​ną ​ce po nie ​bie. Na ​gle twarz Mi ​le ​ny okry​ła się nie ​‐
prze ​nik​nio​nym smut​kiem.

– Co się sta ​ło? – za ​py​tał Woj ​tek.
Mi ​le ​na splo ​tła dłoń z jego dło​nią i przez dłuż​szą chwi ​lę wpa ​try​wa ​ła się

w dwa ka ​wał ​ki puz​zli za ​wie ​szo​ne na ich nad​garst​kach.
– Boję się – wy​szep​ta ​ła.
Woj ​tek pod​parł się na łok​ciu i ob​rzu​cił ją ba ​daw ​czym spoj ​rze ​niem.
– Cze ​go się bo​isz?
– Że cię stra ​cę – po​wie ​dzia ​ła ci ​cho, a jej oczy za ​szkli ​ły się łza ​mi. – Tak dłu​‐

go na cie ​bie cze ​ka ​łam, a te ​raz, kie ​dy je ​steś obok, boję się, że los mi cie ​bie za ​‐
bie ​rze.

Na twa ​rzy Wojt​ka po ​ja ​wił się cie ​pły uśmiech. Opusz​ka ​mi pal ​ców otarł łzę
spły​wa ​ją ​cą po jej po​licz​ku i szep​nął:

– Je ​śli uda ​ło nam się od​na ​leźć w TYM świe ​cie, uwierz mi, znaj ​dzie ​my się
w każ​dym in​nym.

Mi ​le ​na wzru​szy​ła się na samo wspo​mnie ​nie tam​tej chwi ​li. Wie ​dzia ​ła, że
w koń​cu bę ​dzie mu​sia ​ła po ​go​dzić się z utra ​tą Wojt​ka, ale z ja ​kie ​goś po​wo​du
wciąż nie była w sta ​nie roz​li ​czyć się z prze ​szło​ścią.

Aż do dziś.
Dzi ​siaj bo ​wiem uświa ​do​mi ​ła so ​bie, że wresz​cie nad ​szedł czas, aby się ​gnąć

po czy​stą kart​kę pa ​pie ​ru i za ​cząć nowy roz​dział. Ten z po​zo​ru zwy​czaj ​ny dzień
stał się dla niej czymś wy​jąt​ko​wym. Był jed​no​cze ​śnie koń​cem i po​cząt​kiem.

Mi ​le ​na usia ​dła przy biur ​ku i wy​ję ​ła z szu​fla ​dy ze ​szyt, a po ​tem od​dzie ​li ​ła sta ​‐
re no​tat​ki po​dwój ​ną li ​nią i za ​czę ​ła pi ​sać.

Spo​tka​łam anio ​ła. Nie miał skrzy ​deł ani au​re ​oli. Za to miał naj ​pięk ​niej ​sze



oczy, ja​kie kie ​dy ​kol ​wiek wi ​dzia​łam. Za​ko​cha​łam się w tych oczach, jesz ​cze
za​nim zro​zu​mia​łam, czym tak na​praw​dę jest mi ​łość...

Jej ser ​ce sta ​ło się bi ​ją ​cym źró​dłem, z któ​re ​go wy​pły​wa ​ły ko​lej ​ne sło ​wa. Mi ​‐
le ​na nada ​wa ​ła im kształt i kie ​ru​nek, spra ​wia ​jąc, że two​rzy​ły wart​ki stru​mień
prze ​pły​wa ​ją ​cy przez pu​styn​ne te ​re ​ny jej ży​cia. Chcia ​ła za ​cząć nowy dzień, ale
naj ​pierw mu​sia ​ła prze ​cze ​kać noc i do​trwać do świ ​tu. A po​tem…? Po ​tem za ​‐
mie ​rza ​ła wy​ko​rzy​stać szan​sę, któ​rą do​sta ​ła od Wojt​ka. I żyć. Tak po pro​stu.
Epilog

Upły​nął rok, od ​kąd Mi ​le ​na po​sta ​no​wi ​ła opi ​sać to, co się wy​da ​rzy​ło. Po​łą ​‐
czy​ła wspo​mnie ​nia Wojt​ka ze swo​imi prze ​ży​cia ​mi i w efek​cie stwo​rzy​ła hi ​sto​‐
rię, któ ​ra na ​tych​miast pod ​bi ​ła ser ​ca czy​tel ​ni ​ków. Świe ​żo wy​da ​na po ​wieść tra ​‐
fi ​ła do dzia ​łu fan​ta ​sty​ki. Nikt bo​wiem nie przy​pusz​czał, że tak nie ​wia ​ry​god​na
fa ​bu​ła może być lu​strza ​nym od​bi ​ciem ludz​kie ​go ży​cia.

Pew ​ne ​go dnia je ​den z dzien​ni ​ka ​rzy po​pro​sił Mi ​le ​nę o wy​wiad. Spo ​tka ​li się
w jej ulu​bio​nej ka ​wiar ​ni. Tej sa ​mej, w któ ​rej – jak kie ​dyś są ​dzi ​ła – po ​zna ​ła
Wojt​ka. Uśmiech​nę ​ła się lek​ko na samo wspo​mnie ​nie tam​te ​go dnia. Chwi ​la,
w któ​rej pod ​szedł do jej sto​li ​ka i za ​pro​sił ją na spa ​cer, zmie ​ni ​ła całe jej ży​cie.
Na ​wet te ​raz, gdy go przy niej nie było, czu​ła, jak wie ​le mu za ​wdzię ​cza.

– Ma pani ogrom​ny ta ​lent. – Uprzej ​my głos dzien​ni ​ka ​rza wy​rwał ją z za ​du​‐
my. – Jak za ​czę ​ła się pani przy​go​da z pi ​sa ​niem?

Spo​dzie ​wał się stan​dar ​do​wej od​po​wie ​dzi. Nie ​za ​leż​nie od tego, czy roz​ma ​‐
wiał z ak​to​rem, pi ​sa ​rzem i spor ​tow ​cem, wszy​scy po ​wta ​rza ​li to samo: „Za ​wsze
o tym ma ​rzy​łem”. Jed​nak sło​wa Mi ​le ​ny kom​plet​nie go za ​sko​czy​ły.

– Ni ​g​dy nie my​śla ​łam o tym, żeby zo​stać pi ​sar ​ką – wy​zna ​ła szcze ​rze. –
 To był im​puls. Pew ​ne ​go wie ​czo​ru usia ​dłam przy biur ​ku i za ​czę ​łam pi ​sać.

– Ale te ​raz, gdy pani de ​biu​tanc ​ka po ​wieść oka ​za ​ła się suk​ce ​sem, za ​pew ​ne
my​śli pani po​waż​nie o pi ​sar ​stwie.

– Zdzi ​wi się pan, ale tak nie jest. Wy​da ​je mi się, że to był jed​no​ra ​zo​wy wy​‐
skok. Na ​pi ​sa ​łam tę książ​kę dla sie ​bie. Nie za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy kie ​dy​kol ​‐
wiek ją wy​dam ani jak przyj ​mą ją czy​tel ​ni ​cy. Zro ​bi ​łam to, co pod​po​wia ​da ​ło
mi ser ​ce. Wszyst​ko, co wy​da ​rzy​ło się póź​niej, jest tyl ​ko do​dat​kiem.

Dzien​ni ​karz wy​da ​wał się za ​in​try​go​wa ​ny. Za ​sy​py​wał Mi ​le ​nę ko​lej ​ny​mi py​ta ​‐
nia ​mi i w efek​cie roz​mo​wa, któ​ra po ​cząt​ko​wo mia ​ła trwać pół go ​dzi ​ny, prze ​‐
dłu​ża ​ła się już o trzy kwa ​dran​se.

Idąc na to spo ​tka ​nie, był pe ​wien, że ma do czy​nie ​nia z ty​po​wą mło ​dą pi ​sar ​‐



ką, któ ​ra speł ​ni ​ła swo​je naj ​więk​sze ma ​rze ​nie i te ​raz pra ​gnie pod ​bić ser ​ca czy​‐
tel ​ni ​ków na ca ​łym świe ​cie. Ale dziew ​czy​na, któ​ra sie ​dzia ​ła po prze ​ciw ​nej
stro​nie sto ​li ​ka, zda ​wa ​ła się zu​peł ​nie inna. Nie za ​le ​ża ​ło jej na roz​gło​sie ani
uzna ​niu. Po pro ​stu stwo​rzy​ła hi ​sto​rię, któ​ra z ja ​kichś wzglę ​dów była dla niej
waż​na, a po​tem po​dzie ​li ​ła się nią z in​ny​mi.

– Jest jesz​cze jed​na rzecz, któ ​ra nie daje mi spo​ko​ju… Oczy​wi ​ście nie opu​‐
bli ​ku​ję tego py​ta ​nia, bo nie chcę zdra ​dzać czy​tel ​ni ​kom za ​koń​cze ​nia, ale bar ​dzo
cie ​ka ​wi mnie pani od ​po​wiedź. – Dzien​ni ​karz spoj ​rzał uważ​nie na Mi ​le ​nę i po​‐
wie ​dział: – Wy​da ​je mi się, że zde ​cy​do​wa ​na więk​szość czy​tel ​ni ​ków lubi po​‐
wie ​ści z hap​py en​dem, a pani uśmier ​ci ​ła głów ​ne ​go bo​ha ​te ​ra. Dla ​cze ​go?

Mi ​le ​na uśmiech​nę ​ła się lek​ko.
– To, czy dana hi ​sto​ria ma szczę ​śli ​we za ​koń​cze ​nie, za ​le ​ży od tego, w ja ​kim

mo​men​cie skoń​czy​my ją opo ​wia ​dać – stwier ​dzi ​ła z na ​my​słem. – Mo​głam uło ​‐
żyć po​szcze ​gól ​ne frag​men​ty w po​rząd​ku chro​no​lo​gicz​nym i po​sta ​wić ostat​nią
krop​kę w chwi ​li, gdy głów ​ni bo ​ha ​te ​ro​wie wra ​ca ​li do domu znad mo ​rza.
On śpie ​wał, że ją ko​cha, a ona czu​ła się jak naj ​szczę ​śliw ​sza dziew ​czy​na na
świe ​cie. Nikt nie mu​siał wie ​dzieć, że chwi ​lę póź​niej zde ​rzy​li się z roz​pę ​dzo​ną
fur ​go​net​ką. Ale ja nie chcia ​łam ni ​cze ​go ukry​wać. – Mi ​le ​na od​wró​ci ​ła wzrok
i wyj ​rza ​ła przez okno. – Nie każ​da wiel ​ka mi ​łość koń​czy się ślu​bem, a za ​ko​‐
cha ​ni nie za ​wsze sta ​rze ​ją się ra ​zem. Cza ​sa ​mi los bywa wy​jąt​ko​wo okrut​ny,
a o szczę ​śli ​we za ​koń​cze ​nie trze ​ba wal ​czyć sa ​me ​mu. Głów ​na bo ​ha ​ter ​ka mo ​gła
się pod​dać, ale tego nie zro​bi ​ła, bo wie ​rzy​ła, że pew ​ne ​go dnia uda jej się od ​‐
na ​leźć w tym wszyst​kim ja ​kiś sens.

– Jak w ta ​kim ra ​zie po​to​czą się dal ​sze losy głów ​nej bo​ha ​ter ​ki?
Po twa ​rzy Mi ​le ​ny prze ​mknął cień uśmie ​chu.
– Po ​dej ​rze ​wam, że do​trzy​ma obiet​ni ​cy, któ ​rą kie ​dyś zło​ży​ła Wojt​ko​wi. Po​‐

sta ​ra się pa ​trzeć na wszyst​ko od tej po​zy​tyw ​nej stro ​ny, szu​kać ra ​do​ści po​śród
łez i szczę ​ścia w nie ​szczę ​ściu. Je ​stem pew ​na, że nie ​za ​leż​nie od tego, co przy​‐
nie ​sie przy​szłość, w jej ser ​cu za ​wsze bę ​dzie miej ​sce na ​le ​żą ​ce tyl ​ko do Wojt​‐
ka. To on nadał jej ży​ciu sens i po​ka ​zał, czym jest praw ​dzi ​wa mi ​łość. Dzię ​ki
nie ​mu zro ​zu​mia ​ła, że wszyst​ko jest moż​li ​we. I mam wra ​że ​nie, że pew ​ne ​go
dnia – może za rok, może za sześć ​dzie ​siąt lat – znów go zo​ba ​czy. A wte ​dy…
Wte ​dy po​dej ​dzie do nie ​go i mu po​dzię ​ku​je. Za wszyst​ko, co dla niej zro​bił.

Dzien​ni ​karz przez cały ten czas przy​glą ​dał się jej z za ​cie ​ka ​wie ​niem. Kie ​dy
za ​mil ​kła, uśmiech​nął się lek​ko i wy​pro​sto​wał ra ​mio​na.

– Mam jesz​cze jed​no py​ta ​nie – po​wie ​dział. – Co pa ​nią za ​in​spi ​ro​wa ​ło do na ​‐



pi ​sa ​nia tej hi ​sto​rii?
Sły​sząc to, Mi ​le ​na uśmiech​nę ​ła się za ​gad​ko​wo.
– Ży​cie – od​par ​ła krót​ko.
– Chy​ba nie chce mi pani po​wie ​dzieć, że ta książ​ka jest opar ​ta na fak​tach? –

za ​żar ​to​wał.
– Nie wie ​rzy pan w anio​ły? – za ​py​ta ​ła Mi ​le ​na.
– Pro​szę mi wy​ba ​czyć, ale od​po​wiedź brzmi: „Nie”. Je ​stem oso​bą, któ ​ra

twar ​do stą ​pa po zie ​mi.
– W ta ​kim ra ​zie nie zro​zu​mie pan źró​dła mo​jej in​spi ​ra ​cji.
– Cóż, chy​ba ma pani ra ​cję – stwier ​dził i uśmiech​nął się do niej prze ​pra ​sza ​‐

ją ​co.
Roz​ma ​wia ​li jesz​cze przez chwi ​lę, ale żad​ne z nich nie wró​ci ​ło do te ​ma ​tu

anio​łów. Dzien​ni ​karz po​dzię ​ko​wał Mi ​le ​nie za wy​wiad, a po ​tem po​że ​gnał się
i od​szedł.

Nie uwie ​rzył w anio​ły. Był prze ​ko​na ​ny, że Mi ​le ​na – po​dob​nie jak wie ​lu in​‐
nych ar ​ty​stów – zo ​sta ​ła ob​da ​rzo​na wy​jąt​ko​wo buj ​ną wy​obraź​nią. Wy​szedł
z ka ​wiar ​ni i ener ​gicz​nym kro​kiem ru​szył w stro ​nę re ​dak​cji. Na ​wet nie za ​uwa ​‐
żył, że jego śla ​dem po ​dą ​ża ja ​sno​wło​sa dziew ​czyn​ka w czar ​nym me ​lo​ni ​ku,
a tuż obok niej drep​cze duży bia ​ły kot.



Podziękowania

Chcia ​ła ​bym ser ​decz​nie po​dzię ​ko​wać:
Mo​je ​mu mę ​żo​wi – naj​wspa ​nial​sze ​mu przy​ja ​cie ​lo​wi ja ​kie ​go mam – za ca ​ło​do​bo​we wspar ​cie, sło​wa otu​‐

chy i za to, że po​zwa ​la mi spę ​dzać tak dużo cza ​su z mo​imi wy​my​ślo​ny​mi przy​ja ​ciół​mi.
Moim ro​dzi​com za to, że ni​g​dy we mnie nie zwąt​pi​li, za ​wsze mnie wspie ​ra ​li i byli ze mną we wszyst​kich

trud​nych mo​men​tach. Dzię ​ku​ję Wam za te wszyst​kie fan​ta ​stycz​ne książ​ki, któ​re czy​ta ​li​ście mi w dzie ​ciń​‐
stwie. Je ​ste ​ście wspa ​nia ​li!

Mo​je ​mu bra ​tu, któ​ry wie ​rzy we mnie bar ​dziej niż ja sama. To Ty na ​uczy​łeś mnie, jak być od​waż​ną i ni​g​‐
dy Ci tego nie za ​po​mnę. Dzię ​ku​ję Ci z ca ​łe ​go ser ​ca.

Basi, Ma ​dzi i Szym​ko​wi za każ​dą wspól​nie spę ​dzo​ną chwi​lę, śmiech, sło​wa za ​chę ​ty i wszyst​kie sar ​ka ​‐
stycz​ne ko​men​ta ​rze, któ​re wprost uwiel​biam.

Mo​jej re ​dak​tor ​ce, Ani Se ​we ​ryn, za ogrom pra ​cy, prze ​ni​kli​wość, po​czu​cie hu​mo​ru oraz wszyst​kie cel​ne
uwa ​gi. Aniu, dzię ​ku​ję Ci, że po​mo​głaś mi do​pra ​co​wać tę po​wieść. Je ​steś nie ​za ​stą ​pio​na!

Oraz wszyst​kim Czy​tel​ni​kom, któ​rzy we ​zmą tę książ​kę do rąk. Bez Was to wszyst​ko nie mia ​ło​by sen​su.
Dzię ​ku​ję!
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